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W S T Ę P . 
I. 

Przedmioty klasyczne posiadają niepożyte wartości 
mnypłowe i uczuciowe. W ezein się te walory zawierają, 
spróbowałem uwydatnić w książce „Świat antyczny a my"— 
bardzo niedoskonale, wiem to dobrze; lepiej bym jednak 
tego i tn zrobię nie unii al. Książka moja, istniejąca obecnie 
w dwunastu językach, zawiera w sobie wszystko lub prawie 
wszystko, co miałem do powiedzenia w tej sprawie i — jak 
mi wiadomo — przyczyniła sic tu i ówdzie do ochrony 
szkoły od niebezpiecznych eksperymentów. Przypuszczam 
zatem, że czytelnicy niniejszej „"Metodyki" mogli z nią sio 
zaznajomić, treści jej przeto powtarzać nie będę. 

Poziom uczniów każdej klasy bywa różnorodny: obok 
lepszych zdarzają się mierni, czasem gorsi. Otóż każdy nau-
ezyeiel-klasyk powinien zmierzać ku temu, aby miał pierw­
szych bezwzględnie po swojej stronie; ich przykład wten­
czas pociągnie za sobą miernych i oddziała nawet na 
najsłabszych. Cel taki da się osiągnąć; wiem z własnego 
doświadczenia — biernego i czynnego. 

W jaki sposób? 
Pierwszym najlepszym środkiem jest bezpośrednie, 

szczere i gorące p r z e k o n a n i e o s o b i s t e samego nau­
czyciela albo, innemi słowy, jego zapał. Powiem bez wahania, 
że ten czynnik w kwalifikacjach nauczycielskich powinien 
zajmować główne miejsce, wyższe nawet od wysokiej kwa­
lifikacji naukowej. Kto posiada zapał, ten nawet przy skromnej 
(byłe tylko nie zanadto skromnej) wiedzy naukowej więcej 
zdoła zrobić, niż najuezeńszy filolog skostniały w swej uezo-
ności. Jakże zdobyć ten dar? Oczywiście przez bezpośrednie 
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obcowanie z postaciami i ideami antyku, które stanowią 
jogo źródło. Nie należy tego rozumieć w tym sensie, jako-
byśmy mieli uważać za doskonałe wszystko, co nosi na sobie 
znamię antyeznośei. Że Achilles przywiązuje do swego ry­
dwanu trupa Hektora, że Horacy rozmyśla o tein, czy ma 
już teraz, czy dopiero z czasem ujawnić swą miłość do La-
lagi, że Plato w jednym dialogu z „prostej" natury duszy 
wnioskuje o jej nieśmiertelności, a w drugim w tej samej 
duszy odróżnia "aż trzy części — to wszystko wolno nam 
krytykować. 

Ależ przecie nie o to chodzi. Istota rzeczy tkwi w tern, 
że dla Achillesa ta zbrodnia była mrokiem duchowym, z któ­
rego miało wytrysnąć świetlane potępienie nienawiści; że 
Horacy najszlachetniejsze maksymy greckiej filozofji ujął 
w najpiękniejsze, niezapomniane wyrażenia; że Plato, choć 
drogami nie zawsze pros te mi, dąży! do najbardziej wznio­
słego, górnego celu swego idealizmu, dzięki czemu został 
źródłem natchnienia dla niezliczonych pokoleń aż do dziś 
dnia. Czy rzeczywiście trudno to odczuć? A odczucie czyż 
nie wznieci pokrewnego zapału w duszy słuchającego? 

Nie zawsze bezpośrednia znajomość budzi odczucie. 
Zgoda. Ale nie brak przecież środków, które wartości kul­
tury klasycznej mogą uprzystępnić duszy tego, eo ma je 
krzewić w sercach swych uczniów. Istnieją uniwersytety, są 
dzieła egzegetyezne w literaturach ojczystych i obcych. Niech 
tylko przyszły nauczyciel pamięta, że ów zapał będzie mu 
potrzebny w jego zawodzie, i nie gardzi żadnym środkiem, 
aby go w sobie wzniecić. 

Przypuśćmy jednak, że to mu się nie udało; niech po­
mimo to nie traci wiary. Zdarza się czasem, że odbite światło 
dosięga tego, dla którego źródło światła jest ostatecznie 
zasłonięto. Niech więc nauezyciei-klasyk wzoruje się na wiel­
kich duszach, które na sobie odczuły urok antyku. Imię ich jest 
legjon: Mickiewicz, Słowacki, Wyspiański w literaturze pol­
skiej, Goethe, Szyller, Bajron w obcych, aby wymienić tylko 
kilku powszechnie znanych. Do nich chyba można mieć 
zaufanie? 



II. 

Zapał — lub przynajmniej, mówiąc skromniej, przeko­
nanie szczere i rzetelne o wartości tego, ezego uczy, to pierw­
szy i główny warunek skuteczności pracy nauczyciela. Dru­
gim jest, — wiedzaV Nie. Poczekajmy. Drugie miejsce należy 
się temu e t y c z n e m u poz iomowi , który powinien być owo­
cem owego zapału. Nic zapominajmy, że wykształcenie kla­
syczne jest w najwyższym stopniu wykształceniem hu ma­
ni rai" n e m . Oczywiście pierwotnie używano tego słowa 
w znaczeniu innem: luunaniora przeciwstawiano, jako nauki 
świeckie, naukom teologicznym. Ale z czasem, dawno już, 
wyłoniło się to znaczenie, które mamy na względzie teraz, 
mówiąc o „humanizmie", wyłoniło się dlatego, że było za­
warte w samym przedmiocie odpowiednich studjów. Nieza­
przeczalnym bowiem jest faktem, iż pojęcie „ludzkości" ze 
wszystkiem, co z niego wynika, zjawiło się po raz pierwszy 
w świecie starożytnym. Że nasz świat nowoczesny do jego 
wielkości nie dorósł, o tern może się przekonać każdy, czy­
tając chociażby „Persów" Eseltylosa - albo też Ujadę. 

W szkoło klasycznej nauezyeiel-klasyk jest niby sza­
farzem ty cli promieni humanitaryzmu: niech więc calem 
swem postępowaniem, cała, swą istotą moralną świadczy 
o ich skuteczności. Wiek młodociany zazwyczaj prawie utoż­
samia przedmiot z tym, który go naucza; skoro uczeń po­
kocha nauczyciela, pokocha przedmiot nauki. A więc prze-
dewszystkiem — bezwzględna sprawiedliwość. Obcowanie 
z uczniami, ocena ich zachowania się i pracy daje wiele spo­
sobności do jej praktykowania, i umysł uczniowski jest pod 
tym względem ogromnie wrażliwy. 

Sprawiedliwość domaga się połączenia rozsądnej suro­
wości z rozsądną łagodnością. Niechaj przez ścisłość wy­
magań i ścisłość kary przebija promień miłości ku temu, 
który odczuwa jedno i drugie. I dalej -- ani słowa, któreby 
było nacechowane nienawiścią narodową, wyznaniową, ra­
sową, klasową czy wogółe jakąkolwiekbądź! Wątpię, żeby 
ta nienawiść była potrzebna w naszem życiu społeeznem: 
ałe gdyby nawet tak było -•- - niech ją krzewi ktoś inny, 
nie — nauezyeiel-klasyk. To są przestrogi ogólne. Mając jed-



nak na względzie nasze właściwości narodowe, chciałbym 
dodać jeszcze jedno: niech nauezyciel-klasyk i słowem, i prze-
dewszystkiem własnym przykładem zwalcza tę tak rozpow­
szechnioną u nas chorobę — megalomanję z jej opłakanemi 
skutkami: drażliwośeią, sobiepaństwem, „prywatą", któremi 
Polak tak często zatruwa życie sobie i. innym, uniemożliwia 
pożyteczne czyny społeczne i przyczynia się do powstania 
nieprzychylnej dla nas opinji zagranicą. Właśnie rzetelne 
obcowanie z naszą nauką jest najlepszem lekarstwem na tę 
chorobę: wobec ogromu tej nauki jakże drobnemi wydają 
się cegiełki, złożone nawet przez najwybitniejszych jej przed­
stawicieli. Wiem, że nie wszyscy, obcujący z naszą nauką, 
doświadczyli na sobie zbawiennych jej wpływów; ale mó­
wiłem też o rzetelnem z nią obcowaniu. Wogóle należy pa­
miętać, że kto studjująe naukę, nie nauczył się skromności, 
ten nie nauczył się najlepszego, co ona dać może. 

III. 
Tu dotarliśmy do n a u k i filologicznej czyli do w i e d z y. 

Wyznaczając jej trzecie miejsce, wcale nie chciałem przez 
to obniżyć jej wartości absolutnej: owszem uważam ją za 
bardzo wysoką i w naszym zawodzie chyba za wyższą, niż 
w innych. Oczywiście wymagamy jej wszędzie; ale nauczyciel, 
np. matematyk, chociażby opanował w zupełności wyższe 
dyscypliny swej nauki, w swem nauczaniu gimnazjalnem 
z jego określonym programem nie znajdzie pobudek do ko­
rzystania z nich. Nauezyciel-klasyk przeciwnie: lada tekst czy­
tanego w klasie autora może mu postawić problem, do któ­
rego rozwiązania będzie potrzebował całej swej wiedzy 
uniwersyteckiej i nawet pozauniwersyteckiej. Od tego, co-
prawda, są komentarze: ale nie zazdroszczę temu nauczy­
cielowi, który w danym-wypadku nie będzie posiadał więk­
szej wiedzy od podanej w komentarzu i wobec dalej idą­
cych pytań ucznia zostanie bezradny. W tem się zawiera 
najjaskrawsza wogóle różnica między nauczycielem znawcą 
i nauczycielem-nieukiem (używając obu wyrazów oczywiście 
we względnem znaczeniu): pierwszy będzie chętnie rozwijał 
szlachetną ciekawość swoich uczniów, wiedząc, iż może ją 
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zadowolić; drugi odwrotnie, będzie ją tłumił, aby nie okazać 
się wobec niej w kłopotliwem położeniu. 

„Mirari se aiebat Cato, quod non rideret haruspex...". 
Proszę Pana, kto to taki ten Katon? i w czem się za­

wierała działalność haruspeka?—• E, co ci do tego? Powiedz, 
raczej jak będzie a-verbo od ridere? Nic łatwiejszego, niż 
takie wyjście; ale szkodę ono wyrządza podwójną. Po pierw­
sze bowiem uczniowie niezawodnie pomyślą: „nauczyciel 
sam tego nie wie". Niech to się powtórzy kilkakrotnie, auto­
rytet nauczyciela obniży się bardzo. A po drugie, co gorsza, 
powoli powstanie przekonanie, że w antyku rzeczywiście nic 
niema, oprócz a-verbo i innych rzeczy w tym samym ro­
dzaju, że to jest przedmiot suchy, nudny i tak dalej. 

Przeciwko temu jedynem lekarstwem jest wiedza możli­
wie szeroka i głęboka; ale nie wszelka wiedza nadaje się. 
do nauczania gimnazjalnego. Słowo Heraklita, że no\w.>xH-q 
vóov o'J 8ioaarx.ec, pomimo wszystko też ma swoją rację. Na­
leży więc odróżnić wiedzę kształcącą od wiedzy niekształ-
cącej; pierwszej dawać jak najwięcej, drugiej tyle, ile ko­
niecznie potrzeba. Że lego ma w perfekcie tezi, a nie legi, 
to wiedzieć należy, gdyż ten czasownik często się w teks­
tach spotyka: ale kształcącego w tej wiedzy niema zgoła 
nic, dlatego też ograniczmy ją do niezbędnych wiadomości 
i nie wymagajmy od ucznia, żeby wiedział wszystkie trzy 
supina od pinso. Dlaczego natomiast w zdaniu legałoś 
•miserunł, qui de pace agerent, zdanie względne wymaga 
agerent, a nie agebant, lub agent albo ag ant — to jest 
w zależności od logicznego związku obu zdań; to więc 
jest walorem lingwistycznym prawdziwie kształcącym 
jak i cała ta zdumiewająca w swem obmyśleniu teorja try­
bów w obu językach klasycznych, i nauczyciel postąpi wcale 
dobrze, jeżeli uwydatni uczniom przy każdej sposobności — 
według żartobliwego, lecz słusznego zdania O. Jagera — 
wie dumm die Menschen waren, ehe sie den Conjunctiy 
erfanden. Oczywiście taką szkołą logiki będzie przeważnie 
składnia; morfologja o tyle tylko, o ile w niej panuje ana-
logja, a nie anomalja. Otóż właśnie ten szeroki autorytet 
analogji przy bogactwie form czyni z gramatyki łacińskiej 
wprost królową gramatyk. Nauczyciel powinien to wszech-

http://8ioaarx.ec


stronnie uwydatnić. I byłoby zdaje mi się dobrze, gdyby 
nasze gramatyki graficznie uwydatniały te analogie, gdyby 
up. pierwsza konjugacja wyglądała tak; 

1 
2 
3 
1 
2 
3 

Indieatkuis 

p. amo 
„ ama-s 
„ ama-t 

m. nma-mus 
„ ama-tis 
„ ama-iit 

Praesens 
Coniunetivus 

anic-in 
ame-s 
ame-t 
ame-mus 
ame-tis 
arac-nt 

I mtperf ectum 
1 p. aniaba-nt amarc-iu 
2 „ amaba-s amare-s 
3 „ amaba-t amare-t 
1 m. amaba-mus amare-mus 
2 „ amaba-tis amare-tis 
3 „ amaba-nt amare-nt 

i t. d. 

Taki wygląd zewnętrzny odrazu przekonałby każdego, 
jak upraszcza się w gramatyce łacińskiej materja], który 
należy pokonać wysiłkiem pamięci, w porównaniu z tym 
który uczeń wydobywa sam z siebie wytężeniem myśli - -
i który możeby nawet najsłabszym uczniom dodał otuchy. 

Wogóle, niestety, nowa lingwistyka rozwija się w kie­
runku raczej nieprzychylnym dia logiki; weszło nawet w modę 
wydrwiwanie tych, co starają się zastosować do gramatyki 
kategorje logiczne, i wysuwanie wszędzie psychologii. Nikt, 
zdaje się, nie może być wyższego zdania o psychologii (byle 
nie wulgarnej, nad którą słusznie śmieje się największy 
w świecie psycholog, mój mistrz W. Wundt) — niż ja, 
który napisałem na podwojach swego gmachu naukowego: 
Mrfielc MoyptórtfTac, dakm. Ale o ile chodzi o szkołę średnią, 
muszę protestować; gramatyka o tyle jest kształcąca, o ile 
jest logiczna. I nauezyeiel-klasyk powinien to dobrze pamiętać. 

Od formaljów przechodzimy cło rea ł jów, do t. zw. eru­
dycji. Nauczyciel musi ją posiadać w jaknajwiększej pełni, 
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ale uczniom udzielać jej bardzo oględnie. Jest ona dobra 
jako ilustracja w Iiteralnem znaczeniu słowa, to znaczy przed­
stawiona oczom, o ile można, w wizerunkach kolorowych. 
Uczeń szkoły klasycznej powinien przecie wiedzieć jak 
wyglądał... Kto? człowiek „antyczny"? Nie, przepraszam: 
takiego i/t-' rerum natura nie było nigdy. Natomiast 
był obywatel-wojownik czasów oblężenia Troi, potem 
znowu Ateńczyk epoki Peryklesa, Macedończyk w orszaku 
Ptolemeusza Filadelfa, senator rzymski epoki Cycerona, 
dostojnik dworu Konstantyna Wielkiego, i naturalnie, 
tak samo, kobiety-obywatelki, rzemieślnicy, włościanie, nie­
wolnicy i t. d. Niech wiec uczniowie o tern się przekonają 
naocznie — ciekawe to i żadnego trudu nie sprawia. To 
samo tyczy się domu z jego dekoracją, sprzętów, zbroi i t. d. 
Lecz wyższe stanowisko zajmuje sztuka, przedewszystkietn 
rzeźbiarstwo. Tu potrzebne są fotograf je, ale dobre: rzeź­
biarstwo — a więc posągi bogów i bogiń. Ci, co je utwo­
rzyli w starożytności, byli prorokami dłuta; i prorokiem 
poniekąd powinien być nauczyciel, aby je wytłumaczyć. Jest 
to zadanie niezmiernie trudne. 

Szczęśliwy, kto sobie je ułatwił podróżą po krajach 
klasycznych, kto był w Atenach, Delfach, Olimpji, Rzymie, 
Pompei, kto wfasnemi oczyma oglądał wykopaliska i muzea 
w tych miejscach. Do togo powinniśmy dążyć wszeikiemi 
siłami, jeżeli chcemy mieć personel nauczycielski, stojący na 
wysokości swego zadania. Nietyiko przyszły profesor filo-
logji klasycznej, ale tak samo i przyszły nauczycief-klasyk 
powinien spędzić choć pół roku w atmosferze klasycznej: 
bodzie to dla niego nietyiko sposobnością pogłębienia swej 
wiedzy, ale i źródłem natchnienia na całe życie. To też 
w programie naszego rządu jest placówka polska- narazić 
w Rzymie, z czasem zapewne będzie i w Atenach. Niestety, tylko 
w programie; kryzys gospodarczy nie pozwala jeszcze na 
jego urzeczywistnienie. Niechaj więe* tymczasem cudze opisy 
i fotografje zastąpią miejsce autopsji. Te fotografie jednak 
w kolejnych zmianach muszą zdobić klasę gimnazjum. Będą 
one niby posiewem co do którego zawsze należy stoso­
wać przypowieść ewangeliczną. 

, Nie są to już formalja i realja jesteśmy w dzie-
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'dżinie, dla której wcale nieźle było proponowane słowo 
„klealja". Jest to szczyt wykształcenia klasycznego: jego 
zawartość ideowa, składająca się z walorów estetycznych, 
etycznych, religijnych. Nauczyciel powinien przede wszyst-
kiein odczuwać je w sobie i dlatego opanować literaturę 
starożytną, przynajmniej w jej głównych przedstawicielach. 
Z Greków Homer, tragicy, Arystofanes, historycy: Herodot, 
Tucydydes, Ksenofon — z mówców Lizjasz, Demostenes 
(główne mowy), Eschines, z filozofów Platon w jego głów­
nych dialogach, oraz Ksenofon, nakoniec Teokryt; z Rzy­
mian Plautus, Terenejusz, Cycero (główne dzieła), Salustjusz, 
Wirgiłjusz bezwarunkowo, nio zważając na krytykę tych, 

-co go nie rozumieją, Horacy (od A do Z), Owidjusz, elegiey, 
Liwjusz, Kwintyljan (przynajmniej ks. I i X), Juvenalis, 
Tacyt. Wykłady uniwersyteckie mogą tu być tylko hodege-
tyką. Sumienny nauczyciel musi je uzupełnić własną lekturą, 

jeżeli nie- przed rozpoczęciem swej działalności nauczyciel­
skiej, to przynajmniej w ciągu pierwszych jej lat. Ponieważ 
chodzi o opanowanie tych autorów z punktu widzenia for­
malnego, realnego i ideowego, nie powinien on gardzić 
żadnemi środkami, mogącemi mu to opanowanie ułatwić: 
temi środkami są komentarze, dobre tłumaczenia i dzieła 
wyjaśniające. Nasza literatura, niestety, nie jest bardzo 
obfita w takie środki pomocnicze, i bez dzieł w językach 
obcych obejść się niepodobna. Byłoby bardzo pożyteczne, 
gdyby ktoś opracował wykaz takich potrzebnych filologowi 
w celach pedagogicznych (o celach ściśle naukowych tu nie 
mowa) dzieł1); taki wykaz-mógłby być zużytkowany także 
przez gimnazja dla skompletowania bibljotek. 

I? . 

Nauczyciel powinien posiadać dostateczną wiedzę nau­
kową: to niezaprzeczalne! Nie znaczy to jednak, jakoby 
powinien wprowadzać w swoje nauczanie wszystkie rzekome 
„ostatnie słowa nauki", nie mówiąc już o tern, że często-

•) Wykaz taki opracował już St. Cybulski: „Bibljografja Pcdago-
.giezua". Zeszyt [V. Rok V 1 Zeszyt [. Rok VI. Skrót podaj* się na 
końcu tej książki. - « 
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kroć bywają to w rzeczywistości jej przedostatnie słowa. 
Przeciwnie, takie nieoględne wprowadzanie nieraz bywało 

•szkodliwe z punktu widzenia pedagogicznego. 
Pamiętam, jak boleśnie odczuł mój ojciec reformę „nau­

kową" z imieniem Wirgiliusza; kochał go według staropol­
skiej tradycji i czuł się wprost nieswojsko względem no­
wego intruza Wergilius'a. Nie był, coprawda, filologiem, ale 
gorącym zwolennikiem szkoły klasycznej, a uczucia takich 
ludzi należy szanować. Naukowości w tej reformie nie było 
zresztą wcale; zupełnie wystarczyłoby powiedzieć przy spo­
sobności uczniom, że współcześni nazywali go Vergiłius, my 
zaś, trzymając się półtoratysiąeletniei tradycji, zowiemy go, 
naszego prawie narodowego poetę, Wirgiliuszem. To też 
Niemcy częściowo doszli do tego przekonania: w bardzo 
poważnych podręeznikachmożna teraz czytać zdanie: „deutsch 
heisst er aber Virgil". No, i chwała Bogu! Od tego można 
było zacząć. To samo dotyczy innych drobnostek — tak, 
•drobnostek ale bardzo przykrych—w tym samym rodzaju. 
Za mego dzieciństwa pisano ąimrn /liderem., objieio, collectio, 
a nawet widziałem wydania francuskie, gdzie odróżniano 
nom. mensa od abl. mensa Była to wyborna tradycja: nie 
utrudniając uczniowi tekstów niepotrzebnemi drobiazgami, 
dawano mu możność skupienia uwagi na bardziej poważnych 
rzeczach. Teraz pisze się cum, i jako spójnik, i jako przyimek, 
przez co zdanie stało się mniej przejrzyste; pisze się iaeio, 
•obiela, - i nauczyciel powinien, czytając z uczniami Owidjusza, 
tłumaczyć im, dlaczego ob, będąc krótkiem, zostaje długiem 
w słowie obieio, i dlaczego przed iaeio elidować niewolno, 
a przed Iason należy; pisze się często eoiileetio i przez to 
niszczy się związek z polską kolekcją. Są nawet tacy fanatycy, 
•co drukują iiaemos, itiimm. Straciwszy sam kiedyś kilka minut 
na odcyfrowanie zdania, w którem słowo uoluerunt czytałem 
jako eoloerunl, podczas gdy miało ono oznaczać nolae-
riinl, nie mogłem nie przekląć tej niedorzecznej pedanterji. 
Jest to bowiem nie naukowość, lecz właśnie pedanteria 
i przytem niekonsekwentna; konsekwencja bowiem wyma­
gałaby drukowania łacińskich tekstów literami „kwaclrato-
wemi", lub conaiwyżej pompejańską kursywą, którą i filolog 
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rzadko który może odczytać: ta zaś pisownia z iaeio i t. d., 
jest to pisownia średniowieczna, która w żaden sposób nie 
może być uważana za wzorową. Dodam, że taka sama szko­
dliwa pedanterja grozi nam i dla greki; mam tu na wzglę­
dzie „adskryptystów" ze szkoły Wilamowitza. A wiec %yX% 
-paywcSća; to jeszcze pół biedy; ale kiedy się drukuje tpa-
ytotSiaŁ i wymaga się, żebym się sam domyślał, czy to nom. 
pi., czy dat. sing.; kiedy się drukuje v.y.xaio%-€iaa i wymaga, 
żebym tę formę derywował od -/„aTy.ow, a nie od Kuzcddw to 
odczuwam największą ochotę rzucić taką książkę do kąta. 
Wkrótce zaczną także i po niemiecku pisać Thraikien 
Horazens Oiden, Tragoidien, meloidisch — i my, naturalnie, 
gwoli „naukowości", pójdziemy tym śladem. 

Drugim, jeszcze bardziej szkodliwym objawem prze­
sadnej naukowości jest stosunek do legendy historycznej 
i zjawisk pokrewnych. Słyszałem, że nauczyciel niemieckiego 
gimnazjum, tłumacząc uczniom mowę Hannibala przed bitwą 
nad Tycynem, przedewszystkiem uprzedził ich, że ta mowa 
nigdy nie była wygłoszona; z uczniów ktoś po cichu mru­
knął: „Masz tobie, dlaczegóż ją studjujemy"? Nauczyciel 
mógł śmiało poczekać, aż go zapytają uczniowie, i wtenczas 
powiedzieć, że wódz kartagiński wygłosił jeżeli nie tę samą, 
to taką samą mowę, ponieważ tego wymagała sytuacja. 
Jeszcze bardziej bolesny jest taki hiperkrytyeyzm, kiedy 
chodzi o prawdziwie piękne opowiadania, które w tłuma­
czeniu przez oględnego nauczyciela,odczuwającego ich piękno, 
wywierają najmocniejsze wrażenie na młodych duszach, jak 
losy Korjolana, śmierć rzymskich senatorów za okupacji 
galickiej, powołanie Cyncynata, bitwa Kaudyńska. Oczy­
wiście nauczyciel może przy sposobności wytłumaczyć 
uczniom różnicę między historją ścisłą i legendą historyczną, 
pamiętając jednak o ostatnich słowach Mickiewicza w po­
wieści „Popas w Upicie". Niech jednak nie pozwala sobie 
drwić z tych bohaterów słowa i czynu, co razem z Dantem 
wierzyli w „Livio che non erra"; i niech nie zapomina 
w końcu dodać, że szczęśliwy jest naród, który posiada taką 
legendę historyczną. Kwestja ta jest bardzo nawet aktualna. 
Przeżyliśmy niedawno dzieje, które, spodziewamy się, 
będą zaliczone do najehlubniejszyeh w historji naszego 
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narodu; i już powstają z prawej i z lewej strony krytycy, 
którzy — rzekomo w imieniu prawdy, w rzeczywistości zaś 
z nikczemnych pobudek stronniczych czy osobistych, — gotowi 
są rozszarpać tworzącą się kolo tych dziejów legendę, rę­
kojmię ich siły podniecającej na przyszłość. Jest to nawet 
przy uczciwych zamiarach postępowanie błędne. Legenda 
historyczna nigdy nie przedstawia czarnego jako białe i od­
wrotnie; natomiast zawsze białe jako bielsze i czarne jako 
czarniejsze; jest to jej — też historyczne prawo, które na­
leży szanować. 

Wogóle nieci) nauczyciel starannie unika kpin: o ile 
zdrowy, dobroduszny humor jest pożądanym czynnikiem 
w nauczaniu, o tyle zimne, złościwe drwiny zasługują na 
potępienie. Jako argument nic nie są warte; niema takiej 
prawdy, poczynając już od 2 X 2 = 4, której by się nie udało 
wydrwić; etyczna zaś ich wartość jest wyłącznie ujemna. 
Słusznie1 mówi Goethe, że wychowanie przedewszystkiem 
powinno krzewie w uczniach to, co on nazywa Ehrfurcht, 
A więc szacunek dla wzniosłych postaci i wzniosłych idei; 
to bowiem stanowi życiowy skarb człowieka. I gdy już 
mowa o Niemcach, niech mi wolno będzie przytoczyć piękną 
zwrotkę z piosenki niemieckiej: „Spustoszony za wiosny 
spichlerz znów napełni jesień; kto zaś swe serce spustoszy, 
ten go już nigdy niczem nie napełni". 

Powracając jednak do dziejów starożytnych, muszę 
zaznaczyć, że — nie licząc szczupłego grona niepoprawnych 
maruderów — epoka rozkwitu hiperkrytyeyzmu ma się już 
ku końcowi. Hiperkrytycyzm w krytyce tekstów dzięki pa­
pirusom egipskim został obalony; jego upadek pociągnął 
za sobą jego kompromitację także i w innych dziedzinach 
filologji klasycznej. Dziś być nowoczesnym („modern") zna­
czy to samo, co być konserwatystą. I bardzo może być, że 
cud egipskich papirusów będzie powtórzony także w dziedzinie 
legendy historycznej: odcyfrowanie napisów klinowych he-
tyckich, powiadają nam, udowodniło historyczność Parysa-
Aleksandra, królewicza trojańskiego, i innych bohaterów 
mitologji greckiej. Nie będąc assyrjologiem, nie mogę tego 
kontrolować; wiem tylko, że poważni uczeni podzielają to 
zdanie. 
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Ten hiperkrytyeyzm jest jednak tylko jednym biegu­
nem źle zastosowanej naukowości: istnieje i drugi, zwłasz­
cza u nas, w Polsce. Jesteśmy narodem o wielkiej sile wyo­
braźni. Jest to wogóle nasza zaleta, ma jednak 1 swoje 
ujemne strony. I właśnie w dziedzinie fiiologji doprowadziły 
one do powstania lub rozwoju różnych nauk nawpól okul­
tystycznego charakteru. Istnieje taka metałingwistyka; jej 
przedstawiciele mają albo opracowaną teorję pochodzenia 
języka, osnutą na intuicji, nie zaś na znajomości rzeczywistej 
historji jakiegobądź rzeczywistego języka; — albo znowu 
zapomoeą etymologii nazw geograficznych udowadniają, 
że taka Irlandja była pierwotnie zamieszkana przez Sło­
wian i najprawdopodobniej przez Polaków, ponieważ Dublin 
zupełnie wyraźnie jest to samo co Dęblin. Inny znowu zaj­
muje się interpretacją tekstów i wie dokładnie na mocy wy­
rachować „gematryeznyeh", kto ze współczesnych nam 
mężów stanu jest apokaliptyczną bestją (mógłbym wskazać 
i na „44", ale o to niech się troszczą poloniści). Jeszcze ktoś 
odkrył nową interpretacje symboliczną tychże tekstów 
i w najprostszych, odrazu zrozumiałych zdaniach widzi „od­
bicia1" Bóg wic jakich zjawisk; złorzeczy tym, co się z nim 
nie zgadzają, i wzgardziwszy uczonymi niewdzięcznej oj­
czyzny, posyła swe odkrycia do zagranicznych zakładów 
naukowych; otrzymawszy zaś także i od nich grzeczną od­
mowę, pociesza się myślą o akademjach, które potomni będą 
urządzali na jego cześć. - Można poniekąd zrozumieć, jeżeli 
taki, skoro los go zrobił nauczycielem, przy sposobności 
udziela swym uczniom owej swej tajemniczej wiedzy, aby 
w taki sposób ulżyć sobie i swej obrażonej ambicji... Wy­
rażam się ostrożnie, gdyż takich, wypadków w Warszawie 
nie znam, ale w Petersburgu miałem do czynienia ze stu­
dentem, który na ser jo twierdził, że Horacy był żydem, — 
tak bowiem go. uczył jego b. nauczyciel — i był bardzo 
zadziwiony, dowiedziawszy się ode mnie, że ta teorja na 
niczem nie jest oparta. Otóż takich uczonych musimy sta­
nowczo prosić, aby w żaden sposób nie szukali śród uczniów 
publiczności dla swoich objawień. Od tego są towarzystwa — 
filologiczne i inne; w szkole zaś skutki takiego prozelityzmu 
mogą być tylko opłakane. Albo bowiem uczeń, jeżeli ma 
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zdolność sądzenia o Tem, ezem być powinien dowód naukowy,, 
pozna czczość owych fantazyj i, uznając swego nauczyciela 
za „bzika", straci zaufanie do niego; albo znowu, uwie­
rzywszy, zostanie takim samym nieszczęśliwym wykolejeń-
cem, — co, wobec wspomnianej skłonności do megalomanii. 
jest, aż nadto możliwe — i nie znajdując uznania śród 
współczesnych, będzie marzył o akadenrjaeh na swoją cześć, 
jak stare panny o zamężem. 

Zresztą najlepszem lekarstwem i na tę, i na tamte cho­
robę naukową jest sama nauka, w dziełach jej najlepszych 
przedstawicieli wszystkich czasów i narodów. To też jedną 
z głównych rad, którą można dać młodemu nauczycielowi, 
jest to, abj' nie stracił kontaktu z nauką. Właśnie, aby nie 
tracił; gdyż raz go straciwszy, nie łacno ponownie nawiązać. 
Powinien pamiętać, że ten tylko kontakt może go uratować 
od głównego niebezpieczeństwa karjery pedagogicznej — 
mechanizacji. Oceidit miseros crambe repeitita magistros; lę 
przestrogę Juwenalisa należy zawsze pamiętać. 

Nauczyciel jest skazany na wielokrotne powtarzanie 
swego materjału dydaktycznego; niech się jednak to powta­
rzanie ogranicza do niezbędnego, niech z drugiej strony okno 
będzie naośeieź otwarte dla świeżego wietrzyka, wiejącego 
z wiecznie żywych i kwitnących pół nauki. Widziałem takich 
nauczycieli, którzy z początku mieli powodzenie u uczniów, 
póki ich materiał dydaktyczny dla nich samych był nowy; 
ponieważ jednak nie starali się o utrzymanie kontaktu z nauką, 
kostnieli powoli, i ich nauczanie zaczynało budzić wstręt na­
przód w uczniach, a potem i w nich samych. Niebezpieczeństwo-
to straszne; prawdziwa śmierć pedagogiczna — i szerzenie-
śmierci! Nie znaczy to bynajmniej, jakoby pedagog musiał 
koniecznie brać udział czynny w życiu naukowem. Jest, to na­
turalnie bardzo pożądane, i w Niemczech np. daje się względnie-
łatwo uskutecznić; u nas warunki są narazie trudniejsze. 
Niech więc udział nauczyciela będzie przeważnie bierny; 
ale jakiegokolwiekbądź udziału należy wymagać stanowczo, 
dla dobra samego nauczyciela i jego nauczania. Trudne są 
tu tylko pierwsze kroki; nauka posiada ogromną siłę pocią­
gającą. Kto jej się raz odda, tego na zawsze zniewoli. 
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V. 

Wszystko, o czem była mowa dotychczas, dotyczy ducha 
i treści nauczania klasycznego: niniejsza książka jednak ma 
jako swój temat m e t o d y k ę tego nauczania. I powstaje 
kwestja: czy taka metodyka jest potrzebna? Często zdarza 
się słyszeć takie zdania: dar wychowawczy jest darem przy­
rody, eharisma. Albo się jest od urodzenia dobrym peda­
gogiem, albo złym. Pierwszemu metodyka jest niepotrzebna, 
drugiemu nic nie pomoże. Ten dylemat, prawie stale się 
wysuwa, kiedy powstaje pytanie o konieczności przygoto­
wania pedagogicznego przyszłych nauczycieli. 

Jest. on na pierwszy rzut oka olśniewający, w rzeczy 
samej jednak niezaprzeczalnie błędny, a w. praktyce wielce 
szkodliwy. Po pierwsze bowiem logika nie pozwala -na taką 
wyłączność: albo dobrym, albo złym. Nie są to przeciwień­
stwa—coutradictoria, poza ktorenii tertium non datur, tylko 
contraria, i między niemi istnieje spora liczba pedagogów 
pośredniego gatunku, którym metodyka może się przydać. 
A powtóre, nie jest prawdą nawet to, jakoby metodyka 
(i wogóle wykształcenie pedagogiczne) była dla dobrego 
pedagoga niepotrzebna, a dla złego bezużyteczna. Nie mamy 
tutaj, jak i wogóle w świecie realnym, wartości bieguno­
wych, nieruchomych fines bonorum et malormn. 

Ego nec studium sine divite vena, 
Nee rude quid prosit video ingeukun. Alterius sit: 
Altera poseit openi ros et eonjurat arnice. 
Proszę zauważyć: eonjurat arnice. Niema o co się kłócić; 

zgoda jest zupełnie możliwa i dla obu stron pożyteczna. 
Pożyteczne jest wiec wykształcenie pedagogiczne przy­

szłych nauczycieli teoretyczne i praktyczne; pożyteczne są 
ogniska ostatniego, seminarja pedagogiczne. Gdzie należy 
zakładać te seminarja, czy w uniwersytetach, czy w gimna­
zjach, to kwestja drugorzędna; rozstrzygnął ją trafnie we­
dług zwyczaju O. Jager, mówiąc: „sie sind beide gut, wenn 
sie gut. sind". Kto sie w nich nie ćwiczył, temu pozostaje 
jako jedyny środek pomocniczy — teorja. 

Niech więc młody nauczyciel z pełną ufnością przy­
stępuje do czytania niniejszej książki; niech jednak na niej 
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nie poprzestaje. Literatura metodologiczna jest bardzo roz­
lepia i obfita w piękne i pożyteczno dzieła, szczególnie nie­
miecka. Wymieniać ich tu nie mani ani potrzeby, ani możności: 
nie będąc fachowcem, chciałbym jednak wskazać na tego 
mcża, który był moim przewodnikiem podczas mego 
krótkiego zawodu nauczycielskiego. Nazwałem przed chwilą 
jego imię: jest nim Oskar Jager, znany autor czterotomowej 
„Historji powszechnej". Łączył on w sposób wprost jedyny 
wszystkie zalety, które czynią człowieka wybornym peda­
gogiom, i eo jest dla nas szczególnie ważne, umiał je uwy­
datnić w swych dziełach i przekazać poniekąd swym czy­
telnikom. Nie wiem, czy jego dzielą pedagogiczne są już 
przyswojone naszej literaturze; jeżeli nie, to należy je spro­
wadzać' i studjować w oryginale!. 8ą one togo warte. 

Mam tu przedewszystkiem na względzie dwie jego 
książki, czyli raczej książkę i książeczkę. Pierwsza nazywa 
się „Homer und Iloraz im Seliulunterrieht", druga „Aus 
doi- Praxis". Pierwsza dotyczy dwóch filarów nauczania kla­
sycznego. Autorytet Homera na szczęście jest niezachwiany, 
niestety jednak nauczyciel zbyt często psuje ten potężny 
oręż, który ma w ręku, niepotrzebnem roztrząsaniem t, zw. 
kwestji homerowej. Znam ją prawie w całości i — żałuję 
czasu, który straciłem na studiowanie większości dotyczą­
cych jej dzieł; nie stanowi ona wcale chlubnej stronicy 
w rozwoju naszej nauki. Ale w każdym razie dla szkoły 
jest zupełnie jałowa; Jager prawi o tern bardzo rozsądnie, 
Ale i pod łnnemi .względami czytelnik znajdzie w jego 
książce wiele cennych uwag, dotyczących traktowania Ho­
mera w szkole. W innem i mniej korzystnem położeniu znaj­
duje się Horacy. Za czasów jeszcze niebardzo dawnych 
trzech, autorów łacińskich stanowiło niby szczyt latynistyki 
gimnazjalnej: Terencjusz, Tacyt: i Horacy. Teraz obie pierw­
sze kolumny runęły; pozostał Horacy. Nauczanie szkolne 
powinno dążyć do tego, aby przyswojenie umysłowi ucznia 
tego autora wynagrodziło go za wszystkie trudy, które po­
niósł, stucljując język łaciński. .Posiada on w zupełności 
wszystkie zalety do tego potrzebne; należy tylko jo wydo­
być i uwydatnić. Jest to zadanie ogromnej odpowiedzial­
ności. 
'iWsiumtwki Metodyczne. ^ 
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Co fam Lalage, co tam Pydja, Lyco i tut te quante. 
które jego przeciwnicy do dziś dnia biorą za temat swych 
niesmacznych żartów. Jest to odpoczynek pracującej twór­
czej duszy. Przedmiotom zaś tej twórczości jest osiągnięcie 
togo zwycięskiego poglądu na świat, którego godłem są 
nieśmiertelne siowa: „Si fractus illabatur orbis, impavidum 
ferient ruinae". Jeżeli nauczyciel nie odczuwa ich wielkości, 
jeżeli uważa je za zwrot retoryczny — niech wie, że jego 
uczucie kłamie; niech wie, że właśnie te słowa powtarza! 
szlachetny obrońca wolności Niderlandów, kiedy go miano 
stracić. Jaka księga, oprócz Ewangeiji, może się chlubić 
takim urokiem';' 

Żywego zrozumie tylko żywy. Jak się ma zachować 
pedagog, aby zosta! żywym i krzewi! życie wkoło siebie, 
tego uczy drugie dzieło Jfigera, jego książeczka „Ans der 
Praxis". Bierze on tu młodego pedagoga na pierwszym 
szczeblu jego zawodu nauczycielskiego jako „Probekandi-
clat"'a i prowadzi na najwyższy szczebel. Oprócz wysokiej 
sumienności, wysokiej szlachetności, no i pogodnego, dobro­
dusznego humoru, jest ta książeczka nacechowana jeszcze 
trzeźwem poczuciem rzeczywistości. Autor wyszydza pyszne 
hasło romantyków niemieckich: „vor allom habe Geist". 
Gdyby był Polakiem, zapewne postawiłby na jego miejscu 
hasło polskiej romantyeznośei: „Przedewszystkiem miej 
serce!" Pomimo to każda stronica jego książeczki stwierdza, 
iż właśnie do tego sam dąży. 

A my, Polacy, tern bardziej powinniśmy dążyć do tego.. 

Dr, Taciem2 Zieliński 
(Warszawa). 



UWAG! OGÓLNE. 

Określenie zadań, celu 1 zakresu nauczania filologji 
klasycznej w gimnazjum klasyeznom nowego typu znajduje 
się w programie, wydanym przez Min. W. Ii, i 0. F. Zgodnie 
z tern określeniem nauka filologji klasycznej obejmuje nic-
fylko języki — łaciński i grecki, lecz również całość kul­
tury świata klasycznego z jego literaturą, nauką, historią 
i sztuką. Na tej kulturze, z uwzględnieniem łączności naszej 
cywilizacji ze światem antycznym, ma się kształcić młodzież 
w gimnazjum klasycznem pieeio-klasowem. Niniejsze wska­
zówki metodyczne i dydaktyczno omawiają środki i sposoby 
osiągnięcia tych zadań i celów. 

Ogólne zasady metodyczne nauczania filologji kla­
sycznej nie różnią się od zasad, stosowanych przy nauczaniu 
innych przedmiotów. Szczegółowo podajemy je przy roz­
patrywaniu malerjalu każdej klasy. Tutaj ograniczymy się 
do kilku wskazówek natury raczej toehnieznej, na któro 
uważamy za stosowne zwrócić baczniejszą uwagę. 

Na początku roku szkolnego nauczyciel rozkłada raa-
terjal nauczania w każdej klasie przynajmniej na poszezo-
gólne okresy szkolne. Bez takiego ogólnego planu niemożliwa 
jest praca racjonalna. Przed przystąpień i cni cło jego wyko­
nania, plan ten powinna jeszcze omówić i przedyskutować 
osobna komisja, złożona z nauczycieli danego przedmiotu 
i przedmiotów pokrewnych. Do komisji filologji klasycznej, 
oprócz nauczycieli klasyków, wejdą nauczycielu języka pol­
skiego, historji, języków nowożytnych (mogliby także 
w pewnych razach uczestniczyć w niej nauczyciele śpiewu 
i rysunków). 

2 * 
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Układając plan każdej lekcji, nauczyciel stara się sko­
ordynować należycie jej części składowe. Wszelkie poboczne 
uwagi i dygresje mają być jak najkrótsze, by nie rozpra­
szały uwagi uczniów. 

Każda lekcja powinna zawierać części następujące: 
1) powtórzenie materjału, przerobionego na lekcji po­

przedniej, zwykle połączone z przygotowaniem do ujęcia 
nowego materjału, 

2) opracowanie nowego materjału i 
3) zestawienie, a często zastosowanie tego, czego się 

nauczono na danej lekcji. 
Nieraz nauczyciele rozpoczynają poszczególne lekcje 

od stereotypowych pytań, chcąc doprowadzić ucznia do tego, 
aby miał zawsze na nie gotową odpowiedź. W dziedzinie 
tilologji klasycznej wspomniane pytania dotyczą zwykle 
rozmaitych kwestyj gramatycznych, pewnych zwrotów języ­
kowych, chronologicznych danych, zestawień z wiadomoś­
ciami z nauki języka ojczystego, historji starożytnej i t. p. 

Cennym momentem przy rozpoczynaniu, lekcji jest jed­
nak często moment niespodzianki, wyzyskiwany nieraz z la­
kiem powodzeniem w przemówieniach publicznych. Wie­
dzieli o tom mówcy starożytni; „Prolaliai" Lukjana i „Fio-
rida" Apuljeusza mogą tu służyć za wzór. Podobny wstęp 
do lekcji, który nie powinien trwać dłużej nad 3—4 minuty, 
nie wyłącza bynajmniej zawsze niezbędnego związania danej 
lekcji z poprzednią. 

Nauczyciel powinien dalej pamiętać, że uwagi ucznia, 
względnie klasy, nie można przez .dłuższy czas utrzymać 
w naprężeniu. Kiedy więc spostrzeże, że uwaga zaczyna 
słabnąć, postara się ją odświeżyć i pobudzić zapomocą bądź 
to ćwiczenia gimnastycznego, bądź to jakiegoś opowiadania1), 

') Takie opowiadanie powinno być lekkie. Najlepiej przydać się 
może jakaś anegdota z życia starożytnych Greków i Rzymian. 

Jak zmęczonym dzieciom czyta się dla odpoczynku jakąś bajkę, 
tak zmęczonym uczniom, by ich uwagę odświeżyć, wystarczy przeczytać 
•coś lekkiego, zajmują«ego, a pozostającego w związku z kulturą kla­
syczną. Już sam gest nauczyciela, sięgającego ręką po znaną uczniom 
.książkę z anegdotami, rozjaśni zmęczone oczy i .twarze. 
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śpiewu, mającego naturalnie związek z danym przedmiotem, 
lub wreszcie przez danie uczniom chwili odpoczynku. 

Przygotowanie nowej lekcji na stopniu niższym (ki. IV 
i V) odbywa się przeważnie w klasie, a metody nauczania 
powinny być dostosowane do różnych typów pamięci -
wzrokowej, słuchowej, mięśniowej, słowem, o ile to jest 
możliwe, do indywidualnych zdolności uczniów. 

Opanowanie pamięciowe tekstów w klasach IV i V, 
niekiedy i w następnych, powinno odbywać się z reguły 
w czasie lekcji pod kierunkiem nauczyciela. W ten sposób 
uchroni sio ucznia od przyswajania sobie błędów. Wogóle 
trzeba bronić ucznia przed zetknięciem się z biedami i w ten 
sposób strzec go od popełniania omyłek1). 

W obficie w dzieła klasyczne wyposażonej bibljoteee 
szkolnej poważne miejsce zajmą słowniki greckie i łacińskie, 
przynajmniej po pięć egzemplarzy na klasę: uczeń powinien 
wynieść ze szkoły umiejętność posługiwania się słownikiem. 

Niezbędne są też odpowiednie mapy geograficzne. 
Nakoniec szkoła powinna postarać się o własne mu­

zeum archeologiczne albo galaret filologji klasycznej. 

Dużo legend historycznych dostarczy dowcipna książka W. L. ilertslefa 
„Dor Treppenwitz der Weltgesehiełitc", Berlin, 1925 (Haude- uml Spo-
nersehe Ituehliamlliing, P. Weidling). Również wyjątki •/. pism perjo-
dycznych - „Seriptor Latintts" Lonnnatseh'a, budapeszteńskiego • -
„Iimmttis", rzymskiego — „Yox Urbis" i t. d., nakoniec „Colioquia Fn-
niiliaria" Erazma z Rotterdamu mogą być skarbom takich „divertissc-
meiits" podczas nauki łaciny. Do czytania po polsku na lekcjach języków 
klasycznych dla dłuższych przerw mogą się nadać urywki z jakiegoś 
romansu z epoki Perykle.sa, nowelka na tle życia greckiego. Oprócz 
„Klechd" prof. T. Zielińskiego, nadają sie „Fercnike" i Peisidoros" 
Rydln, oraz inne jego opowiadania „Z greckiego świata"... 

a Do osiągnięcia tego celu, miedzy innenii środkami, mogłyby sie 
czasem przydać tablice klasowo ruchome, obracające sie około osi pio­
nowej. Gdy już poprawiono to, co uczeń jiisni na odwróconej od klasy 
płaszczyźnie tablicy, płaszczyzna ta zwraca sie do klasy, i uczniowie 
widzą tekst bez błędów. Niektóre szkoły maja w klasach po dwie tablice, 
jedną przed uczniami- dla pisania tekstu bez błędów, drugą za ich 
plecami. Kiedy omyłki,, popełnione przez piszącego ua tej tablicy kolegę, 
zostały poprawione, uczniowie odwracają się i widzą wyrazy bez błę­
dów. Posługiwanie się podobnemi tablicami dałoby sie wypróbować 
zwłaszcza w tych razach, kiedy nauczyciel chce zbadać wiedzę uczniów 
poszczególnych. 
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Projekt katalogu bihljotoki gimnazjalnej i gabinetu filo­
logii klasycznej podaje się w „dodatku". 

Ponieważ zewnętrzny wygląd i urządzenie szkoły wy­
wołują nastrój właściwy, należy troskliwie dbać o to, aby 
korytarze, klasy i gabinety byty odpowiednio pomalowane 
i ozdobione. Przebogaty rnaterjal znajdą kierownicy oraz 
nauczyciele w licznych reprodukcjach zabytków architektury 
klasycznej, plastyki greckiej, malowideł ściennych (pompe-
jańskieh), nakoniec w t. zw. obrazach nastrojowych. 

Oprócz reprodukcyj przedmiotów sztuki greckiej i rzym­
skiej na ścianach w klasach mogą wisieć artystycznie przez 
uczniów napisane i odpowiednio ozdobione cytaty z auto­
rów, przysłowia greckie i łacińskie, na któro była zwrócona 
uwaga w czasie lekeyj. 

Oprócz tych uwag uwzględnić również należy nastę­
pujące postulaty, które właściwie odnoszą się głównie do 
klasy IV, a. zatem do rozdziału następnego. 

Tam, gdzie łacina rozpoczyna sic w klasie I, nauczyciel, 
stosując się do wieku i poziomu umysłowego swoich uczniów, 
musi zachować wielką ostrożność, postępuje naprzód bardzo 
powoli i ma do czynienia napoezątku z materiałem bardzo 
prostym. Uczeń nie zna jeszcze ani jednego języka obcego, 
nadto zrozumienie wielu zjawisk języka ojczystego opiera 
częstokroć na tych danych, które zdobył na lekcjach łaciny. 
W gimnazjum nowego -typu klasycznego uczniowie przystę­
pują do uczenia się języków łacińskiego i greckiego dopiero 
w klasie IV, a zatem wtedy, gdy w pierwszych trzech 
latach gimnazjum niższego, czy też w szkole powszedniej, 
poznali dostatecznie język polski, gdy w ciągu dwóch 
łat już uczyli się jednego z języków nowożytnych, kiedy na 
lekcjach matematyki i nauk przyrodniczych rozwinęli zdol­
ności kombinacyjne, odpowiednio wykształcili umysł. Ma 
gruncie języka ojczystego, względnie francuskiego, niemie­
ckiego lub angielskiego znajdzie obecnie uczeń ciekawe źró­
dło do wyjaśnienia wielu zagadnień i wogółe zjawisk z za­
kresu słownictwa, składni języków klasycznych, nawet — 
wielu kwestyj z życia intelektualnego Greków i Rzymian. 

Poziom umysłowy uczniów klasy IV pozwala już zatem 
na naukowe mniej więcej traktowanie przedmiotu, przy 
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którom usuwa sio wiele wyjątków, znika „kucie", odpada 
„bębnienie". Również przy czytaniu autorów przez analogię 
i porównania przyswaja sobie uczeń głębiej kulturę grecką 
i łacińską, dochodzi do głębszego poznania zjawisk żyda 
współczesnego, kultury europejskiej, a przez to i polskiej.-
życie świata antycznego odzwierciedla się w teraźniojszein, 
życie dawne poznaje się często przez nowe. 

KLASA IV (i). 

Pierwszo lekcje łaciny rozpocznie nauczyciel od wska­
zania uczniom takich wyrazów, które są im znane z języka 
polskiego, francuskiego lub niemieckiego, jak: rector, eollega, 
Tutora, cathedra, doctor, gymnasiiun, sobola, atranientum, 
fortuna, angina, palma, inalra, rudera, scheda, cera i t. p. 
Następnie nauczyciel przypomni słyszane nieraz wyrazy ła­
cińskie (el cetora, por pedes apostolorum, stanto pedc, per­
sona grata, ad acta, sigilli loco, de facto, niech zna „mores", 
modicus eiirat, natura sanat...), przypomni tytuły łacińskie 
dzieł niektórych (Quo radis, Gloria victis, Moritnri, Rosur-
reeturi, Ad leones, Bene nati); wyzyska znane w danej miej­
scowości napisy łacińskie na budynkach (Res sacra misor, 
Leopolis semper fidelis, Artibus), lub napisy w kościele (Ter-
ribilis loeus iste.,.), napisy na cmentarzu (Vixit... I). O. M.,.), 
godła niektórych firm (Rara a vis, Ad astra)... 

NTa takim materjale poznają uczniowie alfabet, poniekąd 
iloczas, akcent, wprawiają się w czytanie, zwracając uwagę 
przeważnie na iloczas sylaby przedostatniej. Przy odróżnianiu 
sylab długich i krótkich, wskaże nauczyciel, iż poczucie ilo-
czasu nic było nam obce do XV mniej więcej stulecia, i że 
ślady tego pozostały dotąd w t. zw. pochyłych samogłoskach; 
nadto - - że sylaby długie zachowały sio w nioktórycłi gwarach 
ludowych. Wreszcie ponieważ uczniowie klasy IV w trzech 
klasach poprzednich uczyli się śpiewu, znany im jest dosko­
nale wzajemny stosunek nut rozmaitej wartości, umieją też 
liczyć takty na 1, 2, 3, 4, na 1, 2, na 1, 2, 3, i f. d„ niech wiec 
odśpiewają jaka. piosenkę po polsku, albo po francusku, albo 
po niemiecku, a potom wiersz łaciński, mający sześć taktów, np.: 
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W tych wierszach sylabom długim odpowiadają prze­
ważnie nuty dłuższe (wiadomości o budowie metrycznej są 
jeszcze przedwczesne). Jeżeli nauczyciel łacin}' nie jest sam 
muzykalny, dopomoże mu łatwo jego kolega, nauczyciel 
śpiewu, który na swojej lekcji przerobi wskazany mu ma-
terjal., lub też przyjdzie na lekcję łaciny i poświęci kilka 
minut na prześpiewanie tego, co należy. 

Gdy uczeń nabędzie pewnej wprawy w czytaniu, przy­
stąpi wtedy do poznania na przykładach końcówek czasu te 
rażniejszego od czasownika esse i tak zwanych czterech kon-
jugacyj: (m), s, t, mus, tis, nt, - przyczem będzie odróżniał 
tematy na: a, e, i, oraz tematy spółgłoskowe ze spójką po­
między tematem a końcówką (Od praesens łatwe przejście 
najpierw do futurum primum, następnie do innych czasów). 

O ile zestawienie form czasowników z rozmaiłem! tema­
tami byłoby nie do pomyślenia w klasie I gimnazjum niż­
szego, o. tyle jest zupełnie dostępne dla uczniów klasy IV. 
odpowiednio już przygotowanych na lekcjach języka pol­
skiego w trzech klasach poprzednich. Po opracowaniu przez 
klasę czasu teraźniejszego, otrzymują uczniowie albo szereg 
łatwych zdań, związanych, ile możności, treścią, gdzie będą 
użyte rozmaite przypadki liczby pojedynczej i mnogiej, 
przedewszystkiem I deklinacji. Taki materjał stanowią cytaty 
z autorów, albo przysłowia, jak: Littera scripta manet, Kon 
scholae, sed ritae discimus, Armat spina rosam, Sine ira et 
studio, Aurora musis amica i t, cl. Tłumaczenie, oraz analiza1) 
form, prowadzona metodą heurystyczną, doprowadzają ucznia 
do wyróżnienia tematu, do poznania końcówek, które bądź 
występują wyraźnie (rum, m), bądź znikają (abl. sing. rosa 
z rosad), bądź zlewają się z samogłoską tematu (is—ais). 
Jednocześnie obserwuje uczeń właściwości użycia niektórych. 

') Patrz dalej — str. 29. 
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przypadków i poznaje w pewnych razach różnicę pomiędzy 
zjawiskami składni łacińskiej i polskiej (przypadek w zależ­
ności od przeczenia, orzecznik rzeczowy i t. p.). Poznanie 
nielicznych t. zw. wyjątków (familia-s, dea-bus) przyczynia 
się do lepszego zrozumienia odpowiednich zjawisk grama­
tycznych. Tą samą drogą poznają uczniowie i drugą dekli­
nację. I tu „wyjątki" (np. denni, sesterfium) dopomogą do 
lepszego orjentowania się w dziedzinie morfolog]! i ułatwią 
następnie poznanie deklinacji III i IV (labor-um, exercitu-nm). 

Przy Ill-ej deklinacji będzie uczeń odróżniał tematy 
na i (turris) i na spółgłoskę; różnicę tych tematów uwy­
datnią ablat. sing. i gen. pluralis: faeili, faeili-um, labor-e. 
labor-um. Po takiem przygotowaniu deklinacja IV i V nie 
przedstawiają już poważniejszych trudności. Wogóle eo się ty­
czy tematów imion, należy przyzwyczajać uczniów do pozna­
wania tematów po genetirus pluralis (rosa-rum, horto-mm,. 
labor-um, turri-um, exereitu-nm, re-ruin). Przy tej sposobności 
uczniowie zapoznają się również ze zjawiskiem rotacyzmu 
(corporis-corposis, podobnie jak lauclare-laudase, porówn. 
es-se). Przymiotniki, ich zakończenia i odmianę poznają 
uczniowie przy deklinacjach rzeczowników. Stopniowanie 
stanowić będzie dział osobny. [ tu niezbędne będą niektóre-
podstawy naukowe, zupełnie dostępne dla ucznia ki. iV-ej, 
a z drugiej strony ułatwiające sam proces przyswajania 
sobie zjawisk poszczególnych. Zakończenie stopnia wyższego-
-ior poznają uczniowie po uprzedniem poznaniu nom. i gon. 
rodzaju nijakiego — felieius, felieioris (ef. eorpus, eorporis). 
Od genet. — felieioris łatwe będzie przejście do nomin. — 
feiicior (na wzór — oratoris, orator). Summus zrozumieją 
jako snpmns z supmos). Mając pojęcie o upodobnieniu, 
zrozumieją pauperrimus (z paupersimus), facillimus (z ł'a-
cilsimus)1). Przechodząc do liczebników, zaznaczyć należy, 
iż autorowie niektórych melodyk radzą zaznajamiać ucz­
niów 7, liczebnikami już od początku kursu. Scheindler np. 
poleca nawet brać; na każdą lekcję (od 4<5-ej mniej więcej) 
po kilka liczebników. Dyr. Ludwik Kobierzycki w bro­
szurce „O nauczaniu języka łacińskiego na stopniu niższym" 

') Maurer und E. Niepmano, Richtliincn fiir den "Titmniatiwiien-
Untcrrieht im Lateiniseheił. Bonn. 6cor»;. 1008. 
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(Zamość, Potnarański, 1918) pisze: „Do tej zbawiennej rady 
dodać możnaby uwagę, opartą na praktyce, że zacząć można 
z liczebnikami już; wcześniej, prawie od pierwszych lekeyj; 
ucznia cieszy to ogromnie, że od chwili, gdy zaczyna używać 
liczby mnogiej, może powiedzieć po łacinie: „In scamno dis-
eipuli sunt dno", „Fenostras cptattuor video". Liczebników 
porządkowych zaś łatwo nauczyć, każąc na każdej lekcji 
wymieniać po łacinie stronicę i ustęp" (str. 21). 

Podobna uwaga dotyczy również przysłówków i przytuł­
ków, które uczeń poznaje przygodnie przy tłumaczeniu. Ze­
stawienie i ugrupowanie w czasie właściwym poszczególnych 
wyrazów jest niezbędno, przyezem należy zwrócić baczną 
uwagę na zasadnicze znaczenie przyimków i ich stosunek 
do przysłówków, względnie przy branek (ad urbem, i ądeo 
urbem, adsum; c l leźć aa coś i naleźć; siedzi tu ze dwieście 
osób: ze = blisko1). 

Pożyteczne byłoby zestawienie przysłówków w pewne 
grupy, jak: nominativus - adversus, rursus, aceusatirus -
part im, foras, ablativus - cito, crebro, foris i t. d. 

Odmianę zaimków należy połączyć z odmianą rzeczowni­
ków i przymiotników, zaznaczając, gdzie zajdzie potrzeba, 
wpływ końcówek zaimkowych na końcówki imion. 

Wobec lego, że konstrukcja zdania, czy kilku zdań 
ciągłej treści, jest prawie niemożliwa bez orzeczenia słownego, 
i ze względu na to, iż użycie przypadków niektórych jest 
niemal nieodłączne od czasownika, wylania się konieczność 
przeniesienia nauki o czasowniku na początek kursu lub 
przynajmniej przechodzenia niektórych form równolegle 
z nauką o rzeczowniku. Takie wymagania wreszcie godzą 
sic zupełnie z uowemi kierunkami w nauczaniu łaciny. 
Dlatego właśnie lekcje łaciny rozpoczęliśmy od czasu teraź­
niejszego czasownika sum i od wszystkich tak zwanych 
czterech konjugaeyj. Z czasownikiem postępujemy tak samo, 
jak to uczyniliśmy z przysłówkami, przyimkami i zaimkami: 
zestawianie poznanych form gramatycznych i ich uogólnianie 
prowadzi do stworzenia później pewnej całości. 

Co do składni to, jak już zaznaczono, uczniowie będą 
') Gramatyka języka polskiego. Wy<l. Akaclemji Uin., str. 359 - :!(>(); 

str. ;>57. 
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poznawali główno zasady składniowe już od pierwszych 
lekcyj łaciny, porównywująe je z odpowiedniemi zjawiskami 
składniowomi w języku polskim, francuskim, niemieckim. Od 
początku wiec zauważą różnicę pomiędzy łaeińskiem zda­
niom — Julius ost poeta, a polsktein — Juljnsz jest poetą; 
poznają, iż przeczenie w jęz. łacińskim (i niemieckim) nie 
wpływa na przypadek, w przeciwieństwie do polskiego 
i poniekąd francuskiego. Objaśniając przypadki, nauczyciel 
zwróci uwagę na trzy zasadniczo znaczenia ablatywu, właś­
ciwie na zlanie się trzech przypadków w jeden: locativus--•-
miejscownik, insfrumenłalis — narzędnik i właściwy abtati-
rus -•• oddziełnik. .Poznając casus loeaTivus na formach: 
domi (staropolskie i liniowe doma), ruri, łmmi, uczeń łatwo 
zrozumie •—• Romae, Oorinthi, podobnie jak Gorintlmm, Oar-
tliaginem, Athonas zostawi z foras, domum, nis. 

Uczeń zrozumie i przyswoi sobie łatwo aceusativus 
cum mfinit.ivo, jeżeli za ))unkt wyjścia da sic mu analogiczne 
konstrukcje francuską, niemiecką, angielską, np.: je vous 
enfends ełianter, icli horo Sie singen, I hear you sing, lu­
dowe polskie: słyszę was śpiewać ze Śląska i Poznań­
skiego, Wuj ko we: „A wy mnie kim być macie?" i t. p.1). 

') W polskiein zdaniu „Widzę, że ptak lata" -że jest skróceniom 
dawniejszego i-że, ten zaś wyraz jest forma zaimka' wskazującego w ro­
dzaju nijakim ( = g.rec, 1-%:). Mówiono wiec dawniej: „Widzę to: ptak 
lata = widzę to (zjawisko): ptak lata". I późna łacina ludowa i kościelna 
używa tej formy: video, ąuod avis volat. Ale zamiast tej obrazowej 
parataksy możemy ptaka uczynić przedmiotem widzenia, a wtedy jego 
czynność wyrażamy w imiesłowie.: widzę ptaka latającego. Pierwotny spo­
sób myślenia jednak rozkłada! pojecie lotu ptaka na dwa pojęcia -- lata­
nia i ptaka. Mówiono tedy obok: widzę, że ptak lata, także: widzę ptaka 
latać, video avem volare. W tym drugim wypadku mamy infinitmis. 
Lecz ezemże. innem jest iufinitivus, jeśli nie imieniem slownem? Jest to 
zatem najprostsza konstrukcja podwójnego biernika, skoro volare jest 
imieniem slownetn. Taki podwójny biernik znajdujemy i w starej polszezy-
źnie (teksty u Brucknera „Hredniowieczna proza polska" w Krakowskiej 
Bibljoteee Narodowej). Używa go też do dziś dnia lud: „Widziałem go 
orać". I nie jest to bynajmniej germanizmem, lecz swoistym ac. c. inl'. 
Język polski literacki zna także przejście od starego ae. e. inf.. do kon­
strukcji spójnikowej. Jako przykłady służyć mogą: Wujkowe • „Ojciec, 
którego wy powiadacie, że jest Rogiem*'..., • Mickiewiczowskie — 
„Wiem Witolda, że z wojskami stoi". Są to przykłady na te konstrukcję 
mieszaną (T. Sinko). 
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W każdym razie nauczyciel postara się, aby uczniowie zro­
zumieli, iż ae.e.inf. niestanowiwjęz,łacińskim osobnego zdania. 

Ta sama uwaga dotyczy składni nominativus cum infi-
nitivo. Uczeń zrozumie tę składnię przez uprzednie zesta­
wienie takich np. przykładów: laudor — chwałą mię, regor — 
rządzą mną, jestem pod władzą, dieor —• o mnie mówią, 
cliceris (o tobie mówią), clicitnr (o nim, o niej mówią), diei-
mur (o nas mówią), dieimini (o was mówią), dieuntur (o nich 
mówią), Caesar dicifur- o Cesarze mówią, milites dic-untur---
o żołnierzach mówią. 

Ablathms ahsolutus bodzie rozpatrywany, jako zwykły 
ablatiwus temporis, modi, causae i t. p., nie zaś jako osobne 
zdanie z podmiotem i orzeczeniem. Dla uczniów, znających ję­
zyk francuski, przyda się zestawienie z francuskiem partieipe 
absolu; patre aegrotantedomi mansi •-• lepereótant malado je 
suis reste a la maison. Przyda się tu porównanie z polskiemi 
zdaniami: śpię 'przy otwarłam okirir, chodzę z odkryła 
głową, sprawa była rozpatrywana przy drzwiach zamkrrie-
łych. Jednakowe lub analogiczne zjawiska językowe w przy­
kładach uczniowie notują w osobnych działach (na odpowied­
nich stronicach swoich, zeszytów), przy pomocy nauczyciela 
zestawiają je i sami wyprowadzają wnioski, prawidła. W taki 
sposób powstaje, że tak powiem, gramatyka własnej roboty. 

Jako malerjai do czytania, czy też tłumaczenia, a zarazem, 
jakomaterjał, na którym - przystosowaniu heurezy — będzie 
się odbywało nauczanie gramatyki, służą bądź opowiadania. 
zastosowane do pewnych działów gramatyki, bądź też urywki 
z autorów rzymskich w całości lub w skrótach. Urywki te, czy 
to w formie prozaicznej, czy też metrycznej l\, w myśl wyma­
gań obowiązującego programu, stanowiące niezbędny mato-
rjal do wygkiszania, 'początkowo krótkie i bardzo łatwe, 
następnie nieco dłuższe, obok ćwiczeń, ułożonych sztucznie, 
doprowadzą stopniowo już w 2-iem półroczu do rozumienia 
nietrudnych ustępów i nawet całości, jak bajki Pedrusa i listy 
Cycerona, nie wymagające komentarzy historycznych, albo 
opowiadania (narrationes), wyjęte z jego mów. 

Jakkolwiek uczenie się napamięć i wygłaszanie łatwych 
') Parów, Der Yortrag der Gediolite, ais BilfUingsinaterial. Berlin,. 

Weki mann. 
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urywków prozaików i poetów łacińskich w klasie [V-ej ma 
być jednym ze środków do utrwalania materjatu grama­
tycznego i leksykalnego, jednakże, dążąc do togo celu, w sa­
mym wyborze materiału, przeznaczonego do opanowania pa­
mięciowego, będzie się starał nauczyciel, aby cytaty z pisarzy 
zawierały głębsze myśli, dawały piękne obrazy świata staro­
żytnego, zaznajamiały z etycznomi poglądami Greków i Rzy­
mian. Zebrane przygodnie zdania łatwo cła się zestawić i zebrać 
w pewne grupy przy końcu roku. Utworzą się zatem takie 
rubryki, jak: męstwo, miłość ojczyzny, nauka, sztuka, radość, 
gniew i t. p. Tak samo i taką samą drogą otrzymają ucz­
niowie z rozproszonych uwag całe obrazki z dziedziny tak 
nazywanych realjów •-- odzież, uzbrojenie, dom,.., albo ter­
minologię z zakresu urzędów i instytueyj państwowych. 
Wogóle podobne grupowanie materjału ze wszystkich dzie­
dzin filologji klasycznej ma ogromne znaczenie dydaktyczne. 

Przerabiając z klasą pewien tekst, nauczyciel będzie 
uwzględniał szczególnie te dane, które są -mu potrzebne do 
opracowywanego działu gramatyki, z których uczniowie mają 
wyprowadzać pewne wnioski co do przyjętego w gramatyce 
systemu, jak deklinacje w zwykłem następstwie, stopnio­
wanie przymiotników, zaimki i t. d. 

W ten sposób także słówka będą przyswajali sobie 
uczniowie w zdaniach, wychodząc ze znaczenia łacińskiego. 

Przystępując do tłumaczenia nowego, nieznanego tekstu 
łacińskiego, nauczyciel najpierw analizuje ten tekst z klasą. 
Analizę należy łączyć z wyjaśnieniem słówek, przyczem, 
o ile to możliwe, nie trzeba podawać gotowego znaczenia, 
lecz naprowadzać na nie drogą analogji, etymologii i t. p. 
Z analizy wynika tłumaczenie1). 

>ł Przy analizie -najpierw Kzukamy orzeczenia, do niego podmiotu 
i określeń i t. p., biorąc za punkt wyjścia formy gramatyczne, np. co 
do czasownika: 

tao. o {no, s, t, mus, tis, nt. 
pol. o (m), sz, —, my, cie, ą. 

co do imion : 
ae, i, is, s •- gen. sing.; ae, o, i dat. sing.; m, cm — ae. sing.; 

rum, urn — gen. plur.; is, bus •-• dat., abl. phir.; s, es - ae. plur. i t. d. 
Zdanie — „Otia corptis alunt, ani mus quoquo pascitur illis" można 

-analizować w następujący sposób: 
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Następnie nauczyciel odczytuje poprawnie z odpowie­
dnią intonacja już dla wszystkich zrozumiały toksl, uczniowie 
powtarzają najpierw grupami po kilku (dla lepszego 
skontrolowania poprawności czytania), potem wszyscy ra-

Xi,anczyeiel). Wyszukujcie orzeczenie w pierwszetn zdaniu. Kilku 
z uczniów. Chyba alunt. X. (to t(t za forma? U(eze.ń). Końcówka nt, zatem 
trzecia osoba liczby mnogiej. N. Konjugaeja? U. Spójka u, temat spół­
głoskowy, a wiec trzecia koniugacja: alo, alfire. X. Go znaczy alo? Ucz­
niowie nie wiedzą. X. Słyszeliście -• ai-nia mater? U. Tak: matka kar-
mieielka. X. AI-uinnusV I". Chyba alumn. X. Tak jest, uczeń, właściwie — 
karmiony. Al-umnus = alomentts: greckie zakończenie imiesłowu bier­
nego. Al-tus co znaczy? F . Wysoki. X. Jeżeli patrzymy zdoło — 
wysoki; jeżeli zgóry, —• głęboki, właściwie wyhodowany. Otóż: al-o — 
karmię, hoduję, nasycam. Szukajcie podmiotu do alunt. Uczniowie wska­
zują —• jedni otia, drudzy corpus, X. A w jakiej liczbie ma tu być 
podmiot? U. W liczbie mnogiej, przecież — alunt, zatem otia, — to no-
min. plural. neutr. Znamy już otium : otia alunt, a zatem: Odpoczynki posi­
lają. K. Otia jako odpoczynki sporadycznie wzięte, tutaj ogólne pojecie, 
zatem liczba pojedyncza: odpoczynek posila. Co posila? U. Corpus, ac. 
sing, neutr.: eialo. X. Corpus genef.? U. Corpus, corporis z corposis. 
X. Orzeczenie drugiego zdania? U. Paseitur. X. Forma? U. Passivuni 
;> pers. sing. X. Konjngaeja? U. 8-a: spójka i, temat spółgłoskowy: paseo, 
pascere: X. Xie wiecie, co znaczy -- paseo. Słuchajcie: pa-seo. Znacie 
wyraz pa-uis (uczniowie; panem nostrum...) , franc. - le pain ••- to, 
co nasyca: paseo - pasę, karmie. Zatem paseitur? U. Nasyca się. X. Pod­
miot? U. Animus. X. Jaki wyraz polski stąd pochodzi ze zmianą koń­
cowego s na sz, jak: Julius Juljusz? U. Animusz: z animuszem tań­
czy. X. Tak: Animus — duch. Animus paseitur? U. Duch posila się. 
X. Macie quoque, które odnosi się do czasownika paseitur. U. Zatem 
to jest ad-verl>inm - przy-słówek. N. Znaczy — także. Jak rozumiecie 
ten wyraz, z ilu znanych wam części sic składa? U. Widocznie z dwóeli: 
quo i (pie. X. Zapewne: quoque. - czem -p i = także. Więc? U. Duch 
także posila się. N. Pozostaje jeszcze —- illis. Jak nominativus ? U. Mieliśmy 
już ille, illa, illud —ten, ta, to. X. Przypadek? II. Abl. lub dat. pluralis. 
X. Przy stronie biernej, na pytanie — ezcm? U. Ablatirus. X. Rodzaj? 
U. Zastępuje otia, zatem neiitruni. X. Tłumacz! U. Niemi, t. j . odpoczyn­
kami. Ponieważ przetłumaczyliśmy--otia, jako liczbę pojedynczą, zatem: 
nim (odpoczynkiem). X. Czy pozostawimy w tłumaczeniu połskiem stronę 
bierną? U. Unikamy strony biernej. Zatem tłumaczymy: on też posila 
ducha. X. Cale zdanie? U. Odpoczynek posila ciało, posila także ducha: 
zaimek odpada. Albo ładniej: Odpoczynek- krzepi nietylko ciało, lecz 
również i ducha. 

Przyzwyczajamy także ucznia do odpowiadania na-pytania, stoso­
wane w języku łacińskim. „Otium sine litteris mors cst ot hominis vivi 
sepultura". Quid est otiumV Otium est mors. Quale otium? Otium sine 
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zem. Jest to jeden ze środków, ułatwiających przyswoje­
nie zwrotów, wyrazów, a zatem i słówek w tekście, prze­
ważnie zapoinoeą pamięci ruchowej, poeześiei — słuchowej 
i wzrokowej. 

Uczniowie zamykają książki i odpowiadają na pytania 
poszezegól o e, dotycz ąec m a ter j alit przero bion ego. 

Wyżej wspomniane, oparto na gruncie psychologicznym, 
uczenie się słówek uzupełni nauczyciel przez opracowanie 
niektórych z nich możliwie, w formie dyskusji z uczniami: 
mulo, eadawer, padam, padlina; expcnor, peiitus, porieulimi, 

litteris. Quid etiam est otiuni sine litteris? Otium sine litteris est sepul-
tura. Cuius sepultura? ilominis sepultura. Qnalis honiinis? Iloininis 
vi vi sepultura. 

Stosunek części zdania, do sii'1 i .ittuoczru" n.o;"nn uraf t / t 'w. r.]i. 
odpowiednio je podkreślając. Podmiot , orzeczenie _. dnptd-
iiienie bezpośrednie , określenie , opuszcz-ona IV,>;M' zdania: 
podmiotu v orzeczenia Y i t. d. 

Multi amici te landant. 
Vieie Freuude Ioben dieh. 
v Habeo plurcs amicos, <juaai tu v. 
Uain więcej przyjaciół, niż lv. 
Hae stinf sorores nieae. 

Oto su, moje siostry. 
Albo odpowiednio rozmieszczamy wyrazy. Przykład z „Arysty-

desa" Xer>osa: Ule rjna fuerit abstineotia, tiullum est certius iudicium, 
quam quod, emu taiitis. rebus praefuisset, iii tanta paupertate decessit, 
ut, mide efferretur, vix reiiquerit. 
Iudicium est certius, quam 

1 I • - . j 

nulłiim i ijuod 

i • 11 eeess.it 

qua abstiuentia ille fuerit, in paupertate 

tanta, 

ut 
relkjiierit 

vix, unde efferretur -
cum praefuisset 

rebus 

tantis 

http://eeess.it
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p o n o = p o + sino; debeo = de -f- habeo, debitum (debita les 
defes i t. cl), uzupełniając to, co się robiło w tym zakresie 
przy analizie tekstu, napoezątku. 

Istnieje jeszcze inny sposób przyswajania sobie słówek 
przez bezpośrednie kojarzenie nazwy z rysunkiem. Nauczy­
cie! posługuje sie rysunkami w książce, na tablicach odpo­
wiednich, wydanych tub ad hoe sporządzonych przez sa­
mych uczniów z właściwemi napisami w języku łacińskim1). 
Uczeń kojarzy wizerunek z nazwą przedmiotu: gladius, ea-
steilum, galea, cassis, elipeus, teł a, ostium, peristyiium, ala, 
tablinum, hoitus, domtis, villa, toga, tunica, infuła, yestis. 
W związku z tern tworzy się zdania np.: tela sunt; hastae, 
gladii, pila; galeae ferreae erant. Donius Romana e duabus 
partił)us constat: alae duae erant, dextra et sinistra i t. d. 

Niektórzy autorowie metodyk (np. Seheindler) dora­
dzają powtarzanie słówek w pewnych odstępach czasu, tern 
bardziej, że w tekście łacińskim nie mogą wracać ciągle te 
same wyrazy, gdyż ustępy stałyby się nudne i monotonne: 
jeżeli się tego nie czyni, słówka dawniejsze idą powoli w za­
pomnienie, wypierane z pamięci przez coraz to nowe. Nasuwają 
się poważne wątpliwości, czy jest celowe podobne mecha­
niczne powtarzalne słówek. 

Wspomnieć nakoniec wypada o najprostszym być może 
sposobie przyswajania sobie słówek przez uczniów zapomocą 
-częstego powtarzania dorywczo zdań, w których były użyte 
w tekstach łacińskich, oraz przez ciągłe ćwiczenie klasy w tłu­
maczeniu z języka polskiego na język łaciński zdań, ułożo­
nych według już przerobionego tekstu łacińskiego. 

Aby ułatwić zapamiętywanie rodzaju rzeczowników 
nauczyciel może z pożytkiem wymagać od ucznia cytowania 
rzeczownika z określeniem, nawiązując cło tego pewne sko­
jarzenia: Marę Rubrum (historja biblijna), mens sana (znana 
oytata z Juvenalisa albo z napisu), mons altissimus (z Ce­
zara), turris magna (przy kościele), arbor aha (które np. widać 

') Nauczyciel filologji klasycznej wejdzie w danym razie w poro­
zumienie ze swoim kolegą-uauezyeielein rysunków, pod którego kierow­
nictwem uczniowie oietylko przygotują rysunki pewnych przedmiotów, 
lecz nadto będą ilustrowali eale ustępy z autorów: Rana rupta et bos, 
liiipus et aginis. 
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z okna) i t, cl Nakoniee wyjątków co do rodzaju, obecnie 
zresztą przy nowym systemie nauczania bardzo nielicznych, 
najlepiej jest nauczyć się w formie wierszy, jak to się za 
dawnych czasów praktykowało. 

* Taką jednak rade należałoby stosować bardzo ostrożnie 
z obawy zbytniego zmechanizowania pracy umysłowej. 

Wskazane w programie ćwiczen ia j ę z y k o w e polegają 
na deklinowaniu imion i konjugowaniu czasowników, bądź 
mechaniczne według paraclygmów, bądź — w zdaniach na za­
sadzie przerobionych tekstów łacińskich1). Należałoby uni­
kać deklinowania przymiotników według praktykowanego 
zwyczaju, polegającego na połączeniu form przymiotnika 
rodzaju męskiego z żeńskim i nijakim, a nie mającego 
żadnej realnej podstawy. Ten szablon powinna zastąpić 
•odmiana przymiotnika łub zaimka w połączeniu form przy­
miotnika z rzeczownikiem (magnus vir, magna urbs, ma­
gnum bellum; unus mil es, una saius, unum ius i t. p j . 

Oprócz takich ćwiczeń językowych, wymaga jeszcze 
program ćwiczeń piśmiennych szkolnych. Mogą to być 
tłumaczenia z języka polskiego na język łaciński. Materjał 
leksykalny cło takich ćwiczeń powinien być zapożyczony 
z przerobionych zdań łacińskich, układ zaś zastosowany 
do pewnego działu gramatyki. Nauczyciel korzysta w da­
nym razie z podręcznika, albo najlepiej uczyni, gdy sam 
układać będzie takie zdania i opowiadania. Podobne ćwi­
czenia piśmienne mają się odbywać co najmniej raz ty­
godniowo i trwać około 20 minut. Po napisaniu przez 
uczniów zdania lub króciutkiego opowiadania, nauczyciel 
objaśnia, jak należałoby napisać prawidłowo, jeden z uczniów, 
stosując się cło uwag nauczyciela, pisze po łacinie na tablicy, 
ile możności niewidzialnie dla kolegów. Gdy ta praca ucznia 
zostanie przez nauczyciela poprawiona, nauczyciel pokazuje 
tekst poprawny, a uczniowie kopiują. Od Nowego Roku 

*) Hortus magnus villam ornat. O horte inagne, yuam delectas 
me! Hort-i magni murus altus est. Horto, quamciuam magno, .nooet veu-
Łus. Hortum magnum videt puer et in hortum properat. Hortum ma­
gnum non video. Horto oiagiio narom us. In horto magno ambulamus. 
E s horto magno vćnio. Labores acti iucundi sunt. Laborum praemia 
iucunda sunt, Laboribus nostris iuduige. Labores (zaćmienia) lunaeinter-
dum \idemua. In laboribus vivit amicus noster. 
Wskazówki Metodyczne. 8 

file:///idemua
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oprócz takich ćwiczeń piśmiennych, odbywających się eo-
tydzień, piszą uczniowie eo dwa tygodnie wypracowanie 
klasowe, trwające około 20—30 minut Nauczyciel zabiera 
je do domu, zwraca poprawione na drugi dzień lub za dwa 
dni, w ostatecznym razie nie później, niż po upływie ty­
godnia. Uczniowie piszą correctum według systemu, przyję­
tego dla ćwiczeń językowych. 

U w a g a . Tłumaczeń z języka polskiego na język ła­
ciński nie zadaje się do domu, aby uchronić uczniów od 
pomocy postronnej. 

Programy kładą nacisk na w y g l a s z a n i e urywków 
z autorów w formie wierszy już od początku kursu klasy IV-ej.. 
Wiersze bardzo łatwo jest zapamiętać, ze względu na formę 
metryczną, szczególnie w połączeniu ze śpiewem, jak to już 
zaznaczono. Samo objaśnienie formy wiersza łacińskiego na 
początku byłoby zbędne. Jednakże już przy końcu pierw­
szego półrocza, gdy klasa zdoła pokonać szereg trudności gra­
matycznych, gdy się już obezna z językiem, można przystą­
pić do zaznajamiania uczniów z budową wiersza łacińskiego. 

Bierzemy wiersz łaciński, np.: 
Bis vincit, qui se yincit in rietoria. 
Dzielimy go kreskami pionowemi na stopy: 
Bis vin / eit, qui / se vin / cit in / victo / r ia: 
Stawiamy przyciski główne i poboczne: 
Bis vincit, qui se yincit in rictoria. 
Nauczyciel skanduje ten wiersz dwa razy. Czynią to 

samo uczniowie najpierw z udziałem nauczyciela, potom 
sami bez pomocy; następnie odśpiewują dany wiersz według 
np. następującej melodii: 

qui se vin-cit in vic—to—ri — a. 
Wtedy klasa poznaje budowę wiersza, stosunek sylab, 

podział na takty — stopy. 
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Uczniowie przypominają sobie inne wiersze, w tej sa­
mej formie napisane, których już się uczyli napami ęe, np. 
bajki Fedrusa, albo wiersze, które stanowiły materjał do 
wygłaszania. Gdy klasa ma już pojęcie o trynietrze jani-
bicznym, nabierze wprawy w skandowaniu — śpiewaniu 
tej formy wiersza, można podać wiersz polski, zbudowany 
w formie pseudojambów: 

Z wycie / ża dwa / kroć, kto / się sam / z wycie / żył już. 
Tu należy zwrocie uwagę, że naturalna budowa tego 
wiersza, oparta wyłącznie na akcencie, jest właściwie 
zupełnie inna: „ — _ / — w / — „ // — / „ — _ / —. 
A więc pierwsza stopa jest tu amfibrachem, dwie następne 

są trochejami, po średniówce zaś jest amfibrach, poprze­
dzony przez jednoz głosko wy wyraz i zamknięty takim sa­
mym wyrazem. W rzeczywistości jest to dwunastozglosko-
wiee o budowie 7 + 5 . Z takich samych wierszy (t. j . o tych 
samych akcentach polskich, odpowiadających łacińskim sy­
labom długim) można w języku polskim budować tylko 
krótkie strofy liryczne: 

Dojrzewa owoc łez 
Już bliski bólów kres, 

(Lenartowicz, Na cmM: 15 lut. 1868). 
A śpiew ich smutny miał za wzór 
Oceanowych łoskot wirów... 

(Mirjam, Za świętego ognia). 

Dłuższe wiersze tego rodzaju byłyby monotonne. 
Jako przykład krótszych wierszy łacińskich jambieznych 
służyć może łaciński hymn poranny, który naśladował po-
części Fr. Karpiński w pieśni— „Kiedy ranne wstają zorze". 

lam lucis orto sicłere 
Doum precemur supplices, 
Ut in diurnis aetibus 
Nos seiwet a noeentibus... 

Niech uczniowie nauczą się tego hymnu i śpiewają go 
niekiedy przed lekcją łaciny1). Jak postąpiliśmy z jambanii, 

') Bardzo są piękne melodje kościelne tej pieśni, szczególnie — 
ad Primam tempore pasehali. 

3* 
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tak samo objaśniamy hoksametr daktyliezny, oraz dwuwier­
sze elegijne. Jeżeli dla porównania przytoczymy urywki 
z „Powieści Wajdoloty" z „Konrada Wallenroda" Mickiewicza, 
lub polskie tłumaczenie dystyehów elegijnych z zachowaniem 
rytmiki greeko-lacińskiej, musimy zaznaczyć, że stosowanie 
tak zwanej isomctrji do przekładów polskich jest poniekąd 
błędem, polegającym na niezrozumieniu istoty wiersza pol-
skiegoJ niedosłyszeniu wrażenia tych isometrycznych wierszy. 

J ę z y k g r e c k i . 

Przystępując do a l f a b e t u greckiego w 2-om półroczu, 
nauczyciel zwróci' uwagę uczniów, iż niektóre litery greckie 
'są im już oddawna znane. Tak katolicy łac, obrządku wi­
dzieli często na ambonie lub na tabernaculum w kościele 
litery A i ii, znane im zresztą z ewangelji; trzy greckie 
litery IHS, lub IKc widzą np. na opłatkach (trzy pierwsze li­
tery imienia Jezus); wszyscy znają a, p, j , o z lekcyj geometrji. 
A —nazwę i kształt delty znają wszyscy od klasy T z geografji; 
O mikron •— wyraz grecki = o małe (krótkie) {por. mikroskop), 
Q = omega wyraz również g r e c k i = o wielkie (długie) (por. 
megaloman). Niektóre litery mają nazwy semickie (fenickie, 
hebrajskie): A (alfa) — aleph — byk (głowa byka), B (beta)--
beth — dom, I1 (gamma) — gimmeł — wielbłąd, A (lambda) — 
lamed — żądło, bodziec i t. d. Uczniowie rzymsko-katolicy mogli 
słyszeć w Wielkim Tygodniu wszystkie prawie litery hebraj­
skie, jako nagłówki wierszy z płaczu proroka Jeremiasza, 
który to tren bywa śpiewany w czasie ciemnych jutrzni. 

Ody uczniowie poznają alfabet i wymowę według hi­
potezy Erazma z Roterdamu, będą się wprawiali w czytanie. 
Jako materjal 'posłużą takie wyrazy greckie, które są już 
dobrze znane z codziennego używania ich w mowie naszej, 
zwłaszcza zaś takie, które spotykają się na lekcjach przed­
miotów, nauczanych w klasie IV-ej, a zatem historji, geo­
metrji, nauk przyrodniczych, literatury, sztuki i t. p. Przy­
toczymy tu niektóre grupy: 

"fciopśa, OTjfAoy.parrfy., dzic-oY.cazi'/., aA^acyja, jioyy.pyja:, oy%oxp&-
Tta, "/JYSjicwa, yspoucrća, jiiouATj, CCÓATJ, dyopi, TWAITYJC, &py($v. iy.ailzu;, 
ayDpwKo;, yyvfj, raw;, mrr^p, p.Tjir/jp, p.fooy, ystójASTpia. en;speof.>,stp:«, 
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ocpacpoc, nć.phj.£Tpoc, vSnpov. pó[_i|3oc, y.oi\ł-[xóz, obo. TTŚYTS, MXX, yJAioc, 
yswypacpia, A$-fjvai, ocy.pó-oli:, Ae&nolic (porówn. Tarnopol , To-
maszpol.), SaAautę, Mapaflw, \ lly.zaiai. Ospu-o-óAcc;.. 7xX.y.v"/jX7j:, rajp, 
Oowp. xpa'r/jp, "/.oauoc, cpćo;, cptOToypa/pia, cpuat"/.7j, aE9^p. "Opjpo;, IIAa-
xa)V, Hurzpchr/):, tPĆAi7xn:o;, 'AAeC7.vSpoc, ypa|i[j.a, yp«|.u/.ax(.y„7j xśyv/j, aop-
cpoloyća, cóvx«tic, sxu|„iov, Ttor/jcę, 21OÓAAŁOV, Mouca, i/.ouir/.fj "^yw], 
Soćy.TiAoc. {)isctpov; -payq)5Ć7.... i t. p. 

Oprócz wymowy według E r a z m a można dać uczniom 
jakie takie pojęcie o wymowie Eeuehlina, nowo-greckiej, 
aby np. rozumieli Kyrie eleison, lub imas(-%ś;i (przy śpie­
waniu „Święty Boże" po łacinie i po grecku w Wielki Pią­
tek). Tu można wspomnieć, iż Grek współczesny śmiałby 
się, gdyby usłyszał kogoś, czytającego według E r a z m a ; tak 
samo, jak śmiałby się Francuz , gdyby w jego obecności czy­
tano każdą literę osobno, dajmy na to w wyrazie — la 
maison. Należy również zaznaczyć wpływ języka francu­
skiego i włoskiego na wymawianie niektórych wyrazów 
polskich pochodzenia greckiego, np. kilo, kronika, orkiestra , 
ale chronometr i t. d. Nada rza się też tu sposobność do 
wyjaśnienia s tosunku c do k (y.evxpov — centrum). Wszystkich 
tego rodzaju wiadomości należy udzielać przygodnie i bar­
dzo elementarnie. 

Przytoczone wyżej wyrazy greckie możnaby dla oży­
wienia nauczania łączyć w zdania, dbając zarazem o to, by 
jak najmniej wprowadzać wyrazów nieznanych np. : r; yrj 
aęa.lod SCTŁY; tiyyai ziaiv "/) Ttoóji'.;. 7) [louw.r) i] svju.o\oyicc v.od ~q auv-
•zaĘi.c [xepv; r/j; ypy.;j,;j.ocTi-/.fj; ~iyrqc, ziabi. Uczeń może również po­
znawać nazwy, zwłaszcza niektórych przedmiotów według 
rysunków; np., pokazując plan Aten, nauczyciel py ta : TU 
6 TLOZCĄIÓC sa~Łv; Ucz. 6 TAWGÓC umow.óc; N. TĆ7« opvj ópa:: Ucz. 
T6v Auv»a!S*/jTTÓv, xov 'ApQ7j~TÓv, xóv "Apstov is«yov óp« i t. [>. 

Od poszczególnych wyrazów i króciutkich zdań przej­
dziemy powoli do czytania przysłów („W.a. ysliom ob TZOIZZ XÓ 
sap"), krótkich cytat z autorów, napisów. Każdy wyraz nie­
znany t łumaczy nauczyciel. Można również dać do przeczy­
tania takie napisy greckie, które zawierają tylko formy de-
klinacyjne, jak np.: 'Ayafl-fj Tóyjj. Sxpaxta (imię) buko -crj: ósaasw; 
(odzyskanie wzroku); 0sćć M^rpo: 5(7>pov. Albo napis na po­
sągu cesarza Jul jana, jako ilustracja do lhstorji l l z y m u : 
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TÓV yff. Kai §aldaarfi, v.xl TCOVT<3; ayffcÓOTtoy ilrvou$ omnóxrtv, <P\d$i.ov 
IQau8iov 'louXiavóv, aO-cozpcĆTopa, xov "SĆT/JC OLV.OUU.SV/JC SecTtórr^y, V} \a\xTzgcc 
-ctov A[iXrjcrttóv [irjtpóitoltę x,ai xpoopo; toó dt.5uu.soo 'A;soXX&>voc. sóiu^ói;. 

Przy czytaniu poznają uczniowie przydeeh, iloczas 
sylab, akcent. Odśpiewanie jakiegoś wiersza (np. napisu na 
nagrobku Seikilosa, albo napisu na cześć poległych przy 
Termopilaeh bohaterów) ułatwi wymawianie długich sylab, 
samogłosek i dwugiosek. Wielkiej przyjemności doznają 
uczniowie w przetłumaczeniu i odśpiewaniu greckiej pieśni 
dziecięcej z IV wieku: TMX9-s, -/pj-s yz\ioml). 

Co się tyczy a k c e n t u , to należałoby zwrócić uwagę?, 
iż akcent starogreeki polegał: na wznoszeniu się lub opa­
daniu tonu, był więc akcentem fonicznym, czyli muzycznym, 
gdy np. akcent nowogreeki, podobnie jak akcent polski, 
polega na wzmocnieniu siły wydechu (okspiraeji) na zgłosce 
akcentowanej. Stara grecka intonacja akutowa (') pod wzglę­
dem muzycznym należała do typu akcentowego o tonie 
wznoszącym się. Samogłoskę długą pod tym akcentem wy­
mawiano, wznosząc ton; natomiast akcent cyrkumfleksowy 
(~) polegał na połączeniu ruchu tonacji -wzwyż z następnem 
opadaniem tonu (A). T. Z W. accentus gra vis Q oznacza! ton 
niski. Według pewnego systemu akcentuaeyjnego oznaczano 
np. wszystkie zgłoski tym znakiem, z wyjątkiem zgłoski 
akcentowej (ęspoab/oc). Ostatecznie temu znakowi nadano 
znaczenie, znane nam z gramatyki2). 

Znaki akcentu należy objaśniać według tego, na 
której sylabie od końca słyszymy akcent. Jeżeli słyszymy 

') Pardzo piękną muzykę do tej pieśni dał kompozytor angielski 
Arthur M. Poudhardt (wydanie V. Jfowełło w Londynie), 

•) W jeżykach nowoczesnych pierwiastek muzyczny mamy np. 
w języku serbskim w połączeniu z pierwiastkiem wydechowym. Istnieje 
Hi akcent pod względem tonieznym wznoszący sic, a także akcent opa­
dający: np.: ritka „ręka" ma akcent na samogłosce długiej o charakterze 
wznoszącym się, ni), znak ' i w zastosowaniu do akcentów serbskich ma 
to samo znaczenie, co w języku greckim; natomiast ruke „ręce" ma 
akcent opadający; seio „sioło" wymawia się z akcentem krótkim, wzno-
szącym się, gdy sela „sioła" ma akcent -krótki opadający. W jeżyku 
litewskim akcent na zgłosce długiej jest id bo akcentem w tonie opada­
jącym (buti „być"), albo o tonie wznoszącym się, zazwyczaj w połączeniu 
z poprzedniein jego opadaniem (sonas „stary): w wielu gwarach istnieje 
w tym akcencie ruch tonu bardziej skomplikowany (W. Porzeziftski). 

http://olV.ouu.sv/jc
file:///a/xTzgcc
http://dt.5uu.soo
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akcent na ostatniej sylabie i ta sylaba jest krótka, jej sa­
mogłoska ma zawsze akcent ostry — accentus acutus (x'!»tó;). 
Jeżeli słyszymy akcent na ostatniej sylabie i ta sylaba jest 
rituga, wtedy jej samogłoska (dwugłoska) ma zwykle akcent 
przeciągły — accentus eireumflexus (ori-rw, OWTOU). Jeżeli sły­
szymy akcent na przedostatniej sylabie i ta sylaba jest 
krótka, jej samogłoska ma zawsze akcent ostry — accentus 
acutus (Mycę). Jeżeli słyszymy akcent na przedostatniej sy­
labie i ta sylaba jest długa, wtedy jej akcent zależy od 
ostatniej sylaby; jeżeli ostatnia sylaba jest także długa, wtedy 
samogłoska długa lub dwugłoska 2-ej sylaby ma zawsze 
znak — accentus acutus (Swpou. oiz.ou). Jeżeli zaś ostatnia 
sylaba jest krótka, wtedy akcentowana długa samogłoska 
lub dwugłoska przedostatniej sylaby ma zawsze znak cyrkum-
fleksowy- — accentus eireumilexus fcffipov, or/.oc). Jeżeli sły­
szymy akcent na 3-ej od końca sylabie, wtedy nad jej sa­
mogłoską (dwugłoska), niezależnie od jej iloczasu, bywa 
zawsze akcent ostry — accentus aeeutus (wyS-panto;, fsuye-cs). 

Łączenie enklityk poznają uczniowie w zdaniach, o któ­
rych była mowa wyżej (str, 37). 

Zakończenia cl e k 1 i n a c y j greckich wyjaśnia się 
w porównaniu z łaeińskiemi. 
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Tak samo cla się porównać końcówki konjugaeyj: 
Łac, Gr. Łac. Gr. 

Liczba pojedyncza Liczba mnoga 
1. m (z *mi) ja.Ł mus (£ *mos) dorye. u.sc, zwykle 

u.sv 
2. s (,?• *si) ; (cea.s przeszł.) lis -ue (asas przeszł.) 
3. t (0 *ti) xc (ai) nt VTI, s/ąrf at 

Podane tabliczki (według wskazówek profesora W. Po-
rzezińskiego) przeznaczone są dla nauczyciela, który może 
z nich korzystać w klasie tylko dla zestawień, zupełnie dla 
ucznia dostępnych, jak: 

mensaw. — %oómzC,av, hortu/M — x7}izov, turrim — rośXw, 
homiiici/t — tpóXa~/.a (z yu\ccy.v), de&rum (.z de&sdm) — 9'sSv 
(z ^eaotov), genw-s (genos), generis (z gene.s-is) — yśvou; (z yśvs-
aoc)...; pes, pedis — sinic, ilizido;1) i t. d. 

Jeżeli uczniowie w klasie IV-ej nauczą się czytać po 
grecku, przyswoją sobie dobrze akcenty, poznają tylko 

') Kiedy nauczycielowi wypadnie mówić o wyparciu jednego przy­
padku przez drugi, nie omieszka powołać się na podobno zjawiska w ję­
zyku polskim. Np. aecus.: „świeżego zająca" jest właściwie genetywem; 
aceus. brzmi jeszcze u Reja: „(tu mamy) świeży zając". I dziś mówimy: 
„wyjść za mąż", „wsiadać na koń", „na święty Jan". 
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w głównych zarysach końcówki trzech deklinacyj, oraz 
czasu teraźniejszego (przyszłego) i aorystu strony czynnej 
trybu orzekającego, uprzytomnia sobie znaczenie wyrazów 
greckich, używanych w mowie ojczystej, nadto zapamiętają 
kilkanaście; cytat greckich, będzie to doskonałe przygoto­
wanie do kursu języka w klasie następnej. 

K u l t u r a k l a s y c z n a . 

Wprowadzenie uczuta w świat, starożytny i. kształcenie 
jego umysłu na podwalinach tego świata odbywa się już 
w pierwszym roku nauczania filologii klasycznej nietylko 
na lekcjach języka łacińskiego i greckiego, ale i na osob­
nych godzinach, które na ten cel wyznacza program (2 godz. 
w pierwszem półroczu). Na lekcjach kultury klasycznej 
mają być czytane dzieła autorów klasycznych w tłumaczeniu 
polskiem; mają być także udzielane wiadomości o życiu 
publieznem i prywatnem Greków i Rzymian. 

Wiadomości te powinny być traktowane w ś c i s ł y m 
z w i ą z ku z 1 e k c j a m i h i s t o r j i s t a r o ż y t n e j . Dobrze 
jest, jeżeli ten sam nauczyciel naucza filologji klasycznej 
i historji starożytnej. W razie przeciwnym obaj nauczyciele: 
filologji klasycznej i historji - - muszą być w ciągłem poro­
zumieniu. 

Zaczniemy od czytania w przekładzie urywków z II jady 
i Odyssei Homera w celu bliższego zaznajomienia uczniów-
z kulturą epoki homerowej. Wprawdzie w ten sposób uprze­
dzamy lekturę oryginału, ale przecież z oryginału czyta się 
w szkole tylko drobną część, a luki i tak należałoby wy­
pełniać czytaniem przekładu. Przekład daje poznać treść 
dzieła, znajomość zaś treści nietylko nie zniechęca do pozna­
nia oryginału, lecz przeciwnie do niego zachęca, nadto ułatwia 
nieco lekturę, bo przy znajomości treści uczeń znaczenia 
wielu wyrazów może domyślać się z tej właśnie treści. Wy­
boru urywków winna dokonać specjalna komisja w szkole, 
złożona z nauczycieli filologji klasycznej, historji, języka 
polskiego. W każdym razie muszą to być typowe sceny. 

Przy czytaniu Homera w klasie IV niezbędne jest cha­
rakteryzowanie postaci głównych (Achilles, Agamemnon, 
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Odysseusz, Teleniaeh, Nestor), niezbędne też jest wytwarza­
nie sobie obrazu życia rodzinnego, społecznego i wojennego 
epoki homerowej. Uczniowie sami powinni wysnuwać wnioski 
na zasadzie materiału przeczytanego. Czyta początkowo nau­
czyciel, póki uczniowie nie nabędą odpowiedniej wprawy. 
Czytając, a niekiedy streszczając pewne epizody, zaznajomią 
się uczniowie także z zabytkami kultury kretejskiej,miccńskiej 
i tyrynckiej (architektura, ornamentyka, ubiory, uzbrojenie, 
maski, przedmiot)- kultui. Co do mitologji, to należy poprze­
stać jedynie na charakterystyce bogów, gdyż pokazywanie 
reprodukcji rzeźby, dających pojęcie o bóstwach, byłoby 
wielkim anachronizmem: za czasów Homera nie umieli jesz­
cze Grecy uplastyczniać w- sztuce pojęć o swoich bogach, 
którzy niewidzialnie przemieszkiwali w świątyniach albo 
w gajach, okręgach Świętych, na wyspach ulubionych i t. d. 

Czytanie urywków z Herodota będzie ilustracją okresu 
wojen perskich. 'Ponieważ w następnych klasach nauczyciel 
nie będzie już miał sposobności do czytania tego pisarza, 
przeto zwróci teraz uwagę także na cechy charakterystyczne 
jego'indywidualności: silną wiarę, miłość ojczyzny, bezstron­
ność i t. p. Po przeczytaniu urywków z Herodota poznają 
zapewne uczniowie „Persów", tragedję Ajsehylosa, również 
w urywkach. 

Plutareh i Liwjusz przyczynią się do poznania innych 
okresów dziejowych Grecji i Rzymu. W związku z tą .lekturą 
zaznajomią się uczniowie — przeważnie poglądowo — ze 
stylami architektury greckiej i rzymskiej, z najważniejszemi 
zabytkami tej sztuki w Atenach, poznają kilka arcydzieł 
rzeźby greckiej, zobaczą, jak wyglądały domy rzymskie, 
jakie było uzbrojenie żołnierzy rzymskich i t. p. — wszystko 
według rysunków i fotografij. Zapoznanie się z postaciami 
historycznymi ułatwią reprodukcje (obrazy) monet greckich 
i rzymskich, zwłaszcza powiększone na ekranie zapomocą 
przezroczy, oraz portrety i kopje arcydzieł sztuki. 

Niezależnie od wiadomości w związku z czytaniem 
przekładów polskich nauczyciel będzie dawał krótkie objaś­
nienia, dotyczące starożytności rzymskich, również w łącz­
ności z czytaniem tekstów łacińskich. 

Pamiętajmy, iż cały kurs filologji klasycznej klasy IV-ej 
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jestpropedeutyezny.ma na celu wprowadzenie ucznia w przed­
sionek świata starożytnego. Przez otwarte podwoje zobaczy 
on pisarzy greckich i rzymskich, poetów i prozaików, mo­
ralistów, filozofów. Przez te podwoje zobaczy uczeń wdali 
także cale galerje sztuki starożytnej, dolecą do niego 
dźwięki pieśni muz. Odpowiednio przygotowany i nastro­
jony, z pietyzmem przestąpi próg tej świątyni i następnie 
przez cztery lata będzie się zapoznawał z tym światem 
piękna i prawdy i czerpał zeń ożywcze siły do życia współ­
czesnego. 

KLASA V.(ll). 

Język łaciński . 
W klasie V należy najpierw uzupełnić te wiadomości 

z morfologji łacińskiej, których uczniowie nie zdążyli jeszcze 
przyswoić sobie w klasie IV-ej. To uzupełnienie zależeć 
bodzie naturalnie od materjału klasy poprzedniej. Najpraw­
dopodobniej na klasę V (II) wypadnie wprawianie się 
w tworzeniu czasów, następnie przejdą uczniowie słowa nie-
foremne, nieosobowe, konjugację opisową1). Zrozumieją tu 
uczniowie należycie tworzenie perfectum (lauda/u, delevi, 
ąuaeswi, ero/'/, finw;i; h&biri, tepw/, mans/', ges.s7 (gero 
z geso), veni, rupi i t. d.). Szczególna uwaga będzie zwró­
cona na reduplicatio (ce-cini, cc-cidi, /Mo-mordi, tw-curri 11. cl.). 
Niezbędne jest zarazem wyjaśnienie dwu zasadniczych zna­
czeń perfectum: laborayi — pracowałem i już nie pracuję, 
vixit — już go niema, cecidit — leży, memini — pamię­
tam i t. d. 

W tej samej klasie należy zestawić, uporządkować 
i rozszerzyć wiadomości ze składni łacińskiej. Jeżeli ucznio­
wie zrozumieją dobrze użycie trybu przypuszczającego 
w zdaniach głównych, łatwe jest przejście do eoniunctivus 
w łączności ze spójnikami. Mitt.it, ut dimicent; mittit: dimi-

>) Przy nauczaniu morfologji łacińskiej mogą być stosowane już 
w szerszym zakresie podstawy naukowe, wyjaśnienia z dziedziny ety-
mologji i scmazjologji, co da sio szczególnie uwzględnić w nauce o słowie. 
CL F. Hoffmann, Der lateinische Unterrieht aut' wissensehaftlicher Grund-
lage, Teubner. Lcipzig. Pożądane jest przytem, aby uczniowie posługiwali 
się od ki. IV do VIII jednym podręcznikiem gramatyki (naukowej). 

http://Mitt.it
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cent: eoniunctivus optativus, Są to zatem dwa zdania 
główne, ut — dodaje się w znaczeniu zasadniezeni: jak. 

Uczniowie utrwalą tłumaczenie niektórych konstrukcyj 
i zwrotów łacińskich, jak: si hoc dieis, erras — jeżeli to 
mówisz, błądzisz; si hoc dieas, orres — jeślibyś to mówił, 
błądziłbyś; si hoc dieeres, errares — gdybyś to mówił, Wa­
dziłbyś (ale nie mówisz, więc nie błądzisz); si hoc dixisses, 
erravisses — gdybyś to by? powiedział, byłbyś zbłądził (ale 
nie powiedziałeś, wiec nie zbłądziłeś). 

Hannibal adoleseens — Hannibal w młodości. 
Cicerone eonsule — za konsulatu 0. 
Socrates moriens — S. na łożu śmierci. 

• Gładkim manu tenens — z mieczem w ręku. 
Nauczanie gramatyki będzie nauczyciel opierał prze­

ważnie na przerobionych tekstach łacińskich, uzupełniając; 
je naturalnie cytatami z autorów, oraz ćwicząc uczniów 
w tłumaczeniu z języka polskiego na język łaciński. Materjal 
leksykalny będzie czerpał z czytanego autora, układ zaś zdań 
polskich stosował do omawianych prawideł składniowych. 

Na g r a m a t y k ę z ćwiczeniami potrzebna jest jedna 
godzina tygodniowo w obu półroczach. Nadto program wy­
znacza co trzy tygodnie jedno piśmienne ćwiczenie klasowe 
(tak zw. zadanie). Będzie to również tłumaczenie z jeżyka 
polskiego na język łaciński. 

Aby zaoszczędzić czasu i dać możność skupienia się 
uczniom w ciągu 35—40 minut, nauczyciel przygotuje tekst 
polski, odbije go na hektografie i gotowy rozda uczniom. 
Oprócz tekstu polskiego kartka zawierać będzie wszelkie 
potrzebne objaśnienia i wskazówki: idzie o to, aby z jednej 
strony wskazówkami tistnemi i rozmową nie rozpraszać 
uwagi uczniów, a z drugiej — przyzwyczajać ich do odpo­
wiedzialnej, poważniejszej pracy. 

Co sio tyczy e z y t a n i a a u t o r ó w rzymskich, to po­
sługują się uczniowie odpowiedniemi wypisami, uwzględnia­
jąc*™ i zarówno prozaików i poetów. Będą to urywki, zaznaja­
miające z życiem prywatnem łub polityeznem Rzymian, za­
wierające piękne obrazy, trafne spostrzeżenia, mądre zdania 
i t, p., a jednocześnie dające możność zapamiętania i łatwiej­
szego przyswojenia sobie bądź materjalu leksykalnego, bądź 
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całych zwrotów. Niektóre stanowią materjał do wygłaszania 
i uczenia się napamięił I tu podobnie, jak w klasie IV, 
•odśpiewanie utworu poetycznego przyczynia się nieraz do 
głębszego odczucia i zrozumienia danej cytaty. 

Do wypisów łacińskich na pierwsze półrocze wejdą 
bajki Fedrusa (w bardzo niewielkiej ilości), naogół łatwe 
do tłumaczenia, oraz niektóro listy Cycerona i nietrudne 
opowiadania, wyjęte z tego pisarza. 

Na drugie półrocze przypada czytanie urywków z Ne-
posa i Cezara, uzupełnienie rozpoczętej poprzednio lektury 
listów Cycerona, oraz czytanie poezyj Owidjusza (wszystko to 
wobec rozmaitości dzieł i autorów także w wypisach). Czytanie 
tych urywków winno służyć również do poznania wielkich lu­
dzi i wielkich czynów. Cel taki da się osiągnąć zwłaszcza w tej 
klasie przez czytanie żywotów Neposa1). Jakkolwiek ten pisarz 
ma swoich wrogów, jednakże, jak słusznie zaznacza prof. K, 
Morawski, „naiwność i poczciwość autora rozbraja czytelnika 
i każe wybaczać jego niedostatki". Ta zaś poczciwość w opo­
wiadaniu, przeplatanem anegdotkami, nadto język zazwy­
czaj prosty, nieco zbliżony do stylu attyekiego, oraz krótkie 
zdania będą najlepiej zrozumiane przez młodocianego czy­
telnika. Trudniejsze konstrukcje da się opuścić. Do prze­
czytania zalecić należy życiorysy bohaterów greckich, już po­
znanych z historji starożytnej w klasie IV: Ateńezyków — 
Arystydesa, Temistoklesa i Miltiadesa, Spartańczyka — 
Agezilausa, Tebańczyka — Epaminondasa i Koryntianina — 
Tyraoleona. Nie powinienby być pominięty At tyk, którego 
najlepszy i najżywszy życiorys czyta się z przyjemnością. 
Nepos miał tu „do czynienia z człowiekiem, którego znał do­
skonale tak dalece, że był wtajemniczony w jego rachunki 
domo we" (K.' Mora wski). 

Lektura żywof.u Attyka łączy się ściśle z już rozpo-
czętem lub mająceni nastąpić czytaniem listów Cycerona. 
Po Neposie następuje Cezar, który w nowym programie 
zajmuje bardzo szczupłe miejsce w porównaniu z zakresem 

') Nauczycielowi polecić można następujące wydania komentowane: 
niemieckie —• K. Nippcrdoy, I I wydanie, przejrzane przez K. Witte. 
Berlin, Weidmaiin. 1913; francuskie — A. Monginot, Paris, Hachettc, 18(58; 
angielskie — E. O. Winsted, Oxford, Clarendon Press. 1904. 
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lektury tego pisarza, przyjętym w innych państwach euro­
pejskich. 0 ile bowiem dla Francuza, Belgijezyka, Niemca, 
Szwajcara, Anglika -r- „Bellum Gallicum jest początkiem 
ich własnej liistorji, o ile ich sercu są bliskie i drogie opisy 
tematów walk i obrazy obyczajów narodów, które zasiedlały 
opisane przez Cezara miejscowości, o tyle to wszystko jest-
obee nam Polakom. Dusza naszego chłopca, a tern bardziej 
dziewczynki jest dobra i nie zasługuje na to, aby ją zaj­
mować przedstawieniem ujarzmienia wolnych narodów, opi­
sami podboju" (K. Morawski), Nadto kto z niewoli wyszedł, 
nie będzie kochał ciemięzcy i zawsze stanie po stronie 
krzywdzonego. Otóż z „Zapisków'* Cezara1) dla naszej mło­
dzieży najbardziej nadawałaby się księga VII, przedstawia­
jąca powstanie Galji pod Wercyngetoryksem i jego śmierć 
męczeńską. Wybierzemy z tej księgi 36 rozdziałów: 1, 36, 
41, 44—53, 68—90. Zainteresować również naszą młodzież 
mogą opisy kraju i obyczajów Gallów, Germanów, Brytail-
ezyków. Ustępy opuszczone może nauczyciel przeczytać w tłu­
maczeniu i>o polsku lub opowiedzieć. Przed przystąpieniem 
do lektury „Zapisków", lub po skończeniu można zaczerpnąć 
ze Swetonjusza charakterystykę Cezara1). 

Po Neposie i Cezarze uzupełnią uczniowie lekturę au­
torów przez czytanie listów Cycerona'), trzymając się na-

') Nauczycielowi poleca się; A. Klotz, Caesarstudieu, Leipzig, Teub-
npi\ 1910; Napoleon I I I , Histoire de Jules Cesar. Paris, 1855—6, 2 tomy 
z uzupełnieniem: Stoffel'a „Histoire cle Julcs Cesar", 2 loniy z atlasem. 
Paris. Haehette. 1887; T. R. Holmes CaesaCs Conquest of ttaul. Oxford. 
Clareiul. Press. 1911. 

-) Zaznaczyć jednak wypada, że lektura Cezara w szerszym zakre­
sie ma swoich zwolenników wśród niektórych pedagogów ze względu 
IMI język togo pisarza, oraz wobec nasuwających się zestawień pewnych 
opisów Cezara ze zdarzeniami życia współczesnego. 

3) Nauczycielowi poleca się wydanie komentowane listów Cycerona: 
niemieckie — C. Brandta i K. Huberta, 3 tomy u Teubnera-w Berlinie; 
E. Geschwinda u Teubnera w Berlinie i Pr. Hoffmanna: 2 tomy. 1, oprać, 
przez W. Sternkopfa 1898 i II , oprać, przez S. Andersena 1895, Weid-
mann. Berlin; francuskie —- A. Hila u Colin'a w Paryżu; angielskie — 
R. G. Tyrell and L. C. Purser, Dublin—London, 7 tomów. Nadto O. E. 
Schmidt der Briefweehsel des M. Tullius Cicero von seinein Proeon-
sulat in Cieilien bis zur Caesars Ermorching. Tęubner 1890. Berlin; 
angielskie — Cicero, Selected orationes and lettres. Witli Introduction, 
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stępującego kanonu, który podaje prof. T. Sinko:1) Ad Fa-
miliares II, 10; VII, I; "Vii, 5; XIV, 1; XIV, 4; XVI, 4; 
Ad Atticum — III, 7; III, 10; 111,12; 111,13; IV, 1. 

„Listy Cycerona (pisze prof, T, Zieliński) są jedynem 
w swoim rodzaju świadectwem o duszy ich autora, gdyż za­
chowały się tak, jak je pisał sam Cycero, bez czyjej bądź re­
dakcji; oprócz tego dają bezpośredni opis zdarzeń ostatniego 
dwudziestolecia rzeczypospolitej rzymskiej, oraz wrażeń, 
które te zdarzenia wywierały na ówczesne społeczeństwo". 

Czytanie każdego listu powinno być poprzedzone przez 
odpowiedni do treści listu króciutki wstęp. Po przeczytaniu 
listu odbywa się jego rozbiór co do treści, planu, charakte­
rystyki osób. Zwraca się także uwagę na właściwości języka, 
a mianowicie na styl, właściwy listom, na swobodniejszo 
konstrukcje. 

Koniec roku szkolnego poświęci nauczyciel Gwidju-
szowi. Jakkolwiek dotąd' uczniowie nie czytali poety syste­
matycznie, jednakże przez uczenie sic napamięe i szczegól­
nie śpiewanie krótkich urywków z Owidjusza, Wergiljusza 
i bajek Pedrusa już od początku prawie kursu klasy IV-ej 
nabyli pewnej wprawy w czytaniu wierszy. Nauczyciel ze­
stawi obecnie sporadycznie nabyte wiadomości z dziedziny 
prozodji i metryki i przystąpi do lektury Owidjusza. Zacznie 
od „Żalów", (IV, 10 sqq.), t. j . od auto biograf j i poety, która 
niewątpliwie zajmie ucznia i nadto nie będzie wymagała 
szczególnych objaśnień ze strony nauczyciela. Jeżeli czasu 
będzie dosyć, można by wziąć z Żalów jeszcze: I, 1; I. 3; 

Jeżeli znowu czas pozwoli, przystąpi nauczyciel do 
urywków z Kalendarza, wybierając z I, 709, sqq.; TL 193, 
sqq.; II. 381, sqq.; IV. 809, sqq. 

W klasie V należałoby też zacząć czytanie „Przemian"2), 
Notes-Wocalmlory uitcl angl. latin excwuices by Arthur W. Baveris and 
John C. Ralfe. New York 1917 Ch. Scribner's Sons. 

') Program gimnazjum państwowego. Jeżyk łaciński (Wydział hu­
manistyczny). Warszawa, MCMXXII, str. 59, 

"} Do Owidjusza nauczycielowi poleca się wydania z komentarzem: 
niemieckie — J. Siebelis, Pr, Polle, O. Stange — Przemiany, w Lipsku 
u Teubnera, H. Peter — Kalendarz, tamże: M, Fikelschcrera — Meta­
morfozy, eiegje w wyborze (tekst, komentarz, ilustracje), Teubner, Lipsk; 
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Dla tej klasy nadawałyby się — Daedalus et Icartis (VIII. 
183, sqq,), jako wiadomość o pierwszym lotniku, oraz Pytha-
goras (XV, 60, sqq.), jako obraz wirsoko etycznej postaci 
ze świata starożytnego, apoteoza Cezara (XV, 745, sqq.), 
poniekąd uzupełnienie życiorysu Swetonjusza, 

Lekturę Owidjusza uzupełni nauczyciel przez przeczy­
tanie „Wandy" Kochanowskiego. 

Tłumaczenie Owidjusza daje bardzo dużo materjalu 
do wygłaszania. 

Czytanie autora łacińskiego w klasie V-ej odbywa się 
według przyjętych zasad. Początek lekcji poświęca nauczy­
ciel przepytaniu tego, co zrobiono, i czego się nauczono na 
lekcji poprzedniej (około 10 minut), następnie opracowuje 
nowy inaterjal. Sani odczytuje nowy tekst łaciński, odpo­
wiednio intonując wyrazy i zdania, aby tein ułatwić uczniom 
zrozumienie. Uczniowie, wspierani początkowo pytaniami 
nauczyciela, potem coraz samodzielniej analizują tekst, po­
znają przez zestawianie lub analogię nieznane słówka, 
albo też odnajdując je w słowniku (czasem nauczyciel sam 
podaje gotowe znaczenie wyrazów łacińskich); starają się 
zrozumieć zależność i wzajemny stosunek poszczególnych 
slow (przypadek, tryb). Z takiej. analizy wyniknie samo 
przez się tłumaczenie polskie, najpierw bardzo bliskie tekstu, 
potem zupełnie poprawne. Nauczyciel pomaga, czasem daje 
własne tłumaczenie, ale go nie narzuca, aby w ten sposób 
nie tamować inwencji uczniów. Po przetłumaczeniu zdania 
następuje odczytanie go przez nauczyciela, a potem chóralne 
przez całą klasę kilka razy dla przyswojenia tekstu autora 
zapomoeą pamięci mięśniowej. Czytać należy niegiośno. Za­
leca się nawet czytanie szeptem, gdyż w takim razie praca 
mięśni jest bardziej wydatna, Następnie nauczyciel zadaje 
pytania po łacinie z zakresu tego, co przeczytano; uczniowie 
odpowiadają w tym samym języku, korzystając z przyswo­
jonego sobie materjalu (książki zamknięto). Przy przera­
bianiu lekcji (lekturze tekstu) nauczyciel stara się nie roz-

H. Mnaims u \Widn>;ui:i;i w Berlinie, 1914; francuskie -••• P. Lfljay u Co-
liiin xv l';»ryż:i; angielskie R. Ellis — Oxford, Chireudon Press ; nadto — 
G. I.;H;iyf>, Les Meiamorphoscs d'Ovidc et leurs ąiodeles grees, Alcan 
w Paryżu. 
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praszać uwagi uczniów. Wszelkie roztrząsania (w zakresie 
aresztą ograniczonym) z dziedziny języka'- (gramatyki, ety­
mologii, semazjoiogji), z dziedziny t. zw. realiów (mitologii, 
sztuki i t, p.), mogą być robione doraźnie, t. j'. tylko wów-
ezas, kiedy przyczyniają się do zrozumienia i uwypuklenia 
poznawanej treści i nie psują ciągłości pracy. Poza tern wia­
domości, zbierane sporadycznie, notują sobie uczniowie 
w pewnych rubrykach (np. ablativus auetoris, coniunc. poten-
tialis, oratio oblkpm, topografia Rzymu, freski pompejańskie 
i t. cl). Zgromadzone w ten sposób wiadomości po pewnym 
przeciągu czasu, gdy ich się zbierze kilka w każdym dziale, 
nauczyciel zestawia, uzupełnia i pogłębia na osobnych 
lekcjach, urządzanych od czasu do czasu z wyraźnym, 
jak zwykle, celem i planem. 

Koniec lekcji powinien być poświęcony zestawieniu 
tego, co się zrobiło w czasie lekcji, aby uczeń mógł sobie 
uprzytomnić, poco przyszedł na lekcję, co zrobił w czasie 
lekcji, czego się dowiedział. 

Język greck i . 

Podawanie początków języka greckiego w klasie tV-ej, 
jakkolwiek w szczupłym zakresie, było nadzwyczaj ważne 
i nader pomocne do łatwiejszego opanowania gramatyki 
greckiej w klasie V-ej. Kurs języka greckiego w tej klasie 
jest bardzo poważny. Trzeba przejść morfologię grecką 
przynajmniej w głównych zarysach. Ponieważ zaś zjawiska 
fonetyki i w ogóle gramatyki greckiej mają ogromne zna­
czenie dla zrozumienia struktury innych języków indoeuro-
pejskich, a zatem i języka polskiego, przeto nauczyciel po­
stara się ujmować gramatykę grecką nie mechanicznie, lecz 
z uwzględnieniem niezbędnych wyjaśnień naukowych i, o ile 
to jest dostępne dla uczniów klasy V-ej, wyjaśniać zjawiska 
języka greckiego w porównaniu z językiem -łacińskim i pol­
skim oraz językami nowożytnemu1). Ta uwaga dotyczy fone­
tyki, morfologii i semazjoiogji. Oto kilka, przykładów. Imię 
SmxQdjąz zestawiamy z jednej strony z o(ó-?zwv, z drugiej 

•>) ci'. T. Soiiiiuer, SpnicLwiiSsiensehłiftlidH? Erlautorungen fur dcii 
griecliischen Untemcht. Toubnor. Leijwig. 1910. 
Wskazówki Metodyczne. 4 
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z jcędr-oc, a-xęm~rfi; %«ou-pouAog z niem. Kon-rad (Kiihner Rat ) ; 
inx& z łac. septem, pols. siedem, fr. sept, niem. sieben; dpe-fj 
z (Jpra-co; (arystokracja) ; zaimek Sos z 6 (rodzajnik) + Bs; tpstę 
powsta ło z tpejec, j ak 7róX«c z rosieje;; od ayyeAoc przechodzimy 
do iyyeAJ©, porówn, capio, eap tus ; futur. iyyel© z ayyeMito, 
3to{i»C(j) z >io{i''oj<j) (porówn, widzę z wiclję); -/.OJIKS Z %ou-i[S-aeo>]; 
(ź-tpav7js — cpxvjto, cp«:vw, spoww; Tt-xT-u>. £-~sx-ov; ra-isrc-ro, I-Ttecj-oy; 
TCpaT-tó-Ttpayjw, 7ipayp,a — prak tyczny i t. d. Gramatykę grecką 
łącznie z ćwiczeniami będą przechodzil i uczniowie na oso­
bnych lekcjach. Do takich ćwiczeń n a d a w a ł y b y się wypisy 
Winkowskiego i Taborskiego, lub pr. M, Goliasa '). Ba rdzo 
dob ry mater ja ł do t łumaczenia w klasie V-ej s tanowią nap isy 
greckie, będące poza tem dobrą ilustracją odpowiednich 
działów z historji s ta rożytnej . Oto kilka z nich: 

Ko'.vóv f©s ioaHaa, %h xoivov iym xiXoc uzi, 
fHvx£ AtTcoucra icixvc«}v x,aXAiyóvouc czótypac. 

Mf, i-tupou. ęile 5vep, [is- >ca: KUTO; exe; y«p boemac, 
EupTjCćtc XTJV ay]v auyy«jiov EuTu/Jay (Nagrobek Eutychji)... 

'E-resptara (— ... %ą) A|i.Ó¥xac At« Natoy r.od Atśvav" 
fi Xd)Ł'ov %« «u,sivov TOU Tzawbc w5S« TCayefoaafrat. (Am. za­

pytu je wyrocznię Doclońską, czy ma leczyć w „kąpielach" 
chorą- nogę syna) . 

Qeoi (jak u nas: w imię Ojca i Syna. . . ) . 
Ilpśopecę ex T-fjywo, di %fp cyp-p-ayjay litotTjff«vxo x«i %m opxov (na­
stępują imiona posłów),., 'ETC* AĄeuoooc aąyo-noc %al tfjc BooAfjc, 
f lipmaSiję upSioc &ypamii~£uae (był p ierwszym sekretarzem), 
28oCs rfj BouAfl xał TO> A%iC|)... aup.ji«yjav efvac 'Aabjyaiocę xai Tin-
yiyotę' tov 8OXOV ew.óaayTO 'Aitojyafoi %azóc -raSe' satai raata x.ai aSola 
(£«;Aa &izay-v. xa ETC' 'Aśhjyaćtoy, 'PTjywotc... xai cró|i[j.«5(oi eacófiefrac ro-
0x0! x«l &'xea.ot, y»al fo^opoi. xxt «pA«pEig. 
(Związek, z awar ty w czasie wojny Peloponeskiej pomiędzy 

Atenami i mieszkańcami Regjonu w r. 433/32). 

') Możliwo są uzupełnienia materjału ty oh wypisów w ten sposób, 
aby podane tam sztucznie ułożone teksty, po przerobieniu ich w klasie, 
były zestawione z oryginałami autorów, od których je zapożyczono co do 
treści. Ta uwaga dotyczy szczególnie bajek Ezopa i cytat z „Memorabi-
łjów" Ksenofonta. Ciekawe będą zestawienia bajek Ezopa z ich łacińską 
przeróbką wierszowaną Fedrusa, następnie % Lafoiitaine'm i Krasickim. 



Tak opracowane urywki przygotują doskonale do czy­
tania samych autorów. 

W drugiej połowie zeszłego stulecia w Hanowerze był 
stosowany w gimnazjach system zaczynania nauki jezj-ka-

greckiego od Homera; wprowadził ten system znany dia­
lektolog H, L.' Ahrens. .Język homerowy daje formy przej­
rzyste i pełniejsze, niż dialekt attycki. Od Homera zaś łatwe 
jest przejście do późniejszych narzeczy. Zaczynać nauczanie 
języka greckiego od Homera radzi również i Wilamowitz-
Mollendorf. Taki system ma dziś wielu zwolenników1), lecz 
i wielu przeciwników. 

Niektóre podręczniki do początków języka greckiego 
(szczególnie angielskie) dają możność uczenia się gramatyki 
przy czytaniu „Anabazy" Ksenofonta. Może taki system jest 
nieco chaotyczny, nie ulega jednak wątpliwości, że pewne 
wyjątki2) z tekstu tego autora dałyby materjał odpowiedni 
do tych lub owych działów gramatyki, np. z początku I-szej 
k s i ę g i : 6 KOOTTOAĆC TTOT«|J.ÓC sbra tou 7TOT«IJ,OD, sic MiXrpov, ev JŁ-
ATjTtó. ol cnjpomćBTOK. /jttpofCoyto się, KaaTwloO TCSOĆOV. nphc Kupov, Tzaoóc 
Aapstou. sbtou. STO xĘ> a,osXv&. SaaiAeusty «v~* sx£tvou i t. d. 

Jeżeli zaczynanie nauki języka greckiego od Homera 
lub Ksenofonta nie dałoby się u nas urzeczywistnić, to 
w każdym razie stosować można lekturę krótszych urywków 
z „Anabazy" i „Memorabiljów" Ksenofonta już od drugiego-
półrocza klasy V-ej; należy tylko do tłumaczenia pewnego 
zdania lub okresu z tekstu ciągłego przygotować ucznia 
zapomoeą analizy i przerabiania form poszczególnych. 

W klasie V-ej należy przejść morfologię grecką całą 
w głównym zarysie. Niektóre czasowniki nieforemne prze-

') R. Augtaad, Homer ais Gruiidlnge des grieoh. Elementarunter-
rieiits: Monatsselirift Kir faflliere Schulen, II , 433 sqq, 

F. Cauer, Homer ais Anfangsimierriehe Zeitschr. f. d. Gymnasial-
wesen LVIII, 689 sqq. 

Z nowych zwolenników wskażemy nsi Ad. MattMas'», Erlobtes 
utul Zukimftfragen. Berlin. 1913. 

•) A. Przygodę und E. Engelmann, Grieełiischer Anfangsunter-
riclit im Anschluss au Xenoplious Anabasis (Gramatyka według Kseno­
fonta). Berlin 1909. Tietz, Neue Balmen im grieehisetien Unterricht. 

A. Muller, Der grieehisełte Elementarunterricht nach der indukti-
ven Methode. Lohrproben und Lehrgange, XL, 

4* 
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niesiemy ua pierwsze półrocze klasy VI-ej, gdzie się je 
przejdzie przy lekturze autora. 

Co się tyczy składni greckiej, to ta nie przedstawi więk­
szych trudności dla uczniów, już obeznanych ze składnią 
łacińską w głównych zarysach. Zestawienia są tu niezbędne. 
Tak np. tryby greckie w porównaniu z łaeiftsklemi w zda­
niach głównych moglibyśmy przedstawię w następujący 
Sposób: 
rA d a n t a o % n a j m i a j ą e e 'i {bez 

udziału uczucia): 

Przeczenie o&. 
1. I u rl i c a t i v u s. 

Dux (non) vcnit. 
2. C o n i u n c t i v u s -f" av (v.vt 

u Homera) w znaczeniu czasu 
przyszłego. 
'E-no 81 xsv stuwj §Xu)|ios, 

3. O p t a t i v u s -4- av. 
Ttg ou*/. Sv Aiyoc 
(„.mówiłby) 
Ti; ay ESot 
(...powiedziałby; 

3. (Coniimctivus 
potentiałis). 

Qnis (non) dicat 
idixerit). 

4. I n d . t e m p . p r a e t e r i t i -f- *v 

jako następnik zdania warunkowego 
4-ej formy greckiej = 3-ej łaciń­

skiej: modus irrealis. 
a. Faeerem —(u)czy-

niłbym, lecz nie 
czynię. 

b. Fccisśom — (był­
bym (u)ezynił, łecz 
nie (u)czyniłcm). iinir 

Z d a n i a w y k r z y k n i k o w e ') 
{myśl łączy się z uczuciem: zda­

nia, wyrażające pożądanie). 
Przeczenie pj. 

1. I ni p o r a t i v u s. 
Aśys, iir, Mm 
Dic; no Ii dieera. 

2. C o n i u n e t i v u s. 
a. coniunctivus adhortativus. 

(Mi)) tu)|isv. 
(Ne) eamus, 

b. c o n i. p r o h i b i t i t i v u s. 

Ne feceris. 
o. c o n i. d u b 11 a t i v u s. 

Tt ([«]) IWMÓ. 

Quid (non) faciam. 
o. O p t a t i r u s . 

3. (Ooniunetivus 
optativus). 

a. IJtiiiam veniat (ve-
nerit). 

J b. Utinam vivoret 
| (oby żył, lecz nie 

żyje). 
I e. Utinam vixisset 

J3 loby był żył, łecz 
( już nie żył). 

4. I n d i c a t i v u s te rn p. 
p r a c t e r i t i. 

liS-s ŚCij = &ęsXa £y}v. 
(oby żył, lecz nie żyje). 

\ 
o s^. 
X " 3 
>S-2 m j j 

f| •— u 

,sa 

O 
e%s ' 

Hti 

-p* 

dj> 

*£ 
~0 

s y ; 

x 

») Podział według W. Wmidta, który zaznacza jeszcze 3-ią kate­
gorię zdań pytajnych. 



__ gg _„ 

Nauczyciel zwróci uwagę uczniów, iż w modus irrealis 
zdań warunkowych w języku greckim, równie jak w pol­
skim, uwzględnia się formę dokonaną lub niedokonaną 
czasownika, w języku zaś łacińskim (w niemieckim i fran­
cuskim) tylko czas. Nauczyciel będzie wciąż zwracał uwagę 
na możliwość wyrażenia w języku greckim i polskim czyn­
ności chwilowej i trwałej, oraz na niemożliwość oddania 
tych odcieni w języku łacińskim, francuskim i niemieckim. 

Do kursu klasy V-ej należy t. zw, m e m o r o w a n i e 
(u c z e n i e s i ę - n a p a m i ę e) i w y g ł a s z a n i e urywków 
z autorów greckich 1 rzymskich, a szczególnie z poetów ze 
względu na formę metryczną, na łatwość zapamiętywania 
w tej formie, a także ze względu na to, że wiersz grecki 
jak i łaciński jest najlepszym środkiem do opanowania ilo-
ezasu sylab. 

Na lekcjach języka greckiego będzie się uczyła mło­
dzież urywków z „Memorabiljów*. Z poezji greckiej należa­
łoby dawać do wygłaszania niektóro nienasuwająee żadnych 
trudności językowych miejsca z tragików (jamby z dialo­
gów i anapesty z eksodów), W braku odpowiednich wydań 
nauczyciel sam zrobi wybór według swego upodobania. 
Urywki z Homera ze względu na dialekt odkładamy do 
drugiego półrocza w klasie następnej. 

Wskazówki programu co do ć w i c z e ń j ę z y k o w ych 
i ćwiczeń p i ś m i e n n y c h nie wymagają bliższych wyjaśnień. 

K u l t u r a k l a s y c z n a . 

Z czasu, wyznaczonego na lekcje kultury, będzie ko­
rzystał nauczyciel dla zestawienia i uzupełnienia tych spo­
radycznych wiadomości z dziedziny politycznego i pry­
watnego życia Greków i Bzjunian, których udzielono uczniom 
przy czytaniu wypisów, szczególnie z łacińskich autorów. Ta­
kich zestawień i uzupełnień wymaga czytanie niektórych Ży­
wotów Neposa (pewne dane z historji Greków), Mstów Cyce­
rona (tło historyczne niektórych listów, życie prywatne au­
tora), urywków z Zapisków Cezara (uzbrojenie żołnierzy rzym­
skich i t. 7AY. starożytności wojenne), urywków z Owidjusza 
(wiadomości sakralne i mitologiczne przy Fastach i Meta-
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morfozaeh, pewne dane co do ustroju państwowego u Rzy­
mian — przy Tristjach). Nauczyciel poświęci także i w tej 
klasie nieco czasu na c z y t a n i e a u t o r ó w w 11 u m a c z e-
n i u p o l s k i e ra, a mianowicie nieezytanych listów Cyce­
rona, urywków z Zapisków Cezara, pewnych urywków z Owi-
djusza. Zapoznanie się z dziełem autora w tłumaczeniu pol-
skiem u z u p e 1 n i w ten sposób czytanie samego oryginału. 

Skądinąd czytanie utworów w tłumaczeniu polskiem 
służyć może za p r z y g ot o w a n i e ucznia do lektury 
dzieła w oryginale. Rozbiór treści, uwydatnienie właściwości 
dzieła przy zapoznaniu się z niem w tłumaczeniu zwiększy 
masy apercepeyjne i będzie zachętą do czytania dzieła 
w oryginale. Uczeń nadto zrozumie, że tłumaczenie z ję­
zyka greckiego i łacińskiego, szczególnie wierszowane, nie 
odzwierciedli nigdy samego oryginału. Ponieważ taki 
system nie jest jeszcze u nas dostatecznie wypróbowany, 
i ponieważ niektórzy z naszych pedagogów uważają za od­
powiednie zaznajamianie klasy z autorem w tłumaczeniu 
równolegle z czytaniem dzieła w oryginale, jak to zalecają 
niniejsze wskazówki metodyczne względem Żywotów Ne-
posa, listów Cycerona i poezyj Owidjusza, przeto program 
ministerialny podaje tylko listę pisarzy, których należy czy­
tać w tłumaczeniu polskiem, pozostawiając uznaniu nauczy­
ciela wybór autorów z tej listy, oraz — okres ich czytania. 
Tym jednak z nauczycieli filologii klasycznej, którzy uważają 
za słuszne przygotowanie do lektury autora zapomocą po­
przedniego czytania przekładów, zaleca się czytać i w tej kla­
sie na lekcjach kultury Ujadę i Odysseę Homera po polsku 
i przygotowywać w ten sposób czytanie tych utworów w ory­
ginale w klasie VI-ej. Lektura taka pogłębia nadto wiado­
mości, nabyte w klasie IV-ej na lekcjach historji i kultury 
klasycznej. 

KLASA VI (fil). 

J ę z y k ł ac iń sk i . 
W tej klasie niema już osobnych lekcyj gramatyki łaciń-

skiei. O ile zajdzie potrzeba, łub o ile zbierze się materjał od­
powiedni, nauczyciel nie omieszka zapoznać uczniów z temi 
zjawiskami językowemi, które dotąd były*im obce. Będzie 
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to dotyczyło szczególnie wiadomości z dziedziny semazjo-
logji i etymologii. Bądź co bądź jeszcze i w klasie VI-ej 
(w I-szem półroczu) będą się ćwiczyli uczniowie w tłumaczeniu 
z języka polskiego na łacinę na tle przerobionego matorjału 
z autorów, czerpiąc stamtąd zapas leksykalny i poniekąd treść. 

W (Irugicm półroczu klasy V-ej czytali uczniowie Owi­
diusza, będą go zatem kontynuowali w pierwszem półroczu 
klasy VI-ej, tłumacząc w dalszym ciągu urywki z Kalen­
darza, Żalów i Przemian, ucząc się napamięć niektórych 
miejsc i śpiewając je z nauczycielom filologii klasycznej, 
jeżeli ten jest muzykalny i jeśli uzna _to za właściwe. 

System opracowania lekcji pozostaje zawsze jednakowy: 
analiza tekstu, tłumaczenie, odczytanie-w formie metrycznej, 
chóralne kilkakrotne odczytanie, zarazem uczenie się na­
pamięć. Zwłaszcza poezje Owidjusza dają obfity materjal do 
uczenia się napamięć i wygłaszania pięknych urywków. 

Koniec pierwszego półrocza — około półtora miesiąca — 
poświęci nauczyciel na zaznajomienie uczniów z sielanką 
i odczyta z nimi kilka sielanek Teokryta w tłumaczeniu 
polskiem l). 

Potem przystąpi do tłumaczenia urywków z „Bukolik" 
i „Ksiąg Ziemiaństwa" Wergilego; uzupełni ten dział kursu 
przez odczytanie paru ustępów z „Roxołanji" Sebastiana 
Klonowiczas). 

Po zapoznaniu się z z Teokrytem i Wergiłjuszem od­
czytają uczniowie (na lekcjach języka polskiego) niektóre 
sielanki polskie Szymonowicza. 

Z łacińskich utworów Szymonowicza można przeczy­
tać „Hercules Proclicus", napisany przez poetę dla jego 
ucznia, młodego Tomasza Zamoyskiego. Lekturę tej poezji 
należy związać z „Herkulesem na rozdrożu" z „Memora-
biljów" Ksenofonta. 

Na drugie półrocze przypada lektura jednej mowy Gj-

l) Utwory Teokryta (Idylle i Epigramaty). Przetłumaczył, wstę­
pem i przypisami objaśnił Kazimierz Kaszewski. Warszawa, 1901. Skład 
główny w księgarni Wendego. 

') 'O lekturze wyjątków z autorów polskich, piszących po łacinie, 
mówi się obszernie dalej, w osobnym rozdziale p. t.: „Lektura uzupeł­
niająca autorów polsko-iacińskieli". 
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.cerona. Wybór pada przeważnie na „Jn Catilinain" I i IV, albo- * 
na inną odpowiednią mowę. Przy lekturze t. z w. Katylinarek 
należy odczytać odpowiednie ustępy z Salustjusza— „De eon-
iuratione Gatilinae", lekturę mowy poprzedzi krótki zarys 
teorji sztuki krasomówczej u Rzymian r). Tło polityczne 
utworu Cycerona wyjaśni nauczyciel przy samem czytaniu. 

Przy czytaniu mowy Cycerona *) nauczyciel zaznajomi 
uczniów z jej archi tektoniką; tak np. mógłby przedstawić 
następujący podział pierwszej mowy „In Catilinain": 
Prooemium: I, i. Paterę tua consilia non sentis... 3. Habe-

mus senatus consultiun in te, C.» vehemens 
et grare; non cleest rei publicao eonsiliuiii 
neątie aitcforitas litiius ordinis: nos, nos, dico 
aperte, oonsules desumus. 
II, 5. Tum deniąue interficiere, cum iam nemo-
tam improbus, tam perditus, tam tui similis 
lnveniri poterit, cjui id non iure factuni osse 
fateatur. 

Narratio: III, 6. Teneris undiąue; luce sunt elariora-
nobis tua consilia omnia, quae iam mecum 
licet recognoscas... a, d. XII, Kai. Nov..„ a, d. 
VI. ICal. Mor. (Manlius),.. a. d. V. Kai Nov. 
(eaecles optimatium).,, Kai. [Xov. (Praeneste). 

Transitio: V, 10. Quae cum ita sint, Catilina, perge, quo 
coepisti; egredere aliąuando ex ui'be; patent 
portae: profieiseere. 

') Nauczyciel, znający język rosyjski, we] wstępie i komentarzu 
prof. Zielińskiego do V Werryny. Cycerona znajdzie doskonałe źródło 
do wspomnianych wyjaśnień z dziedziny retoryki. Jest w upracowaniu 
polskie wydanie. 

-) Po Cycerona poleca się nauczycielowi wydanie komentowane 
niemieckie A. Koch'a i A. Eberliard'a (Filipiki), C. Stegmann'a (Dcimp. 
Cii. Pompei i In Catilinain) {zeszyt 3 zawiera'- bardzo dobre artykuły 
pomocnicze i ilustracje); H. Hansel i K. Busche (Pro Roscio Anierino 
i Pro Archia poeta); M. Kiey (Pro Milone); 0. Bardtfa i K. Huberfa 
(IV i V In Yerrcm w wyborze z ilustracjami w tekście i w komentarzu), 
O. Weissenfels i P. Wessner — dzielą filozoficzne w wyborze (ze wstę­
pem): wszystkie te książki u Teubnera w Lipsku; francuskie: A. C. Clark 
i W. Pcterson (mowy), B. Beatichot (wybór) u Hatier'a w Paryżu; an­
gielskie: L. O. Ptirser (listy), Olarend. Press. Oxford, Nadto: G. Boissier,, 
Cieeron et ses amis, 14 wyd. u Tłael)ette'a w Paryżu. 
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- 13. Interrogas nie, mim in esilium; non iubeo,. 
sed, si me consulis, suadeo. 

Argumentatio: VI, 13. Quid est enim, Catilina, quod te iam in 
hac urbe delectare possit... Quae nota clome-
aticae turpitudinis non inusta vitae tuae est?... 
14. Praetermitto ruinas fortun arii m tuarum... 
ad illa venio, quae ...ad sunimam rem publi-
eam ...pertinent:... 
te... stetisse in comitio cum telo... 
quotiens tibi iam extorta est ista siea de ma­
ni bus. 
VII, 16. Nunc vero quae tu a est ista vita ... 
quis te ex hac tanta frecjiientia ...salutavit. 
te patria ...odit ac metuit;... 
quid, quod tu te ipse in custodiam dedisti... 
VIII, 20. ...faciam, ut intellegas, ąuici hi (scil. 
patres conscripti) de te sentiant. Egredere ex 
urbe... cum patiuntur, decernunt... 
IX, 23. ...si mihi inimico ...tuo conflaro vis in-
vidiam, reeta perge in esilium.,,; sin ...ser-
vire mcae laudł et gioriae mavis, egredere 
cum importuna scelcratorum mami, eonfer te 
ad Manlium... 

Kefutatio: XI, 27. Nunc, ut a me, patres conscripti, quan-
dam prope iustam patriae querimoniam de-
tester ac depreeer, percipite, ąuaeso, . . .quae 
dieam ...EtenimJ si mecum patria... toguatur: 
„M. Tul li... tune eum, quem esse liostem eom-
peristi, ...exire patiere"... 
XII, 30. Nonnulli sunt in hoc orciine, qui aut 
oa, quae imminent, non videant aut ea, quae 
vident, dissimulent... si in hunc animadver-
tissem, crudeliter et regie faetum esse dice-

, rent; nunc intellego, si iste... in Manliana 
castra pervenerit, neminem tam stultum fore, 
qui non videat coniurationem esse factam... 
Hoc autem uno interfecto intellego hane rei 
publicae pestem paulisper i*eprimi, non in 
]:)erpetuum eomprimi posse. 
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Peroratio: XIII, 32. Quare seeedant improbi, seeernant 
se a bonis, unum in locum congregentur... 
XIII, 32. Pollieeor hoc vobis, patres eon-
scripti, tantum in nobis consulibus fore di-
ligentiam..., ut Catilinae profectione omnia 
patefacta, illustrata, oppressa vindicata esse 
videatis. 
XIII, 33. ...Catilina... proficiseere ad impium 
bollum ac nefarium. 
Tu, luppiter,.. hostes patriae... aeternis sup-
pliciis... mactabis '). 

Wszelkiemi sposobami nauczyciel 'dążyć będzie do wy­
jaśnienia już w ki. VI-ej, w jaki sposób Cycero wszech­
stronnie rozwija sprawę w mowach swoich., stosując wy­
czerpującą technikę dowodzenia, łącząc ją z mistrzowskiem 
oddziaływaniem na afekty słuchaczy, oczywiście — z punktu 
widzenia psychiki południowej i elokwencji, i jak pod tym 
względem jest dotąd niezrównanym nauczycielem mówców. 

Po przeczytaniu i należytem opracowaniu wybranej 
mowy Cycerona poleci się uczniom układanie po polsku mów 
okolicznościowych na zasadzie danych, zaczerpniętych z ory­
ginału łacińskiego i ź wyjaśnień nauczyciela z dziedziny 
teorji krasomówczej. Kilku ustępów z czytanej mowy na­
uczy się klasa napamięe. 

Nauczyciel filologji klasycznej wejdzie w porozumienie 
z polonistą, i obaj, dzieląc się z sobą pracą, postarają się 
wyjaśnić uczniom wpływ Cycerona na Skargę. 

Mowę Cycerona można według programu zastąpić uryw­
kami z historji Liwjusza 2). Liwjusz ma swoich przeciwników, 
którzy nie radziby widzieć go w szkole średniej. Ma też 
i obrońców swoich. „Że jednak jego historja nietylko tea­
tralnej pozy i słów deklamatorskich uczy, lecz zarazem dużo 

') Zapożyczono z Metodyki A. Soheindler'a: Methodik des Unter-
riehts in der lateinischen Spraohe, v. August Scheindler. Wien. Pichlers 
Witwe, 1913. 

2) Do Liwjusza nauczycielowi poleca słę niemiecki komentarz 
W. Weissenborna, w nowem opracowaniu II. J. Mullera; całość 10 to­
mów u Weidmanna w Berlinie, oraz księgi XXI—XXV, z niem. kom. 
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żyda mądrości", pisze prof, K. Morawski*), „to stwierdził już 
Macehiavelli, i uzna każdy, kto się zagłębi w Liwjuszowem 
opowiadaniu, kreśłąeem wymownie, jakich dusz i jakich 
podwalin było potrzeba pod przyszłą Rzymu potęgę. A mimo 
wszelkich braków Liwjuszowogo dzieła, wielka poczciwość 
piszącego i gorący jego patriotyzm zawsze będzie pociągać 
do tego autora, który zapewne nie był wielką indywidual­
nością, aie wobec wielkich dziejów swego narodu miał 
wrażliwość i poszanowanie i przedstawił nam je tak, jak 
sie utrwaliły przez szereg pokoleń z całym majestatem 
rosnącej siły i z ozdobnośeią poezji. Pierwszy to wreszcie 
autor, który w przeszłości szukał pokrzepienia na smutki 
współczesne, koryfeusz tej dynastji śmiertelników-, którzy 
w miłości tego, co minęło, szukali zapomnienia o tein, co ich 
gniotło, a w swoim narodzie hart wytrwania i nadzieję lepszej 
przyszłości przypomnieniem tego, co było, usiłowali ukrzepić". 

Program pozostawia tedy szkole swobodny wybór pomię­
dzy Liwjuszem a Cyceronem w klasie VI.. Jeżeli wybór padnie 
na Liwjusza, nauczyciel weźmie zapewne za przedmiot lek­
tury urywki z księgi XXI, jako przykład malowania dzie­
jów przeszłości w świetle romantyzmu, jako wzór niejako 
powieści 'historycznej'-). Oprócz książki XXI, z równym po­
żytkiem dla uczniów mogą być czytane urywki z księgi I 
albo księga II, nakoniec wyjątki z ostatniej dekady. 

Po przerobieniu zamierzonego materjału z Liwjusza 
nauczyciel zaznajomi klasę z niektóremi wyjątkami z kro­
niki Długosza, udzielając na to około dwóch tygodni czasu. 
Jakkolwiek Długosz nie zawsze umiał odróżniać prawdę od 

Luehsa tamże, i skrócony wybór z 1 I i> dekady F. Piignera — W. He-
raeus'a — A. Rosseberg'a, 3 części z ilustracjami —'u Teubnera w Lipsku; 
ks. XXI, XXII, XXIII—XXV z komentarzem francuskim E. Bennoist 
•et O. Ricmann z gramatyką Liwjusza u Hachette'a w Paryżu; angiel­
skie wydanie ksiąg I, XXI—XXII — E. B. Loase'go — u Heath w Bo­
stonie. Nadto: H. Taine, Essai sur Tite Livo, 7 wydanie u Haehette'a 
w Paryżu, 

M Historja literatury rzymskiej. Część VI, str. 18. 
,J) Przyczyniłby się także do czytania tej księgi znakomity komen­

tarz profesora Zielińskiego, z którego z wielkim pożytkiem korzystać 
będzie nauczyciel, znający język rosyjski. Zresztą mamy przeróbkę 
polską tego dzielą w opracowaniu K. Ruszkowskiego. ' 
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nieprawdy, podanie od faktu, jednak jego kronika posiada 
pewien pragmatyzm i zbliża się do poziomu hlstorji Napi­
sana jest bardzo zajmująco, niekiedy nawet bardzo żywo 
i pięknie, (P, dalej „Lektura uzupełniająca"...). Pod tym 
względem czytanie urywków z kroniki Długosza kojarzy 
się bardzo dobrze z historją Liwjusza. 

W razie wyboru Cycerona na lekturę klasową, Liwjusz 
będzie służył cło domowej lektury. Wtedy trzeba wskazać 
uczniom najłatwiejsze urywki. 

Pewne trudności w tłumaczeniu tekstów łacińskich na­
stręczają częstokroć długie okresy. Trudności te znacznie 
ułatwić może nieraz graficzne ujęcie tekstu łacińskiego. Tak 
np. wzajemny stosunek zdań w mowie Cycerona „Pro Archi a 
poeta" XII 31 grupujemy w następujący sposób: 

(nos) 
ludiees! 

a vobis . petimus 

qnae cum itii suit 

si qua eommendatio debet esse 

: in tantis rebus 

non modo huniaiia, venim etiain divina 

ut emii aeeipiatis iii vestram fideni 

qni semper ornavit qid profitetur 

vos, vestros imperatores, res g-estas 

populi Romani 

«e tiaturnm esse 

aeternum testimonium luudis 

qui ost ex numero eoruni 

qui saiieti sunt babiti itaque tlicti 

seinper apud omnes 

etiarn his reeentibus perieidis domestitis 

nostris vestrisquc 
ut videatur potius 

levatus esse, quam violatus esse 

vestra immanitate j 
vcstra acorbitate 
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Według analizy powyższej dzielimy długi okres na 
•części: 

Najpierw tłumaczymy dwa zdania: „quae cum ita sini" 
i „si qua comendatio . . . debet esse". Z temi zdaniami łą­
czymy: 

1. zdanie: „petimus a vobis, ut accipiatis in yestram 
fidem emu, qui . ,' . res gestas semper ornavit". 

Potem następują zdania niezależne: 
2. Petimus a vobis, ut in v'estram fidem accipiatis 

cum, qui . . . daturum esse profitetur, 
3. Petimus a vobis, ut in yestram fidem accipiatis 

euin, qui est ex eo ńumero . . , itaąue dieti. 
4. Petimus a vobis, ut in yestram fidem eum accipia­

tis sic, ut humanitate . . . violatus esse yideatur. 
Ć w i c z e n i a j ę z y k o w e szkolne polegać będą na 

tłumaczeniu z języka polskiego na język łaciński, Materjał 
•do tycli ćwiczeń zaczerpnie nauczyciel z przerobionego 
urywka autora rzymskiego, swój zaś polski tekst ułoży pod 
kątem widzenia pewnych prawideł gramatycznych, na które 
ma zwrócić uwagę uczniów. Tłumaczenia z języka polskiego 
mają czasem służyć do lepszego opanowania strony leksy­
kalnej i stylistycznej pewnych miejsc czytanego autora. Do 
tego celu nadaje się tłumaczenie ustne z polskiego na ła­
cinę — tego, co przeczytano po łacinie, a także opowia­
danie po łacinie (możliwie jak najbliżej do tekstu) na py­
tania nauczyciela również w języku łacińskim, nakoniec 
opowiadanie również po łacinie treści przerobionego ma­
teriału z dzieła autora (prozaika). 

Ć w i c z e n i a p i ś m i e n n e w tej klasie w 2 półroczu 
polegają na tłumaczeniu z języka łacińskiego na język 
polski tekstów autora łacińskiego, wybranego przez nauczy­
ciela. JNTie należy marnować czasu na dyktowanie tych 
tekstów i wprowadzać w ten sposób pewien zamęt przed 
wykonaniem wypracowania klasowego (zadania). Jeżeli ucz­
niowie książek odpowiednich nie mają, niech nauczyciel 
przygotuje atramentem chemicznym albo wydrukuje na ma­
szynie do pisania i odbije na hektografie lub na „Koneo" 
-odpowiednią ilość kopij, lub da tekst w innej reprodukcji. 
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J ę z y k g r e c k i . 
Chociaż osobnych lekcyj g r a m a t y k i greckiej w kla­

sie VI-ej program nie przewiduje, jednak nauczycielowi 
wypadnie powtarzać gramatykę, uzupełniając zakres klas 
poprzednich, przy ćwiczeniach językowych, które składać 
się będą z tłumaczeń z języka polskiego na język grecki 
i będą oparte na materjale, zaczerpniętym z czytanego pro­
zaika. Nauczycie] wyzyska już opanowaną stronę leksykalną 
i zwroty językowe, stosując je do rozmaitych działów gra­
matyki. 

Do osiągnięcia wprawy mechanicznej w szybkiem orien­
towaniu się co do form czasownikowych nadają się tablice 
Jahnke'go „Tafeln zur Einubung der griechisehen Konju-
gation" (Lipsk, Teubner). Nauczyciel wskazuje odpowiednie 
miejsce na tablicy,, uczeń wymawia pożądaną formę, koja­
rząc formę gramatyczną z miejscem, jakie ta forma zajmuje 
na tablicy. 

Zasób gramatyki z klas poprzednich wystarczy doczyta­
nia „Anabasis" l) Ksenofonta, potem „Memorabiijów" tegoż. 
Z „Memorabiijów'< nadawałyby się do tłumaczenia następujące 
urywki: I, 3,1—5 — Sokrates jako człowiek; IV, 1, 1—5 — So­
krates jako wychowawca; TV,8,11,--ogólna charakterystyka 
Sokratesa; I, 6, 1—10 — rozmowa Sokratesa z Antyfontem 

') Do Ksenofonta Annbazy poleca siu nauczycielowi: Anabasis 
w wyborze % ilustracjami — oprae. G, Sorof u Teubnera w Lipsku; 
takież, wydania — Memorabilia (w wyborze) — oprać. F. Rosiger, Hello-
nica — oprać. G. Sorof, u Teubnera; Anabasis — oprae. F. Yollbreeiit 
(tamże); Cyropaedia — oprać. L. Breitonbach; Helleniea — oprać. B. Biicli-
sensehutz (tamże); Cyropaedia, ffellenifst i Memorabilia — oprae. L. Brei­
tonbach n Weidmanna w Berlinie; Memorabilia — s oprae. Raph. 
Kiihner i Rud. Kiihner, Teubner, Lipsk; Memorabilia —oprać. F. Breiten-
bach, R. Miicke, Weidmann, Berlin; francuskie Anabasis — oprać. D. Diirr-
baeh, Colin, Paryż; Cyropaedia — oprać. I,. Petitjean, Hachette, Paryż; 
angielskie: Anabasis— oprae, H. A. Holden, Macmillan, Londyn; Xcno-
phon, The Anabasis. Books I—IV. By prof. W. W. Goodwin and I. W. 
Wbite; Xenoph. Memorabilia Soeratis', By A. R. Cluer; Xenoph. Cyro­
paedia. Books VII and VIII. By A. Goodwin. Nadto — L. Gautior, La. 
langue de Xenophon, Georg, Genewa 1911. W „Wyborze dziel Kseno­
fonta", ułożonym dla szkół przez pr. A. Bednarowskiego (Książnica, 1925) 
bardzo pożyteczne są rozdziały: „Dzieła Ksenofonta w starożytności" 
i „Ksenofont w Polsce". 
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o szczęściu; II, 1, 21—34 — opowiadaniu z Prodykosa; IL 
2, 1—3, 5—14 — rozmowa Sokratesa z synem Łamprokle-
sem o obowiązkach dzieci względem rodziców; III, 12 
rozmowa Sokratesa z Epigenesem — o oznaczeniu wycho­
wania fizycznego; IV, 7, 9—10 — higjena więcej znaczy niż 
medycyna; IV, 5, 2—12 rozmowa Sokratesa z Eutydemoseni 
o wstrzemięźliwości; II, 4—5 i 10 — o znaczeniu przyjaźni; 
II, 1, 1—20 — rozmowa Sokratesa z Arystypem o pano­
waniu nad sobą, o stosunku do innych; I, 4, 2—19 rozmowa 
Sokratesa z Arystodemosom o bogach, o ich mądrości, o ich 
troskliwości względem ludzi, o konieczności oddawania czci 
bogom. 

Do wygłaszania w I-szem półroczu, kiedy uczniowie 
czytają prozę, oprócz urywków z „Memorabiljów", nadawa­
łyby się niektóre cytaty z tragików greckich, jak np..: 

fc)v7jrwv 0'oApcoc się %eXoc obSsi;, od 8' euSaiium (Eur . Ipłl. T.j. 
"Etpo |jJv Gwkfc, OTK; od voa« ppotwv (Eur . Hypsip.). 
'AnXoQc. ó [AO&O; r/jc alrfteiac Itpu (Eur . Phoon.). 
TQ nlomz, %cd "tupawL z.ai zi-/yff xiyyr.fi,,, i t. cl. (Sopli. Oed. R.)." 
Wólkę TO tppovetv suoai|iovta;.,, i t. (i. (Soph. Ant.). 

Ogromną korzyść odniosą uczniowie, nauczywszy się 
napamięć chociażby początku i końca h y m n u Tyr teusza ; 

TeQ-yiu.Em>. yao yjx.\bv svt Kpo^dyoioi 7tsaóvTa 
dvop' dya-9'óv, wspl f, %xxpih |iapvausvov i t. d. rj . 

Będzie to w swoim rodzaju przejście do języka Homera . 
W Il-em półroczu można już przystąpić do Homera 8 ) . 

') Prześliczną muzykę do tego wiersza HRpisał kompozytor fiński 
J. Sibelius. Jest to obecnie hymn narodowy młodzieży fińskiej. 

*) Do czytania Homera poleca sic nauczycielowi następująco wy­
dawnictwa z komentarzami: do Iljady ~- J. La Roche'a (6 części) lub 
K. 'Pr. Ameis'a i C. Hcntze'go, 2 toiny, i do Odyssei K. Fr. Ameis'a 
i O. Henteo"go; do Iljady i Odyssei — G. Sieferta, oba z zeszytem po­
mocniczym do obu poematów, zawierającym artykuły o języku, o poecie 
i o jego utworach, o geografji, przyrodzie, sztuce wojennej, religji, psy-
ehologji i etyce Homera z bardzo eennemi ilustracjami — wszystkie te 
książki u Teulmer"a w Lipsku; francuskie: do Iljady i Odyssei, — A. Pier-
ron'a -- 4 tomy, u Hachette'a w Paryżu;, angielskie: W, Leał — Ujada 

http://xiyyr.fi
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Formy dialektu homerowego nie przedstawią trudności, 
jeżeli nauczanie gramatyki greckiej narzecza attyckiego 
było oparte na podstawie naukowej, jeżeli np. uczeń wie, 
iż gen, sing. Aóyou powstał z Xóyoio, da t plur. TCQCKV — z woocrty 
(u Hom. Tzoaobi), dat, plur. pślsat z jJiXsaai (Hom.j, że gen. sing. 
vsńc powst, z ysFóc (porówn, yrfici, że dat, sing. y-źjp« powst, 
z yvjpa: (Hom,', że 2-ga osoba d powst. z saai (Horn.), że 2-ga 
osoba -/.śX'/j powst, z xśXsa«i (Hom,) i t. d. 

Z dwóch poematów Homera program wyznacza na klasę 
VI-ą Ujadę, Odysseę zaś, jako utwór bardziej skomplikowany, 
na klasę Vfl-mą, Arystoteles (Poetyka, e. 24, p. 1459 b, 14—15) 
zestawia 1}jacie z Oclysseą w następujący sposób: „rj (xiv 
'1X125 śreXouv x«l TcaB-ffUy.óy, i\ 81 'OSueyosia it£JiA£y(j.śvov, — dvoyvto-
pćoetc yap ot'oXou xał fj9-ixTj". Istotnie kompozycja Iljacly jest 
przejrzysta, jednolita; akcja bez zatrzymania się postępuje 
naprzód, i budowa- poematu plastycznie uwypukla się przed 
czytelnikiem. Treść Iljacly z bitwami, pojedynkami, wypra­
wami nocnemi, z rąbaniem i kłuciem, z niewymuszoną wiel­
kością i wielką prostotą również nadaje się lepiej do wieku 
uczniów V - V I klasy, niż treść Odyssei, która przedstawia 
subtelne i głębokie przeżycia bohatera. Spór Achillesa 
z Agameinnonem, gniew Achillesa i jego skutki łatwiej 
zrozumie uczeń V— VI klasy, niż utrapienia matki i syna, 
powrót męża po szeregu największych niebezpieczeństw, 
jego straszną zemstę za zbrodnie względem żony, syna, 
domowników, majątku i tronu. Tęsknota za ojczyzną i mi-

2 tomy — u Miiemillai^a w Londynie; W. Meny, J. Itiddell, D. B. Moiiro — 
Odyssea, 2 tomy — Clarend. Press, Oxford; Homer. Ilias. Books I, IX, 
XI, XVI, XXIV, The story ot Achilles. By the late I. H. Pratt and Walt. 
Loaf. Nadto: G. Finsler, Homer, 2 tomy: I. Der Diehter und seine Welt,19i4, 
II . Inhalt und Aufbau der Gedichtc 1918, tegoż — Homer iii der Neusteit — 
Lcipzig, 1912, Teubner; A. Loreher, Wie, wo, wami ist die Ilias entstan-
flen V — Halle, 1920; Niemeyer, Th. v. Selieffer, Die Sehonheit Honiers — 
Berlin, 1922, Propylaen-Verlag; E. Kammer, Ein aesthetiselior Kommen-
tar zu Homers Illias, Paderborn, F, Schoniugh, 1006: J. Sitzler, Ein 
aesthetiseher Kommentar zu Homcrs Odyssee — Paderborn, F, Schou-
idiigh; S. Auleimeth — A. Kaegi, Wortorbiw-ii za den liomorisehen Ge-
dichten,1! z ilustracjami, Teubner, Lipsk; Ed. Hermann, Sprachwissen-
sehaftlieher Kommeiitar zuausgewalilten Stiieken ans Homer '(Indogerm. 
Biblioth. Dział II), Heidelberg, 1914. — Viet. Berard, Le mensonge de la 
• science allemande (Los proleg. ii Homere deF. A. Woli'), Paris. Haehette. 1917. 
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lość — są to uczucia, które rodzą się w miodżieńeu później. 
Przyteni poezja fantazji jest obca chłopcom, którzy już wy­
rośli z naiwnego pokarmu, a nie dojrzeli jeszcze do senty­
mentalnych uczuć. Wielkich bohaterów w Iljadzie zastępują 
mali ludzie w Odyssei; wyniosłość i pewna nadnaturalnego, 
przemawiająca do serc i umysłów najmłodszych, ustępują 
miejsca psychologicznej analizie, dostępnej dopiero w doj­
rzałym wieku, Nakoniee, lektura Itjady łatwiej godzi się 
z okresem czytania Cezara i Ksenofonta 1), 

Ze względu na to wszystko program wprowadza Odys-
seę dopiero ;w -klasie następnej, nie mogąc jej przesunąć 
jeszcze dalej ze względu na ogólną konstrukcję programu 
języka greckiego. 

Aby uczniowie nie odzwyczaili się od form attyckieh, 
zachowa sio jedną godzinę Ksenofonta także w dmgien.i 
półroczu; wreszcie Ksenofonta polecić można do lektury 
prywatnej. Tę lekturę zorganizuje nauczyciel stosownie do 
warunków miejscowych, pamiętając jednak, że niedziela 
winna być dniem wypoczynku. 

Lekturę Iljady wypada rozpocząć od pierwszej pieśni. 
Becla ja czytali uczniowie w urywkach, — następnie pieść) 
iri, o ile się cia - cala, zaś VI, IX, XVI, XVIII, XXIII 
i XXIV w urywkach. 

Przy czytaniu Homera nie omieszka nauczyciel korzy­
stać z każdej nadarzającej się sposobności dla wykazania 
wpływu eposu greckiego na dzieła poetów polskich; korzy­
stać zaś w danym razie będzie ze wskazówek profesora 
Sinki w „Echach klasycznych w literaturze polskiej", w szcze­
gólności w „Diapejracli Agamemnona i Chodkiewicza", ogło­
szonych w t. XXIV czasopisma „Eos", oraz w „Żywym 
spadku po Grecji i Rzymie". • 

Gdy uczniowie nabędą już wprawy w tłumaczeniu Ho­
mera, nauczyciel przystąpi do czytania kursorycznego, przy-
czem stosować może następujący system. Nauczyciel opo­
wiada treść dajmy nato — niętłumaezonych jeszcze 

l) cl". A. Scheiiuller, Methotlik des Unterriohts in <icr Łfiicołiischeii 
Spraeho, 1915, str, 276 sąą, 

K. Rothe, Die Odyssea ais Dip.htunjr u. ihr Yerhaltnis z nr Ilisis, 
Paderborn, Sohoniitgli. 191!). 
Wskazówki Metodyczne. 5 



88 — 

dwustu wierszy Iłjady" lub najlepiej odczytuje je w tłuma­
czeniu poetycznem. Następnie • dzieli tekst owych dwustu 
wierszy, przeczytanych w tłumaczeniu,pomiędzy,przypuśćmy, 
20 uczniów; każdy ma przygotować po 10 wierszy rozmai­
tych oryginału. Na lekcji następnej każdy tłumaczy swoje 
pensum, inni jednak biorą udział, pytając o to, czego nie 
rozumieją. Tempo pracy musi być szybkie, aby można 
było w ciągu lekcji wyczerpać zadany materjał. 

Autor metodyki nauczania języka greckiego A. Schein-
dler ]), powołując się na Góthego i Mengego, żąda, aby przy­
najmniej większość uczniów na ' początku lektury -Homera 
nauczyła się napamięć około 300 wierszy. Zbyteeznem chyba 
byłoby dodawać, że uczenie się napamięć jest jedną z głów­
nych podstaw przyswajania sobie każdego języka. Wspo­
mniano już poprzednio, że takie uczenie się powinno 
odbywać się w klasie zbiorowo, chóralnie; zadawanie zaś 
do domu, bez poprzedniego opracowania pamięciowego 
w klasie chociażby w ogólnym zarysie, prowadzi do przy­
swajania sobie przez uczniów błędów. Oprócz wygłaszania 
całych urywków w systematycznej łączności, zaleca się za­
pamiętywanie pewnych zdań lub wyrażeń. 

Dla przykładu przytoczę niektóre cytaty z Iłjady i Odys-
sei Homera, nadające się do zapamiętania i wygłaszania; 

Aiel ÓJiXoirśp(ov «vSp»v <spevsc •/jspeOwtow, 
ol$ o' 6 yśpcov \mxirpiv, «<J.« rcpocraco %al ÓTCWW 
Xsucjc>ei, OJKJK h*£ &ptoxa jiei:' iy,ęotipoim yŁwjXm. 

Zsu; §' &oexfjV y.vSpeaaŁ d;p śXXsi te, [itv69'»t xs, 
STITWOS y.sv I8"ŚX-/J0'.V b yap itapTWto; aitayc&K, 

. . . i'kV ou Zsu; avSpeaat vołj\ioc~a 7c«vra zelzura.. 

(śc) ouosy yXóxiov ff, w-TpSoc, ouoe tojrfjuw ytyvexat. 

(d)c) cdel tóv ójiofoy ayet %̂ -eoc <l>c TÓV 6[xotov. 

IlaOpoi y«p *c« 7i«i8e; ófioloi jcatpl ireXovxai, 
ot KAIOVĆC 7.axtou5, rcaupot Se xs naxpb; isetouc. 

s) A. Seheincllor, Methoclik des Unterrielits iu der griecMseliere 
Sprache. Wien, 1915, str. 285—8. 

file:///mxirpiv
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Albo epitety: 
Zsuc' Tcaiyjp dvopa)V TE, •fl'Stov Te, sOpuÓTta, x.sXaivs'f7jc, 
V£cp£Xr)y£pexa, afyóo^o;, |i,v]X'ixa, aJ&epi va;u)v i t. cl. 
"Hp7j- fSoiomę, ra5xv.a, 'Apysfr], XEUXQ)XEVOC ... 
'ATCÓXXU)V apyi>póxoCoc, Exax/$óXo?, śy.aspyoc, ct>ot|3ac... 
'A{hr)vyj- yXauxćo7uc, ój3pi|i.0TC«xpr), dys.\erq, £pu<róxxoXic . . . 
'A)(CXXEU;- Ttóoac d)xuc, xa^uc, —o5apxrjc, 7co8u)xr)c, reXu)pcoc... 

W s c h ó d i z a c h ó d s ł o ń c a : 

'Hu,oc o^fjptyeyeia cpavv) pooo8axxuXoc ' H w ; . . . 
'Hw; [isv xpoxÓTt£7iXo; dn' 'lixsavoio poawv 
&pvux', '6/ d9'avaxotat ccówę cpepoc, ffik fSpo-rolcji.. 
rHij.o; Y)śXtoc xaxśSu, y.ai STU: xvścp«c ffk\}sv i t. cl. *). 

Co trzy tygodnie będą pisali uczniowie jako w y p r a ­
c o w a n i a klasowe (zadania) — tłumaczenia z języka grec­
kiego na język polski. Tekst przygotuje nauczyciel według 
wskazówek, wymienionych wyżej, i rozda uczniom kartki 
z tekstem. 

Kultura k lasyczna . 

Wyjaśnianie ustroju państwowego i społecznego Rzymu, 
oraz charakteryzowanie wybitnych postaci historycznych, 
odbywać się może w obrębie czasu, wyznaczonego na lek­
turę autorów. 

Na lekcjach zaś, poświęconych kulturze klasycznej, 
będą uczniowie czytali w tłumaczeniu polskiem autorów 
greckich i rzymskich według listy, umieszczonej w pro­
gramie; nadto wr łączności z lekturą Owidiusza będą za­
znajamiali się ze starożytnościami sakralnemi oraz z mito­
logią według zabytków sztuki, ilustrowanych cytatami 
z autorów. 

W jaki sposób może się odbywać zaznajamianie klasy 
z mitologją na podstawie zabytków sztuki grecko-rzymskiej, 
wskazują lekcje przykładowe z danej dziedziny dra Z. Zmi-
grydera, a także lekcja p. K. Skorskiej (patrz dalej). 

*) Zestawienie cytat z Homera, nadających się do uczenia się na-
pamięć, daje dr. Łazarewicz w książeczce: „Flores Homcrici", in usum 
scholarum edidit Br. Łazarewicz, Lipsk, 1881. Teubner. 
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KLASA VII (IV). 

Język łaciński . 

Gramatyki w tej klasie już niema; nieśna również ćwi­
czeń językowych, tłumaczeń z języka polskiego na język 
-łaciński. To jednak nie zwalnia nauczyciela od obowiązku 
wyjaśniania pewnych zjawisk językowych, gdy zajdzie po­
trzeba, od pilnowania, by uczniowie nie zapominali podstaw 
gramatyki łacińskiej, od powtarzania okolicznościowo tego, 
co mogli zapomnieć. Analiza tekstu przed tłumaczeniem po­
winna się opierać nadal na pełnej znajomości i rozumieniu 
form morfologicznych., zwrotów składniowych i stylistycz­
nych. Objaśnienia z dziedziny semazjologji zawsze przyczy­
niać się będą do opanowania istotnego znaczenia wyrazów, 
do głębszego zrozumienia ducha, myśli i mowy Rzymian. 

Pierwsze półrocze poświęci nauczyciel Cyceronowi, 
przeczyta jedną z Filipik lub inną mowę, np. „Pro Archia 
poeta" ze względu na jej treść i przejdzie do lektury uryw­
ków z dziel .filozoficznych. 

Przy czytaniu mowy Cycerona niezbędne będą wyjaś­
nienia, dotyczące zasad sądownictwa u Rzymian l). 

Jeśli, mowy Cycerona czytano w klasie VI, może nau­
czyciel całe pierwsze półrocze poświęcić lekturze dziel filo­
zoficznych tego pisarza, które szczególnie w dziedzinie etyki 
są wyrazem szlachetnego poglądu na świat na podstawie 
optymistycznej, obleczonego poza tein w piękną szatę kla­
syczną. Wstęp jest niezbędny i będzie zawierał treść, wska­
zaną niżej przy omawianiu lektury Platona w tej klasie 
(patrz dalej). Jeżeli uczniowie czytać będą Platona w 2-iem 
półroczu, wystarczy powołać się na wstęp, opracowany 
w pierwszem 2). 

Stosunek Cycerona do fiłozofji przedstawi nauczyciel 
według dzieła prof. K. Morawskiego: „M. Tullius Cicero. 
Życie i dzieła". (Str. 156-484). 

') Pod tym względem za wzór służy wstęp (w języku rosyjskim) 
pmf. T. Zielińskiego do wydania V Werryny Cycerona. 

-) Patrz dalej w odnośniku do czytania Platona w klasie VII-ej 
..Główne momenty w historji fiłozofji greckiej". 
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Wybór urywków z dziel filozoficznych Cycerona daje 
J. Szczepański w wymienionej wśród podręczników do nau­
czania łaciny książce, Nauczyciel może jo uzupełnię przez 
odczytanie odpowiednich ustępów w tłumaczeniu Byka-
ezewskiego. 

Na drugie półrocze wypada czytanie Eneidy Wergi­
lego ') (z Sielankami i Księgami Ziemiaństwa zapoznali się 
uczniowie w klasie poprzedniej]. Nauczyciel postara się dać 
pojęcie o całości dzieła, opowiadając jego treść i dając nie­
które cytaty w tłumaczeniu polskiem wierszowanem ks. Ka-
ryłowskiego. W lekturze należy zwrócić szczególną uwagę 
na pieśni: I, TI, IV, VI i IX. Miejsca, opuszczone przy czy­
taniu, streszcza sam nauczyciel lub zadaje do streszczenia 
uczniom na zasadzie tłumaczenia polskiego, albo też od­
czytuje w tłumaczeniu wierszowanem z odpowiedniemi ob­
jaśnieniami. 

Treść Eneidy daje obfity materjał do uczenia sic »a-
pamięe i wygłaszania. Odśpiewanie niektórych urywków, 
jak np. wyjątków z pieśni II lub VI będzie źródłem este­
tycznego zadowolenia dla uczniów. 

Lektura Eneidy odbywa się wtedy, gdy uczniowie już 
poznali epos Homera najpierw w ogólnych zarysach w kla­
sie IV-ej na lekcjach kultury klasycznej, połączonej z nau­
czaniem historji, następnie w klasach V, VI i nakoniec VIl-cj 
bądź w oryginale, bądź w przekładzie polskim. 

») Do Eneidy Wergilego poleca się nauczycielowi komentowane 
wydania: niemieckie — K. Kappes'a — 4 tomy u Teubnera w Lipsku; 
do VI-ej pieśni — E. Noi'den'a, drugie wydanie u Teubnera, 1916; fran­
cuskie — J. B. I,eehateUier'a u Poussielgue'a, R. Piehon'a u Hat iera 
w Paryżu; angielskie — H. E. P>utler'a u BlachwelPa w Oxfordzie. Nadto: 
Gaston Boissier, Nouvelles Promenadę? Ai'ehćologiques: Piorące et Vir-
gile, u Hachctte'a w Paryżu; bardzo stare z roku 1825, ale praktyczne 
dzieło — E. G. Eiehhoff, Etudes Greequcs sur Virgile, 3 tomy, w Paryżu 
u Delalain'a, gdzie in extenso podane są greckie teksty, naśladowano 
przez Wergilego; M. M. Crump, The growth of the Aeueid, Oxford, 
Blaekwelł. 1920. 

Do Bukolik poleea się nauczycielowi komentowane wydanie: 
A. Waltz*a w Paryżu u Colin'a; cło Georgik również — A. Waltz (tamże): 
przy Georgikaeli — flora u Wergilego; J. Conington and H. Nettleship, 
3 tomy, w toinie pierwszym Bukoliki i Goorgiki, 5 wyrt., przejrzane 
przez E. Havei-fiekl'a, Londyn, Macinillan. 
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Już przy tłumaczeniu Eneidy nie omieszka nauczyciel 
porównywać i zestawiać oddzielne miejsca poematu Wer-
giljusza z jego pierwowzorem — eposem Homera, Nadarzy 
się ku temu jeszcze lepsza sposobność, gdy uczniowie będą 
mieli pojęcie o całej Eneidzie. Nauczyciel wskaże również,o ile 
nastrój Eneidy jest odmienny od nastroju epopej homerowych. 
Wyjaśni tę myśl następująca cytata z „Historji literatury 
rzymskiej" prof. K. Morawskiego: „Bohater główny działa 
jako nowej epoki zwiastun, jako założyciel państwa, które 
kiedyś pod Augustem do najwyższej dojdzie świetności. 
On i jego towarzysze pracują dla wieków i mówią wobec 
świadków. Dlatego - ten ton podniosły i patetyczny w ich 
słowach; zresztą fa patotyezność była przecież cechą rzym­
skiego umysłu. Jeżeli w Homera utworach ginio autor poza 
opowieścią, to w Eneklzie natomiast uczucie jego osobiste 
przebija ezesto w przedstawieniu rzeczy. Afektem przesiąkło 
są jego słowa, żeby tylko tu wspomnieć gorący patrjotyzm, 
który w tylu miejscach się znaczy. Mówi on z uczuciem 
i gra na uczuciach słuchaczy lub czytelników. Dramatycz-
nem zestawieniem wywołuje u nich grozo łub litość i wspól-
rzucie. Niobuhr nazwał go lirykiem, a ta jego liryka do­
chodzi rzeczywiście bardzo często wśród epicznej opowieści 
do głosu. Podnieść należy przedewszystkiem jego rzewność, 
która w takim stopniu nie występuje u żadnego pisarza 
łacińskiego, a może nawet starożytnego. Ma on łzy dla nie­
szczęść ojczyzny, owe laerhnae rerum, które przenikają du­
szę śmiertelnych, z przedziwną rzewnością opisuje nam 
ofiary młodych żyć dla ojczyzny. Śmierć Nisusa i Eurya-
iusa w IX-ej księdze, pogrzeb Pallasa w XI-ej przedstawia 
ze szczerem uczuciem i Izami serca, które do serca trafią. 
W tej rzewności jego jest jakiś rys nowożytny, prawie nie-
rzymski. A nierzymską jest również ta wstydliwość słowa, 
cechująca wszystkie Wergiljusza utwory, tak odległa od 
strasznego realizmu, znamiennego dla Rzymu. Więc mimo 
błędów utworu, mimo słońca Homera, podziwiać będziemy 
wielkie Eneidy piękności i lgnąć do tej duszy rzymskiej, 
ale na wskroś szlachetnej, jaką był Wergiljusz" r). 

') Część IV, str. 103—104. 



Nauczyciel wskaże wpływ Wergiljusza na literaturę 
innych narodów i na losy poety rzymskiego u nas — w Pol­
sce. Tak np. przy czytaniu VI-ej pieśni Eneidy należy 
zwracać się do „Boskiej Komedji" Dantego i odczytywać 
niektóre ustępy z tego -dzieła. 

Do w y p r a c o w a l i piśmiennych klasowych z języka ła­
cińskiego na polski będzie wybierał nauczyciel narrationes 
z mów Cycerona, nietrudne opowiadania z innych dzieł 
jego, oraz urywki z Salustjusza i Liwjusza. 

W zakresie l i t e r a t u r y u z u p e ł n i a j ą c e j pod ko­
niec pierwszego półrocza będą czytali uczniowie z wypisów 
niektóre elegje i poezje Janickiego (p. dalej). 

Co do elegij Tibulltisa, to -nadawałaby się do czytania 
I elegia drugiej księgi, napisana na uroczystość wiosenna 
rolników, w której poeta śpiewa o wsi i bogach opiekuń­
czych rolników, o tańcach i poezji. 

Z Sekst. Propercjusza można polecić przeczytanie elegji 
I czwartej księgi z obrazem początkowego Rzymu (I część) 
i IV, 11, w której Kornelja opowiada o swojem życiu i koi 
słowami •— męża i dzieci. Słusznie pisze prof'. K. Morawski, 
iż ta elegja przypomina pomniki rzymskich stadeł i słowa Ta­
cyta, któremi ten w „Agrikoli" wielbił życie małomiejskie. 

Koniec drugiego półrocza poświeci nauczyciel na czy­
tanie z wypisów specjalnych urywków z prozaików — Sa­
lustjusza, Plinjusza Młodszego, Świętego Augustyna i Mo­
drzewskiego. „De eiwitate Dei" Augustyna ') jest najgiębszem 
dziełem literatury starochrześcijańskiej. „Jest to faktycznie", 
według słów prof. R. Ganszyńca, „apologja dawnego 
typu, której granice, jako rodzaju literackiego, przekracza 
św. Augustyn w dalszym ciągu swej pracy, stwarzając 
coś nowego — pierwszą historjozofję chrześcijańską, po-

') Zwraca się tu uwagę na pierwszy tomik ogólnego zbiorku „Ec-
logae graeco-latinae", zawierający wybór z „Oonfessiones" Augustyna: 
Auswahl ans August his Oonfessiones, herausgegoben v. A. Kurless. 
Teubner, Leipzig 1921. Książeczka zawiera wstęp i 30 stroniezek tektsu 
z komentarzem. Jest to pierwsza próba wprowadzenia pisarzy chrze-
śmjańskieli do szkoły. 

Nadto: A. Harnaek, Augustiiis Confessioaes. Ein Yortrag. 2 Aufl. 
'-Giessen, 1903. 
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siadającą w swoim rodzaju to samo znaczenie, co Republika, 
platońska. Wpływ tego dzieła sięga do czasów nowszych, 
gdyż Bossuet w swoim „Discours sur 1'histoire univer-
sellę" tylko lekko je zmienił. Z drugiej strony, w dziele 
św. Augustyna znaleźć można streszczenie najważniejszego 
dzieła Warrona „Rerum humanarum divinarumque 1. XIV" 
(„De civ. Dei" 1. VI 2—10), gdzie mamy nietylko dzieje re-
ligji rzymskiej, nietylko religjoznawstwo starożytnych, lecz 
także krytykę i ocenę". 

Język grecki . 

Osobnych lekcyj gramatyki greckiej w klasie VII-ej 
program nie przewiduje: Jednakże przy lekturze autorów 
nie należy zaniedbywać ciągłego ćwiczenia się uczniów 
w przyswajaniu sobie form i zwrotów gramatycznych. 

W drugiem. półroczu klasy VI-ej czytano Ujadę. Jako 
dalszy ciąg eposu homerowego na pierwsze półrocze klasy 
VII-ej przypadnie Odyssea w oryginale, oraz w tłumacze­
niu poetycznem. Do czytania w oryginale zaleca się pieśni . 
I, II, IV, VI, VII, IX, XI, XVII, XXIII w urywkach. 

Oprócz czytania statarycznego, odbywa się czytanie 
kursoryczne. Nauczyciel dzieli wtedy tłumaczenie urywków 
pomiędzy poszczególnych uczniów. Zwraca się uwagę na 
wygłaszanie urywków z zakresu opracowanego materjału. 

Objaśnienia przy lekturze Odyssei w klasie VII-ej— po 
tem, co uczniowie zdobyli na lekcjach historji w klasie IV-ej, 
oraz po przeczytaniu Iljady częścią w tłumaczeniu, częścią 
w oryginale w klasie VI-ej — mogłyby nosić nieco odmienny 
charakter. 

Tak np. treść i poszczególne miejsca XI pieśni Odys­
sei będzie nauczyciel zestawiał z odpowiedniemi cytatami 
z VI pieśni Eneidy i zakończy chociażby krótką interpre­
tacją „Boskiej Komedji" Dantego, jak to czyni dr. S. Pilch 
w swoim przyczynku do referatu w związku z lekturą 
urywku z VI pieśni Eneidy (p. dalej). Za wzór w danym 
razie służyć może artykuł prof. T. Zielińskiego: „Homer-
Wergiljusz - Dante" w „Przeglądzie Warszawskim" Nr. Nr. 
43—44. Objaśniając wyrazy fteai <bAeat'xap7rai z w. 510 X pieśni ; 
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Odyssei, nauczyciel uwzględni interpretację tych wierszy 
prof. T. Zielińskiego w jego dziele „Świat antyczny a my" 
i t p . 

Na drugie półrocze wypada czytanie dzieł Platona., 
Przygotowanie, o ile nie -było ono uwzględnione przed czy­
taniem dzieł filozoficznych Cycerona, uwzględni główne mo­
menty rozwoju myśli greckiej filozoficznej, czyli filozofję 
grecką w najogólniejszych zarysach1), 

ł) G łówne m o m e n t y h i s t o r j i f i lozof j i g r e c k i e j . 
Szkoła jońska, czyli szkoła pierwszych naturalistów: 

Tałes, Anaksymenes, Anaksymandros. Heraklit, 
Pytagoras i jego szkoła. 
Ełeaci: Ksenofanes, Parnaenides, Zenon'. 
Atomiśei: Demokryt. 
Dualiści: Empedokles, Anaksagoras.. 
Sofiści; Protogoras, Gorgjasz, Prodikos,'Hippiasz. 
Sokrates. , * 
Platon, • Arystoteles, 
(akademicy) (perypatetycy) 

Teofrast. 

Antystenes, Arystyp, 
(cynicy) (hedonicy) 
Diogenes Epikur 
Zenon . . (epikurejczycy). 
(stoicy starsi). 

Sceptycy: Pyrron, Tymon. 
Ekłektyey; Cycero. 
Stoicy; nowa owa, Seneka. 
Plutareh. * . 
Epiktet. Marek Aureljusz. 

• Neoplatoniey: Płótyn. • ' 
Chrześcijaństwo. 
L i t e r a t u r a . Szkic filozofji przedsokratycznej prof. WŁ Witwic-

kiego we wstępie do „Uczty" Platona. — W. Lutosławski, Historja filo­
zof ji greckiej do Platona. Kraków-Warszawa. — ot W. Lutosławski,, 
Wykłady Jagiellońskie. Kraków 1901. NakŁ Seminarium Piłolofji Naro­
dowej Polskiej. — H. Ritter-L. Preller, Historia philosophiae Graecae. 
Testimonia auctoruin. Editio nona, quam curavit'Ed.'Wellmann. Gotha,. 
1913, Perthes. — K. Pr. W. Schmidt, Die Yorsokratiker. AuswaM fur-
den Schulgebrauch. Berlin 1915. Weidmann. — W wydaniu zbiorowem 
L'evolution de 1'humanite: L. Robin, La pensee Grecque et les. origines 
deTesprit seienti£ique;/— Pr. tlberwegs Grundriss der Geschichte der 
PMłosophie des Altertums, bearbeitet von Dr. K, Praechter. Berlin, Ę. 
S. Mittler 1909. — Karl Joli, Geschichte der antiken PhilosopMe. Tubin-
gen. Mohr. 1921. — G. Kafka, Die Yorsokratiker. Miinchen, 1921. — G... 
Kafka, Sokrates, Plato und der Sokratische Kreis. Mfincłien, 1021. 
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Idzie o wskazanie głównych zasług poszczególnych szkół 
filozoficznych w rozwoju poglądu na świat, etyki i myśli filozo­
ficznej w ogólności. Tak np. należy wskazać, w jaki sposób 
myśliciele, należący do joliskiej szkoły, zwrócili pierwsi 
uwagę na materję i dowiedli, iż materja zmienia się, lecz 
nie zatraca się, że materja jest wieczna, w jaki sposób 
eleaci dowiedli omylności naszych zmysłów, jak dualiści 
wskazali na stosunek wzajemny pomiędzy duchem a ma­
terja. Należy wyświetlić osobistość Anaksagorasa, jego 
wpływ na dalszy rozwój myśli. Należy wskazać nietylko 
ujemne strony nauki sofistów, lecz jednocześnie ich zasługi 
w rozmaitych dziedzinach. Zachowanie takiej ciągłości myśli-
ułatwi uczniowi zrozumienie czytanych dziełPlatona, urywków 
Arystotelesa, filozoficznych dzieł Cycerona, św. Augustyna. 

Zaznajomienie uczniów z zarysem filozof j-i grecko-rzym­
skiej nie powinno być oparte na jakimś wykładzie, lecz ma 
być wynikiem przerabiania wybranego przez nauczyciela 
materjału, które doprowadzi ucznia do pewnych samodziel­
nych wniosków. I tak klasa dowie się, iż już szkoła jońska, 
czyli szkoła pierwszych naturalistów, wskazała, że materja 

' tylko się przekształca, ale nie ulega zniszczeniu, — w ten' 
sposób, • że uczniowie przetłumaczą niektóre odpowiednie 
cytaty z autorów starożytnych. Np. o twierdzeniu Talesa, 
że woda jest początkiem wszystkiego, świadczy; Aris.t. Met. 
1, 3, 983 b : x&v Sf) -repurewY ęikooofąadnmy ot irXeforot wk iv 5XTJC 
-slSet {ióvac (jWjifa}cav (żp̂ &c eCv«t, TOŻyraw eC oh ydsp Isrov <£navra %Ł 
OVT<%, xxi II; oó yćyvexat wporuou %aX się 8 cp#etpexa!. xeXeoxatov.... BxXfji 
jiev,_ o siję xoiaót7jc depjrjjyi? fCkOGOfiac, B.Stop efyać ęrjoi, Bib %al 
tł)v jfjv lep' flB«xoc iwtęahato - £iv«i... 

O panteizmie Talesa świadczy znowu cytata z Arist. 
de anima 1, 5, 411 a 7: @«Xfjc tp-Ą-8-ig ndvxa, ixXrip7j fl-effiy shea. 

O twierdzeniu Anaksymandra, że poezątkiem wszyst­
kiego jest „bezgraniczne" — xb xiretpov,- świadczy cytata 
z Theophrast. physic opinion fr. 2 ap. Simpl. phys. 24, -13 
(Dox 476, 3) 'A-JoĘi^aySpoc apxfjv te nad azoijsloy scp?jxę x«v 8VTWV 
xo £ rc e i p o v, 7tpfi5xoc TOUIO xoQvo|Aa xo(uoac XT]C śpxr/c'.Xsysi 8' auxrjv 
JM)X£ BStap, (Â TE *XXo xi xfflv xalou(iśv(i)v efvai <rratxei«v, «AX' łrcpay 
-nvA ffiaw, i | fjc <fita««c ytyecrltei Toiig o5p«youc %aX xouc ev KUTOG; 
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Arystoteles pisze o tern fetpov — Arist. phys. III, 4 
' 2 0 3 b 7 : «-9-avatov %al £Żvt&Asd-pov, &c <p?j<Jt¥ 'Ai»aCijiavSpoc xa2.ot itXet-

•trrot TĆ3V fO{jt,olóyu)v. ' 
O tern, że Ariaksymenes uważa ł z a , początek wszyst­

kiego powiet rze świadczy cy ta ta z Plac. I, 3, 4 (Dox. 278, 9): 
"'AvaCtj;.śv7jc Ss 6 Md^atoc <żpx?jv xtov SVCCDV £ Ś p a anec^ya-co, I* y&p 
'TOÓTOO -rcayta y«e«j#m xe» ef? «dtov ra0.ty dvaXósodai* olov JJ 4*u X î 
-i} fj\s,st&pa, a TJ p o5oa, auyxp«T£i -%-ac, xał SXov TOV */,QCT[AGV Tcv£u|xa xał 
arjp Kspiijei, ' • 

O tern, jak Heraklit nauczał, że ogień wiecznie żywy 
jest początkiem wszystkiego, dowie się uczeń z fragmentu —* 
Diog, IX, 7: ex iropoc T« TOTOTO 0ovser«lv«t x«£ się -TOOTO śv5tXu-

,-sa§«t... 8: mOp stvac 0TOtxsiov xac m>po; d|i,«płjv T« TEcbta, ipaubaei, x«t 
. mjxvwgsi ycvójxeva. — O tem, że wszystko jest w ciągłym ruchu 
{ic&vm pet), świadczy — Heracl. frag. 41 (Vors. c. 12, A 6) ap. 
P ia t Cratyl. 402 A: Myet imo 'HpófcAćtioc, &« izthra xftłPe' X5" 
-,odMv uiyst, x«t rarap,oó p%g aiteuuźCuw ra Syras, Alyet, d>; Się Ic TOV 
OC6TOV TO>ra|j,6v o5x $v enjłafyc. Stosując taki sam system,nauczy­
ciel zaznajomi klasę z nauką Pitagorasa, z nauką eleatów, 
późniejszych-naturalistów i t d. 

Platona ') czytają uczniowie w klasie VII i VIII. „Po­
siada on", według stów profesora Zielińskiego „dla nas 
•ogromną wartość, jako odtwórca jedynego'' w dziejach 

*) Do Platona poleca się nauczycielowi wydanie komentowane nie­
mieckie: — Ohr. Cron, J. DeuseMe, 11,. Wofalrab, W. Nestle, H. Sehone, 
'W. Ziller — dzieła wybrane (dialogi): Gorgiasz, Laches, Eutyfron, Sym-
pozjon, Fedon, Hippiasz Większy, Politeja; O. Weissenfels'a i E. Grun? 
,wald'a w wyborze Apologia, Kry ton, Protagoras; F. R6siger'a Apologja 
i Eryton (zeszyt pomocniczy, zaw.: Mstorję filozofji do. Sokratesa, So­
krates, podstawy logiki według „Memorab." Ksenofonta oraz „Apołogji" 
i „Krytona" Platona,* „linje zasadnicze etyki Sokratesa"); wszystkie 3 
książki u Teubnera w Lipsku; francuskie — Dalmeyd'a w wyborze 
u Haehette'a w Paryżu;-) Oli. Cucael, Apologja u Colin'a w Paryżu; 
•angielskie — J. Burnet, Feełon z doskonałym wstępem, Clarend. Press., 
Oxford; Plato. Phaedo, by Harold Williamson. Nadto: U. v. Wilamo-
witz Mollendorff. Platon, 2 tomy, "Weidmanrt, Berlin 1920; A. Fouilles, 
La philosopMe .de Platon, 4 tomy,' Hachette, Paris; H. Bonitz, Plato-
nische Studien, -Berlin 1888 (zawiera doskonałe analizy niektórych. 
•dialogów, wśród nich Protagorasa, Georgjasza, Pedona). Zacytować ta 
należy mistrzowskie przekłady Platona profesora WŁ Witwiekiego i do­
łączone do nich wyjaśnienia. 
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ludzkości obrazu filozofa-męczennika Sokratesa, jego życia„ 
nauki i zgonu, po drugie jako malarz społeczeństwa ateń­
skiego okresu wojny peloponeskiej, a więc tego ośrodka, 
który był komórką twórczą 'antycznej i naszej cywilizacji, 
po trzecie nakoniec jako filozof. Pod tym ostatnim wzglę­
dem jest Platon dla nas podwójnie drogi. Nietylko bowiem 
głosi on takie pojęcia filozoficzne, którym zawsze z zachwy­
tem przysłuchiwało się społeczeństwo — o miłości, o ideach, 
o duszy i jej nieśmiertelności, lecz nadto głosi je w czaru­
jącej swą pięknością formie. Jeżeli komu się wydaje, że 
sposób wysłowienia się jest nad miarę obfity, ten powinien 
uwzględnić, iż Platon pisał przed opracowaniem logiki przez 
Arystotelesa, nie posiadał jeszcze zatem w rozporządzeniu 
-wojem tego potężnego narzędzia myśli filozoficznej". 

Nauczyciel skorzysta ze wskazówek na str.31—34 cennej 
książki prof. Sinki „Żywy spadek po Grecji i Rzymie" 
dla wyjaśnienia znaczenia Platona w dziejach myśli euro­
pejskiej. 

Na klasę VII wypada czytanie Apologji lub Krytona, 
Na klasę VII (a także na klasę VIII w razie potrzeby) 

wypada także czytanie 1 i r y k ó w greckich. Wybór mógłby 
być następujący: 
E l e g j a. > , 

Tyrteusz, Pieśń bojowa (24 wiersze, następne należy 
opuścić). 

Simonides, Mądrość życia (13 wierszy). 
Archilochos, Stracona tarcza (4 wiersze). 
Solon, Salamina (8 wierszy). 
Ksenofanes, Ciało i duch (22 wiersze). 
Teognis, Nieśmiertelność w pieśni (16 wierszy). 

J a m b y . 
Archilochos, Zaćmienie słońca (9 wierszy). 

P i e ś n i . > 
Alkman, Cisza wieczorna (7 wierszy). 
Alceusz, Okręt w czasie burzy (9 wierszy), 
Sapfo, Pieśń miłosna (20 wierszy). 
Anakreon, Do Artemidy (8 wierszy). 
Simonides, Skarga Danai (19 wierszy). 
Bakchilides, Pokój (12 wierszy). 



Pindar, Pierwsza oda Pytyjska (wystarczy pierwsza 
strofa, I wierszy). 

Pieśń ludowa: Jaskółka (20 wierszy). • 
„ „ Haripodios i Arystogejton. 

E p i g r a m a t y . 
Z ziemi do ziemi (3 wiersze). 
Termopyle (2 wiersze). 
Nagrobek Megistjasza (4 wiersze). 

_ Nagrobek Sofoklesa (6 wierszy) 
Niektóre inne można łatwo przyłączyć do kursu klasy V i VI. 

W braku wydania polskiego nadają lię tymczasem: 
Griechisehe Diehter in Auswahl. Fiir den Sehulgebraueh -

lierausgegeben von Dr. Alfred Biese. Erster Teil: Text. 
• Zweiter Teil:' Kommentar. Leipzig 1921, G-. Freytag1). 

• Lavagniiii Bruno, I liriei Graeei illustrati per le sciiole. 
Torino. 1913. ' • 

P r z e k ł a d y : 
Jan Czubek, Lirycy greccy (doby 'klasycznej). Wyda­

nie redakcji. „Przeglądu Polskiego". Kraków, 1883. 
L. Rydel, w zbiorze „Poezje",.wyd. III. Kraków, 1909. 
Na lekturę domową nieobo wiązującą zalecić można• 

Lukjana, który „przez swoje „Dialogi umarłych" wywarł tak 
wielki wpływ na potomnych. Przeczytanie kilku tych łatwych 
igraszek, nie_ pozbawionych głębokiego morału, zainteresuje 
niemało .młodzież -naszą. Niech nadto w „Prawdziwych hi-
-storjaeh" odnajdzie wzór fantastycznych opowielci o podró- ^ 
lach na księżyc i. słońce: Nieełipnytem dowie się klasa czegoś 
o romansie starożytnym, ojcu, nowoczesnego romansu bo­
haterskiego, niech wreszcie w „Nigrinusie" iub „Demonaksie" 
posila jednego z tych filozofów cynicznych, którzy konku­
rowali z apostołami [w nawracaniu świata, aż' się sami —• 
ochrzcili i dalej głosili'«Wą naukę* (B, Ganszyniec). 

Do lektury domowej polecić również można Phitareha, 
uwzględniając „Dajmonion Sokratesa". ~ •. 

• ' Nauczyciel filologii klasycznej może wejść w porozu­
mienie *z nauczycielem religji i poradzić mu jako lekturę do-

*) Podane tytuły utworów liryki są zapożyczone] z tej książeczki. 
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„mową uczniów przeczytanie rozdz. 1—4 (3 strony druku) 
Księgi Ruth. Jest to jedną z najstarszych i najłatwiejszych 
nowel, która wywarła duży wpływ literacki (zwłaszcza 
w sferze literatury religijnej). Wartość" tej- opowieści leży takie-
w tern, że reprezentuje ona styl prosty Pisma Świętego 
(Septuaginta), język hellenistyczny (xovĄ), literaturę semicką 
w formie greckiej; nadto i sama treść jest bardzo ciekawa, 
gdyż podaje dzieje narodu Dawidowego, łączy się więc-
ściśle z narodową tradycją żydowską, z legendą królów 
żydowskich. Do takich samych celów polecić można prze­
czytanie listu do Diogneta — 'EIWOTOM) %pbc Atóywj-Kw (1—10), 
jeżeli były czytane listy św. Pawła i listy Apostolskie. „Jest 
to", według słów prof. R. Ganszyńca, „jeden z najpięk­
niejszych pomników całej literatury chrześcijańskiej, pisany 
wykwintnym retorycznym językiem (przypominającym styl 
drugiej sofistyki). Zawiera ten utwór piękne i' głębokie 
.myśli o stosunku chrześcijan do świata pogańskiego, o jego-
znaczeniu dla regeneracji kultury starożytnej. Mamy tu 
w równej mierze pomnik epistolografji starożytnej, jaka 
się wytworzyła zwłaszcza w kołach szkół - filozofieznych^ 
jako nowa forma literatury dydaktycznej, oraz jako po­
mnik apołogetyki chrześcijańskiej, różniącej się od tamtej 
swoją treścią więcej dodatnią i patosem". 

Jeżeli lektura dodatkowa księgi Ruth i listu do Dio­
gneta, pod kierunkiem nauczyciela religji, może mieć swoich 
przeciwników i wypadnie jej zaniechać, to z 'drugiej strony 
zaprzeczyć się nie da, że niemałą korzyść odniesie młodzież 
z czytania ewangełij w oryginale greckim na lekcjach re­
ligji, jeżeli brak czasu nie pozwoli czytać ich na lekcjach 
filolog]! klasycznej. Już sama możność' rozumienia łatwego 
stosunkowo tekstu na zasadzie nabytych wiadomości z dzie­
dziny gramatyki i słownictwa języka greckiego sprawi mło­
dzieży ogromną przyjemność. Niech więc nauczyciel religji 
w porozumieniu z nauczycielem fiłologji klasycznej da, moż­
ność klasie nauczenia -się po grecku Modlitwy Pańskiej,. 
Kazania na górze, kilku parabol, przeczytania urywków 
z „Męki Pańskiej". 
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KLASA VIII (V). 

J ę z y k ł ac ińsk i . 

Na pierwsze półrocze klasy VIII-ej wypada w dalszym: 
ciągu poezja, przeważnie — Horacy, następnie (ubocznie) 
Kochanowski i Sarbiewski. 

„Piękne myśli i zdrowe uczucia, połączone ż jak naj­
bardziej zwięzłą formą (minimum znaków i maximum treści— 
według trafnego zdania Nietschego), oto — charaktery­
styczne cechy poezji Horacego. A treść ta istotnie ciekawa 
i głęboka. W swojej liryce bowiem Horacy — bądź zaleca 
zasady obowiązku obywatelskiego i obywatelskiej cnoty, 
bądź uczy rozsądnego używania życia bez niepotrzebnego 
i szkodliwego zbytku, lecz z sercem otwartem dla piękności 
świata; w swych „Sermones" bez zjadliwości uśmierza nie­
dorzeczność dążeń większości ludzi, lub wskazuje drogi 
do prawdziwego szczęścia. Wszędzie przytem nadaje swym 
myślom niezrównaną doskonałość formy, dzięki czemu do­
sięgają jego dzieła szczytu klasyczności. Potomność oceniła 
tę zaletę rzymskiego wieszcza: mnóstwo jego wierszy prze­
szło w przysłowia, wiele innych oczekuje jeszcze tego za­
szczytu" (T. Zieliński). 

Przy czytaniu Horacego będzie nauczyciel się starał 
o uwydatnienie wykazanych cech poety. Zacznie od satyr 
i zdąży zapewne przetłumaczyć I, 1, I, 5, I, 9 i II, 8. Co do 
ód, to trzeba dążyć do przetłumaczenia ich w jak największej 
liczbie1); najpiękniejsze ody uczniowie winni umieć napamięć. 

') Do „Wybranych utworów" Horacjusza wydał obszerny komen­
tarz Ignacy Strycharski. Część I: Satyry i Listy, część II i III: Epody 
i Ody. Książnica-Atlas. Lwów—Warszawa, 1925. Doskonały jest komen­
tarz do ód — w wyborze — St. Rzepińskiego z uwzględnieniem poezyj 
Kochanowskiego. — Przy czytaniu Horacego poleca się nauczycielowi 
wydania komentowane: niemieckie A. Kiesslinga i R. Heintze'go, 3 tomy 
u Weidmanna w Berlinie; francuskie — J. B. Lechatellier u Potrssielgue 
w Paryżu, M. Alberta (Ars poetica) — u Hachette'a w Paryżu; angiel­
skie — E. C. Wickham, Oxford, Clarendon. Press; Horace, The Odes and 
Epodes. By T. E. Page; Horace. Satires. By prof. Arthur Palmer. 
Nadto: Grossmann, Auswahl aus der griechischen Lyrik zum Gebrauch 
bei den Erlauterungen von Horazischer Odeń, Teubner; W. Gebhard,. 
A. Scheffler, Ein aestetischer Kommentar zu den lyrischen Dichtungen 
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Przez uczenie się napamięć przyswoją sobie uczniowie me­
trum każdej ody o tyle praktycznie, że każdą następną odę, 
napisaną wtem samem metrum, które ma oda, już przez nich 
poznana, będą czytali odrazu bez trudności. Znakomitym 
środkiem do przyswojenia sobie metrum każdej pieśni jest 
jej melodyjne wykonanie. Można stosować przytem stare 
gregorjańskie melodje hymnów kościelnych, muzykę kom­
pozytorów XVI stulecia (Tritoniusa, Senfła, Hofhajmera 
i innych), oraz utwory współczesne *). 

Ogromną korzyść odniosą uczniowie z odczytania 
w oryginale z odpowiednim komentarzem „De arte poetica" 2). 

Jak naogół należy komentować autorów starożytnych 
w klasach wyższych, najlepiej wyjaśnia prof. T. Zieliński 
w swem dziele „Świat antyczny a my", gdzie, przytaczając 
miejsca z autorów klasycznych, które zmuszają filologa do 
odwoływania się częstokroć do pomocy nauk, względnie da­
leko odeń stojących, pisze: „Z łatwością można przedstawić 
sobie, jak dalece ciekawy i bogaty materjał nastręcza lek­
tura autorów klasycznych w dziedzinie nauk bliższych 
i bardziej pokrewnych, w dziedzinie historji i estetyki". Ta 
uwaga profesora T. Zielińskiego da się szczególnie zasto­
sować do „Poetyki" Horacego ze względu na dalsze 
losy tego dzieła aż do czasów najbliższych. Z drugiej strony 
w „Ars poetica" Horacego mamy niejako ostatnią wolę lite­
racką Horacego. „Talent jego i osoba", pisze prof.K.Morawski, 
„zajaśniały w całej pełni w tym liście i dwóch z nim zespo­
lonych listach. Gawęda jeszcze się uszlachetniła, a nie stra­
ciła ani jasności ani prostoty. Niema w listach jaskrawych, 
pospolitych wyrażeń, jak niekiedy w satyrach, synaloify są 

des Horaż — F. Schoningh, Paderborn; G. Boissier, Nouvelles prome-
nades archeologiqu.es. 7 wydanie, Paris, Hachette, 1910 (str. 1—62); 
J. F. d'Alton, Horace and his age London. Longmans. 1917; W. I. Sellar, 
Horace and the elegiac poets of the Augustan age — Oxford, Clar. 
Press. 1892; C. Pasąuali, Orazio lirico, Florencja, 1920, Le Mounier. 

') St. Cybulski, Poezja .łacińska w pieśni. Książnica,'Lwów—War­
szawa. 1924. 

a) Niezbędne jest wydanie tego listu z odpowiedniemi objaśnię- , 
niami. Nauczycielowi, znającemu język rosyjski, bardzo się przyda do­
skonały komentarz profesora J. Netusila. 

http://archeologiqu.es
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rzadsze. Dał nam więc tu Horacjusz stylizowany, na wyż­
szy nieco poziom podniesiony, język wykwintnej rozmowy 
i korespondencji. A listy Horacjusza należą do najlepszych 
dzieł w rzymskiej literaturze: t. z. „Ars poetica" uważają na­
wet niektórzy, wespół z „Georgikami", za najbardziej udane 
dzieło epoki Augusta". 

Na drugie półrocze klasy VIII-ej przypada czytanie 
„Roczników" Tacyta, jako szczyt lektury autorów klasycz­
nych rzymskich. 

„Tacyt jest królem rzymskich, a poniekąd i antycz­
nych historyków. Coprawda, jego historja jest historją 
psychologiczną: góruje w niej osobnik, nie zaś ośrodek, 
jako czynnik akcji historycznej -i jako przedmiot naszego 
zainteresowania. Ale zato z punktu widzenia tej historji 
psychologicznej czyli osobistej jest Tacyt niezrównany. Jego 
charakterystyki — nietyle bezpośrednie, ile uboczne trzech 
cesarzy — Tyberjusza, Klaudjusza i Nerona, oraz trzech 
drugorzędnych postaci, świadczą o głębokiej znajomości 
serca człowieczego i zdumiewającej potędze jego uwydat­
nienia. W wysławianiu się stanowi Tacyt w porównaniu 
z Cyceronem drugi biegun klasyczności, styl zwięzły i jędrny 
w przeciwstawieniu do obfitości (copia) wielkiego mówcy 
rzeczypospolitej rzymskiej" (T. Zieliński). 

Na te cechy twórczości Tacyta wypadnie zwracać 
uwagę przy czytaniu jego roczników1). Należy zaś uwzględ­
nić ostatnie chwile Augusta, objęcie rządów przez Ty­
berjusza, pierwsze poczynania Tyberjusza, jego stosunek 
do Germanika, Agrypiny, Liwji, Sejana, śmierć Petronjusza2). 

*) Do Tacyta poleca się nauczycielowi wydania komentowane: K. 
N. Nipperdey, C. Andersen — Annales, Weidmann. Berlin; A. Draeger, 
Annales i Agricola — ii Teubnera w Lipsku; a także zeszyt pomocniczy 
(Hilfsłieft) C. Stegmana do Annales, zawierający doskonały wstęp i liczne 
ilustracje — Teubner. Lipsk; R. Goelzer, Historiae — u Hachette'a w Pa­
ryżu; W. A. Spooner'a u Macmillan'a w Londynie; dalej — Tacitus. The 
Annales-Book VI. By A. I. Church and W. I. Brodriebb.-1890. Nadto: 
E. Courband, Les procedes de 1'art de Tacite dans les Histoires; Ha-
chette. Paris. 1918; Ph. Pabia, Onomasticon Taciteum. Fontemoing. Pą-
ris, 1890. 

') Gf. Wskazówki metodyczne prof. T. Sinki w „Progr. języka ła­
cińskiego w gimnazjum humanistycznem", str. 90. 
Wskazówki Metodyczne. Q 
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Język g reck i . 
W Masie VII-ej przez pól roku .czytali uczniowie Pla­

tona, w VIII-ej będą kontynuowali również przez pół roku 
czytanie tego samego pisarza. • ' ' • " ' 

"Żaden z'klasyków, których dzieła są czytane w gim­
nazjum, nie nadaje się bardziej, niż Platon, do celów wycho­
wawczych, gdyż nietylko. wzbogaca zasób- wiedzy i wyrabia 
sprawność myślenia, lecz nadto znakomicie wpływa na uszla­
chetnienie charakteru i, kształcąc umysł, prowadzi do poznania 
i "umiłowania prawdy, dobra i piękna. W wyborze 'dialogów, 
nadających się do "tłumaczenia w klasie VIII-ej, zatrzyma 
się nauczyciel prawdopodobnie na „Fedonie", uzupełniając 
go- urywkami z innych dialogów (według doskonałego 'wy-
boru w książce, opracowanej przez J. Jędrzejowskiego-
i A. Rapaporta). 
' ' ' W drugiem półroczu przystąpi nauczyciel do czytania 
jednej z 'tragedyj Sofoklesa lub Eurypidesa ł). Ajsehylosa, 
który nasuwałby pewne trudności przy tłumaczeniu, poznali 
już uczniowie w klasie poprzedniej w przekładzie polskim. 

'•• ' „Tragedja grecka zasługuje na szczególną uwagę z, naszej 
strony, jako prarodzicielka i mistrzyni tragedji nowoczesnej 
Europy, mistrzyni nietylko swych szczerych naśladowco"w-
poetów z t. z w. okresu klasycznego, ale jeszcze w większym 
stopniu tych, co zachowali swą niezależność od antyku; ta 

• :• l) DQ- Sofoklesa poleca się-nauczycielowi, wydanie komentowane: 
G. .Wolffa'.i L." Bellermanna — Ajax, Elektra, Antygona, Edyp król, Edyp 
w Kolonie, Teubner; C. Conradta Koment.do każdej tragedji, u-Teubnera; 
F. W; Sehneidewina, A. Naueka, E. Bruhna i L. Radermaehera do wszystkich 
tragedyj u Weidmanna w Berlinie; Ad. Muller'a,. Aesthetischer Kommentar 
zn den Trag5dien d. SophoMes, I I AufL Paderborn. 1913; E. Jebb, 10 
tomów, Univer. Press, Cambridge. Nadto: F. Allegre, Sophocle, etude sur le 
ressórts dramatique de son theatre. Fontemoing. Paris. 1905. Chr. Mulff; 
Sophoeles '.iii der Schnie w „Neue. Jalirb. f. ki. Phi." T. II. str. 60--90. 
••'•. '.,-Do tragedyj Eurypidesa nauczycielowi poleca się wydanie.- ko­
mentowane1 niemieckie — N. Weeklein'a: Medea, obydwie Ifigenje, Ba-
ehańtki, Hipolit, Elektra, Oresteś, Helena, Andromacha, łon, Błagalnice, 
FeMejanki:—'a Teubnera w-Lipsku; U. v. Wilamowitz-MollendorfFa: 
Herakles — u Weidmanna w Berlinie; — francuskie H. Weila: Medea, 
Hipolit, Hekuba, Elektra, obydwie Ifigenje, Orestes i C. Dalmeyda —Ba-
ehan-tli-~t u;-Hachette'a w Paryżu. Nadto — P. Masqueray, -- Enripkte 
et ses idees, Haehette,,-Paris, 1908.- • •.•' [•'• •. •• 
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zaś uwaga dotyczy w równej mierze treści, jak kompozycji. 
Pod względem treści przedstawia nam tragedja mitologję 
grecką na szczycie jej rozwoju, spowodowanym psycholo-
gicznem ujęciem postaci, czynów i zdarzeń legendy pier­
wotnej. Dzięki temu mamy w obrazach Edypa, Antygony, 
Medei, Fedry i t. d. niezapomniane wartości, należące do 
skarbnicy umysłowej każdego wykształconego człowieka. 
Pod względem kompozycji daje nam tragedja grecka obok 
takich cech, które są niezbędne w każdej tragedji (mamy 
tu na widoku wszystko, co się tyczy rozwinięcia akcji), 
także i takie, które były spowodowane szczególnemi wa­
runkami greckiej sceny, więcej się nie powtarzały i dlatego 
mogły być zachowane tylko tam" (T. Zieliński). 

W kwestji interpretowania autorów greckich i rzym­
skich profesor T. Zieliński słusznie wychodzi z tego zało­
żenia, że „nauka o starożytności nie jest specjalnością 
w szeregu innych specjalności, zamkniętych w sobie i po­
przestających na sobie. Jest ona przedmiotem encyklope­
dycznym, ustawicznie zbliżającym przedstawiciela swego 
z innemi-dziedzinami wiedzy, wspierającym w nim poczu­
cie jedności wiedzy i szacunek dla jej gałęzi oddzielnych, 
a dzięki temu wszystkiemu obdarzającym jego umysł taką 
szerokością widnokręgu, jakiej zapewnić nie może żadna 
nauka specjalna. . . Nauczyciel filolog musi raz po raz 
odwoływać się do pomocy bądź to jurysprudencji, bądź 
sztuki wojskowej i żeglugi, bądź nauk społecznych i poli­
tycznych, bądź psycjiologji i estetyki, bądź przyrodoznaw­
stwa i antropologji, bądź — nakoniec — i to najczęściej, 
do pomocy doświadczenia życiowego..." 

„Np. w „Królu Edypie" Sofoklesa czas pastwiska letniego 
określa się słowami „od wiosny do Arktura". Określenie to 
jest zupełnie niezrozumiałe: moje sumienie pedagogiczne 
nie pozwala mi poprzestać na tym przekładzie dosłownym. 
Upewniam się.nasamprzód, bzy uczeń wie, co to jest Arktur... 
albo raczej, ze żadnego o nim nie ma pojęcia, A szkoda: 
wstydem jest w niebie gwiaździstem widzieć jedynie zbioro­
wisko punktów świetlnych. Pokażę mu tę śliczną, jaskrawą 
gwiazdę w atlasie, nauczę go odszukiwać jej w rzeczywisto­
ści; lecz niedość na tem. Co to znaczy „do Arktura"? Muszę 

6* 
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wyłożyć uczniowi, co to jest poranny wsełiód gwiazdy lub 
gwiazdozbioru... a w tym celu muszę uprzednio sam to 
zrozumieć. A i to jeszcze nie wszystko; dlaczego poeta 
ucieka się aż do tak złożonego sposobu określenia czasu? 
Skoro poranny wschód Arktura przypada mniej więcej 
23 września — dlaez-ego" nie mówi „do września", albo, 
dajmy na to (ponieważ był.Ateńczykiem), „doboedromionu"? 
Wyjaśniam więc w dalszym ciągu, że w owych czasach każda 
gmina grecka posiadała kalendarz własny, tak, że gdyby 
poeta ateński kazał Koryntianinowi w Tebaeh posługiwać 
się kalendarzem attyekim, popadłby w śmieszny konflikt; 
gdyby zaś kazał wyrazić mu się po koryncku, toby nie 
został zrozumiany. Z musu wypadło poecie uciec się do 
kalendarza wszechhelleńśkiego, wszechludzkiego, do kalen­
darza astronomicznego... A zresztą, czy'naprawdę z musuf 
Me, z dobrej woli. Staram się odtworzyć wobec ucznia urok 
owych czasów, gdy niebo gwiezdne tak wiele jeszcze mó­
wiło śmiertelnym, gdy spostrzegali oni wszystkie jego prze­
miany, licząc wedle nich i czas robót polnych, i czas zmian 
nocnych, kierując, wedle jego. konstelacyj bieg swego okrętu, 
gdy kontepłacja tego wiekuistego ładu wznosiła ich umysły 
do przeczuwania tej potęgi odwiecznej, "która się w nim 
objawiła" '). 

Chóry należy czytać rytmiczniej chóralnie (wspólnie), 
©pietfając to czytanie na naukowej analizie O. Sehrdderaa). 
Jako przykład posłużą następujące cytaty: 

•Soph. Ant. I, 781 sqq: 

uw 4. 

, 4. 

- 4. 

l) Świat antyczny a my, str. 80—82. 
s) Sophoelis Oanttea, Edidit O. Sehroder. Teubner. Łipsiae. 
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Albo Soph. Oed. R. 151 sqq. 
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Wielkie usługi przy czytaniu chórów okaże metronom: 
dzwoneczek wybija początek każdego taktu, czyli stopy. 
Przytoczony chór z Edypa czytalibyśmy w następujący 
sposób: 

rrr i rrrirrrirrr i 
' I I I I 

nr- i 

rrr ffrr rn 
rrr 
rrr 

r r i r 
i rrr 

i 

r i r r i r i i rrr irT 
p i=> 

o 
o 

^ "3 

rr 
rrr i 
' r r i f 
rrr i 
rrr i 

P 0 0 rr OJ 

H 

rr p 0 • 
i 1 1 

Ol 

3 

T3 
O) 

CS 

1 3 

K*> 

3 - 4 J 

ku
 k

a:
 

- t j 

na
 p

oc
zą

 
de

rz
a 

s 
•£ 2 c 

zw
o 

-̂  
4 J 

CS 
+ J 

O 
SD 
<2> 

mc • _ ^ _ ś ^ _ o. Q -5 

Według programu wypisy do l e k t u r y u z u p e ł n i a ­
j ą c e j z języka greckiego w ki. VIII mają zawierać urywki 
z Arystotelesa. 

„Jego Poetyka (Ilepl" Tt̂ wjTuifjc) jest dla nas pierwszą 
poetyką literatury światowej i pierwszą w szeregu innych, 
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zachowanych poetyk (Neoptolemosa, Philodemosa, Horacego, 
Longinosa i t. d.). Znaczenie tej poetyki leży nietylko 
w dziedzinie krytyki literackiej lub stylowej, lecz zarazem — 
jak o tern świadczy tekst Arystotelesa, — na polu właściwych 
dziejów literatury. Rozdziały 1—6 (p. 1447 a — 1449 b. 31) 
traktują o powstaniu poezji, o różnicach rodzajów literac­
kich, potem szczególnie o tragedji i komedji: sławne są 
zwłaszcza ustępy o początkach dramatu greckiego i o roli 
%dd-a.paic w tragedji. Te działy należy szczególnie uwzględnić 
przy lekturze, łącząc treść z lekturą tragedyj greckich i czę­
ściowo z zarysem filozofji grecko-rzymskiej" (R. Gan-
szyniec). 

Zakres lektury autorów greckich uzupełniłaby klasa 
przez przetłumaczenie kilku urywków z komedyj Arysto-
f anesa. 

Do l e k t u r y domowej polecić można urywki z Demo-
stenesa. Pisarz ten jest dla nas przedewszystkiem „obrońcą 
niepodległości Aten i Grecji: w nim się ześrodkowała idea 
Hellady w jej ostatniej walce za wolność. Mowy Demo-
stenesa są przeto napiętnowane tragicznością jeg-o epoki 
i sprawy. Jego styl, to — styl męski i jędrny. Brak mu tej 
kwiecistości, która cechuje jego antagonistów — Isokratesa 
i Ajschinesa. Wskutek tego wielki mówca i poeta grecki 
nie odrazu znajduje drogę do naszego serca i w większym 
stopniu, niż inni pisarze, potrzebuje pomocy tłumacza. 
Tylko umysłowo dojrzały człowiek może należycie ocenić 
to, co zachwycało jego starożytnych czytelników, '-— jego 
5etvó-cYjc, t. j . niezrównaną potęgę jego wymowy" (T. Zieliński). 

Tym tłumaczem ma być nauczyciel klasy VIII, doj­
rzałym umysłowo człowiekiem ma stać się uczeń, kończący 
gimnazjum klasyczne i wychowany na wzorach greckiej 
myśli i literatury. 

K u l t u r a k l a s y c z n a w k l a s i e VII i VIII. 

Lekcje kultury greckiej i rzymskiej w ki. VII i VIII 
składać się będą — podobnie jak w innych klasach — z dwóch 
działów. Pierwszy obejmie czytanie autorów klasycznych 
w przekładach, drugi — zarys kultury grecko - rzymskieji 
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' ' „Eneidę* Wergiljusza i „Odysseę" Homera w pólskiem 

tłumaczeniu poetyckiem można czytać jednocześnie z lekturą 
tych autorów w oryginale na lekcjach, na tę lekturę prze­
znaczonych. Osobne- godziny natomiast należy poświęcić 
na .czytanie tragików greckich w przekładzie, w celu przy­
gotowania- uczniów do lektury tej w oryginale. 

Czytać należy mianowicie w przekładzie te tragedje, 
których się niema zamiaru czytać w oryginale (zwłaszcza, 
że-w oryginale przeczyta się tylko jedną), by poznać w ten 
sposób dokładniej ten najwyższy wyraz ducha greckiego, 
który zapłodnił (często pośrednio, nieraz bezpośrednio) całą 
późniejszą tragedje europejską'). . 

Przy czytaniu tragedyj greckich w tłumaczeniu-w ki; ¥11 
nauczyciel zaznajomi uczniów z budową teatrów greckich. 
Przytoczy, względnie -przetłumaczy, ustęp z Witruwjusza 
o pomiarach teatrów greckich i rzymskich, pierwszych: na 
podstawie kwadratu, wpisanego wkoło, drugich na podstawie 
trójkąta, wpisanego w koło. Poznają przytem uczniowie 
teorję Dorpfelda -i dojdą do pojęcia-.o trzech typach teatrów 
greckich:, starogrecklm, hellenistycznym -i południowó4tal-
skim. ' O- maikach i kostjumach teatralnych wyrobią- "sobie 
uczniowie, po jęcie na zasadzie urywków, odpowiednich z-„0»o-
mastikonu" Polluksa, które przetłumaczą i zestawią z pew-
nemi zabytkami sztuki (freski pompejańskie i terrakoty). 

•) Jakkolwiek mogą być rozmaite zdania, co do celowości zaznaja­
miania- się 'Z.:antorem w przekładzie przed poznaniem go, w oryginale, to 
j.ed#ak w danym,- razie, t.-j. gdy ehod-zi o .czytanie w ki, VII-ej tragików 
greekich w przekładzie, a w VIII w oryginale, trudno byłoby zgodzić mą 
-i opozycją przeciw'temu.-systemowi; Oprócz przytoczonego, już dowodu 
konieczności .zapoznania uczniów z dramatem greckim w k-Ł VII-ej prze­
mawiają za tym systemem inne jeszcze okoliczności. Najpierw,— należy 
uzgodnić kurs filologji klasycznej w tej klasie z kursem języka polskiego. 
Powtóre — 'jeżeli.uczniowie wpierw, poznają na przekładzie kilku tragedyj 
budowę dramatu, potem łatwiej, .będzie im zrozumieć utwór przy: czytaniu 
go po grecku. Nakoniee wziąć pod uwagę trzeba i ' to, że tłumaczenie, 
-szczególnie, wierszowane, nigdy .nie odda samego oryginału, może go nie­
kiedy -przewyższyi, lecz nie -będzie tern, .czem jest.sam-utwór. Porówn. 
prof. dr. Gustaw-Przychecki: Co- to-jest 'fOołogja klasyczna.. Odbitka 
z Nr. 16 „Pro arte et. studio". • Warszawa 1919. Str. i. A. zate» wrażenia 
7, czytania tragedji w .przekładzie i.-w oryginale będą zupełnie .odmienne. 
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Będzie to wszystko przygotowaniem do czytania tragedji 
greckiej w oryginale i urywków z komedyj w klasie VIII-ej. 

Do przeczytania po polsku (w klasie i w domu) mo-
żnaby polecić Prometeusza Skowanego1) Ajschylosa2), Tra-
chinki3), Króla Edypa i Antygonę4) Sofoklesa i Hippolita, 
Medeę, obie Ifigenje6) Eurypidesa, o ile którakolwiek z tych 
tragedyj nie jest czytana w oryginale. 

Z Ajschylosem, Sofoklesem i Eurypidesem można ze­
stawić Corneille'a, Eacine'a i Voltaire'a na lekcjach języka 
francuskiego. Stosownie do wyboru nauczyciel po każdej 
przeczytanej tragedji omówi pokrótce (np. na podstawie 
K. Heinemanna — „Die tragischen Gestalten der Griechen 
in der Weltliteratur" — w zbiorze „Das Erbe der Alten") — 
wpływ tej tragedji na późniejszą literaturę europejską. 

Nauczyciel języków klasycznych wejdzie w porozu­
mienie z nauczycielem języka polskiego i postarają się obaj 
wyjaśnić uczniom swoim wpływy klasyczne w „Grażynie" 
Mickiewicza i „Mnichu" Korzeniowskiego6). 

Zapoznają się również uczniowie w ki. VII i VIII-ej 
z komedją grecką w przekładach polskich i przeczytają: 
Arystofanesa „Chmury"7), lub „Żaby", albo „Ptaki" 8)Ł 
O komedji rzymskiej nabiorą pojęcia z czytania np. ' — 
„Braci" Plautusa9). - ; . / ' 

K u l t u r a g r e c k o - r z y m s k a ( Z a r y s ) . 
I. Wstęp. 

Znaczenie znajomości kultury grecko-rzymskiej w wy­
kształceniu ogólnem. Jej stanowisko w historji kultury 

') W opracowaniu prof. St. Witkowskiego. Bibl. Nar. Nr. 7. 
*) Urywki z „Persów" poznali uczniowie w klasie IV przy czy­

taniu Herodóta w przekładzie. 
3) W tłumaczeniu K. Kaszowskiego lub K. Morawskiego. 
*) W opracowaniu prof. K. Morawskiego. Bibl. Nar. Nr. 5 i Nr. 1. 
5) Eurypidesa Tragedje w przekładzie Jana Kasprowicza. 3 t. Kra­

ków. 1918. 
1 •) I. Chrzanowski, Źródła klasyczne dwóch utworów romantycz­

nych, w zbiorze „Z epoki romantyzmu". Czernecki. Kraków. 1918. 
••'• •'•'••») Tłum. B. Butrymowicza, Chmury. Bibl. Nar. Nr. 27. 

s) Tłum. K: Morawskiego. Bibl. Nar. Ni1. 23. 
;o) Tłum. prof. G; Przychockiego. Bibl. Nar. Nr. 33. 
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ogólnoludzkiej. .W ezein najgłówniej uwidocznia się kultura, 
grecko-rzymska? Rola i znaczenie języków greckiego i ła­
cińskiego-w Mstorji rozwoju kultury europejskiej. 

II. Zarys dziejów kultury grecko-rzymskiej, 

1. O k r . e s e g e j s k i (kreteński). Kreta w starych mi­
tach i legendach greckich. Nowe wykopaliska na Krecie 
i w Tessalji; ich znaczenie dla poznania kultury egejskiej. 
Główne prądy, okresy i ośrodki tej kultury.' 

2. O k r e s h o m e r o w y . Epopeja Homera, jako źródła 
poznania kultury ówczesnej.. Zagadnienie homerowe. Zwią­
zek kulturalny tego okresu z poprzednim. Ogólna ocena 
tego okresu. , 

3. O k r e s h e ł l e ń s k o - a t t y c k i . a) Grecja. Od Ho;-
mera do Aleksandra Wielkiego. Dalszy rozwój państwowości 
i stosunków politycznych w.Grecji po Homerze. Ewolucja 
ustroju państwowego najgłówniejszych gmin Grecji właści­
wej (Sparta, Ateny). Wzajemne ich stosunki i ugrupowania. 
Wielka Grecja (Syeyija, Italja). Kolonje na brzegach morza 
Czarnego i państwo Bosfofańskie. Sztuka wojenna. Wymiar 
sprawiedliwości. Poglądy religijno-moralne. Filozof ja i jej 
znaczenie w dziedzinie kultury tego okresu. Życie społeezne 
i prywatne. Rodzina. Nauka. Literatura. 

-:;.-b) Italja. Poziom kultury italskiej w okresie kształto­
wania się italskich i w szczególności łacińskich gmin miej­
skich. Powstanie i rozwój rzymskiej gminy miejskiej (Roma). 
Krótki zarys rozwoju ustroju państwowego i stosunków 
polityczno-społecznych w Rzymie przed epoką wielkich wojen. 
Polityczny i kulturalny wpływ Etrurji i Grecji. Rozwój 
politycznej i kulturalnej hegemonji Rzymu. Rola w tym-
rozwoju języka łacińskiego. Sztuka wojenna. Wymiar spra-

. wiedliwości. Ustrój 'państwowy i finanse. Rodzina, wycho­
wanie i wykształcenie. Nauka. Literatura. 

4. O k r e s h e l l e n i s t y c z n o - r z y m s k i . Znaczenie 
wypraw Aleksandra Wielkiego "w. rozwoju kultury. Mo-
narchje hellenistyczne. Hełlenizaćja Rzymu. Wpływ wielkich 
wojen w II wieku, na rozwój kultury. Upadek^wolnośei po­
litycznej Grecji i jego skutki. Stopniowe .zlanie się dwu 

http://Okr.es
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kultur — greckiej, i- rzymskiej. Ustrój państwowy Rzymu 
u schyłku rzeezypospolitej. Walka stanów i walka- :ekono-
miczna. Religja i jej stosunek do państwa. Sztuka wojenna. 
Wymiar sprawiedliwości. Gospodarstwo i finanse." Prowincje 
i stosunek ich do Rzymu. Wychowanie i wykształcenie. Nauka. 
Literatura.-Ogólne cechy okresu., 

5. O k r e s c e s a r s t w a . Stopniowy rozwój p - r y n c y -
p a t u w Rzymie od Sulli do Augusta włącznie. Dalsza ewo­
lucja prynoypatu, przechodzącego w monarchię absolutną. 
Cezaryzm. Znaczenie cezaryzmu w rozwoju kultury. Osta­
teczne zlanie' się dwu kultur. Ośrodki kulturalne Rzymu 
cesarskiego: Rzym, Ateny,.prowincje. Romanizaeja zachod­
niej połowy Cesarstwa. Stopniowy upadek religji staro­
żytnej i triumf chrześcijaństwa. Kulturalno-dziejowe zna­
czenie chrześcijaństwa; Stosunki społeczno-polityczne - i wa­
runki ekonomiczne w okresie cesarstwa. Rozwój kolonatu. 
Ustrój prowincji. Życie społeczne i prywatne. Rodzina, wy­
chowanie, wykształcenie. Typy szkół w Rzymie cesarskim. 
Nauka. Literatura. ' 

W zakres kursu kultury klasycznej -w klasie VII—VIII 
powinno wchodzić zestawienie już poprzednio sporadycznie 
udzielonych ' uczniom wiadomości z dziedziny - sztuki kia? 
syeznej •). Go do filozofji patrz -str. 73—,76. '"••• 

. ' ">} Zebrane w jedną całość takie wiadomości mogłyby !dae nastę­
pujący Kary s rozwoju dziejów sztuki .klasycznej. •• .-

O k r e s k r e t . e ń s k o . - n i y c e ń s k i - . 
Architektura. Ubiory.-Religja. Kultura miceńska. Kultura trojań­

ska. Kultura homerowa. , . . -- - :' ' '• 

• •'. ' • ' . ' ' Architektura- ' ' " : 

- Formy- świątyń greckich. Styl. dorycki.. Styl joński. ' 'Styl' ko-
ryncki. Poliehromja, Dawniejsza świątynia - Ateny na Akropolu, Parte-
non, Erechtejon, Świątynia "Niki. Propyleje. Tesejon. Teatry - greckie: 
w Atenach, w Epidaurze,-w Orchomenie i inne;. Pomnik Lizykratesa. Per-
.gamon. Budowle rzymskie. Sklepienie, Świątynia Jowisza,- Junony 1 Mi-
nerwy na Kapitolu. Forum Eomanum. Fora Caesaram.. Ara Pacis Au-
gustae. Pomnik ' Oecylji Metelli. * Domus aurea. Colosseum. Kolumna 
Trojana.' Kolumna Marka Aureljusza. Panteon. Moles Hadriarii. Termy 
Karakalli: Bazyliki. Forum w Pompei;- - - . ; - . ; . 
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Kurs kultury grecko-rzymskiej w klasie VII i VIII-ej 
zmierza do osiągnięcia trzech celów: 

Rzeźba. 
I. Okres archaiczny. 

Ksóana. Palladia. Daedalus. Nika Mikkiadesa i Achermosa. Hera 
•z Samos, Apollo Tenejski i Orehomeński. Tyfon;. polichromia. Moseho-
foros (Bombos). Stela Arystiona. Metopy z SeUnuntu. Kanachos. Frontony 
.świątyni Afai na Eginie, Grupa Harmodiosa i Arystogejtona. 

II. Okres swobodnego rozwoju sztuki. 
, Miron; Atena i Marsjasz, Discobolos, Ladas,.krowa.- Grupy % fron­

tonu świątyni Zeusa w Ołimpji. Szkoła attyeka. Fidjasz:-Atena-Partenos, 
Atena Promachos, Atena-Lemnijska. Nika Pajoniosa. Meduza Rondanini. 
Szkoła pełoponeska, Polikłet: Doryforos, Diadumenos, Amazonka, kane-
fory, Hera Farnezyjska. 

III. Okres rozkwitu rzeźby. 
Nowo-attyoka • szkoła. Kefisodotos, (Ejrene i PlutOB). Praksyteies: 

Hermes, Eros Tespijski, Eros z Centoeelłe,. Eros Paryjski, Apollo Sauro-
ktonos, Satyr, Afrodyta Knidyjska. Skopas: grupa Mobidó.w, Ares Ludo-
visi, Apollo Citharoedes. Afrodyta (Amfitryta) Meloska. Nowa pełopo­
neska szkoła. Lysippos: Herakles, portrety Aleksandra W., Apoxyonie-
nos, Hermes wypoczywający. Sofokles.' Sarkofag Sydoński. Leoohares, 
Apollo Belwederski. Artemis Wersalska. 

IV. Okres hellenistyczny . - • 
Nika z Samothrake. Dzieweczka z Antium. Grupa Laokoona.' Byk 

Paraezyjski. Szkoła Pergameńska: ołtarz pergamenski. 
V. Okres fsymski. 

- Wenus Medycejska. Herakles Farnezyjski. Tors,Belwederski-Hera­
klesa. Karjatydy. Zeus Otricoli. Portrety: statuae togatae et thoraeatae, 
Herkulanka. Marek Aureljusz. Łuki triumfalne. Monety I gemmy jako 
zabytki sztuki. - . • . ... .. 

- M a l a r s t w o . 
Ceramika. Styl geometryczny. Czarnopostaeiowe wazy. Ozerwbrio-

póstaciowe wazy. Białoposłaeiowe wazy. Wazy. południc wo-italskie. Mą* 
larstwo w Grecji:' Euphronios, Duris, Apelles. Malarstwo w Italji; cztery 
style malarstwa ściennego; rozmaite sposoby malowania. Mozaiki;.-roz­
maite style techniki mozaikowej. . . . . .. .-; 

Ciekawe byłyby zestawienia obserwacyj zabytków sztuki ż.krót-
Memi świadectwami, wyjętemi z- autorów greckich i rzymskich, szczegól­
nie z Plinjusza Starszego. Tak np. o Poliklecie czytamy u wspomnia­
nego autora:. , • ' . ' . . • • . .. '• • • • . . ;': 
.., „Polyelitus Sieyonius... diadumenum fecit molliter iuvenem, een-
tum talentiś nobilitatum, idem doryphorum ephebum fecit, quem. caiiona 
artifioes roeant, lineamenta artis ex eo petentes, relnt ę łege =qnądąp, 
solusąue hominum artem ipsanl fecisse artis operę iudicatur; fecit et 
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i) Ma on być. zaokrągleniem i-syntezą wszystkich roz­
proszonych wiadomości o świecie starożytnym, które .uczeń 
zdobył w ciągu całego kursu szkolnego w zakresie bądź faf-
storji starożytnej i wczesnego Średniowiecza, bądź dziejów 
literatury, bądź wreszcie autorów, czytanych na lekcjach filo­
log] i. klasycznej, -Synteza ta, rzecz prosta, ma być uzupeł­
nieniem, pogłębieniem i rozwinięciem tych wiadomości 

i) Kurs ten ma zaznaczyć i podkreślić żywotną wartość 
kultury grecko-rzymskiej, szczególniej tych jej elementów, 
które są najlepszym wyrazem genjusza Greków i Rzymian. 

3) Kurs ten' winien oświetlić kulturalny związek te­
raźniejszości ze światem antycznym; nad wyjagnieniem tego 
związku gorliwie pracuje nauka współczesna. 

LEKTURA UZUPEŁNIAJĄCA Z AUTORÓW 
• • POLSKO-ŁACIŃSKICH. 

Opracował prof. dr. 'T. Sinko. 

K l a s y V—VIII. . • 
Głównym celem tej lektury jest pokazanie, zademonstro­

wanie na wybranych przykładać! bezpośredniego wpływu 
autorów łacińskich na polskich, piszących po łacinie, a przez 
to samo niejako doświadczalne stwierdzenie wpływu kultury 
klasycznej na polską, celem ubocznym — 'zaznajomienie-
uczniów z najlepszemi okazami literatury polsko-łacińskiej, 
która aż do końca XVIII w. liczbą dziel przewyższała lite­
raturę w języku narodowym. Oba te cele mogą być osiąg­
nięte tylko w 'bardzo szczupłym zakresie, a to dlatego, ie-
pierwszem dążeniem nauczyciela musi być wydatna lektura 
destringenteHi sc . . . et cinos pueros.,. talis ludentes, qui Tocamtnr astra-
galizontes' et sunt in Titł imperatoris atrio, 'quo operę nullum absotatins 
plerique iudieant; item llereumram, ąui.fuit Lysimacheae, Herculem, ąui 
Romae.... Hifi ©onsnmasse - han© scieiitiam iadicatar et torentieen erndisse, 
ut Phidias aperuisse" (Matur. Mst. XXXIV, 65). 

"• O Mironie: „Myroneni Eleutheris natum... bncula maMińe nobili-
tavit, eelebratis yersibms laadata... feeit et eanein, et discoboluin, et 
-Perseum-... et Satyrum admirantem tibias et Minerram, Dełphicos pen-
tathłos, panoratiastaa, Herculem, _qui est apud Oireiim Mazimum to aede-

Pompei Magiłi«.', Feeit etiani'Apolłmem, qnem- a trinmviro Antonio 
sublatum Epbesiie di¥os Angiistus restituit, admonitua In ąniete" (Natar^ 
h i s f c - X X X I V , 5 7 ) . • • ' ' . ' • . . . : . - . 
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klasyczna, a dopiero jej uzupełnieniem — lektura huma­
nistyczna. Czytanie np. jednej tylko elegji Propercjusza lub 
Tibullusa, a obok niej równej rozmiarami albo nawet dłuż­
szej elegji humanisty jest nawet niedopuszczalne. ' • 

Bo jakich klasyków i kiedy można nawiązać uzupeł­
niającą lekturę humanistów? W klasie V czytają uczniowie 
autorów rzymskich w wypisach, do których wchodzą obok 
innych autorów niektóre „Żywoty" Neposa, oraz urywki z Ce­
zara. Czytanie (lekturę) Neposamożnaby zakończyć odczy­
taniem kilku anegdotycznych rozdziałów (np. r. 1, 2,35, 48, 49) 
z Phil ippi Cal l imachi-Buonacors i : Vita Gregorii 
Sanocei"), ed. A. Miodoński (Kraków 1900). W związku 
z tern poda się uczniom parę uwag o starożytnej biograf]i 
(Nepos, Swetonjusz, Plutarch), zwróci się im uwagę na roz­
budzenie się indywidualności w epoce Odrodzenia i opowie 
im się (o ile w tym czasie nie uczynił tego nauczyciel historji) 
o Renesansie we Włoszech i jego początkach w Polsce, Na 
to wszystko wystarczy przeznaczyć 3 godziny. 

Lekturę C e z a r a zakończyć można odczytaniem opisu 
Polski (tak podobnego, do opisu Galji przez Cezara) z Mar­
cina Kromera: Polonia sive de situ, populi-s, moribus.. . 
Regni Polonici , ' ed. Czerniak .(Bibl. Pis. Poi Akad. Urn. 
1901). Lektura Kromera wypełni 1 godzinę/ Teksty przy­
niesie nauczyciel hektografowane, ale pokaże uczniom i wska­
zane wydanie. Może obudzona próbkami ciekawość skłoni 
którego ucznia do zapoznania się z całością, choćby tylko 
w przekładzie polskim (Życie Grzegorza, tłum. 'Kolka filol. 
we Lwowie, Lwów 1909; Kromera „Polonia", tłum. L. Kondra­
towicza, Wilno 1853). Przed przepisaniem nauczyciel nad 
pewnemi wyrazami napisze ich znaczenia. Zresztą oba 
dziełka napisane Są bardzo łatwą łaciną. 

. W klasie. YI lekturę O wid j u s z a zakończy się od­
czytaniem J a n i c k i e g o Trist. El. VII,- autobiografią, wzo­
rowaną na autobiografii Owidjusza, poznanej w klasie V,. 
a teraz przez proste odczytanie przypomnianej. Autobio­
graf ja Janickiego liczy 184 wierszy. Przeczyta się tylko 
1—78. Lekturę poprzedzić należy. kilku uwagami o poezji 

>) Jest to najpiękniejsza biograffa polska, jedyne „zwierciadło" 
humanisty. 



V • _ 94 _ . 

łacińskiej Odrodzenia w Europie i u nas. W w. XV wykształ­
cenie we Włoszech, a potem we Francji, Niemczech i u. nas 
było wyłącznie łacińskie; łacina była językiem uczonych. 
Poza włoszczyzną i francuszczyzną języki narodowe jeszcze 
nie były dośtf wyrobione, by stać się organami poezji arty­
stycznej. Wzorem tej poezji byli poeci rzymscy. Humaniści 
uważali za jedyną drogę, prowadzącą do poezji artystycznej,. 
n a ś l a d o w a n i e poetów rzymskich. Naśladowali ich prze^ 
dewszystkiem w formie, posługiwali się nietylko ukutemi 
przez nich frazesami, ale także motywami. Z naśladownictwem 
nietylko się nikt nie ukrywał, ale owszem każdy popisywał 
się niem, aby się wydać jako „ p o e t a doc tus* . Te same 
zasady stosowali potem humaniści do utworów, pisanych 
.w językach narodowych, u nas np. twórca poezji artystycznej 
Kochanowski. Naśladownictwo (imitatio) jest zasadą poetyki 
aż do wystąpienia romantyków w w. XIX. 

Tekst Janickiego, przepisze nauczyciel z wydania M. 
J e z i e n i c k i e g o * (Oelniejsze utwory Janiekiego, Kocha­
nowskiego i Sarbiewskiego ze wstępem i objaśnieniami, 
Lwów 1898), tam też znajdzie potrzebne objaśnienia. O poe­
tyce humanistów -można się poinformować z rozprawy prot 
T. Sinki: „Łacińska poezja humanistyczna w Polsce* (En-
cykłopedja Polskiej Akademji Urn. t. XXI) i z tegoż „Wstępu 
do Trenów Kochanowskiego" z krakowskiej Bibljoteki Na­
rodowej- Nr: 1. Lektura Janiekiego, odpowiednio wspoma^ 
gana przez nauczyciela, wypełni 2 godziny. 

Cokolwiek przeczyta się w ki. V i VI z „ F a s t i" Owi-
djusza, ; wszystko da bodziee do stwierdzenia, że poeta 
rzymski opowiada legendy o powstaniu rozmaitych urzą­
dzeń i zwyczajów. Są to tak zwane «ra«, niby przyczyny. 
Za przykładem Owidjusza i nasz J a n K o c h a n o w s k i 
opowiedział- «TOV o powstaniu mogiły Wandy pod Krako­
wem w EL I 15 (Vanda). Lekturę tej elegji poprzedzi się 
krótką wzmianką o tern, że już pierwszy .nasz kronikarz — 
Anonim-Gall opowiada, jak to widok urody Wandy od­
pędził, wojsko "Ałlemanów.- Zawstydzony wódz Byty gier 
rzucił-się na .własny miecz, a-Wanda panowała dalej spo­
kojnie. Pod wpływem opowiadań o rzymskiej d e v o t i o , 
poświęceniu się wodza dla zapewnienia zwycięstwa wojsku* 
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późniejsi kronikarze rozszerzyli legendę Anonima w tym 
duchu, że kazali Wandzie-złożyć' ślub, iż w razie zwycięstwa 
odda, dobrowolnie życie bogom. Tę wersję humanistyczną 
odczyta '• nauczyciel w oryginale z D ł u g o s z a Historji 
Polski, a następnie doda: „Na Długoszu oparł' się Jan Ko­
chanowski". Wstęp i lektura 106 wierszy elegji Kochanow­
skiego przy wydatnej pomocy - nauczyciela (wyjaśnienie 
wyrazów) wypełni 3 godziny. Na zakończenie zapyta nau­
czyciel o motyw Wandy w literaturze polskiej. — aż do 
Norwida i Wyspiańskiego. Materjał kronikarski do legendy 
o" Wandzie znajdzie - nauczyciel w rozprawie S. R z e p i ń ­
s k i e g o : „Kilka słów o życiu i pismach Alb, Inesa, tudzież 
rozbiór i ocena jego panegiryku p. t, Wanda* (Sprawozd.-
gimn. w Wadowicach 1895), tudzież w artykule K. F. Ku~ 
m a n i e c k i e g o „Podanie o Wandzie w świetle świadectw 
starożytnych". Pam. Lit-R. 22/23. 

:Po 'przeczytaniu- „ L a u d e s I t a l i a e * z Georgików 
Wergiljusza możnaby przeczytać pochwałę ziem ruskich 
z -Ro.xo . lan i i Seb. Klonowieza (np. 50 wierszy z początku), 
bacząc jednak, by naśladowcy nie poświęcać więcej czasu, 
niż oryginałowi. Wergiljuszowym „Laudes vitae' rustieae* 
odpowiada „Pochwała życia wiejskiego" w Klonowiczowej 
„yietoria deorum", -r, 21'. — U T . . S i n k i „Wybór z dzieł 
Wergiljusza". Wyd. 3-ie. 1925. ' -

• Jeśli - na drugie półrocze klasy VI będzie się czytało 
L i w j u s z.a, to np.«,po skończeniu opisu bitwy pod Kari­
nami można odczytać parę rozdziałów z D ł u g o s z a opisu 
bitwy pod Grunwaldem. W razie czytania pierwszej Katy-
linarji. C y c e r o n a i wybranych ustępów z O o n i u r a t i o 
G a t i l i n a e Sallustjusza, poleca- się odczytać z Długosza 
(Hist. Pol, rozdz. V p, 160 n. W. Przeździecki) charaktery­
stykę Szaf rańca, herszta rzekomego spisku przeciw królowi, 
wywołanego -dla przeszkodzenia wojnie z Krzyżakami. Dłu­
gosz, odmalowawszy swego Szafranca barwami Sallustju-
szówego-'-Katyliny, nie opisuje wybuchu s p i s k u / a Szafrań-
cowi potem każe lojalnie dowodzić pułkiem polskim w wojnie 
z Krzyżakami o Prusy. Widocznie Szaf raniec,żadnego spisku 
nie był uknu ł / a Długosza, opowiadanie o rzekomym .spisku 
jest fikcją literacką, skomponowaną na wzór „De eoniura-
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tione Gatiłinae" Sallustjusza dla ożywienia opowiadania. 
Długosz więc trzyma się w historjografji tych samych za­
sad, co historycy rzymscy:. Historja jest dla niego dziełem 
raczej literackiem, beletrystycznem, niż naukowem. Nie-
tylko dla niego! I jego poprzednicy, kronikarze, więcej pi­
sali z fantazji, niż ze źródeł. Udowodniono, że niektóre 
opisy bitew u Anonima Galla i Kadłubka są kopjami pew-
wnych opisów z Sallustjusza (zwłaszcza z fragmentów Hi-
s t o r i a e ) , źródłowej więc wartości nie posiadają.'. 

Wpływ mów C y c e r o n a na wymowę łaeińską w Pol­
sce zilustrować można kilku rozdziałami z pierwszej „Tur­
cy k i" S t a n i s ł a w a O r z e c h o w s k i e g o i kilku rozdzia­
łami najwspanialszego okazu wymowy epidejktyeznej w Pol­
sce: J a n a Z a m o y s k i e g o , „Ora t i o , q u a H e n r i c u m 
V a l e s i u m r e g e m r e n u n t i a t " (1573)J). 

Z lekturą dzieł filozoficznych C y c e r o n a w ki. VII 
połączy się lekturę M i k o ł a j a K o p e r n i k a „ P r a e i a t i o 
ad P a u ł u m III, P o n t i f i c e m Maximum", poprzedza­
jącej jego nieśmiertelne dzieło „De r e y o l u t i o n i b u s o r* 
b i u m c a e l e s t ium". Wzmianka Cycerona („Aead. Quaest. 
4, 39) będzie punktem wyjścia do informacyj o znaczeniu 
dzieł filozoficznych Cycerona dla kultury europejskiej — 
według T; Z i e l i ń s k i e g o „Cicero,.im Wandel der Jahr-
hunderte"; rozprawa J. K o w a l s k i e g o „Kopernik jako 
filolog i pisarz łaciński" (w Księdze zbiorowej lwowskiego 
Komitetu obchodu 450 rocznicy urodzin M. Kopernika, Lwów 
1924, 'Książnica Polska) pozwoli scharakteryzować łacinę-
Kopernika, a L. A. B i r k e n m a j e r a „Wybór pism M. K. 
w przekładzie polskim" (Bibljoteka Narodowa I Nr. 15) 
ułatwi zrozumienie i objaśnienie tekstu; Sześć rozdziałów 
wspomnianej P r a e f a t i o można przeczytać na 4 lekcjach. 
Jeżeli wśród filozoficznych dzieł Cycerona będzie się czy­
tało także parę wyjątków z jego R es p u b l ic a, to można 
•do tego nawiązać lekturę A. F r y c z a . M o d r z e w s k i e g o 
„De r e p u b l i c a e m e n d a n d a " , dwa do trzech rozdziałów 

«) Ś. p. o. Stefan Pawlicki, podejmując u siebie młodzież filozo­
ficzną, nieraz podczas tego sympomonu kazał. gościom odczytywać po 
rozdziale przytoczonej mowy Zamoyskiego, która podobała się, gościom 
bardziej- od mów Cycerona. • . • 
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% początku ks. I (de m o r i b u s ) i tyleż z początku ks. I I 
(d e:\ Q.g i b u s). 

'Wśród ech „ E n e i d y " W e r g i l j u s z a , czytanej w dru­
kiem' półroczu ki. VII, powinno się uwzględnić przedewszyst-
kienl S a r b i e w s k i e g o „Lechias" , z której kilkaset wier­
szy ks. XI podaje wydanie. Jezuickie (Staraviesiae, 1892), 
•str. 319—328. Wystarczy przeczytać z uczniami 74 końcowe 
wiersze fragmentu, powiedziawszy im naprzód, że pokonani 
przez Lecha nieprzyjaciele uciekli się do pomocy czarów 
i z ich pomocą wznieśli wśród jeziora baśniowy gród, do 
którego., zawieźli odpoczywającą po trudach młodzież le-
chicką. Wśród biesiad'i tanów z Nimfami upływały im nie­
zliczone dni i noce. Wreszcie po paru miesiącach Lech 
wysłał po nich wodzów: Iamąue per obliąuum ter dena 
volumina caelum itd. Uczniowie cieszyć się będą, spotykając 
z Eneidy frazesy i części wierszy; sami zauważą, że ten 
epizod odpowiada pobytowi Eneasza na dworze Dydony 
i odwołaniu go stamtąd. Interwencja czarownika zastępuje 
Wergiljuszowy udział bogów. — Po przeczytaniu 74 wierszy 
(na 2 lekcjach) Wspomni nauczyciel, że legendę o założeniu 
państwa Polskiego przez Lecha z myślą o swoich smutnych 
•czasach napisał (na wzór Eneidy) dopiero za Augusta I I I 
lwowski jezuita — Jan S k ó r s k i (Lechias 1745). Odpowiednie 
ustępy z epopei Sarbiewskiego i Skórskiego — u T. S i n k i 
„Wybór z dzieł Wergiljusza" w dodatku p. t : „Wergiljaniści 
polsko-łacińscy" z odpowiedniemi wstępami. Można też do­
dać, że fragment polskiej Lechiady (Pieśń I, II i część III) 
napisał J. P. Woronicz. I u Woronicza i u współczesnych 
mu pogrobowców Polski ogromną rolę odgrywały poematy 
Wergiljusza. Tu filolog każe uczniom zdać sprawę z roz­
prawy I. C h r z a n o w s k i e g o „Czem był Wergiljuśz dla 
Polaków po utracie niepodległości" (w zbiorze: „Z epoki 
romantyzmu", Kraków, 1918 i we wcześniejszej odbitce), a na 
zakończenie omówi pośmiertne losy Wergiljusza w Europie 
i w Polsce na podstawie T. S i n k i „Wstępu do, przekładu 
Eneidyprzezks.Karyłowskiego" (Bibl. Narodowa, ser.IINr.27). 
W tern świetle zrozumieją uczniowie, dlaczego Wojski w „Panu 
Tadeuszu" nazywa Marona „swoim przyjacielem". 

. Jeśli w klasie VII znajdzie się jeszcze czas na prze-
Wskazówki Metodyczne- 7 

http://ser.IINr.27
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czytanie paru elegij Ti b u l la, to ich-lekturę zakończy się-
przeczytaniem J a n a K o c h a n o w s k i e g o , „ E l e g i a r u m 
I III" 2 (ad P e t r u m My s co vi urn)*. Elegja ta składa się 
z motywów Tibulla El. I 5 i I I 1 (rozkosze życia wiejskiego). 
Komentarz w wyborze M. J e z i e n i c k i e g o , 

Ilustracją wpływu pieśni Horacego (czytanego w pierw-
szem półroczu ki. VIII) na lirykę naszych humanistów będzie 
odczytanie (po skończonej lekturze Horacego, nie — wśród 
niej) J a n a K o c h a n o w s k i e g o ody IV (ad Coneor -
d iam) i VI (in C o n y e n t u V a r s a v i e n s i ) z komenta­
rzem M. Jezienickiego; dalej — S z y m o n a S z y m o n o -
w i c z a z „ F l a g e l l u m L i v o r i s " ody 11 i 12; wreszcie — 
K. Sarbiewskiego Lyr. 1.10, w 1—20; I 15; II 15; III 13,-
16, 32; IV 1, 23, 35, 5; Epod. 2, 15. Wybór ten uzasadnia się 

'tern, ze najpierw należy pokazać, jak patrjotyczna troska-
Horacego (Ody rzymskie III 1—6) przyczyniła się do wy­
robienia patriotycznej liryki w Polsce, a tej liryki naj­
wcześniejsze i najpiękniejsze okazy mamy w „Lyricorum 
libellus" (1530) J. Kochanowskiego. W odzie IV błaga on bo­
ginię Zgody o opiekę nad niespokojną'Ojczyzną, a w odzie VI 
wyraża (po ucieczce Walezego) nadzieje, związane z nowym 
elektem, kimkolwiekby on był,—Szymonowieza „Flagellum 
L i v o r i s " jest poezją dworską, choć nie dworacką. Walka 
cnoty Zamojskiego z Zawiścią, wyobrażona w odzie 11 i 12,' 
daje nam próbkę dość samodzielnej, choć niezbyt pełnej 
polotu poezji największego poety łacińsko-polskiego, który 
jednak tytut P indarus Polonus zdobył sobie w Europie 
wielkiemi kompozycjami w stylu Pindara. Nie znając z lek­
tury szkolnej- Pindara, musimy te ody pindaryzujące po­
minąć tak samo, jak tragedję w stylu Eurypidesa (Hippo-
lytus): O a s t u s J o s e p h . — Z Sarbiewskiego, znanego 
'w|Europie jako H o r a t i u s C h r i s t i a n u s lub H o r a t i u s 
S a r m a t i u s , poleca się czytać około 13, krótkich zresztą 
ód, bo te jako złożone z frazesów Horacjąńskich nie będą 
nasuwały uczniowi, który przeczytał ze 30 ód Horacego, 
-żadnych trudności. Z Oarm. I 10 czytamy tylko 20 wierszy, 
w których Sarbiewski porównywa się z Horacym; I 15 jest 
pieśnią triumfalną na zwycięstwo królewicza Władysława 
"nad- Turkami; II 2 jest typową odą horaejafiską o krót-
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kości życia; II 15, to — wspomnienie lat dziecinnych, spę­
dzonych nad Narwią; III 13 wyraża nastroje w chwili, 
w której Moskale zaprosili na sw<5j tron królewicza Wła­
dysława; w I I I 16 autor przedstawia ekstazy własnej twór­
czości; w III 32 odwołuje sam siebie od poezji do teologji; 
w IV 1 z wysokości Karpat przemawia do narodu polskiego; 
w IV 23 śpiewa o koniku polnym; w IV 35 zaprasza na 
wiosenną • przechadzkę w okolice Wilna, w IV 5 tłumaczy 
polską pieśń "J. Kochanowskiego (II 24): „Wieczna sro-
mota. . ." ; Epod, 2 sławi domowe źródło Sonę, a Epod 15 — 
domową rzekę Bug. 

Przy Epodzie 15 może nauczyciel zajrzeć do T. S ink i 
„O tradycjach klasycznych Mickiewicza" (1922), gdzie znaj­
dzie monografję motywu domowej rzeki („Około sonetu 
do Niemna"). 

Przy tej lekturze uczniowie sami zauważą reminiscencje 
z Horacego. Nauczyciel zwróci im uwagę na klasyczną pro­
stotę liryków Kochanowskiego i Szymonowicza w przeciw­
stawieniu do zbytniej .(barokowej) ozdobnośei Sarbiewskiego. 
Wspomni też (na podstawie T. Sinki, „Łacińska poezja hu­
manistyczna w Polsce"), że Sarbiew-skiego naśladowali przez 
dwa- wieki szkolni poeci jezuiccy, jak Jędrzej Kanon, Albert 
Ines,- pijar Benedekt Zawadzki („Sarbiewski pijarski"), be­
nedyktyn Benignus Buchowski. Dopiero S tan . K o n a r s k i 
wrócił do samego Horacjusza. Ostatni zbiór naśladownietw 
Horacego w Polsce wydał profesor • Uniwersytetu Wileń­
skiego Wioch Paweł Tarenghi pod tradycyjnym tytułem 
„ O d a r u m 1. IV (ąuarum singulae singulis Horatianis tam' 
metris, quam versibus respondent) aceedit E p o d o n l i b e r 

^(eodem modo elaboratus)" w Wilnie, 1805. 
Wybór ód Kochanowskiego,. Sarbiewskiego, Konar­

skiego i odę Mickiewicza podaje prof. T. S inko w wydaniu 
drugiem „Wyboru poezyj Horacego". (1926), w Dodatku: 
„Horaejoniśei polsko-łacińscy" z odpowiedniemi wstępami. 

Wpływ Horacego na całą poezję -europejską skreśli 
nauczyciel na podstawie Wstępu do- szkolnego wydania 
Horacego przez T. S i n k ę. 

Dla zilustrowania wpływu T a c y t a (II półrocze.kj.,VIII) 
na umysłowoSe polską nie znajdujemy lepszego maferjału, 

•7* 
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niż; A. "M. " F r e d r y ' „Moni ' t ' apol i t ieo-moral i -a < r , Dużo 
tu--myśli z Tacyta, a'' i ' epigramatyezna forma -wielu \uwag 
jest echem stylu Tacyta, -Nauczyciel w paru zdaniach (np. 
na podstawie Hist lit -polskiej A, Brucknera) seharaktery1-
żuje polityczne stanowisko Fredry, żarliwego obrońcy przy­
wilejów szlacheckie!' i złotej wolności, zwróci uwagę-na'jego 
Sceptycyzm, pesymizm i fatalizm, porówna jego stanowisko 
ze stanowiskiem opozycji republikańskiej, względnie sena­
torskiej za cesarstwa'! podkreśli powinowactwo jegó^po--
glądu na'świat z pesymizmem'i fatalizmem Tacyta; z tekstu 
„Monita" wypisze, według upodobania, materjał na 2 do 3 
godzin lektury. Przypomni .też, że i pokrewny Fredrze umysł 
Andrzej Herakljusz L u b o m i r s k i korzysta z Tacyta. 
w dziełku filozoliczno-politycznem; „De v a n i t a t e - e-onsi-
l i o r u m " i w zbiorze aforyzmów p. i „ A d y e r b i o r u m . 
m o r a l i u m s i v e d e - v i r . t u t e et f o r t u n a l i -bel lus". 
•Autor podobnego zbiorku polskiego -ks. Stanisław - Jabło­
nowski: dał swej książeczce tytuł: „Tacy t p''olski, ; a l b o 
r a c z e j M ' o ' r a l i a T a c y t a n a d p o c h l e b s t w e m " (1744). 
Tak na zgniłym gruncie XVII w. wyrastało najwięcej -kwia­
tów z posiewu Tacyta. O innych miłośnikach i naśladow­
cach Tacyta w Polsce podaje garść szczegółów S. P i l c h 
we .Wstępie do - swego wydania „Wyboru z.dzieł.Tacyta" 
(Lwów, 1924, Książnica Polska). 

Taki repertuar ustępów i fragmentów poetów i pro­
zaików polsko-łacińskich przyczyni się niewątpliwie do źró­
dłowego poznania wpływu literatury rzymskiej na polsko-
łacinską i zachęci niejednego do poznania większej części 
dziel Polaków, które ż powodu łacińskiej szaty znane są 
uczniowi zaledwie z tytułów. 

•*' REFERATY 1 KOREFERATY UCZNIÓW. 

Już w zakresie kursu Masy IV możnaby dać - kilka 
tematów odpowiednich do referatów z dziedziny przerabia­
nego materjałn, t. j.'-mających łączność z tern, co się opraeo-
wywa w klasie. Do takich tematów należałoby przedewszyst-
kiem np, napisanie listu do kolegi, koleżanki, ojca,, matki 
i .'t p., {zawierającego wyjaśnienie nowych pojęć, 'nowych 

file:///uwag
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danych, któremi wzbogacił się umysł ucznia. Tak więc uczeń 
pisze, w jaki sposób poznał pochodzenie wielu słów polskich, 
jak: dzień feralny, cmentarz, okowita, piłka, scheda, herbatą-, 
okulista, szpital, cera (blada cera, zdrowa cera), linja, orjen-
tować się i t. d. Albo też list do kolegi zawiera cytaty 
z autorów, których uczono się napamięć: „Gniewasz się 
na mnie, że nie piszę. Pamiętasz zapewne słowa Cycerona: 
„Ira est initium insaniae". Nie chciałbyś chyba, abym źle 
o tobie myślał i posądzał cię o brak rozsądku. Wreszcie 
żałuję i obiecuję poprawę: „Quem paenitet pęccassę, paene 
est innocens (Seneka)" i t. d. Pisząc o wiośnie, można przy­
toczyć wiersz Wergilego: „Nunc omnis ager, nunc omnis 
parturit arbos. Nunc frondent silvae, nunc formosissimus 
annus". \ 

Ktoś się uskarża, że ma ciężką pracę; pocieszasz go: 
„Non est ad astra mollis e terris via". Widząc stare pom­
niki,* przytaczasz słowa Kwintyljana: „Sepulcra sanctiora 
fiunt vetustate" i t. p. 

Odpowiednie dla klasy IV byłyby tematy z. historji 
starożytnej na zasadzie przeczytanych urywków z Herodotą 
i innych autorów w tłum. polskiem, np. Bitwa Maratońska, 
Bitwa Salamińska, Darjusz i Kserkses, Jakie ciekawe 
szczegóły z życia Perykiesa są nam wiadome z Plutarcha i t :p. 

W klasie V można dawać charakterystyki poszczegól­
nych osobistości, jak np. Temistokles i Arystydes, Cezar> 
Obyczaje Gallów, Bohaterska śmierć Wercyngetoryksa, albo 
temat np. taki: Dlaczego Kościuszko lubił czytać żywot TyT 
moleonta. 

Przy czytaniu jednego z listów Cycerona można wskaT 
zać źródła do opracowania referatu p. t. „Tło historyczne 
danego listu Cycerona". Odpowiedni byłby temat: Życie 
prywatne-Cycerona według wskazanych lub przeczytanych 
jego listów i t. d. 

Lektura Homera w klasach VI i VII w tłumaczeniu 
i oryginale daje nadzwyczaj obfite, poniekąd niewyczerpane 
źródło do rozmaitych tematów: Pojedynek u Homera, Młodzi 
i starzy, Gościnność, Mantyka, Wspaniałomyślność, Źródła 
Odprawy posłów greckich, Stosunek Mickiewicza do Ho­
mera i t. d. . C .• 
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Po poznaniu Eneidy Wergilego mają uczniowie ogromną 
moc materiału do porównań z Homerem i ćwiczyć się mogą 
w-"wyszukiwaniu równoległych miejsc. Ciekawe będzie wy­
kazanie w referatach stosunku utworów pisarzy polskich 
do wzorów greckich i rzymskich; Teókryt, Wergiljusz, Szy-
monowicz; Horacy, Kochanowski, Sarbiewski. 

Gdy nauczyciel przekona się, że uczniowie nabyli już 
dość wprawy w czytaniu tekstów pisarzy klasycznych, 
wskaże materjał do lektury prywatnej. Tłumaczenia piś­
mienne z .greckiego i łaciny na-polski, opracowywane samo­
dzielnie poza obrębem lekcji, są to także w swoim rodzaju 
referaty, które opracuje paru uczniów, a inni z uwagą 
wysłuchają i będą świadkami, poniekąd sędziami współza­
wodnictwa kolegów. ' . • . 

Wielkie znaczenie mają próby przekładania wierszo­
wanego poetów greckich i rzymskich. Talenty zawsze'się 
znajdą, a gdy się okażą, należy je bardzo popierać. Lirycy 
greccy i rzymscy, urywki ustępów lirycznych tragedyj grec­
kich, urywki z liryków polskich w -języku łacińskim —.sta­
nowią obfity materjał do przekładów poetycznych. 

Wykształcenie klasyczne, oprócz Homera i Cycerona, 
opiera się przeważnie na Platonie i tragikach greckich. 
Dialogi Platona, 'czytane w oryginale w klasie VII i VIII 
oraz we wzorowem tłumaczeniu polskiem prof. Witwickiego, 
dadzą możność głębszego wniknięcia w zagadnienia myśli 
ludzkiej, nasuwając najrozmaitsze tematy z dziedziny psy­
chologii, logiki i filozofji w ogólności. Wskażemy chociażby 
kilka:- Zasługi szkoły wcześniejszych i późniejszych naturali-
stów, Sofiści i Sokrates, Omylność zmysłów, Ideje u Pla­
tona ' i t p. 
• . Poznanie teatru greckiego wyłoni tematy: Przedsta-'• 
wienia teatralne w Grecji i u nas, Jak z tragedji greckiej 
rozwinął się dramat muzyczny, Jak się objaśnia' powstanie 
części składowych naszego dramatu, Znaczenie chóru.w tra­
gedji i komedji greckiej, Ka$harsis z tragedji greckiej,"Bo­
haterstwo Antygony i Ifigenji, Charakterystyki bohaterów 
poszczególnych i t. d. Sztuka grecka i rzymska- zawsze in­
teresuje uczniów. Z tej dziedziny można dawać tematy do 
referatów rozmaite: Styldorycki i joński w architekturze,. 
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Styl joński i koryncki u Rzymian, Style architektury-;grec­
kiej i rzymskiej, w zastosowaniu u nas, Fidjasz i Poliklet, 
Jak oceniamy chryzoelefantynowe rzeźby greckie, Dlaczego 
polichromja marmuru nie ma racji bytu u nas, Ozy grupa 
Laokoona i byk Farnezyjski są prawdziwemi arcydziełami 
sztuki, Style fresków pompejańskich, Dom grecki — dom 
rzymski — nasz dom, Strój grecki i rzymski, a nasze.ubiory, 
Architektura odrodzenia, Wpływy sztuki świata klasycznego. 
na Rafaela i t. d. 

- Ciekawy materjał do opracowania w -referatach dają 
zestawienia sądownictwa i instytucyj państwowych u Rzy­
mian i u nas, np., Rola prokuratora sądu u Rzymian i u nas, 
Władza konsulów a władza prezydenta, Prowincje rzymskie 
a kolon je angielskie i i d. 

Przeds tawien ia t e a t r a l n e szkolne. 
• • Najpiękniejszym niemal kwiatem tego krzewu, który 

wyrasta z zasiewu filologji klasycznej, jest wystawienie: 
przez uczniów sztuki dramatycznej greckiej — tragedji lub 
komedji, ewentualnie komedji rzymskiej,- Takie przedsta-. 
wlenia są rzeczą zwykłą w koledżach Anglji i Stanów; 
-Zjednoczonych, - odbywają~ _ się dość; często w ateneach• bel­
gijskich,- -a .'również w gimnazjach niemieckich. 

Przygotowania, próby, uczenie się. roli, wprawianie się 
w deklamację — są zarazem doskonałemi. praktycznemi 
lekcjami kultury klasycznej. Uczeń nietylko poznaje tu. 
ducha utworu, : nietylko .zaznajamia się i z - architektoniką 
-danej sztuki, wnika'głęboko w jej. treść,; widzi-rozwój- akcji 
dramatycznej,'bada-charaktery .bohaterów,: lecz -nadto po­
znaje doskonale-warunki scenizacji ,śztaM greckiej, .-Dekla­
muje i uczy się pięknych ruchów plastycznych, zapożyczając 
je z zabytków arcydzieł.sztuki klasycznej, poznaje-ubiory 
i stroje, nądewszystko uprzytomnia sobie.najlepiej, w jaki 
sposób połączenie trzech pierwiastków ; tragedji greckiej —. 
dramatycznego w -dialogu/ lirycznego w - chórach i; kó-> 
mosaeh. z zastosowaniem śpiewu, muzyki i tańca, oraz 
epickiego' w opowiadaniach gońcom1:, .wytwarzają..harmo­
nijną, niezrównaną całość, na jaką zdobył się genjusz ludzki* 
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v v-W przygotowaniach do przedstawień dramatu greckiego 
bierze-udział niemal cała szkolą, chyba z wyjątkiem ki. VIII; 
Uczniowie tej' klasy bowiem są zajęci przygotowaniem' do 
matury. Jedni (e) malują dekoracje, inni(e) sporządzają-roz­
maite akcesorja sceniczne, inni(e).— ubiory ]J, inni (e)-ćwiczą 
się w tańcach rytmicznych lub. ..odtwarzaniu" scen":mimicz­
nych, .wybrani.śpiewacy albo-uzdolnione śpiewaczki," soliści;, 
solistki przerabiają na lekcjach śpiewu partje liryczne chóru,! 
orkiestra uczniowska przygotowuje uwerturę .:do--:" .sztuki 
'i-'akompanjament do. śpiewu,-wreszcie,'metodje samodzielne 
do" tańcowi, pantominy. Nakoniec wykonawcy scen drama-? 
tycznych, improwizowani"" aktorzy. ^-. uczą -'się -[swych-;.«% 
deklamują* je, grają. .'• ; •:. • " : 

Na przygotowanie się do wystawienia sztuki: greckiej. 
trzeba całego roku szkolnego, aby nie śpieszyć zbytnio i aby— 
co najważniejsze — nie odrywać uczniów od pracy obo­
wiązkowej," przygotowania lekcyj, ćwiczeń cielesnych i t. p. 
Przedstawienie tragedji lub komedji jest świętem''Uroezy-
Stern-całego zakładu",• wspomnienia'.'pozostają- na całe życie, 
jako.o.chwilach," najprzyjemniej- spędzonych w szkole. ;-;Je~ 
dnakże,; aby nie spowszedniały, aby bądź co bądź. nie • ab-? 
sorbowały czasu i nie zmieniały zbytnio biegu, życia szkol­
nego,, nie :należy. urządzać "ich- zbyt -często, ;np. wystarczy 
raź na 3—4 lata. Byłyby to sui generis święta Olimpijskie 
Mb Panateneje nowe. ' " . . • • • ' . . 

r--: Samo: się przez* się rozumie, ze. w czasach obecnych* nie-
może; być'mowy -o wystawieniu całej "sztuki w języku 'ory­
ginału. Jedynie '.chóry .mogłyby :być śpiewane po grecku- ze-
wzgłędu na" ich' rytmiczne właściwości, które nie dałyby, się-
odtworzyć w;tłumaczeniu poisk-iem. Nadmienić przytem na*~ 
leży, rże 'we -wszystkich utworach muzycznych do.-tragedyj 
i komedyj greckich kompozytorów angielskich, niemieckich 
r włoskich bywa uwzględniana rytmika oryginału. Natomiast 
wytłumaczeniu polskiem 'i francuskiem dramat grecki wy­
maga osobnej specjalnej muzyki. Do polskich tłumaczeń 
dotąd muzyki nie posiadaliśmy, obecnie-- mamy trzy kom-

''- ^"Jeżeli przedstawienie odbywa się w szkole -Męskiej, wtedy spo-
j-Eądźańiem:ubiorów zajmują, się raczej niatki i siostrj uczniów. - ','•;•• 
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pozycje, napisane specjalnie do tłumaczenia Jana Kaspro­
wicza 1). 

Oprócz przedstawień tragedyj i komedyj greckich, oka­
załych i uroczystych — mogą być również urządzane przed­
stawienia bardzo skromne, właściwie mówiąc: nie przedsta­
wienia ]w ' ściśłem -znaczeniu, lecz czytania z podzielonemi 
rolami./.* Role dzieli się''/pomiędzy kilku uczniów, którzy 
mają przygotować się do poprawnego odczytania, raczej 
deklamowania niektórych poezy j . Chóry w takich raz ach 
czytać należy chóralnie. Na fortepianie da się wykonać 
uwerturę i niektóre urywki charakterystyczne. Po dwóch 
próbach wykonawcy mogą wystąpić „publicznie" przed gro­
nem kolegów, czasem — wobec zaprószonych „gości". Nawet 
takie wygłaszanie z książek, które urządzać można chociażby 
dwa razy rocznie, czyni: duże wrażenie, nieraz lepsze, niż 
pąrodjowane przedstawienie: na wielką skalę.' 

') Do Persów Aj schylosa istnieje przepiękna muzyka kompozyi 
torą, który się kryje pod inicjałami E. M., a także muzyką franc. koinp'. 
X. Lerqux — do melodeklamacyj tylko. Do Agamemnona Aj schylosa— 
muz.-ang, kompozytora Hub. H, Parry, do Edypa króla Sofoklesą —7 
muzyka kompozytora niemieckiego H. Bęllermąnna, amerykańskiego- 1 

J . Paiń6'a, hiem. — H. Diitschke (do melodeklamacji, z cennemi wska­
zówkami ścenicznemi — Einleitung zur Inscenierung antiker Tragódien):, 
dalej ±r ang. komp. C. Vii. Stanforda, oraz muzyka naszego rodaka Józefą 
Kozłowskiego z roku 1811 (niedrukowana) do tekstu rosyjskiego Gru-
zincewa;,do Antygony i Edypa w Kolonie— muz. F. Mendelssohna-
Bartholdy, do Antygony — muz. komp. niem. C. Langa, greckiego, — 
Mistriotisa, szwajcarskiego — Hegara, franc. Saint-Saens'a (tylko do 
tekstu' francuskiego), do Edypa w Kolonie muz. wspomnianego wyżej 
H. Bęllermąnna. Ten sam kompozytor dał muzykę do Ajaksa. Do tej 
trągedji istnieje nadto muzyka ang. komp. G.. A. Macfarre'a. Do Elektry 
Sofoklesą napisał muzyka anglik A. E. Dyer; do Filokleta napisał mu­
zykę rosyjski kompozytor Hjińskij. Do Alkesty Eurypidesa dał muzykę 
anglik C. H. Lloyd, i tę samą tragedję interpretował muzycznie Henry 
Gadsby, Bachantki — Ernest Walker i wioch Giuseppe Nole. Do Ifigenji 
Aulidzkiej w polskiem tłumaczeniu pisali muz. Novalsetti i prof. W. Go-
rzelniaski, do Rezosa Eurypidesa w polskiem tłumaczeniu J. Kasprom 
wicza napisał muzykę prof. J. Krudowski (jeszcze nie wydana), do 
Fenicjari.ek Eurypidesa prof. P. • Bojakowski (również jeszcze nie dru­
kowana kompozycja). Do Żab Arystofanesa wydał muzykę wspomniany 
już Hub. Par ry ; on też dał muzykę do Chmur i PtakówO't. d. 
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D O D A T E K . 
M u z e u m filologii k l a s y c z n e j . 

Do nauczania "fizyki potrzebny jest gabinet fizyczny, 
i każda szkoła, bodaj najuboższa, taki gabinet posiada. 
Do nauk przyrodniczych niezbędne są zbiory odpowiednie, 
muszą bye urządzone pracownie właściwe. Na lekcjach geo­
graf ji. nauczyciel będzie posługiwał się mapami, rysunkami, 
obrazami, fotografjami, latarnią projekcyjną. Na lekcjach 
historji zaznajamiać się będą uczniowie z zabytkami sztuki 
i kultury danego okresu, w ogólności muszą mieć atlasy, 
ilustracje, wszelkie modele, wreszcie biblioteczki--klasowe, 
wyposażone w książki niezbędne. Właściwie mówiąc, lekcje 
każdego przedmiotu (a zatem, oprócz wskazanych, także —• 
religii, języków nowożytnych, matematyki) winnyby odby> 
wać się w specjalnie do. każdego "przedmiotu urządzonych 
salach, audytorjaeh — muzeach, co też praktykuje się w nie­
których zakładach. 

Jeżeli ta uwaga jest" słuszna, to dotyczy nie mniej filo­
logii klasycznej; nauka tego przedmiotu bowiem, szczególnie 
w obecnym jej stanie, opiera.się na obserwacji,.na badaniu, 
na wyprowadzaniu wniosków z tego, co się ogląda, co się 
czyta. Lekcje filologii klasycznej powinny odbywać się 
w -specjalnie urządzonych gabinetach, gdzie oprócz słowni* 
ków, gramatyk, encyklopedyj, tekstów autorów ' greckich 
i rzymskich i tłumaczeń polskich, oraz rozmaitych dzieł 
z -zakresu lingwistyki, historji, sztuki", mogłyby- znaleźć 
się wszelkiego rodzaju kopje "zabytków kultury -greckiej 
i rzymskiej,' obrazy nastrojowe, przezrocza i latarnia,- ąlbti 
epidiaskop, tablice, mapy i plany, gramofon z.,płytkami, 
oraz instrument, muzyczny, najlepiej fisharmonia do .akom­
paniowania przy śpiewaniu wierszy greckich i-łacińskich: 
Urządzenie takiej -sali lub dwu pokoi (dla dwu :stopni 
nauczania filołogji klasycznej) jest znacznie praktyczniejsze,-
niż odpowiednie wyposażenie każdej klasy, a zatem; —7 
pięciu- klas, przy-'oddziałach równoległych —'.podwójnie 
większej liczby.- W każdym razie w -. warunkach. obecnych 
łatwiej nam jest zdobyć się na jedno muzeum, niż urządzać 
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odpowiednio klasy poszczególne. '.Muzeum takie miałoby 
zastosowanie zarówno w gimnazjach klasycznych jak i hu­
manistycznych. 

Muzeum kultury klasycznej mogłoby objąć następujące 
oddziały; kopje galwanoplastyczne, monety, modele, odlewy 
gipsowe, fotograf je i przezrocza, rysunki, mapy, obrazy ar­
tystyczne, bibljotekę. 

A. K o p j e g a l w a n o p l a s t y c z n e . 

Dla poznania starożytności myeeńskich i kreteńskieh 
firma E, Gillerotfa w Atenach, albo skład wirtemberskieh 
metalowych wyrobów' w Lipsku'), albo sama fabryka w Gei-
siingen-Steige, Wurtemberg — posiadają następujące kopje 
galwanoplastyczne: 

Kubek Nestora .(złocony) z Muzeum Naród, w Atenach 
(wydany u Perrot et Chipier, „Histoire de FArt, 531; Schlie­
mann, „Myken aea, 346). 

Kubek z delfinami (złocony) z Muz. Naród, w Atenach 
(wyd. u Perrot et Chipier. 588, Schliemann „Myk," 317). . • 

• Miecz z wizerunkiem polowania na Iw.y (złocony i sre­
brzony) z At. Muz. Nar. (Perrot et Chipier, t. VI, tabl. XVIII; 
Cybulski, Tabulae. Tabl. I). 

Miecz z At. Muz. Nar. (pokr. zlotem, srebrem i słofl« 
kością) (Per. et Chip. t. VI, tabl. XVIII). , 

Miecz z tegoż" muzeum ^(rękojeść z kości słoń., wysa­
dzana niebieśkiemi kamieniami). 

Noż miceński (Schliemann, 441; Cybulski, Tabl, I). .. 
D z i d a . • . ' • . . . : 

Złota maska z Atens..Muz. Naród. (Per. et Chip.-373; 
Sehliem., 474). » ' . . . . ; 

Ołtarzyk z gołąbkami (Sehliem., 423). 
Odłamek wazy srebrnej, wyobraź, szturm miasta, z At. 

Muz. Nar. (nakł. złotem i srebrem, Per.' et Chip. 365). 
Krótki miecz z'rączką ze słoń, kości (EYans, Praehi-

storic Tombs, rys, 39). . C 

*) Wurtemb.-Metalwalir.-Fabrik.' Leipzig, Grim-Strasse, 26. 
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••' Złoty diadem z muzeum w Kandji (Rev. Arch.,/XY< 
1910, 32). . . 

Wszystkich razem przedmiotów wydano 144 — na­
turalnej wielkości. Są to przedmioty nadzwyczajnej • arty­
stycznej wartości, odtwarzające rzeczywistość, w całej do­
kładności. . • ' . - . • • • 

B. . M o n e t y . 

Szczególne znaczenie będzie miała kolekcja monet 
w muzeum szkołnem1). Oto kilka przykładów. 

Jeżeli chcemy dać uczniowi pojęcie o- tak zwanych' 
xoana (Ęóav«) — w rodzaju palładjów, i j . pierwotnych1 wi­
zerunków bogów • w formie • słupków i desek ze słabo wy-
rażonemi formami ciała, pokażemy im (w galwanoplastycznej' 
lub gipsowej kopji, albo na fotografji) spartańską' tetra4 
drachmę z początku III stulecia." Tam n a jednej strome 
jest przedstawiony posąg Apollina, Amiklejskiego .w formie 
słupka, do którego przymocowane są ręce (z dzidą i łukiem)-. 
Porównywamy wizerunek Zeusa z piorunem w ręku na 
mesenskim staterze ze znalezioną w Olimpji bronzową-sta­
tuetką' Zeusa, również rzucającego błyskawicę. -"' -

Zestawiamy posąg Artemidy Efeskiej ^ w muz. neapóli-
tańskiem z wizerunkiem tejże bogini na monecie i t d. Po^ 
równywamy statuetkę Warwakion. (kopja Ateny Fidjasza) 
z profilem bogini .na ateńskich monetach IV—III wieku; 

O posągu Fidjasza, wyobrażającym Zeusa, daje po­
jęcie" nie Zeus Otrieoli, ani Verospi, lecz wizerunek Jńa 
dwóch monetach cesarza- Hadrjana — paryskiej z głową 
Zeusa i florenckiej, dającej całą postać boga na- tronie 
z Mką w ręku. . \ . 

Znowuż -Hera Polikleta, to nie Juno Ludovisi i" nie 
Hera Farnese, lecz wizerunek głowy bogini na staterze 
argoskim. • . - . - . . 

Zapomoeą monet będziemy ilustrowali mity. Apollo 
i Pyton po -obu ' stronach trójnogu na monecie krotońskiej 

') O. KahL Ueber die Yerwendung romischer Munzen' im tfirtei--
rioht. Kreuznach. 1892. — V. Renner. Wert der - Munzkunde fur den 
Unterricht in unseren Mittelsehulen,. Wien. 1893. . - . 



— 109 — 

Objaśniają mit i zarazem dają pojęcie o rzeźbiarzu Pyta-
gorasie. . Apollo Smintejski (Ujada) jest przedstawiony na 
monetach z'Troady (rzefbiarz Skopas). Porównajmy plan 
labiryntu według nowszych wykopalisk z labiryntem na 
monetach knozyjskieh; M i n o s a n a tronie widzimy — na 
drachmach egińskich. Pszczoły, jelenia,; Artemidę, Korę 
znajdujemy na monetach efeskich. Filoktet na skale z koł­
czanem w ręku jest wyobrażony na lamijskiej drachmie, 
Herakles, duszący węża — na didrachmie egińskiej, Diosku-
rowie na monetach spartańskich i t. p. i t. p. 

Oto jeszcze piękny rodzajowy obrazek: Leander prze­
pływa prze? fale Helespontu, wokoło niego ryby i delfiny; 
na lewym brzegu pozostało ubranie i miecz, nad młodzieńcem 
w obłokach — Eros; z prawego brzegu Hero z wieży wy­
ciąga rękę z lampą, oświetlając drogę (moneta z Abidosu). 

Związki, - wojny, zwycięstwa, pokój, .rozmaite zdarzenia 
polityczne znajdują odzwierciedlenie na monetach. Draehma 
związku Aehajskiego daje nam głowę Zeusa Homagiriosą 
i monogram zjiter: A i X. Zwycięstwo Demetriosa Poliorketesa 
pod Kretą w r. 308 zostało upamiętnione na monecie maee-
•dońskiej; na jednej stronie Nika — na nawie okrętu (szkoła 
Lizypa; porówn. Nike Samotrak.), na odwrotnej stronie Po­
sejdon, wstępujący do boju, Demarata, żona Hierona Syrak. 
(485—478), po rozbiciu Kartagmezyków pod Himerą, wy­
jednała "dla nich pokój i otrzymała w nagrodę złoty wieniec 
wartości 100 talentów. • Z tego powodu odbito srebrne mo­
nety = 10 attyckim drachm; na jednej strome przepiękna 
głowa nimfy Aretuzy, otoczona' delfinami, na odwrotnej — 
wóz i cztery konie, nad któremi w powietrzu Nika z wian­
kiem w ręku (zwycięstwo G-elona ' na igrzyskach Olimpij­
skich). Jeżeli chcemy dać uczniowi pojęcie o idealnie pięk-
nyełrrysach twarzy, pokażemy mu właśnie monety sycylijskie, 
z których Rafael miał zapożyczyć piękna dla swej Gałatei. 
Bity w r. 88, czy też 89 złoty rzymski (aureus) z. wizerun­
kiem płacząeej Oermanki upamiętnia pochody Domicjana 
na Germanów w latach 83—89. 
'."' . . Ozy trzeba mówić o znaczeniu wizerunków na mone­
tach, jako portretach działaczy politycznych i w ogóle zna­
komitości rozmaitych? Filip Macedoński, Aleksander Wielki,. 
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Ptolemeusze, Antiochowie, Mitrydaci, Eukratydzi, Attalowie, 
konsulowie rzymscy, wodzowie, cesarze stają przed nami,, 
jak żywi Przenieśmy fotografie1) na-szkło, przyrządźmy 
przezrocza, a otrzymamy na ekranie najpiękniejsze portrety 
naturalnej wielkości. 

Oprócz dwóch tablic Cybulskiego:. III a — monety -
greckie, i I l l b — monety rzymskie (w wydaniu' większem 
i mniejszGm, odtworzonem fotograficznie), można mieć gal-
wanoplastyczne kopje monet, np. 182 monety przeważnie 
z gabinetu numizmatycznego w Monachj-um z katalo­
giem2). Komisja archeologiczna w Wiedniu ułożyła specjalnie 
dla szkół zbiór galwanoplastycżnych kopij monet, tekst na­
pisał W. Kubitsehek *). 

W Stuttgarcie u Mejera przed wojną można było na­
być 56 monet w galwanoplastycznem wykonaniu z odpo­
wiednim tekstem4).. . 

Nadto numizmatyczne gabinety w Paryżu (Bibliothe-
que-Nationale), Londynie, Berlinie, Atenach i w innych 
wielkich miastach na żądanie, za małą opłatą, dostarczają 
gipsowych kopij znajdujących się w. tych gabinetach mo­
net i medali. 

Ciekawa jest książka prof. \Reglinga o monetach jako 
dziełach sztuki (p. dalej), 

i 

C. M o d e l e . 
Istnieje w handlu cały szereg modeli drewnianych, 

gipsowych i z masy papierowej, ilustrujących kulturę i sztukę 
grecką i rzymską i wykonanych według oryginałów, znaj­
dujących się w muzeach rozmaitych. Tu wspomnieć należy: 

l) Fotografować można tylko gipsowe kopje, oryginałów z powodu 
t. zw. blików —. fotografować nie można. • 

8) Verzeichniss griechischer Miinzen, meist aus dem Miinzkabi-
nette — Miinełien, welehe in galwanoplastisehen Nachbildungen von 
Reschler und Sohn zu beziełien sind, 

s) Erliuterungen zu einer fur Schulgebrauch ausgewahlten Samm-
lung galwanoplastischei* Ąbdracke antiker Munztypeir. Wien. 1892. 

4) Eine Sammhmg antiker Miinzen u. Medaillen in Copien aus 
unedlem Metali "zum Schulgebrauche. Zmsammengestellt v. Oonserwator 
Dr. H. Biggauer u. Dr. Hey. Miinehen. Ausgefulirt v. Metallwarenfabrik 
N. Meyer. Stuttgart. .. 

file:///Reglinga
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Modele prof. H. Blftmnera i F. Rauscha»), śród któ­
rych wyróżniamy: kolumny — doryeką, jońską i koryncką 

- z polichromią, dom rzymski (Oasa deł Vetti), krater, lampkę, 
warsztat tkacki, materjały pisemne rzymskie, taran, wieżę 
i maszyny oblężnicze, most Cezara przez Ren, znak legjonu, 
uzbrojenie greckich i rzymskich żołnierzy (hełmy, tarcze, 
oręż), okręty, zegar słoneczny, niektóre rodzaje ubrania, 
łuki, nagrobki, drzwi, zamki, klucze, modele instrumentów 
muzycznych. 

W niektórych muzeach, np. w Brukseli, możemy.oglą­
dać'ściśle odtworzone greckie i rzymskie instrumenty mu­
zyczne, które kilkakrotnie były używane przy wykonaniu 
utworów muzyki starożytnej. 

Modele prof. M. Hensella, wydane 'przez firmę Diester-
wega w Frankfurcie, n. M.: wóz homerowy, drzwi homerowe, 
dom rzymski, maszyny oblężnicze, przyrządy do pisania 
(diptychon, stilus, volumm). 

Niektóre przyrządy Hensella, jak katapulta i balista, 
są przestarzałe i nie zgadzają się z wynikami nowych badań. 

. Dyrekcja rzymsko-germańskiego muzeum w Moguncji 
dostarcza katalogu, przedmiotów, znajdujących się w tern 
muzeum. 

14 figur z cynku żołnierzy rzymskich z czasów cesar­
stwa przygotowała fabryka E. du Bois w Hanowerze. 

. .Dwu modeli Langla, wyobrażających hoplitę i legio­
nistę, dostarczy firma Holdera w Wiedniu. 

Prof. H. Gall i A. Rebhan w Wiedniu sporządzili: żółwia 
z taranem i bez"taranu, tarczę ochronną na kółkach, .wóz 
bojowy, drzwi homerowe, młyn pompejański, warsztat tkacki, 
przyrząd do pisania, rulon rękopisu, katapultę i balistę.. 

W fabryce F. Hartmanłia w Cieplicach (Toplitz) można 
było przed woja nabyć 40 naczyń glinianych miceńskich 
i 19 .naczyń greckich z okresu historycznego. 

Jakkolwiek są wskazane modele przeważnie wyrobu 

«)H. Bliimner, Uniw. Prof. u. V.. Bauseh, Modellen zur an-
tiken Kulturgeschichte. Cf. Technologie u. Terminologie d. Gewerbe u. 
Kiinste bei Grieehen u. Romern v. H. Bliimner, B. G. Teubner.- Leipzig-. 
Berlin. 1892. . ' -
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niemieckiego,- jednakże zaznaczyć tu "trzeba, że podobne 
.modele;. nietylko doskonale sporządzić może .nasz maj­
ster, lecz.. mogą . również sporządzić z wielką dokładno­
ścią uczniowie, gimnazjów, którzy-mają obecnie specjalne 
lekcje pracy:ręcznej, Jako materjał służyć będą: drzewo, 
gips, masa papierowa (papier michę).i blacha. Wzory z:aś 
zapożyczyć można z tablic Cybulskiego. Części oręża grec­
kiego i. rzymskiego — hełmy,- pancerze, tarcze, nagolenniki, 
miecze, dzidy, wykonają uczniowie według tablic I, II, V, 
VI,* VII, VIII, wzory dla ,maszyn obłężniczych -wezmą z ta­
blicy IX, modele okrętów wykonają według wzorów na 
tablicy IV; domy greckie i rzymskie odtworzą według.ta­
blic X i XI. Modele niemieckie katapulty i.bałisty, jak 
wspomniano, są już' przestarzałe. Howe badania jenerała 
Schramma1) dały możność wykonania doskonałych dział 
naturalnej-wielkości; znajdują się one. w muzeum odtworzo­
nego obozu rzymskiego w Saalburgu, biją na 669,5 metrów. 
Z'.warsztatów tego muzeum można było przed-wojną spro­
wadzać jak modele maszyn, tak też inne przedmioty, od­
noszące się do sztuki wojennej. 

Sam wspomniany obóz w Saalburgu z rowem, wałem, 
wieżami, bramami i wszystkieml budynkami wewnątrz można 
ułożyć % wyciętych i posklejanych rysunków2). 

.Co do ubrań greckich- i rzymskich, oraz kostjumów 
teatralnych, to wszystko, co trzeba, przygotują uczennice, 
albo siostry uczniów według tablic Cybulskiego XVI, XVII, 

• XVIII, -XIX, XX. Ubiory będą normalnej wielkości. Będą 
to wzory nietylko dla szkoły, lecz nadto dla teatrów, 'w któ­
rych, tak często, nawet na najlepszych scenach, widzi się 
tylko parodje ubiorów i strojów Greków i Rzymian. 

Wszelkie wyroby z gliny, a zatem: wazy,, urny, na­
czynia wykonać mogą nietylko fabryki, lecz poszczególni 

") B. Schramm, Bemerkungen zu den Rekonstruktionen. grieehiseh-
romiseher Gesehiitze. Jahrb. der. Gesellsehaft fur lotaring. Gesohichte 
der Ałtertumskunde XVI, 1904 i XVII, 1918. Patrz tekst niemiecki Rud. 
•Schneidera do tablicy IX Cybulskiego: „Die Kriegsmachineii den alten 
.GS-rieehen uąd Romer. Leipaig fi. F. KoeMer; 1907". 
; . 2) Wydała^ firma.B. G.Teubnera w serji „Kunstler-Modelierbogen" 
Nr. 30—31. "- ' ' - ' : -.;: 
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garncarze* należy im dać tylko wzory, udzielić odpowied­
nich wskazówek1,). Otrzymane wyroby uczniowie i uczennice 
pomalują odpowiednio przy pomocy nauczyciela rysunkui 

D. G i p s o w e o d l e w y f i g u r . 
O gipsowych kopjach monet i form architektonicznych 

była mowa wyżej. Jeszcze szersze i ważniejsze zastosowanie 
mają gipsowe kopje z dziedziny zabytków rzeźby. . 

Muzeum szkolne pod tym względem winnoby być jak 
najbardziej wyposażone. W wyborze odlewów, biustów i ca­
łych figur należy uwzględnić główne typy rozwoju plastyki 
grecko-rzymskiej, a zatem okres archaiczny, okres swoboda 
nego rozwoju rzeźby, okres rozkwitu rzeźby greckiej, okres 
hellenistyczny, okres rzymski. Do ilustracji tych okresów 
mogłyby służyć: 

Apollo Tenejski, Apollo Orchomeński, Hermes Moscho-
foros, stella Arystiona, metopy z Selinuntu, frontony świą­
tyni Afai na Eginie, statuetka dzieweczki z Akropolis, 
Harmodios i Arystogejton, siedząca bogini (Berlin). 

Discobolos, woźnica delficki, figury z frontonu świą­
tyni Zeusa w Olimpji, Warwakion, fryz i frontony Partenonu, 
Atena Lemnijska, karjatyda, pomnik Mnesarety (Monachjum), 
Nika Pajoniosa, Hera Farnese, Juno Ludovisi, doryforos, 
amazonki z fryzu Mauzoleum z Halikarnasu, kanefora, dzier 
w.eczka w czepku. 

Ejrene i Plutos, Hermes Praksytelesa, Apollo Sauro-i 
ktonos, biust Afrodyty Knidyjskiej (ze zbiorów Kauffmanna 
w Berlinie), Nioba, Afrodyta (Amfitryta) Meloska, menada 
(Drezno), Sofokłes, apoxyomenos, Detóostenes. 

Biust Homera, grupa Laokoona, umierający Gall, Nika; 
Samotracyjska, Apollo Belwederski, Artemis Wersalska. 

Jedna statua togata i jedna thoracata, Zeus Otrieoli, 
biust Cezara, biust Cycerona. 

Ł) O ile można było wnioskować z okarów Wystawy Ceramicznej 
Tow. Zach. Szt. Pięk. 1923 r. w Warszawie, następujące firmy polskie m o ­
głyby odtworzyć wzory ceramiki greckiej i rzymskiej dla muzeów szkol­
nych: Złotoglin w Warszawie (ul. Deotymy 25), Janówek W Warszawie 
(Czerniakowska 203), Z. Szydłowska w Krakowie (Łobzowska 4), Fierkie-i 
wicz w Ludwikowie (Wielkopolska), Państw. Szkoła Zdobnicza. w Po­
znaniu i inne. '•".".'•"'•:•'.'•' 
Wskazówki Metodyczne. ' 8 
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Śród wspomnianych modeli Blumnera i Rauseha mamy 
zbiór gipsów dla mitologji: Zeus Otrieali, Apollo Belwe-
derski, Hermes Praksytelesa (biust tylko), Artemis Wer­
salska, Ajax (Rzym), Nioba (Florencja), Laokoon, biusty 
Homera, Peryklesa, Sokratesa, Platona, .Dęmostehesa, Cyce- • 
rona, Cezara,' Augusta. 

Prawie wszystkie muzea — w Atenach, w Rzymie, Nea­
polu, Londynie, Berlinie, Monachjum, Dreźnie, Wiedniu, 
w Petersburgu (Ermitaż i Akademja sztuk pięknych przed 
wojną), w Moskwie (Muzeum narodowe, Aleksandra III 
przed wojną),, posiadają specjalne odlewnie i wydają kata­
logi* zabytków, które można nabyć w tych odlewniach. 

W protokółach Wiedeńskiej Komisji Archeologicznej 
z r. 1906 podany, jest kanon tych zabytków plastyki, które 
powinna posiadać szkołaJ). 

'• Jako ozdoby (tylko) klas i sal służyć mogą artystyczne-
reljefy. z -masy. kamiennej posrebrzane, na tle czarnego 
aksamitu, w ramach*): Cezar, Herkules, Uranja, Minerwa,, 
Zeus, Eskulap, Perseusz, Apollo, Menelaos, Laokoon, Merkury.. 

E. F o t o g r a f je i p r z e ź r o c z . a . 
... -Znakomitym i najlepszym bodaj środkiem do zazna­

jamiania się ze sztuką i kulturą w ogólnoSei są reprodukcje 
fotograficzne. 

Firmy specjalne posiadają cały szereg fotografij do 
celów naukowych, w szczególności z dziedziny sztuki' grec­
kiej i rzymskiej. Wskazać można następujące: -. 

') Verzeichniss der Gipsabgiisse des Oester. Museums fnr Kunst-
u. Industrie (Można ten katalog dostać w Scliulbiicherverlag, Wleń lf. 
Schwarzbergerstrasse 6). 

* ' Verzeiełmiss der in Formerei der Berliner Museuni kaufl. G-ipsab-
gusse. Heransg, v. d. Generahrerwaltung. Berlin. 

Preisverzeielmiss v. E. Miehell Ansłalt fur plastisehe KunsV Berlin 
(N, W. ITnter den Linden, 44). - -

Illustrierter Katalog der Leełmersełien Sammlung plastiseher Re-
produktionen von Tonfiguren aus Tanagra. Lełmer. Wien. 

•'• • - Kunstformerei Gebrtder Weschke, Dresden. * Firma ta-posiada 
bardzo bogaty' zbiór waz, urn, szkieł i naczyń, biustów, figur, model, 
ornamentów -greckich I rzymskich, - ' . - . - • -
- * ' : -*) Kunstlerisclie Reliefs. Auf Steinmasse modeliert nad-mit-Brom-
silber iibenogen. N. 1445 z Katalogu „Bibliotneea Paedagogiea*. 21 Aflsgabe^ 
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W Atenach firma Eleutherodaki i Barth dostarcza fo-
grafij zabytków, sztuki z całej Grecji według katalogu spe­
cjalnego. 

.. W Konstantynopolu — Sebah et Joillier, I. Iskender 
et Oo suce. *}. 

Dyrekcja Muzeum starożytności w Konstantynopolu 
wydała (w Paryżu) dzieło; - Sculptures Greeąues, Ro-
maines et Bysantines. 3 tomy ilustrowane, po 100 stronic 
w każdym *). 

W Neapolu — firma G. Sommera3). 
We Florencji — firma Fratełli Alinari Societa Anonima. 

Instituto dl Edizioni artistiehe. I. D. E. A. *). 
W Paryżu ir Genewie — P. Boissonas-' (fotografje bar­

dzo drogie)B). . 
Najlepszem źródłem do nabycia przezroczy i fotografii 

do kultury greckiej i rzymskiej jest Instytut Fotograficzny • 
Fr. Stoedtnera w Berlinie*). 

J) Oatalogue generał des YUCS pnotograpMąues de Gonstantiriaple, 
Athenes, Smyrne, Ephese. 

*) Katalogi. Oz, I : Kzym i okolice. Oz. I I : Architektura, rzeźba, 
mozaika wszystkich muzeów rzymskich. Potografje i przezrocza. Ta 
sama firma wydała katalogi: Ankony, Bolonji, Florencji, Medjolanu, 
Wenecji, Parmy, Werony, Wiezeney, Padwy, Sieny, Neapolu, Madrytu, -
Londynu. Fotografle'rozmaitych rozmiarów i przezrocza. . 

3) Catalogo. generale di fotogr. d'Italia. G. Sommer figlio. NapolL 
») Konie. Ilustrowany katalog (483 str.) z" indeksem obejmuje na­

stępujące działy: świątynie rzymskie, palące, wille, zabytki Rzymu sta­
rożytnego, galer je obrazów i muzea, miseełanea, uzupełnienia. Ta sama 
firma posiada katalogi zabytków Florencji, Toskanji, Ligurji, Piemontu, 
Umbrji, Sycylji, Sardynji, Hiszpanji, Paryża, Drezna, Londynu. Katalog 
fotografij z Grecji braci Alinari zawiera następujące działy: Ateny, Mu­
zeum Narodowe — marmury, bronzy, wazy; widoM miasta, Akropolis, 
muzeum na Akropolu, Pireus, Korfu, Korynt, Dafni, Delfy, Eleusis, Ma­
raton, OIimpja. Fotograf je i przezrocza. 

5) F. Boissonas, Photographies d'art. GataL "N.'2:; Grecja, Jugo­
sławia, Azja Mniejsza. 

6) Katalog „Die ańtike Kunst in LieMbildern, dritte stark ver-
mehrte Auflage, Dr. Fr. Stoedtner. Institut fur wissensehaftliche Pro-
jection" (Berlin N. "W. 7, Universitastrasse 3b) — obejmuje 51.740 prze­
zroczy, odtwarzających zbiory seminarium ąrcheologji klasycznej przy 
Uniwersytecie Monachijskim (prof. Woltersa), zabytki sztuki z gliptoteki 
monachijskiej (prof. Furtwanglera), nowe. wykopaliska w Knossos, Troi, 

8* 
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Bardzo nadają się' do Muzeum fotografie Knockeła l). 
wyobrażające widoki twierdzy w Saalburgu: atrium, hor-
reum, porta praetoria, quaestorium, porta deeumana, posąg 
Hadrjana, posąg Antoninusa Piusa i posąg Sewera Aleksandra. 

Do działu fotografij odnosimy wydanie, składające się 
ze-100 bromosrebr. fotografii pod ogólnym tytułem „Athen" % 
Doskonałe pomoce do poznania architektury i częściowo 
rzeźby: Ateny, Akropolis, Propiłeje, Partenon, świątynia 
Ereehtejon, Pnyx, teatr Dionyzosa i inne. 

Wskazać* jeszcze należy piękny zbiór reprodukcyj foto­
graficznych, wydanych przez francuską firmę Golin w Pa­
ryżu 3) — w cyklu „Arcydzieł sztuki". Do sztuki starożytnej 
odnoszą się tablice, przedstawiające: Forum Rzymskie, 
Wenus Meloską cyrk w Weronie, biusty pogrzebowe z cza-' 
sów Augusta, Pallas Giustiniani, Koloseum, Panteon. : Tekst 
objaśniający p. Vitry*ego. 

W cyklu przezroczy Koehlera4) w Lipsku (Koehlers 

Delfach, nowe wykopaliska w Priene, Milecie, w Didymach (dyr. Wie-
ganda), wykopaliska i ołtarz z Pergamonu (dyr. Friedricha), zabytki 
muzeów rzymskich Pompeja, systematycznie ułożone zdjęcia monet 
(prof, Reglinga). Osobny katalog dla gimnazjów, skrócony.-

Oprócz zabytków Egiptu, BaMlonji, Asyrji, Persji, Palestyny, Fe­
nicji, Cypru, Azji Mniejszej, mamy tu: okres egejski (Kreta, wyspy 
Egejskie, północna Grecja, Myceny, Orchomenos, Troja); Grecję (mapy, 
architektura, rzeźba, plastyka, malarstwo); Pompeja i Herkulanum; 
sztukę .rzymską- (architektura, plastyka, malarstwo), sztukę stosowaną 
(urny, szlachetne kamienie, wyroby złote i srebrne, bronzy, marmury, 
szkło, napisy, meble, ubiory), modele i monety. 

Przezrocza następuj ącyeh rozmiarów w centymetrach 8,5 X 10 
(po mk, 1-50), i X 12 (po mk, 2*25) i 8,5 X 10 kolorowane (po mk. 3*50). 
Oprócz przezroczy instytut dostarcza fotografij tych samych przedmio­
tów: 7,5X7,5 (mk. 0,40), 18. X 24 (mk. 1-50). Poszczególne przezrocza 
od. 1 do 3 tylko) można odbierać jako listy w kopertach poleconych. 

») Rnóckels Photo-Kunstblatter naeh Originallaufnahmen ron hi-
storisch und kunstlerisch bemerkenswerten Bauwerken. 

- 2) Athen", l inę Samminiig von 100" Bromsiłber-Photographien in 
Normalgrosse:. Originallaufnahmen der bedeutesten Ban- und Bildewerke 
,des griecłiischen Altertums. ' 

s) Les chefs-d'oeuyre de -1'art. Planches photographiąues de 
60X78 cm., reproduisant les peintures, sculptures, et. monuments le" 
plus eelebres., Avee une notę par-Paul Vitry. Paris. Armand Golin.-

.-. 4).Koehler und Yolkmar. A.-G, Abteilung Lenrmittel. Leipzig; -
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Helios-Lichtbildęr) bardzo cenne są działy: Ateny i ich 
skarby artystyczne, Sycylja, teatr w Taorminie, teatr w Ka­
tan j i, teatr w Syrakuzach, Pompei, południowa Grecja, Mi-
ceny, Tyryns, Nauplia; wreszcie przezrocza z tablic S. Oy1-
bulskiego. . .'. - j . 

Można przytoczyć jeszcze firmy Lieseganga w Duśseli-
dorfie, B. Lehmanna i "A. Pichlera w Wiedniu. 

Dany dział wzbogaciło wydawnictwo. „Towarzystwa 
wydawniczego" (Mortkowicza) w Warszawie.p. i „Grecja" 
(architektura, rzeźba, widoki) z tekstem prof. T. Zieliń­
skiego. Takież same wydanie „Rzymu". 

:F. R y s u n k i . . 
Tabulae ąuibus antiąuitates Graecae et Romae illustrantur. 

Edidit Stephanus Cybulski. Książnica - Atlas. Lwów-
;.. Warszawa. 

Tablica I. Broń zaczepna i odporna Greków; II. Żoł­
nierze greccy; IH-a. Monety greckie; Ill-b. Monety rzym­
skie; IV. Okręty greckie i rzymskie; V. Broń zaczepna 
i odporna Rzymian; VI i VII. Żołnierze rzymscy; VIII. 
Obóz rzymski; IX. Maszyny oblężnicze i działa; X. Dom 
grecki. XI. Dom rzymski; XII i XIII. Teatr grecki; XIV-a 
i XIV-b. Plan Aten; XV-a i XV-b. Plan Rzymu; XVI, XVII 
i XVIII. Ubiory greckie; XIX i XX. Ubiory rzymskie; XXI. 
Naczynia greckie; XXII. Naczynia rzymskie; XXIII. Sprzęty 
domowe Greków; XXIV. Sprzęty domowe Rzymian (cztery 
ostatnie tablice w druku). Książnica. Lwów-Warszawa. 

Do tych tablic teksty objaśniające w języku polskim 
(Książnica) i francuskim w formacie małych książeczek. Ob­
szerne teksty w języku niemieckim. K. F. Koehler. Verlags-
buchhandlung. Leipzig. 

Z cyklu tablic wydania francuskiego P.Aucler'a, „miasta 
starożytne" ') do muzeum należy wziąć tablice, wyobrażające 
Ateny, Rzym i Kartaginę. 

Z tablic ściennych, które mają służyć jako ilustracje 
przy lekturze autorów, przedewszystkiem Cezara i Liwjusza, 
wymienić należy: 

••'•••'ii ') Paul Aucler, Les villes antiąueś. Restauration archśologiąue. 
Ch. Delagrave. Paris. 
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Tablice do Cezara L. Gurlitta»); obóz rzymski, Alesia, 
rozmowa Cezara z Arjowistem, Wercingetoryks z Gallami, 
wylądowanie Cezara w Brytanji, osada Awaryka, żołnierze 
rzymscy. Tablice są swobodną kompozycją. 

Sześć kolorowych tablic, wyobrażających odtworzony 
obóz rzymski w Saalburgu, pod kierown. prot L. JaeobFego 
rys. P. Woltze 2). ' 

Z cyklu kolorowych tablic Lehmanna*) do historji 
Grecji i Rzymu odnoszą się: Akropolis, Olimpja, Forum Ro-
manum, wnętrze domu rzymskiego, żołnierze rzymscy, obraz 
z czasów prześladowania chrześcijan. Swobodna kompozycja. 

Z cyklu tablic Lohmeyer'a4), * dotyczących Rzymu, wy­
szły: przemowa Trajana do żołnierzy, bitwa w Teutobur. lesie. 

Z cyklu tablic Luchsa5) dla Muzeum nadają' śpię tablice, 
wyobrażające: Partenon (1), Zeusa Otrieoli (2), Jtmonę Lu-
dovisi (3), Peryklesa (4), Sofoklesa (5), Aleksandra Wiel­
kiego (6), Apollina Belwederskiego (7), Cezara (8), Augusta (9), 
łuk triumfalny Tytusa (10). 

Z tablic Meinholda8): najście Cymbrów na Italję w 101 r. 
przed Ohr., bitwa w Teutoburskim lesie, wódz Cymbrów 
Boiorix i konsul Marjusz. 

Firma Bruckmanna w Monachjum wydała szereg tablic, 
wyobrażających zabytki plastyki klasycznej7): 

Z cyklu tablic ściennych Oldenburga8); Akropolis 

0 Anschaungstafeln zu Caesaris Bellum Oallieum. Veriag v. F. 
A. Perthes in • Gotha. 

. a) Castellum limitis Romani Saalburgense auf Grand der Ans-
grabungen und Wiederherstellungen d. Prot Jacobi, gez. v. Arehitektur-
maler P. Woltze. F. A. Perthes. Gotha. • 

') Lehmann, KnlturgeseMehtliehe Bilder f. d. Schuhmterricht. 
Wandtafeln 89 X 60 im Buntiarbendruck u. Aąuarellen. 

4) Lohmeyer, Wańdbilder fttf den gesehientlieheii Unterricht naeh 
Origiiialen herrorragender Kiinstler, 

s) Luehs, Kultarhistorische Wandtafeln fur Gymnasien... gezeiehnet 
v. HoMnder, Bruck, Liidecke, mit erl. Texte. 

*) Meinholds Bilder KUF deutschen Geseniehte. Ein Hilfsmittel zur 
TJnterstutzung.und Belebung d. geschitl.' Unterriehts. Originataeiehnun-
gen v.- Camphausen, Menzel, Richter, Sehwind. 

') Bruckniaiins Wańdbilder alter Plastik. Miinchen. 
8) Oldenburgs' Wandtafeln zum Maesisehen Altertuin, gezeiehnet 

v. Bum, Levy, Restle, Schuster. . - , • 
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w Atenach, Forum Romanum z czasów Oesarstwa, Olimpja, 
Delfy. 'Teksty do tych tablic H. Luekenbaeha. Bardzo po­
ważne wydanie. 

Z wydawnictw Schneidera i Metz ego % dających po­
jęcie o rozmaitych stylach architektury, do Muzeum kla­
sycznego nadają się tablice: styl egipski, styl grecki, styl 
rzymski, styl renesansowy. . . • 

Z architekturą Greków i Rzymian zaznajamiają tablice 
E. Hermanna2) (18 tablic), oraz A. Hausera8): kolumny — 
doryeka, jońska, koryncka, rzymska* i kolumny włoskiego 
renesansu. 

Do architektury mamy tablice (80.130) Liibkego4); świą­
tynia Tezeusza w Atenach (1 i 4 tabl.), świątynia Ateny 
w Priene"(2), świątynia w Paestum (3), termy Karakalli (S) 
świątynia św. Zofji w Konstantynopolu (6). 

Rekonstrukcja Zippeliusa — miasta Priene5) (90.95) 
według wykopalisk 1895—98 z tekstem T. Wieganda. 

Notujemy ubocznie w danym dziale wydanie Radoea-
naehfego "zabytków starożytnego Rzymu8). 

Z- ogromnej kolekcji tablic Ściennych Seemanna') do 
świata klasycznego odnoszą się tablice:- świątynia w Pae, 
stum (1,1), Forum Romanum (1,2), grupa Laokoona (1,5), 
.głowica kolumny korynekiej (1,6) -biust Zeusa Gtrieoli - (-1,8), 
Medusa Rondanini (11,11), biust Hery Ludovisi (111,21), 
Apollo Belwederski (111,23), ErecMejon (IV,31), arena w We­
ronie (IV,32), Talia (IV,36),: ezęśe fryzu z Partenonu (IV,3?)j 
Panteon rzymski (IV,39), spoczywający Hermes (Neapol-

*) Schneider und Metze, Hauptmerkmale der Baustile, 
*) Ernst Hermann, Saulenordnung der Grieetien und-Romer.. -
3) Al. Hauser. Saulenordnung. Wandtafeln zum Studium der wichtig-

-sten arehitektonischen Formen der grieebischen und romisehen Antike 
und Renaissanee. Wien. Holder. . ' 

. *) Seełts "Wandtafeln zur Kunstgesohiehte. Eingeleitet v.: Wiln. 
Lubke, gezeićhnet v. O. Gunzenhauser. 
. • 5) Priene. Naeh den Ergebnissen der Ausgrabungen der Jli; 1895— 
1898 rekonstrniert v: A. Zippelius nnd aquarelBert v. R. Wolsfeld. 

ą) Z. Radocanachi. Les monuments antiques.de Romę. Paris. Ha-
•chette. 1920. 

-') Seemanna Wandbilder. Meisterwerke der bildenden Kunst. 200 
praobtrolle Liehtdrueke in Format 78 X 80. - • - * : . : : . ; 

http://antiques.de
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(V;44), Statua Sofoklesa (muz. Laterańskie w Rzymie) (V,45),. 
Menelaos i Patrokles (VI,51), Nike Peonjasza ,(VI,52), łuk 
Konstantyna w Ezymie (VIII,61), konny posąg Marka Aure­
liusza w Rzymie (VII,66), Koloseum w. Rzymie (VIII,71), 
mauzoleum z Halikafnasu (VIII,72), nagrobek Ameinoklei, 
wnętrze Panteonu (VIII,82), Wenus Meloska (IX,84), Artemis 
Wersalska (IX,85), grupa Hekaty z Pergamu (X,98), wodo­
ciąg rzymski— Pont du Gard (XI,102), archaiczny posąg 
Artemidy (XI,105), apoxyomenos (XI,106), Orfeusz, Eury­
dyka i Hermes (XI,107), Demostenes (XLI,115), nagrobek 
pary małżeńskiej rzymskiej (XIII,116), Polihymnia (XIII,124), 
Atena Lemnijska (XIV,134), Nioba (XIV,135), perystyl z domu 
Wettjuszów w Pompei (XVII,161), ulica grobowa w Pom­
pei (XVII,162), raniona- lwica (płaskorzeźba) (XVHI,172), 
odpoczywający bokser (Rzym) (XVIII,173), umierający Gall 
(Rzym) (XVIII,174), Aleksander Wielki i Darjusz w bitwie 
pod Issuś (XVHI,175), biust Eurypidesa (111,1,201), biust Ale­
ksandra Wielkiego (111,11,211), biust Peryklesa (111,111,221),. 
biust Cezara (III,IV,231), biust Hadrjana (III,V,241), Akro­
pol; ateński (IV,I,251), woźnica delficki (IV,I,254), amfora 
z rpinakoteki w Monachjum (IY,I,256), 

Tablice Łaunitza-Trendelenburga') są dość przesta­
rzałe; z cyklu tych tablic znalazłyby jednak jeszcze zasto­
sowanie : palladium (4), centurio (9,a), legatus (9,b), legio-
narius (9,c), barbarzyńca (10), Rzymianin w todze (11)>: in­
strumenty muzyczne (13 i 14) i inne. " 

.Również niektóre stare tablice Langla2) mogłyby jeszcze 
upiększyć ściany Muzeum, a mianowicie: pomnik -Lizykra-
tesa (18), lwie wrota w Mićenaeh (14), via Appia (24), Ko­
loseum (25) ;s istnieje także tekst do tablic. 

Gall i Rebhann 3) wydali szereg tablic ściennych, ilu­
strujących życie Greków i Rzymian. Z tego cyklu zasługują 

') Launitz unćl Treridelenburg, Wandtafeln żur Veranschaulichung 
antiken Lebens und antiker Kunst. 

ii. 2) Langls Bilder zur Geschichte. Eifa Zykhis der hervorragensten 
Bauw.erke aller Kulturepochen. 75 Blatter in Oelfarbendrućk und Sepia-
-Manier,, nlit Texte. Grosśe Ausgabe und kleine Handausgabe in Farben-
druck nebst Texte. 

») Galł-Rebhamn, Wandtafeln zur Yeranschaulichung des Lebens 
der Griechen und Romer. 33 Wandtafeln in Farbendruck. :; ». 
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na-;nw:ag.ę-.tabliće;-następujące: formy świątyń.greclaeh-Cl, 2,3), 
formy i -świątyń rzymskich" (4), naczynia (15, i6 ri7)', : malowidła 
n a wazlacłr..(18,-19), willa i "termy rzymskie (31), Do wszyst­
kich! tablic razem wydany jest tekst, obejmujący 62 strony. 
i-. G.,Gateschi, Restaurowane wizerunki poszczególnych 

budynków .starożytnego Rzymu z czasów cesarstwa % .. c • 

. , . V ł ; [ .• G. O b r a z y a r t y s t y c z n e . . . . . 
• r '- Śród. ilustraeyj artystycznych do- Homera powinny 

przede.wszystkiem znaleźć się. w Muzeum szkolnem: . " ' 
a) Ilustracje S. Wyspiańskiego .do Iljady, wydane we 

Lwowie u H. Altenberga p. t. „Homera Ujada" 1903, po­
wtórzone u T. Sinki w „Antyku Wyspiańskiego", wyd. II; 
Bibljoteka-Polska. " • . ;•• 
,:'. ;j b) Ilustracje j . ' Styki do Odyssei, wydane w Paryżu 1M% 
nakładem'.towarzystwa „Soeiete Generale de PImprimerie et 
Rśproduetion" do tekstu w przekładzie Bareste'a. .Wyszły 
tylko cztery zeszyty. Całość" miała kosztować-1.200 franków; 
Nie, wiadomo, czy dzieło, będzie kontynuowane po śmierci 
artysty. 

Z cyklu obrazów tak zwanych nastrojowych w .ko­
lorach, rysowanych przez artystów bezpośrednio na litogra­
ficznych kamieniach i przeznaczonych do upiększania zakła­
dów naukowych i-mieszkań, ilustrują świat klasyczny na­
stępujące: - . • -'.;.a 

, L. Du Bois Reymond — Akropolis f ) ; M. Roman—-Kam* 
pańja rzymska 2); M. Roman — Paestum2); O. Popp — Odys^ 
seusz i Polifem-2).; Bethe-Loewe — Akropolis*); Bethe-
Loewe — Partenon*); M. Roman — Tivolis); Feuerbacha — 
ITdzta-"Platona, Medea, Ifigenja*). 

')" G-. GatteseM, Bestauri delia Roma Imperiale,- eon gli stati attuaii 
ediilj-testo-spiegativo in ąuattro lingue. 100 tavole. Roma. 1924. 

2) B. G-. Teubner, Kiinstlerischer Wandśchmuck, Kiiristersteih* 
zeichriungen, 

3) R. Yoingtlanders - Far bigę Kiinstler-Słeinzeiehnuiigeii.- -;, ' 
*) Wszystkie trzy wydane w cyklu: Vorziigsdrueke heransge-

geben- ¥.- F. Avenarius von Kunstwart; Medea i Ifigenja^ Feuerbacha 
są wydane w eykfu — „Bie Kunst der Farbę". Nadto znane jest piękne 
wydanie:Medei Feuerbacha u Rich.-Keutel w "Stuttgarcie"— Verlag fur 
Yolkskunst. . . ' 
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Firma Bruckmanna w Monaehjum wydała prześliczne 
akwarele Prellera, ilustrujące sceny z Odyssei — -4 'duże 
i 10 małego formatu'). Ta sama firma wydała widoki Włoch 
Rottmanna: Taormina (8), Scylla i Charybda (3)8) i inne. 

Stare obrazy (oleodruki) Hoffmanna3) dają piękne wi­
doki Aten od strony ogrodów Afrodyty, Akropolis i Areopag, 
pagórek Museion z widokiem na .morze. 

Dwa malowidła ścienne W. Kaulbacha4) w Nowem 
Muzeum w Berlinie przedstawiają: Homera i Greków,'Zbu­
rzenie Jerozolimy; obydwa malowidła wydane są jako mie-' 
dzioryty, druki świetlne i sztychy. 

Ze' ściennych tablic Seemanna nadają się jako upięk­
szenie .ścian (tylko dla estetycznych, celów): Ifigenja Feuer­
bacha (48), Odysseusz i krowy Heljosa F. Prellera (49), Szkoła 
ateńska Rafaela (147), Pochód Hannibala Al. Rethela (179). 

Nakoniee wskazać należy wydaną w kolorach repro­
dukcję obrazu. Masa Klingera na jednej ze ścian uniwer­
sytetu w Lipsku — świat klasyczny 5). 

Profesorowie Hoffmann i Schmidt narysowali i wydali 
14 obrazów z zakresu kultury świata starożytnego. Są to: 
bitwa pod Salaminą, mowa Cycerona w senacie przeciw 
Katyłinie, Wyścigi w cyrku, Mucjusz Scewola, Sokrates 
w więzieniu, Galio wie w Rzymie, zniszczenie miasta Pompei, 
wymarsz Marka Aureljusza z Windobony przeciw Marko-
manom, Cincinatus przy pługu, wyroczniaw Delfach* bitwa 
pod Issus, ulica, w Rzymie, Nero po pożarze w Rzymie, 
Sympozjon greckie*}. — Tabliee Hoffmanna i Schmidta 
można również.odnieść do działu tablic ściennych. ••.••••' . 

') Odyssea — Landsehaften y. Friedr. Preller in aą-uareilen Far-
bendruek, ' 

!) Karl. Rottman, Italienisohe Landsehaften. 
3) Hoffmann, Das alte Athen naeh eigenen Naturaufnahmen re-

konstruiert und in Oel gemalt. 
*) W. v. Kaulbach, Naehbilduiigen der Wandgemalde ans dem 

Neuen Muzeum zu Berlin. In Kupfer gestoehen v. Pr. E. Eiehens n. Pr» 
L. .Jaooby. Text — Stoewer, Erlauternde Betrachtungen-. 

6) Wydała firma Seemanna (50 X 15)- Tekst do tego obrazu pro­
fesora Schumanna. • ; •• ; 

•. '•••) Hoffmann-Scbmidt, Wandbilder zur grieehiaehen und romiechen 
Gesehlehte und Sagę. . . . • - • ' . • ' ! ; ' 
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H. M a p y . 

H. Kiepert. 

Schwabe ł). 

Jdndl. 
Hemmleb. 
Umlauft, 
Schwabe. 

Schwabe. 

St. Cybulski. 

Tabula orbis terraram antiąui ad illustran-
dam antiąuissimi aevi usque ad Alex. Magn. 
historiam. 
Graeeiae antiąuae tabula. 
Imperia Persarum et Macedonum. 
Asiae Minoris antiąuae tabula. 
Imperii Romani tabula geographioa. 
Latii ¥eteris et finitimarum regionom tabula. 
Galliae Oisalpinae et Transalpinae cum par-
tibus Rritanniae et Germaniae tabula. 
Państwa Greckie. 
Azja Mniejsza. 
Państwo Rzymskie. 
Monarchja Aleksandra W. 
German ja i Galja. 
Mapa świata. starożytnego2). 
Mapa do historji starożytnej8). . . 
Rozwój Państwa Rzymskiego4}. 
Plany greckich miast z okresu przedhistorycz­
nego: Miceny, Tyryns, Troja, Knosos 5). 
Plan Aten •) z planem Pireusu i Akropolu. 
Plan Rzymu-7). Obok głównego planu Rzymu 
z. czasów-Cesarstwa, inne . .mniejsze; Rzym 
Rzeczypospolitej, forum z czasów Cesarstwa, 
Rzym z czasów Odrodzenia. 
Plan Aten z rozmaitych okresów. Tablica X V a 
i XIVb. 
Plan Rzymu z czasów Rzeczypospolitej i Ce­
sarstwa t Tablica XV a i XV b;. 

«) Schwabe, Griechische Welt; Kleinasien; Romisehes Reich; Reich 
AIexanders des Grossen; Germanien und Gallien zur Bómerzeit. 

*} Charta historiae antiąuae. 
*) Hemmleb, Gesammte alte GeschicMe. 
*) Umlauft, EntwicMimg des romisehen Reiohs. 
E) Schwabe, FrohgeschichtHche Ruinenstadten. 
8) Schwabe, Athen. -. - t 
') Schwabe, Rom. 



Huelsen. Romae Yeteris tabu! a IB usum scholarom 
descripta5). 

JopdL :,; - Mapy miast starożytnej Grecji3): Ateny,-Akro-
.'::-;- • .» ...' polis, Olimpja,-rekonstrukcja -Aten i Olimpji. 

„ Plany miast z historji rzymskiejs): plan Rzymu; 
Kapitol, Palatyn, forum; plan miasta Pompei; 
rzymski dom, plan Kartaginy; rekonstrukcja 
Forum Bomanum, .plan Aleksandrji. 

Richter. Forum Romanum według najnowszych wy­
kopalisk *). - - - -

W y b ó r z b i o r ó w d o M u z e u m . ..... „J ,,. 

W przytoczonej liście są wskazane niemal wszystkie 
te przedmioty, które mogłyby stanowić" zabytki muzeum 
szkolnego. Samo przez się rozumie się, iż trudno nawet 
marzyć o takiem idealnem muzeum, które objęłoby wszystkie 
lub większą część tych'przedmiotów. Należy uczynić wybór 
odpowiedni. Trzeba zacząć od małej kolekcji, którą można 
stopniowo corocznie zwiększać. • -" '-

Do nauczania filologji klasycznej i historji starożytnej 
przedewszystkiem są niezbędne mapy geograficzne, plany 
i tablice, ilustrujące życie prywatne Greków i Rzymian. 

Gdy już są tablice, należy pomyśleć o fotografjach' za­
bytków sztuki, a- zatem architektury, rzeźby i malarstwa. 
Będą to ilustracje do mitologji i historji sztuki. Następnie — 
kolej na przezrocza. Jeżeli,szkoła posiada epidiaskop, prze­
źrocza, są zbyteczne. 

Na piatem miejscu w porządku chronologicznym by­
łyby modele, na ostatniem, jako przedmioty najdroższe, — 
gipsy i gałwanoplastyczne kopje. • 

' Obrazy nastrojowe, których naogół jest niewiele, na­
bywać można stopniowo, obok innych przedmiotów. 

') Hulsen, Wandplan v. Rom. 
*) Jondl, Stadteplane zum " Studium der grieehiselien GesefaieMe. -" 
s) Jondl, Stadteplane zum Stadium der romischen (JesehieMe. 
*) Richter, Wandplan des Forum Romanum nach den neusten 

Ausgrabungen. 
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Dodawać chyba nie potrzeba, iż muzeum powinno ••po­
siadać- bibljotekę. Niezbędna jest także pracownia przy 
muzeum. 

Nauczyciel, urządzający muzeum, z wielką korzyścią 
posługiwać się będzie książeczką wizytatora S. Rzepińskiego:' 
„Problem eines archaologischen Normalkabinets an den 
Gymnasien". Jest to referat, który autor wygłosił na między­
narodowym zjeździe archeologicznym w Atenach w kwietniu 
1905 roku. 

Wspomnieć również należy o artykułach wizyt. S. Rze­
pińskiego „Granice archeologji w gimnazjum" i „Wyposa­
żenie normalnych zbiorów archeologicznych w szkołach śred­
nich". Są to dwa wykłady autora, wygłoszone w uniwersy­
tecie lwowskim dla nauczycieli gimnazjalnych na kursach 
uzupełniających w marcu 1910 roku, drukowane w „Sprawo­
zdaniu Dyrekcji Gimnazjum I. wyższego w Nowym Sączu 
za rok szkolny 1910". Cenny zwłaszcza w tych referatach 
jest dział VI — Bibljoteka archeologiczna, w którym autor 
omawa dzieła naukowe i .broszury, odnoszące się do nau­
czania archeologji klasycznej. Na szczególne uwzględnienie 
zasługuje bibljografja polska prac naszych pisarzy i peda­
gogów, drukowanych w pismach rozmaitych, w sprawozda­
niach szkolnych. 

Bibljoteka p o d r ę c z n a filologji k lasycznej x ) . 
W opracowaniu niniejszem uwzględniono następujące 

działy: łączność kultury współczesnej z antyczną, metodykę 
i dydaktykę nauczania filologji klasycznej, języki grecki 
i łaciński, autorów greckich i rzymskich, historję literatury, 
kulturę wraz ze sztuką, pisma perjodyczne i dzieła ency­
klopedyczne. 

I. Łączność pomiędzy kulturą noioożytną a klasyczną. 
G. Przychocki. Co to jest filologja klasyczna. „Pro arte et 

studio". Warszawa. 1919. < ' , • ' < 

>) Bodobny zarys (obecny znacznie rozszerzony) z oceną dzieł 
lub podaniem treści niektórych- drukowano w „Bibljografji Pedago­
gicznej" Nr. 4 Rocznik V i Nr. 1 Rocznik VI. W układzie niniejszego 
zarysu moim współpracownikiem był dr. Zd. Zmigryder: St. C. 
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T. Zieliński. Świat antyczny a my. Osiem wykładów, wy­
głoszonych w roku 1901. Z. Pomarański. Zamość. Toż 
samo po niemiecku.- Die Antike und wir (Leipzig. 1921) 
i w 13 innych językach. 

T. Zieliński. Z życia idei. Studja i szkice. Serja I. Poma-
marański. Zamość. 1925. 

T. Zieliński. Starożytność antyczna a wykształcenie kla­
syczne. Pomarański. Zamość. 1920. 

T. Zieliński. Chrześcijaństwo starożytne a filozof ja rzymska. 
Z. Pomarański. Zamość. 1921. 

T. Sinko. Żywy spadek po Grecji i Rzymie. Spółka Wy­
dawnicza. Kraków. 1923. 

L. Ćwikliński. Spuścizna Greków i Rzymian. Wykład wstępny 
wileński. Gebethner i Wolff. Warszawa. 1920. 

K. Morawski. Nowa epoka ludzkości i szkoła klasyczna. 
„O naprawę Rzeczypospolitej". Spółka Wydawnicza. 
Kraków. 1922. 

T. Sinko. Echa klasyczne w literaturze polskiej. Dwanaście 
studjów i szkiców. Nakładem Spółki Wydawniczej. 
Kraków. 1923. 

L. H. Morstin. W kraju Latynów. Nakł. Krak. Spółki Wy­
dawniczej. 1925. 

Fr. Boli. Sinn und Wert der humanistischen Bildung in der 
Gegenwart. Winter. Heidelberg. 1921. 

Ed. Stemplinger. Die Ewigkeit der Antike. Leipzig. Die-
terich. 1924. • - • 

P. Oauer. Das Altertum im Leben der Gegenwart. 2-gie 
wyd. („Aus Natur und Geisteswelt". Nr. 356). Teubner. 
Leipzig. 1915. 

Fr. v. Bissing. Das Griechentum und seine Weltmission. 
Quelle^Meyer. Leipzig. 1921. 

E. Norden u. A. Giesecke-Teubner. Vom Altertum zur Gegen­
wart. Die Kulturzusammenhange in den Hauptepochen 
und auf den Hauptgebieten. Teubner. Berlin. 1921. 

Dr. J. Kóhm. Die Ewigkeitswerte des klassischen Altertums 
und die Bedeutung des humanistischen Gymnasium 
fur unsere Zeit. Reisland, Leipzig. 1924. 

R. Cagnat. La renaissance de la Grece antiąue. Hachette. 
Paris. 1911. 
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L, Berard. Pour la rśforme elassiąue de 1'enseignement se-
eondaire. Golin, Paris. 

J. Marouzeau. Le latin. Dix causeries. Toulouse. Ed. Pri-
vat — Paris. H. Didier. 1923. 

T, Sinko, Historja poezji łacińskiej humanistycznej w Polsce. 
Eneykl. Polska. Akad. Umiej ętn. T, XXI. 1916. 

I. Chrzanowski- Ozem był Wergiljusz dla Polaków po utracie 
niepodległości Z epoki romantyzmu. Kraków. 1918. 

T. Zieliński Chrześcijaństwo starożytne, a filozof]a rzymska. 
' Pomarański . Zamość. 1921. -

T. Zieliński. Nitsehe a świat antyczny. Pomarański. Za­
mość; 1921. - ' ' 

T. Zieliński Cicero im Wandel der Jahrhunderte. Teubner, 
Lipsk. 1908. 

T.- Zieliński. Z ojczystej niwy. Pomarański. Zamość-War­
szawa. 1923. 

T. Sinko. Refleksy Rzymu w poezji polskiej. Odb, z „Muse-
jonu". Kwiecień., 1913. 

T. Sinko. O tradycjach klasycznych ,Adama Mickiewicza! 
Kraków. Spółka Wydawnicza. 1923. 

T. Sinko, Hellenizm Juljusza Słowackiego. Warszawa 1925 
(Rozszerzone wyd. II pracy ogłoszonej w t. 47 „Roz-

• . .praw Wydz. Fil. Akademji Umiejętności"). 
T. Sinko. Wstęp do'„Trenów" J. Kochanowskiego.,Bibljo-

teka Narodowa. Serja I. Nr. 1. 
T, Sinko. Wstęp do „Odprawy posłów greckich", J. Kocha­

nowskiego. Bibljoteka Narodowa. Serja I. Nr. 3. 
T. Sinko.- Wstęp do „Irydjona" Z. Krasińskiego. Bibljoteka 

Narodowa. Serja I. Nr. 42. 
T. Sinko. Antyk Wyspiańskiego. Wyd. II. Warszawa. Bibl. 

' -• .-Polska. 1922. 
T. Sinko. -Genealogja kilku typów i figur A. Fredry. Nakł. 

Akad. Um. Kraków. 1918. 
Gf.-.Przychocki. Plautus. Nakł, Spółki Wyd. Kraków, 1925. 
O. Finsler. Homer in der Neuwelt von Dante bis Goethe. 

.• -Italien, Frankreich, Bngland, Deutsehland. Leipzig. 191Ź: 
E. Samter, Volkskunde im altgriechischen Unterrieht. I. Teil. 

; Homer. Berlin. Weidmann. 1923. 
• - Z cyklu prac,, poświęconych sprawie spadku po świecie 
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.grecko-rzymskim':p. t „Das-Erbe der Alten^-Schrifte "iiber 
Wesen und Wirken der Antike", wydawanychpodredakcją O. 
Crusiusa, O. Immischa i T. Zielińskiego u Dieterielia w Lipsku: 

• Zesz. 1. G, Tren. Hellenisehe StimmuBgen in der 
Bildhauerei, mit 63 Abbild. uiid einer Tafel. 1910. 

Zesz, 2—3. -. W. - Siiss.: Aristophanes und die- Nach-
. . -welt. 1911. , '" 

Zesz. 4. K. Heinemann, Die tragischen Gestalten 
der Grieehen in der Weltliteratur. Prometeusz, Elektra, 
Ifigenja, Medea, Edyp,. Antygona. 1920. 

F. L. Lucas." Euripides and his influence. G. Harrojk Lon­
don. 1923. 

R, Dyboski. Wpływy klasyczne w poezji angielskiej. Eos, 1909. 
W. Klinger. Z motywów wędrownych pochodzenia klasycz­

nego. Poznań. 1921—1923. (Prace naukowe Uniwersytetu 
Poznańskiego, Sekcja humanistyczna). 

//. Metodyka % dydaktyka nauczania filologji- hlmypęnej. 
T. Sinko. Wskazówki metodyczne do nauczania-łaciny. 'Dru­

kowane w „Programie gimnazjum państwowego. Język 
łaciński. Wydział humanistyczny". Warszawa. 1922.-

Ł, - Kobierzyeki. O- nauczaniu- języka łacińskiego na stopniu 
najniższym, Pomarański. Zamość. • 1918. 

A. Scheindler. Methodik des Unterrichts in der lateinisehen 
Sprache, Pichłer. Wien. 1913. • - ; 

Pr. Cramer. Der lateinische Unterrichi- Ein Handbueh ;fiir 
Lehrer. Weidmann. Berlin.; 1919. ' -

P. Dettweiler. Didaktik und .Methodik des lateMistóhen 
Unterrichts (3 Aufl., bearb. v. Dr. W. Fries). Beck. 

- Miinchen. 1914. - . . - " • ' . 
Tegoż. Didaktik und Methodik des griechischen Unterrichts. 

Tamże. Obie książki istnieją w rosyjskięm tłumaczeniu 
D. Korołkowa. Wyd. d. Okr. Szk. Mosk. -

J. Bezard. Comment apprendre-de .latin a nos fils. 2-eme 
edition. Vuibert. Paris. 1920. ' ••'•* ' > 

A.-/Scheindler..Methodik-des-Unterrichts in der grieehiśchen 
Sprache. Pichler. Wien. 1915. J, 

Dr. Paul Dorwald. Didaktik mit Methodik dea griechisehen 
• Unterrichts,. (odbitka, i -Baumeistera Handbucli der 
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Erziehungs — und Unterriehtslehre fur hohere Schulen). 
0. H. Beck. Munchen. 1912. " ' • 

~M. Metzki. Der grieehisehe Anfangsunterricht („Lehrproben 
und Lehrgange-fur die Praxis der Schulen". Buehh. des 
Waisenhauses. Halle a/S. Heft 160. April 1925, str. 7—24). 

A. Laudien. Konzentration und Querverbindung im alt-
sprachlichen Unterricht (Tamże, str. 24—38). 

M. WiesenthaL Konzentration und alte Sprachen („Monat-
schrift f. h. Schulen". Jg. 24; Heft 3 u. 4, April 1925, 
str. 116—136), 

E. Samter. Kuiturunterrichts-Erfahrungen und Yorsehlage. 
Weidmann. Berlin. 1918. 

K. Bonę. tleipaza xśyYqc. tJber Lesen und Erkłaren von Dicht-
werken. Teubner. Leipzig. 1909. 

.M. Sehlossarek. Die sprachwissenschaftliche Methode und 
der Lateinunterrieht in Sexta. 2-te Aufl. Trewendt-
Garnier. Breslau. 1925. 

P. Dorwald. Euripides und der erziehende Unterricht 1917. 
P. Hofinger. Euripides und seine Sentenzen. Schweinf. 1896 

(dysertacja). 

III. Język łaciński i grecki, 
'T. Sinko. Gramatyka łacińska. Wyd. II, poprawione. Wy­

dawnictwo M. Areta w Warszawie. 1925. 
W. M. Lindsay. The Latin language. An historieal aecount 

of Latin sounds, stems and f taions. Clarendon press. 
Oxford. 1892. . . . 

P. Sommer. Handbuch der lateinischen Laut- und Formen-
lehre. Eine Einfiihrung in das sprachwissenschaftliche 
Studium des Lateins. C. Winter. Heidelberg. 1914. 

F. Sommer. Lateinisehe Schulgrammatik mit spraohwiśsen-
schafttichen Anmerkungen. M. Diesterweg, Frankfurt 
a/M. 1920. 

"Max- Niedermann. Historische Lautlehre des Lateinischen 
(Indogermanische Bibliothek. Dział I I : • „Sprachwissen­
schaftliche Gymńasialbibliothek", Tom I). Winter. Hei­
delberg, 1911 (wyd. drugie). Istnieje również wydanie 
francuskie tej pracy, które wyszło w 1906 r.; w języku 
rosyjskim istnieje przekład,, dokonany pod redakcją 

"Wskazówki Metodyczne. . - 9 
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pro t A, Gruszki: „Istoriezeskaja fonetika łatinskaho» 
jazyka". Moskwa. 1910. 

A. Ernout. Historische Eormenlehre des Lateinischen. Winter. 
Heidelberg. 1920. Wydanie trzecie. • Z drobnemi różni­
cami w języku francuskim: 

A. Ernout. |Morphołogie historiąue du latin. Klincksieck.. 
Paris. 1914. 

W. Kroll. Die wissensehaftliche Syntax im lateinischen Unter-
richt. 2-Aufl. Weidmann. Berlin. 1920.. 

F, Sommer. Vergleicliende Syntax der Schulsprachen (deutsch,. 
engłiseh, franzosiseh, grieefaiseh, lateinisch) mit beson-
derer Beriicksichtigung des Deutschen. Teubner. Leip-
zig. 1921. . 

M. ScMossarek. Die sehulpraktisehe Bedeutung der rich-
tigen Ąusśprache des klassischen Lateins. • Trewendt-
G-arnier. Breslau. 1924. 

E. -Niepmann. Lateinische Sprachlehre. Teubner. Leipzig. 1913. 
P. Stolz, A. Debrunner, Geschichte der lateinischen Sprache-

. (Sammlung Goschen N. 492). • • 
L. Laurańd. Grammaire historiąue. latine. 3-eme edition 

• („Manuel des etudes grecąues et latines", tegoż autora,, 
patrz dalej w dziale VII). 

A. Krasnowolski Gramatyka łacińska szkolna. I : Morfologja.. 
I I : Składnia, poprawił i uzupełnił K. Ruszkowski. Aret_ 
Warszawa. 1922. • 

T. Wabner. Składnia gram."języka łacińskiego w stosunku, 
do języka polskiego. Gebethner i Wolff. Warszawa. 1906.. 

A. Frączkiewicz i A. BednarowskL Pierwsza książka łacińska,.. 
z przedmową i wskazówkami metodycznemu -dla na­
uczycieli. Książnica. Lwów-Warszawa. 1926. 

T. M. Lewicki. Wstępna nauka języka łacińskiego, podręcznik: 
' dla klasy lV-ej gimnazjów humanistycznych i klasycz­
nych nowego typu. Jakubowski. Lwów. 1928. 

S. Cybulski. Podręcznik do nauki języka łacińskiego w ki.. 
lY-ej gimnazjów humanistycznych i klasycznych. Wy~ 

• danie drugie, gruntownie zmienione (przystosowane do 
„Gramatyki łacińskiej* -prot T. Sinki). 1927 (w druku). 

E . Fiderer. Gramatyka języka greckiego szkolna. Wyd. T. 
• N. Ś. W. Lwów. 1917. 
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L. Ćwikliński. Gramatyka języka greckiego według I. Cur-
tius'a. W. Hąrtla. Friedlein. Kraków. 1921. 

Albert Debrunner. Griechische Wortbiłdungslehre (Indogerm. 
Bibliothek. Dział II': „Sprachwissenschaftliche Gymna-
sialbibliothek", pod red. M. - Niedermanna. T. VIII). 
C. Winter. Heidelberg. 1917. 

O. Hoffmann. Gesehiehte der .griechischeń Spraehe. I. Bis 
zum Ausgange der klassischen Zeit(SammhmgG6schen. 
X 111). 

Grieehisches Unterriehtswerk, Griechische Sćhulgrammatik. 
• Laut- und Formeniehre. Unter Mitwirkung v. F, Som-

mer, bearb. v. E, Lotz. Syntax. Bearb. .v. E. Kroymann. 
Teubner. Leipzig. 

A, Kaegi. Grieehisches Unterriehtswerk. Griechische Sóhul­
grammatik. Mit einem Anhang, enthaltend Repetitions-
tabellen." 11 Aufl. Weidmann. Leipzig. 1921. 

F. Sommer. Sprachwissenschaftliche Erlauterungen fur den 
griechischeń Unterricht. 2-te Aufl. Teubner. Leipzig. 1919. 

A. Meillet-J. Vendryes. Traite de grammaire comparee des 
langues classiąues. E. Champion. Paris. 1924. 

J. Marouzeau. La linguistiąue ou science du langage. Paris. 
Geuthner. 1921. 

P. Grouzet, P. Andreaud i A. Font. Grammaire grecąue 
simple et eomplete. Didier. Paris. 1926. •* 

A. Stefanów. Elementarny]' pouroeznyj i prakticzeskij kurs 
- greezeskoj etimołogji. 8. Pietierburg. 1890.. 

J. Winkowski i J. Taborski. Ćwiczenia greckie dla gimnazjów 
klasycznych. Ks Lwów-Warszaw a. 1925. 

M. Golias. Wstępna nauka ' języka greckiego. Jakubowski. 
Lwów, 1928. " ' . 

J. Rozwadowski. Semazjologja, czyli nauka-o rozwoju znaczeń 
wyrazów, jej stan obecny, zasady i zadania. Eos, IX. 1903. 

J.Roz wadowski. Wortbildungund Wortbedeutung. BinelJnter-
suchung ihrer Grundsitze. Winter. Heidelberg. 1904. 

J. Rozwadowski. O zjawiskach i rozwoju języka. Część L 
Wyd. Tom-. Mil. Języka Polskiego. Gebethner i Wolff. 
Warszawa. 1921. 

W. Porzeziński. Einleitung in die Sprachwissenschaft; Teub­
ner. Leipzig. 1919. 

9* 
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A. Meillet Zarys gramatyki porównawczej języków indo-
europejskich. Przekład polski, Si F. Michalskiego; Kasa 
Mianowskiego. Warszawa. 1919, 

E. Hermann. Spraehwissensehaftlrcher Kommentar zu aus-
gewahlten Stiicken aus Homer" (Indogernianisehe Bi~ 
bliothek. Dział II; „Spracłiwissensehaftliche Gymnasial-
bibłiothek", Tom VII). Winter. Heidelberg. 1914. 

Stanisław Szober. Zarys językoznawstwa ogólnego (Wy­
dawnictwo Tow. Miłośników Jęz. Polskiego). Zeszyt I. 
Warszawa. 1924, 

J, Vendryes. Le langage. Introductiori linguistiąue a ł'hi-
stoire (Bibliotheąue de Synthese historiąue-dirigee par 
Henri Berr, tom 3). La Renaissance du livre. Paris. 1921. 

S ł o w n i k i . 
Ks. Florjan Bobrowski. Słownik łaeinsko-polski. Wydanie 3, 

popr. i uzupełnione, 2 toiny. Wilno. J, Zawadzki. 1905. 
Ł. Koncewicz. Nowy słownik łacińsko-polski. Książnica. 1024. 
Bronisław Kfuczkiewicz. Słownik łaoińsko-połski do użytku 

szkół średnich. Wydanie II. Lwów — Warszawa. 
Książnica-Atlas. 1925. 

H. Kopia; Kieszonkowy .słownik łacińsko-polski, według 
Słownika B. Mengego, Berlin.. Langenscheidt. War­
szawa. Gebethner i Wolff. 1926. 

A. Walde.. Lateinisches etymologisches Worterbuch. Zweite 
umgearbeitete Auflage, Winter. Heidelberg. 1910. 

P, A. Heiniehen. Lateinisches .Schulworterbuch, Neubear-
beitung. Neunte Auflage. H. Blase, N. Reeb und O,' 
Hoffmann. Teubner. Leipzig. 1917. 

Stowasser. Lateinisch-Deutsches Schulworterbuch. Bearbeitet 
von M. Petsehening. 4 Abdruck.' Preytag. Leipzig. 1921. 

P. Sturmer, G.Michaełis. Etymologisches Worterbuch. Teub-
ner. Leipzig. 1924. 

• Z. Węclewski. Słownik grecko-polski. Wydanie 5. E. Wende. 
Warszawa, 1905, 

.Benseler - Kąegi. .Grieehiseh-deutsehes Schulworterbuch. 14 
Aufl. Teubner. Leipzig. 

Emile Boisaeą. Dietionnaire etymologiąue de la ląngue 
grecąue. Winter. Heidelberg. Klinsieck. Paris. 1916. 
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Autenrieth-Kaegi. Wórterbuch zu den Homerischen Gedich-
ten. Berlin. Teubner. 1908. 

H. Uhle. Griech. Vocabular in etymologischer Ordnung. 
Kłotz. Gotha. 1925. 

A. Bruckner. Słownik etymologiczny języka polskiego. 
Spółka Wydawnicza. Kraków. 

IV. Autorowie rzymscy i greccy; ich przekłady '). 

Dla urozmaicenia lekcyj łaciny w klasie IV w razie 
używania książek, nieprzystosowanych do nowych progra­
mów, materjał do wygłaszania można czerpać z następu­
jących książek: 
L. Czapiński. Księga przysłów, sentencyj i wyrazów łaciń­

skich, używanych przez pisarzów polskich. Kasa Mia­
nowskiego. Warszawa. 1892. 

Ad. Kinzler. Klassisches Immergrun. 284 lateinische Zitate 
nach Sinn und Anwendung. Gunderk. Stuttgart. 1901. 

G. Hartung. Sententiarum liber. Henschel. Berlin. 1872. 
Piotr Bojko. Łacina w życiu codziennem. Złoczów. Zuker-

kandel. 
K. Neposa „Żywoty sławnych mężów", opracował W. Kłak. 

Książnica Naukowa. Lwów. 1911. 
Cezara „De bello Gallico" ze słownikiem, opracował F. Ter­

likowski. T. N. S. W. Lwów-Warszawa. 1917. 
Cezara „De bello Gallico", opracował K(arol) Dąbrowski. 

Arct. Warszawa. 
„Słownik do pamiętników o wojnie Gallijskiej", opracował 

K(onstanty) Dąbrowski. Arct. Warszawa. 
„Wypisy łacińskie dla klasy V-ej" ze słownikiem, opraco­

wał J. Szczepański. Książnica. Lwów-Warszawa. 
„Czytania łacińskie", opracował W. Krajewski. Jakubowski. 

Lwów. 1913. 
Plinjuśza Młodszego „Listy wybrane", opracował F. Nagó-

rzański. Książnica. Lwów. 1912. 
Plinjuśza Młodszego „Listy wybrane", opracował P. Lisz­

kowski. Friedlein. Kraków. 1912. 

') Uzupełnienie bibljografji, podanej w odsyłaczach odnośnie do 
lektury autorów. 



— - 134 — 

Li%vjusza „Dzieje Rzymskie" z ustępami Długosza, opraco­
wali: J. Jędrzejowski i A, Rapaport. Książnica. Lwów-
Warszawa. 1925. . ' 

Liwjusza „Ab nrbe condita" L. XXI, ze słownikiem, opra- •• 
cował K.- Ruszkowski. Arct. Warszawa. 1918. 

Cycerona „Wybór mów" (trzy części), „Wybór z pism filo­
zoficznych" i „Wybór z pism retorycznych, filozoficz­
nych i listów", opracował J. Szczepański. Książnica. 
Lwów-Warszawa. 1926. 

Cycerona „Laelius" i „Oato Maior", opracował S. Rzepiński 
Priedlein. Kraków. 

Cycerona „De offieiis", „In Verrem" IV, opracował J. Ję­
drzejowski. Priedlein. Kraków. 

Salusijusza • „De eoniuratione Catilinae" i „Bełlum Iugur-
tinum", opracował A. Rapaport. Książnica. Lwów-War- . 
szawa. 1925. 

Tacyta „Wybór z dzieł", opracował S. Pilch. Książnica. 
Lwów-Warszawa. 1925. 

Owidjusza „Wiązanka wierszy, z dodatkiem wybranych 
elegij Tibułla i Properejusza", opracował T. Sinko. 
Książnica. Lwów-Warszawa. 1926. 

Preparację-do tego opracowali: jedną F. Terlikowski, drugą 
A. Rapaport. Książnica. Lwów-Warszawa, -

Wergiljusza „Wybór z dzieł", z dodatkiem wergiijanistów 
polsko-łacińskich, opracował T. Sinko. Książnica. Lwów-
Warszawa. 1926. 

Preparację do tego opracował S. Pilch. Książnica. Lwów-. 
Warszawa. 

Horacjusza „Poezje" z dodatkiem horacjanistów polskich, 
opracował T. Sinko. Książnica. Lwów-Warszawa. 1927. 

„Komentarz do Wyboru pism Horacego" (trzy części), opra­
cował I. Strycliarski Książnica. Lwów-Warszawa. 1926. 

„Objaśnienia do wybranych pieśni Horacjusza", opracował 
' S. Rzepiński Friedlein. Kraków. 1926. 

„Komentarz do Satyr", opracował J. Starowicz. Własny 
, nakład. Warszawa. 

,T. Kochanowskiego „Oarmina Latina", opracował J. Przy-
borowski Warszawa 1884. 

W. Wąsika „Tematy z języka łacińskiego", do ćwiczeń pi-
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śmieńnych na klasy V, VI, VII i VIII (3 teczki). Arct. 
Warszawa. 1926. 

Cornelius Nepos. Oeuvres. Avec introduction, biographie, 
notes, granimaire, lexiques et iłlustrations doeumen-
taires (50 rysunków), par Annę Marie Guillemin. (Col-
lection d'auteurs latins d'apres la methode historiąue, 
publiee sous la- direction .de M. Renę Pichon). Hatier. 
Paris. 1920. • 

Ausgewahlte Briefe aus Ciceronianischer Zeit. Herausg, v. 
Bardt-Hubert; I. Text. II. Kommentar. III. Hilfsheft. 
2-te Aufl. Teubner. Leipzig. 1917. 

T. Zieliński. Oieeron. Rieez protiw Werresa. Kn. V. S wwie-
dienijem, primieczanijami, risunkami. Izd. Gieorgijew-

' • skaho i Manszteina. S. Pietierburg. 1906. Przekład polski 
w opracowaniu. 

St, Cybulski. Chudożestwiennoje wwiedienije w IV Werrinu 
Oicerona. S. Pietierburg. 1907/ 

Ciceros Verrinen im Auswahl. Herausgegeben von C. Bardt. 
Text. 2-te Aufl. (bearb. v. K. Hubert). Kommentar. 
Teubner. Leipzig. 1917. 

T. Zieliński. Liwij. XXI kniga. S wwiedienijem, primieeza-
czanijami, risunkami. Izd. Gieorgijewskaho i Man-
sztejna. B. Pietierburg. 1904 

Oieeron. Oeuvres ehoisies avec bibliographie, etudes histo-
riąues et litteraires, notes, grammaire et iłlustrations 
doeumentaires par R. Beauchot. 6-6me edition. („Col-
lectioń d'auteurs latins... fsous la direction de R. Pi­
chon"). Hatier. Paris. 1922. 

•Cornelius Tacitus. Annalen (im Auswahl). Herausgegeben 
von C. Stegmann. I. Text. II. Kommentar. III. Hilfs­
heft. Teubner. Leipzig. 1903. 

Ovids Metamorphosen (im Auswahl). Herausg. v. M. Fiekel-
scherer. Text. Kommentar. Hilfsheft. 5-te Aufl. Teubner. 
Leipzig. 1920. -
•W tern samem wydaniu opracowano innych autorów 

Tzymskich; Cezara,' Neposa, Horacego, Liwjusza, w więk­
szości wypadków w trzech częściach: tekst, komentarz i ze­
szyt- pomocniczy. 
Tacite. Oeuvres ehoisis.' Avec bibliographie,' etudes histo-
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riąues et litteraires, notes, grammaire et illustrations-
documentaires, par F. Doudinos (Collection d'auteurs 
latins... publiee sous la direetion de M. Renę Pichon).' 
Hatier. Paris. 1923. 

Virgile. Oeuyres completes. Avec biographie, etudes histo-
riąues et litteraires, notes, grammaire, lexique et illu-
strations documentaires par R. Pichon (Collection d'au-
teurs latins... sous la direetion de R. Pichon). Hatier.. 
Paris 1916. 

E. Norden. P. Vergilius Maro. Aeneis. Buch VI. 2-te Aufl. 
Teubner. Leipzig. 1924. 

Komentarz do Ars poetica Horacego daje: M. Albert. L'art 
,,-. poetiąue d'Horace. Paris. Haehette. 1886. Rosyjski ko-

:.:',cmentarz profesora • N. Netuśila, drukowany w czaso­
piśmie: „Żurnał Ministierstwa Nąrodnaho Proswiesz-
ozenja". S. Pietierburg. 1906. 

J. Śebor. Horacij. Izbrannyja stichotworenija, s wwiedie-
nijem, primieczanijąmi, risunkami. Izd. L. Gieorgijew-
skaho i S. Manszteina. S. Pietierburg. 1907. 
Oelniejsze utwory łacińskie Janickiego, Kochanowskiego 

i: Sarbiewskiego ze wstępem i objaśnieniami wydał M. Jezie-
nicki. 3 części. Nakł. autora. Lwów. 1898^1900. Stanowią one 
cenny nabytek dla uzupełnienia lektury klasyków rzymskich. 

Dla urozmaicenia nauki języka: łacińskiego polecić 
można jeszcze: i 
Florilegium Lątinum, zusammengestellt von der Philolog. 

• • Yereinigung d. Carola-Gymnasium zu Leipzig. 4 ze­
szyty. Teubner. Leipzig. 

J, Siebelis, Tirpcinium Poeticum. Erstes Lesebuch aus latei-; 
nischen Dichtern. 21-te Aufl., besorgt v. Dr. O. Stange. 
Teubner. Leipzig. 1921. 

Ksenofonta „Wybór z dzieł", opracował A. BednarowskL 
Książnica. Lwów-Warszawa. 1925. 

Ksenofonta „Wybór z pism" ze słowniczkiem, opracował: 
E, Fiderer, Książnica. Lwów-Warszawa. 1909. 

Plutarcha „Biografja M. Porcjusza Katona Starszego", opra­
cował W, Krajewski. Friedlein. Kraków. 

Plutarcha „Żywoty Cycerona i Demostenesa", oprać. F. Ną~ 
..: górzański. Wyd. T. N. S. W.. Lwów. 1911. 
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Herodota „Wybór z dziejów", opracował P. Terlikowski. 
Friedlein. Kraków, 

Dpmostenesa „Wybór z mów", opracował Witkę i Schmidt. 
Friedlein. Kraków. 

Platona. „Wybór z pism", opracowali"!. Jędrzejowski i A„' 
. Rapaport (3 części). Książnica. Lwów-Warszawa.-1927. 

Platona „Apologja", „Kriton" i cztery ostatnie rozdziały 
z „Fedona", opracował J. Lewicki. Friedlein. Kraków.. 

Homera „Ujada", opracował A. Bapaport. Książnica. Lwów-
Wrarszawa. 1927. 

Homera „Odyssea" w skróceniu,. -opracował (A. T. Christ) 
M.•• Jeziehicki." Friedlein. Kraków. 1895. 

Homera „Odyssea", opracował S.- Witkowski (zapowiedziane). 
Książnica. Lwów-Warszawa, 

Sofoklesa „Antygonę" i „Edypa w Kolonie", opracował J. 
Oko. Książnica. Lwów-Warszawa. 1920. 

Sofoklesa „Antygonę", „Ajaia*', „Elektrę* i „Króla Edypa", 
opracował M. Majchrowicz. Friedlein. Kraków. 

Eurypidesa „Medeę", • opracował Fr . Smolka. Książnica. 
- Lwów-Warszawa. 1912. 

Platonś Apologie und Kriton, nebst. Abschnitten aus dem 
•••• - Phaidon und Symposion. Bearb. v. Weissenlels u-. Griln--
; ' wald. -Teubner. Leipzig. . • 

T. Zieliński. Sofokł. Car Edip. S wwiedienijem, primiecza-
nijami, risunkami. -Izd. Giergijewskaho i Mwiszłejna. 
S. Pietierburg. 1896. - . • . • : • • • ' ' 

Teubners Schiilerausgaben griech. und latem. Sehriftsteiler*, 
• Sophocłes Tragodien, bearb. -v. Conradt. Komment. 

zu Antigone, Konlg Oedipus, Ajax. Hilfsheft zu Ańtig.,. 
K. Oedipus und-Ajax. 

Horaz Dichtungen, - v. Sehimmelpfeng. - KommenL 
. • - und Hilfsheft. . 

A. Pospisił. Płaton. Apołogja Sokrata,- S--wwiedienijem, 
-. primieczanijami, risunkami. Izd. A. Gieorgijewskaho* 

i L. Mansztejna. S. Pietierburg- (Tegoż w tern samem 
wydaniu Kryton). 1897. • • - . . -

Homer. Bearb. v. O. Henke, G. Siefert. Odyssee: Text, Kom-
• - -mentar. Ilias; Text,. Kommentar. Hilfsheft zu Odys. und 

Ilias in einem Bandę. Teubner. Leipzig. 1916. 
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Tlorilegium Graeoura, eollectum a philologis Afranis. 10 ze­
szytów. Teubner, Leipzig.. . • . • 
Pojawiają się ostatnio, szczególnie • w Niemczech,-dość 

•często wybory z szeregu autorów, nie czytanych w szkole, 
mające za cel zaznajomienie ucznia w szerszym zakresie 
z literaturą starożytną. Rozszerzenie lektury i wyjście poza 
uświęcony tradycją zakres autorów szkolnych jest potrzebą, 
•ogólnie uznawaną; inna sprawa, czy dokonać tego należy 
w ramach lektury obowiązującej, czy też w lekturze uzu­
pełniającej, bądź przy pracy w ewentualnych kółkach ucz­
niowskich. Wydawnictwa, służące do. powyższego celu, po­
dzielić można na dwie grupy: 1) ehrestomatje; '2) zeszyty, 
specjalnie poświęcone jednej kwestji lub jednemu autorowi. 

Na czele tego rodzaju wydawnictw należy postawić 
.zbyt trudną dla ucznia, lecz nadzwyczaj pożyteczną dla 
każdego filologa, przepiękną ehrestomatje grecką Wilamo-
witza-Mollendorffa, p. t. „ Grieehisches Lesebueh", Weid-
mann. Berlin. 1902. 4 tomy (2 — tekst i 2 — komentarz). Za­
równo dobór wyjątków, jak wstępy stawiają to wydawnictwo 
na najwyższym poziomie. 

Nadto wymieniamy: • . 
Stange-Dittrieh. Vox Latina, herausgegeben von Ot. Stange 

und P. Dittrich. 3 zeszyty. Lipsk, Dieterich.- II Aufl. 
1925—6. 

•Gaar - Sefauster. Auswahl aus romischen. Dichtern. Oester-
reiehischer Schulbucherverlag. Wiedeń. 1924. 

Giindel-Jungblutt. Roma aeterna. 2 tomy. Diesterweg. Frank­
furt n. M. 1925. • 

•Galltier-Hardy. Roma. Recueil de textes latins, rełatifs a l'hi-
stoire romaine. Hachette. Paris, 1913. 

Wydawane pod redakcją Hansa Philippa zeszyty p. t. „Grie-
chisch-lateinische Lesehefte" Diesterweg. Frankfurt a. M. 

IMogae graeco-latinae. Lipsk. Teubner. 
^Lateinische Schultexte", wydawane pod redakcją p. Hop-

pe'go i W. KrolFa u Priebatscha w Wrocławiu. 
IF. Bucherer. Anthologie aus den griechischen Lyriken. Text. 

Kommentar. Perthes. Gotha. 1920. 
I. S. Phiłimore. The hundred best. Latin Hymns. Gowans 

and Gray. Glasgow. 1928. 
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Doskonałem uzupełnieniem lektury mogą być również 
napisy, oraz łatwe teksty z papirusów. Obudzi to w ucz­
niach wielki zapał, jeśli jakii ciekawy, stary napis będą 
mogli odczytać z fotografji zabytku. Do tego pomocne mogą 
być tablice litograficzne, wydane przez księgarnię Marcusa 
-i Webera w Bonn, a mianowicie: 1) Otto Kern „Inscription.es 
•Graeeae", 1913 i 2) Ernest Diehl „Inscriptiones Latinae", 1912. 

Istnieją oprócz tego wybory tego rodzaju tekstów, 
specjalnie dla szkół, a mianowicie: " 
H. Willemsen. „Lateinisehe. Inschriften". Weidmann. Berlin. 

1913. '• 
A. Laudien. „Griechische Inschriften ais Illustrationen zu 

den, Schulschriftstellern". Weidmann. Berlin. 1912. 
A, Laudien. „Griechische Papyri aus Oxyrhynchos". Weid-

. mann. -Berlin. 1912. 
E. Helbing. Griechische Inschriften. Auswahl. Sammlung. 

Goschen N. 797.. 

. T ł u m a c z e n i a . 
Korn. Nepos. Żywoty. Tłum. p r o t Ą. Mierzyński. Wyd. Kasy 

im. Mianowskiego/Warszawa, 
Owidjusz. Przemiany. Przekład hr. Kicińskiego w oprać. 

J. Czubka. Gebethner i Wolff. Warszawa-Kraków.'1921. 
Wergiljusz. Eneida. PrzeŁ ks. Karyłowsk.i. Oprać. T. Sinko. 

• Bibljoteką Narodowa. Serja II. Nr. 29. 
.Horacy. Wybór poezyj. Przełożył i oprać. Józef Zawirowski.' 

Bibljoteką Narodowa, Serja II. Nr. 25, 
Horacy. Satyry i Listy. Przełożył P. Popiel. 2 tomy. War­

szawa. Gebethner i Wolff. 1903. 
W. Ogrodziński. Przekład ód Horacego. Sprawozdanie Gimn. 

w Nowym Targu. 1912. 
Horacego poezje tłum. J. Czubek, wyd. Gebethner i Wolff. 

Warszawa-Kraków. 1924.. 
"Petronjusz. Uczta Trymalehiona. Przełożył L. Staff. War­

szawa. 1923. 
Przekładali-Horacego: L. Rydel, W. Tetmajer, K. M. Górski, 

H. Sienkiewicz. 
P . M. Plautus. Bracia (Menaechmi). Przełożył i opracował 

Gustaw Przychoeki. Bibl. Naród. Ser. II. Nr, 33. Kraków. 

http://�Inscription.es
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J. Ejsmond. Przekład łacińskich utworów Jana Kochanow­
skiego. Gebethner i Wolff, Warszawa. 1919. 

Tłumaczenie poezyj Sarbiewskiego -w IX tomie „Poezyj 
Ludwika Kondratowicza" (Władysława Syrokomlij. Ge­
bethner i Wolff. Warszawa. 1872. 

M. Sarbiewski. Tęsknota do ojczyzny błękitnej. .Wybór-
Pieśni. Przełożył J. Ejsmond. Mazowiecka Spółka W y ­
dawnicza. Warszawa. 1924. 

Kaia Korneliusza Tacyta. Dzieje wszystkie przekładania. 
A. S. Naruszewicza. Ed. Tad. Mostkowskiego. 3 tomy,. 
Warszawa. 1804. 

Publjusza Korneljusza Tacyta Żywot Agrykoli i Roczniki 
tłumaczył Władysław Okęcki. G. Gebethner* i Ska, Kra-

•:• ków. 1895. 
Lukrecjusz. O rzeczywistości. Przetłumaczył i wstępem po­

przedził Adam Krokiewicz. Bibljoteka Filozoficzna pod. 
redakcją prof. Wł. Heinricha. NakŁ Księg. Polskiej B. 
Połonieckiego. Lwów i Warszawa. 1924. 

Marek Aureli. Rozmyślania, ksiąg dwanaście pamiętnika.. 
•.% . Przełożył dr. Marjan Reiter, z wizerunkiem posągu 

i życiorysem Marka Aurelego przez Ign. Krasickiego.. 
•• : ; Połóniecki. , Lwów. 1913. (Symposion XX, pod red,. 

Staffa). 
Ksenófont. Memorabilia. Tłum. E. Konopczyński. WycL Kasy 

im. Mianowskiego. Warszawa. 
Ksenófont Wyprawa Cyrusa. Opracował A.Rapaport, Wstęp 

prof. St. Witkowskiego. Bibl. Naród. Ser. II. Nr. 31. 
Demostenes. Wybór. mów. Oprać. prof. J. Kowalski; Bibl; 

Naród. Ser. II. Nr. 15. 
Platona pisma- przełożone, objaśnione-i ilustrowane'przez, 

dra Władysława Witwiekiego, prof. Uniwersytetu War­
szawskiego, Tojcn pierwszy: Fajdros. Tom'drugi: Eu-
tyfron, Obrona Sokratesa, Kry ton. Tom trzeci: Hippjasz; 

•• •" mniejszy, Hippjasz większy, łon. Tom czwarty: Gctrgjasz* 
Tom piąty: Uczta. Tom szósty: Protagoras. Tom siódmy: 
Fedon. Książnica. Lwów-Warszawa. 

Platona Apologja. Wydanie szkolne. Tłum. Wład. WitwickL' 
, Książnica. Lwów-Warszawa. 

Lucjan-z Samosaty. Rybak, -czyli zmartwychwstali' filozo-
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fowie. Z oryginału greckiego przełożył Emil Wejdel. 
Nakład tłumacza. Warszawa. 1890. 

Homera Ujada. Dawniejsze tłumaczenia Popiela, Mleczki, 
Szmurły. 

Homera Ujada. Tłum. Fr. Ksaw. Dmochowskiego w oprać, 
prof. T. Sinki. Bibl. Naród. Ser. II. Nr. 17. 

Homer. Ilias. Tłum. J. Czubek. Gebethner i Wolff. War-
szawa-Kraków. 1921. 

Homer. Odysseja. Tłum. L. Siemieński. Oprać. T. Sinko. 
Bibl. Naród. Ser. II. Nr. 21. 

Homer. Odysseja. Z greckiego przełożył i przedmową po­
przedził Józef Wittlin. Rzecz o Homerze napisał prof. 
Ryszard Ganszyhiec. H. Altenberg. Lwów. 1924. 

Ajschylos. Dzieje Orestesa (Agamemnon, Eumenidy, Choe-
fory>. Przełożył Jan Kasprowicz. Tow. Wydawnicze. 
Lwów. 1908. 

Ajschylos. Prometeusz skowany. Tłum. J. Kasprowicz, oprać, 
prof. S. Witkowski. Bibljoteka Naród. Ser. II. Nr. 7. 

Ajschylos. Persowie. Tłum. K. Kaszewski. Oprać. prof. S. 
Witkowski. Bibljoteka Narodowa. Ser. II. Nr. 19. 

Sofoklesa „Antygonę", „Króla Edypa", „Elektrę" w oprać, 
prof. K. Morawskiego wydała Krak. S-ka' Wyd. (Bibljo­
teka Narodowa Ser. II. N-ry 1, 5, 9). 

Sofoklesa tragedje przełożył i wstępami opatrzył K. Ka­
szewski. Nakł. Akad. Umiejętn. Kraków. 1916. 

Eurypidesa „Medeę" opracował prof. B. Butrymowicz (Bi­
bljoteka Narodowa. Ser. II. Nr. 13). 

Eurypidesa tragedje w przekładzie J. Kasprowicza (3 tomy), 
z wstępem prof. T. Sinki, wydała Akad. Umiejętności. 
Kraków. 1918. 

Arystofanesa „Rycerzy", „Chmury" tłumaczył prof. B. Bu­
trymowicz. (Bibljoteka Narodowa. Ser. II. Nry 21, 27). 
Do „Chmur" wstęp dał prof. Jerzy Kowalski. 

Arystofanesa „Ptaki" oprać. prof. K. Morawski (Bibljoteka 
Narodowa. Ser. II. Nr. 23). 

Arystofanesa „Żaby" tłumaczył prof. B. Butrymowicz. Nakł. 
własny; Kraków. 

'Arystofanesa „Ptaki" tłumaczył Józef Jedlicz, wstępem po-
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przedził prof. Stanisław Witkowski. Ilustracje Harland-
Zajączkowskiej. H. A. Ałtenberg. Lwów. 1923. 

Anakreon. Przekład Kazimierza Kaszewskiego (z rozprawą 
wstępną i objaśnieniami). Warszawa. 1909. 

V. Literatura. 

T, Zieliński. Literatura starożytnej Grecji epoki niepodle­
głości. Część pierwsza. Zarys ogólny. Tow. Wydawnicze. 
Warszawa-Kraków, 1923. 

K. Morawski. Historja literatury rzymskiej. Nakł. Akademji 
Umiejętności. Gebethner, I Wolff. Kraków-Warszawa. 

K. Morawski. Zarys literatury rzymskiej. Nakł. Pols. Aka­
dem ji Umiejętności. Kraków. 1922. 

K. Morawski. Rzym. Portrety i • szkice. Nakładem Spółki 
Wydawniczej. Kraków, 1921. 

E. Norden. Die Geburt des Kindes. Gesehiehte einer reli-
giosen Idee. Teubner. Leipzig, 1924. 

G. Przyehocki. Plautus. Z historji i literatury. Spółka Wy­
dawnicza. Kraków. 1924. 

T. Zieliński. Hermes Trzykroćwielki (Hermes Trismegistos). 
Studjum' z cyklu: Współzawodnicy . chrześcijaństwa. 
Wydanie drugie.' Pomarański. Zamość. 1921. 

T. Zieliński. Piękna Helena. Studjum z cyklu: Współza­
wodnicy chrześcijaństwa. Wydanie 2.-Pomarański.'Za-, 

•mość. 1920. * ' 
T. Zieliński Chrześcijaństwo starożytne a filozof ja rzymska. 

Pomarański. Zamość. 
Die griećhische-und lateinische Literatur und Spraehe („Kul­

tur der- Gegenwart", herausgegeben v. P. Hinneberg) 
I, 8). 3 Auflage. Leipzig. 1912: 

U. Wilamowitz-Moellendorf. Die griech. Lit.-des Altertunts; 
P. Leo. Die rom. Literatur des Altertums. 
A. Baumgarten. Die griechisehe und romisehe Literatur des 

' Mas. Altertums. Freiburg i. B, 1902. 
J. Blrt. Eine rom. Literatur in funf Vortragen. 2 Aufl. Mar­

burg. ,1909. • ' 
G. Boissier. Ciceron et ses amis. 10-eme śdition. HachetteJ 

Paris. ' 
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G. Boissier. Tacyt. Tłumaczenie Mirandoli. Pan. Lwów. 1907. 
G. Boissier. L'opposition sous les Cesars. 8-eme edition. Ha-

chette. Paris. -

VI. Kultura klasyczna. 

T. Zieliński. Historja kultury antycznej w zwięzłym wy­
kładzie. 2 tomy. Towarzystwo wydawnicze w War­
szawie. Warszawa-Kraków. 1922—1924. 

K. Morawski. Rzym i narody. Kraków. Gebethner i Wolff. 1924.. 
M. Kłosowski. Historja starożytna dla użytku szkół średnich. 

M. Aret." Warszawa. 1923. ' 
B. Gebert i G. Gebertowa. Wypisy historyczne do nauki 

dziejów starożytnych. Książnica. Lwów-Warszawa. 1923. 
Teksty źródłowe do nauki historji. Krakowska Spółka 

Wydawnicza: 
5. T. Wałek. Najdawniejsze dzieje Grecji. 
6. J. Kowalski. Grecja w okresie wojen perskich. 
8. T. Wałek. Aleksander W. i epoka hellenistyczna. 
9. L. Piotrowicz. Republika rzymska w dobie rozkwitu. 

10. L. Piotrowicz. Upadek republiki rzymskiej. 
11. L. Piotrowicz. Okres świetności cesarstwa rzymskiego. 
12. L. Piotrowicz. Rozkład i upadek cesarstwa rzymskiego. 
F. Poland, E. Reisinger, R. Wagner. Antike Kultur in ihren 

Hauptziigen dargestellt. Mit 118 Abbildungen im Text,-
6 ein- und mehrfarbigen Tafeln und 2 Planen. Teubner. 
Lipsk. -1922. 

Baumgarten, Poland, Wagner. Die Hellenische Kultur. 3-te 
Aufl. Mit 479 Abbildungen, 9 bunten, 4 einfarb. Ta­
feln... i — Die hellenistisch - rómische Kultur mit 440 
Abbild, 5 bunten, 6 einfarb. Tafeln... Teubner. Berlin. 

R. Pichon. Hommes et choses de 1'ancienne Romę. Paryż. 
Fontemoing. 1911. 

Theodor Birt: Von Homer bis Sokrates. Lipsk. Quelle-Me-
yer. — Aus dem Leben der Antike. Ibid. — Rómische 
Charakterkópfe. Ibid. — Zur Kulturgeschichte Roms.. 
Ibid. — Oharakterbilder Spatroms. Ibid. — Die Cynthie 
des Properz. Ibid. — Horaz' Lieder und rómisches-
Leben. Ibid. 
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T. Zieliński. Religja starożytnej "Grecji. Zarys ogólny. Z upo­
ważnienia autora przełoży! Stefan Srebrny. Towarzy­
stwo Wydawnicze. Warszawa-Kraków. 1921. 

J. Parandowski. Mitolog] a. Wierzenia i podania Greków 
i Rzymian. 71 ilustracyj. Księgarnia Wydawnicza H. 
Altenberga.' Lwów. 1924. 

Fr. Jarniiiski, Epitome mythologiae Graeeo-Latinae. Płock. 
1917. - - . 

A. Zipper. Opowiadania z mitologji Greków, i Rzymian 'dla 
użytku młodzieży. Książnica. Lwów - Warszawa. 1924. 

A. Hemme. Abriss der griechischen und romisehen Mytho-
logie und Kunstgeschichte. 5 Aufl. 0: Goedel. Hanno-
ver. 1924. 

•O. Seemann. Mythologie der Grieelien und Romer. Unter 
• stetem Hinweis auf die kiinstlerische Darstellung der 
Gottheiten. Durchgesehen und verbessert Yon Richard 
Engelmann. Mit 134 Ąbbildungen. Seemann. Leipzig. 
1910. 

L. Friedlander. Darśtellungen aus der Sittengeschichte Roms. 
•Wydanie X, opracowane przez G. Wissowa. 4 tomy. 
Hirzel. Lipsk. 1922. 

"Franciszek Terlikowski. Życie publiczne, prywatne i umy­
słowe starożytnych Greków. Wyd. VI. Uzupełnił Mikołaj 
Szczebrański, Nakł. Księga Naukowej. Lwów. 1925. 

Franciszek Terlikowski. Życie publiczne, prywatne i umy­
słowe starożytnych Rzymian. Wyd. VII. Poprawił Mi­
kołaj Szczebrański. - Nakładem Księgarni" Naukowej. 
Lwów. 1925. 

'Si Cybulski. Gabinet filologji klasycznej. Przegląd Hu­
manistyczny. Rocznik I, .zeszyt IV. 

M-. Popławski. Bellum Romanum. Satralnośe wojny i prawa 
rzymskiego. BibljotekąLFniw. Lubelskiego* Lublin, 1923. 

W. Otto. Kulturgeschicte des Altertums. CV H. Beck. Miin-
chen. 1925. 

•G. Mau et H.. Becker.- Preeis des institutions du droit prive 
de Ronie, destine a rexplication des auteurs latins. 
Larose. Paris. 1892. • ' 

M, Samter. Volkskunde im altgrieehisehen Unterricht Ein 
Handbuch. T. I : Homer. Weidmann. Berlin. 1923. 
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A. Grenier, L© genie romam dans la reiigion, la pense© et 
Fart. „BibL de synthese historiąue*, 17. Paris. 1925. 

.'E. Pf uhl Malerei und Zeichnung des Griechen, Munohen, 1923. 
X. Beiehhold. Griecliisehe Yasenmalerei. Fur den Schulge-

braueh. Bruckmann. Munehen. 1925, 20 tablic. 
!Fr. Winter. Kunstgesefaiehte in Bildern. Neme Bearbeitong. 

Systematische Darstelłung der Entwickłung der bilden-
den Kunst vom klassischeh Ąltertum bis z nr neiieren • 
Zeit A, Kroner. Leipzlg. 1925, 

'V. Steudig, Kunst im Ąltertum. Ein archaologisches Lese-
bueh. Mit 1 Kartę, 4 Planen, 1- farbigen- und'3 schwarzen 
Tafeln und 80 Texbildern. Wien, A. BHMder. 1916. 

.A, Furtwingler und H. L. TJrlichs. Denkmaler griechischer 
und romischer Skulptur. i stark vermehrte Auflage. 
Mit 60 Tafeln und 75 Abbildungen. Bruckmann, Miin-
chen; 1911.' 

A. GrauL Einfuhrung łn die Kunstgesehichte. 
mehrte Auflage, Mit 1504 Abbildungen, A. Kroner. 
Leipzig, 1923. 

.A. Springer, Handbuch der Kunstgesehichte. 5 Bde. A. Kro­
ker. Leipzig. 1920—1923. Tom 1. Kunst des Altertums. 
11 Aufl bearb. v. P. Wolters. Mit 12 farbigen Tafeln 
und 1038 Abbildungen, 1923. Jest polskie tłumaczenie 
jednego z pierwszych wydań całej historji sztuki Sprin­
gera (4-tomy), z fatałnemi ilustracjami,-obecnie zupełnie, 
wyczerpane. 

"W. Liibke. Grundriss der Kunstgesohichte. Bd, I, Die Kunst 
des. Altertums. 16 Auflage, yollstandig neu bearbeitet. 
T. Erich Permee. Mit 17 Kunstbeilagen und 780 Ab­
bildungen. Neff. Esslingen. 1924. 

.H. Luekenbaeh. Kunst und Gesehichte, Grosse Ausgabe. 
Erster Teil. Ąltertum. Mit -3 farbigen Tafeln und 227 
Abbildungen. 12-te Auflage. Oldenburg. Miinchen. 1920. 

"F. Koepp. Archaologie: 1. Einłeitung. Wiedergewinnung der 
Denkmaler. Mit 1 Abb, und 8 Tafeln. II.' Besołirelbung der 
Denkmaler. Mit 10 Abb. und 8 Tafeln. III. Erkllrung 
der Denkmaler. Mit 18 Tafeln und menreren Abb. IW, 
Die Zeitbestlminung der Denkmaler, Mit 8 Tafeln und 
mełireren Abb. Sammlung Goschen. Berlin. 1919—1920. 

'Wskazówki Mstadyezns. 10 
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G. Perrot et Ch, OMpier. Histoire de Fart dans FantiąmteL 
Haehette. Paris. 

S. Reinaeh. Apollo. Histoire genśrale des arts płastiąues.. 
Haehette. Paris. 

L. Hourtieą. Encyelopedie des beaux arts. Arehitecture, 
Sculpture, Peinture, Arts dśeoratifs. Bibliotheąue om-
nium. Librairie Haehette. Paris. 

Ks. WŁ Szczepański. Egea i Hatti. 5 tablic i atlas o 363 ry­
sunkach. Książnica Polska. Warszaw a-Lwów. 1923. 

G-uhl i Koner. Hellada' i Roma.' Życie Greków i Rzymian.. 
Z 6-go wydania przetłumaczył St. Mieezyński. Z 1061 
ilustracjami. 2 tomy. Gebethner i Wolff. 1896. 

H. Taine. Podróż po Włoszech. Przekład A. Sygietyńskiego.. 
Wydanie nowe, opatrzone objaśnieniami. Księgarnia 
Powszechna. Warszawa. 1908. 

G. Boissier. Nouvelles promenades areheologiąues. Horace-
et Vergile. 9-eme edition. Haehette. Paris. 
Przypominamy inne dzieła Boissier'a z tej samej dzie­

dziny, np.: „Promenades arehśołogiąues.' Romę et Pompei", 
13-6me edition. — „L'AMque Romaine. Promenades archeo­
logiąues en Algśrie et-en Tunisie*, 6-eme - edition. 
W. J. Anderson und R. Ph, Spiers. Die Architektur von 

Griechenland und Rom. Mit 185 Abbildungen. Hierse-
maim, Leipzig. 1905. 

L. Homo. Lexique de la topographie Romaine. Avec un grand. 
plan generał eolorie" de Faneienne Romę et six- plans-
de details. Klineksieck. Paris. 1900; 

K. Regling. Die antike Munze ais Kunstwerk. Mit 907 Milnz-
abbildungen auf 45 Lichtdrucktafeln. Schoetz und Par-
rhysius. Berlin. 1925. ~ 

M. Bieber. Die Denkmaler zum Theaterwesen im Altertum 
Mit 100 Tafeln und 142 Abbildungen im Text Verei-
nigung wissensehaftlieher Verlager. Berlin. 1920. 

S. Cybulski. Poezja łacińska w pieśni. Melodje do utworów 
poezjrłacińskiej. Książnica-Atlas. Lwów-Warszawa. 1924. 

A, Thierfelder. Hymnus an Apollo, aus dem 3. Jahrhundert 
. v. Ohr., wiederaufgefundęn 1893 in Delphi. Uebersetzt 

und fur •einstimmigen Chor mit Begieitung von Floten,. 
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Oboe, Clarinette und Harfę eingerichtet. Breitkopf und 
Hartel. Leipzig. 1896. 

A. Thierfelder. Seikilos' Epigrammation. Fur eine Singstimme 
und Pianoforte (oder Harfę). Breitkopf und Hartel. 
Leipzig. 1897. 

O. Fleiścher. Die Reste der altgriechischen Tonkunst. Breit­
kopf und Hartel. Leipzig-Brussel. 

A. M. Gopdhart. Hail, hail, to the Swallow. A song of the Dorian 
people of the Island of Rhodes. Set to musie of solo, 
chorus and orchestra. Novello, Ewer and Co. London. 
Literatura muzyczna, szczególnie angielska, posiada 

cały szereg utworów wokalnych i muzycznych, ilustrujących 
pewne momenty mitologji i historji greckiej i rzymskiej, 
np. Delphi, muzyka J. M. Mee; Horatius Coćles — tegoż; 
Arethusa — Alan Gray; Feast of Adonis —• A. Jensen; 
Narcissus and Echo — E. C. Such; Philippi — F. E. Glad-
stone; Andromeda — C. B. Rootham; Damon and Phintias —>-
E. Pr out i t. d. Do tegoż działu należy odnieść: Hercules — 
Handel, Semele — tegoż; Athenischer Festzug — Fr. Kriegs-
kotten, wiele kompozycyj Saint-Saensa z tegoż zakresu i inne. 

VII. Dzieła encyklopedyczne. 
L. Laurand. Manuel des etudes Grecąues et Latines. Picard. 

Paris (3-ie wydanie). 
F. Lubker. Reallexikon des klassischen Altertums. Achte 

vollstandig umgearbeitete Auflage, herausgegeben v. 
I. Geffcken und E. Ziebarth, in Verbindung mit B. A.­
Muller, unter Mitwirkung- v. W. Liebenam, E. Pernice, 
M. Wellmann, E. Hoppe u. and. Mit 8 Planen im Text. 
Teubner. Leipzig. 1914. 

A. Gercke und E. Norden. Einleitung in die Altertumswis-
senschaft. 4-te wydanie. Leipzig. 1925. 

Ch. Daremberg et E. Saglio (później Oh. Daremberg., E. 
Pottier et G. Lafaye). Dictionnaire des antiąuites grec­
ąues et romaines d'apres les textes et les monuments. 
Hachette. Paris. 

Pauly's Real-Encyclopadie der classischen Altertumswissen-
schaft. Neue Bearbeitung, begonnen von S. Wissowa, 
herausgegeben von Wilhelm Kroll. Erste Reihe — do 

10* 
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litery L. 1925. Zweite Reihe — do litery S» I. B. Metzler. 
Stuttgart. ' • 

VIII. Czasopisma. 
Eos. Czasopismo filologiczne. Organ Polskiego Towarzystwa 

Filologicznego. Rocznik. Obecni redaktorzy: R. Gan-
szyniec, T. Zieliński. Gubrynowicz. Lwów. 

Przegląd Humanistyczny. Kwartalnik naukowy T. NV S. W-
Redaktor W. Wąsik. Książniea-Atias. Warszawa. 

Muzeum. Czasopismo poświęcone sprawom nauczania i szkol­
nictwa. Kwartalnik. Red. odp. 'Si Bykowski. Książnica. 
Lwów-Warszawa. 

Philologisehe Wochensohrift, herausgegeben v.. F. Poland 
Leipzig. Tygodnik, 

Lehrproben und Lehrgange fur die Praxis der Sehulen. Weue -
Folgę, herausgegeben v. A. Nebe. Halle a/S. Kwartalnik. 

Wiener Biatter fur die Freunde _ der Antike. Wien IX. 
Heiligenstadter. Strasse 8. Miesięcznik. 

Gnomon. Kritische Zeitschrift fur die gesamte klassische 
Alterfaimswissensehaft. Weidmann. Berlin. Miesięcznik 
ten wychodzi od dwóch lat przy współudziale najwy­
bitniejszych filologów niemieckich. 

Die Antike. Zeitschrift fur Kunst und Kultur des klassischen 
Altertums, herausg. von Werner Jager.' Walter' de 
Gruyter. Berlin. Kwartalnik. 

Revue des etudes Greeąues, Publieation trimestrielle. de 
FAssociation pour 1'encouragement des Etudes grecąues. 

E. Leroux. Paris. 
Reyue des etudes Latines. Organe de la Soeiele des Etudes 

latines. Paris. Kwartalnik. 
Bulletin de FAssociation Guillaurne .Budś. Paris .(M. Jean 

Malye, 95 Bouleyard Raspail). „Les belles lettręs". 
Kwartalnik.' 

Les humanitśs. Revue d'enseignement secondaire et d'edu-
cation. Librairie Hatier. Paris. Miesięcznik. 

Rivista di Filologia e Instruzione Classica, Diretto da Gae-
tano de Sanctis e Augusto Rostagni. Torino. • 

TheClassical Reyiew. Editors: E. Harrison, W. M. Calder. NakŁ 
John Murray, Albemarle Street, W. London. Kwartalnik. 



LEKCJE PRZYKŁADOWE . 

A) Lekcja p r z y k ł a d o w a z l ektury Cicerona Lis tów 
w klas ie V-e j . (Cic. ad Att. IV. 1 §§ 4—5j. 

Uwagi. 1. Materjałem lekcji poprzedniej były §§ 1—3 
tegoż listu, lekcja bieżąca obejmuje §§ 4—5. 

2. Nauczyciela oznaczono literą N, uczniów literami 
abecadła: A, B, C... i t. d. Po sformułowaniu pytania na­
uczyciel wzywa do odpowiedzi jednego z uczniów; dla krót­
kości pominięto wszędzie to wezwanie, a wprowadzono 
wprost odpowiedź wywołanego ucznia. 

N. Z jakich czasów pochodzi list, którego początek 
poznaliśmy wczoraj? 

F. List ten jest pisany tuż po powrocie Cicerona z wy­
gnania w r. 57 przed Chr. 

N. Z czego to wnosimy? 
A. Cicero rozpoczyna list słowami: Cum primum Ro-

mam veni, mówi o swoim powrocie, reditus. 
N. Gdzież bawi adresat listu? 
G. Atticus bawi poza Rzymem. 
N. Podaj słowa, które wskazują na to! 
B. Cicero powiada, że do pełnego szczęścia brak mu 

widoku lub uścisku przyjaciela. 
N. Jak to brzmi po łacinie? 
M. Affirmo tibi ad cumulandum gaudium conspectum 

aut potius complexum tuum mihi defuisse. 
N. Dobrze. Jakiż jest krótki tok myśli przeczytanej 

części listu? 
E. Cicero dziękuje Attykowi za przyczynienie się do 

powrotu. Chciałby go widzieć i uścisnąć, jakkolwiek nie 
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będzie mógł już naprawić, tego, że dawniej nie korzystał 
w całej pełni z obcowania.z nim. Następnie zapowiada, że 
chciałby prosie Attyka o radę, -gdyż uzyskał wprawdzie 
z powrotem znaczenie i poważanie i wpływ u optymatów, 
ale materialnie wiedzie mu się źle, 

N. .Jakiego słowa używa Cicero w znaczeniu „dzię­
kować"? 

Ż. Gratulor, -ari, -atus sum; zwykle mówi się: gratias ago. 
N. Który zwrot tłumaczyliśmy przez „naprawić coś"? 
L. Praetermissos fructus exigere; tego zwrotu używano 

o ściąganiu zaległych procentów. 
N. Jak nazywają się po łacinie op ty maci? 

. P. Viri boni. 
N. Powiedz po łacinie; Oiceronowi powodzi się źle pod 

względem inaterjalnym. 
K. Cicero in re famiłiari laborat. 
N. Teraz powtórzymy tłumaczenie przeczytanego wczo­

raj ustępu; P. odczyta poprawnie cały ustęp. 
P. (czyta). 
N. Przetłumaczy poprawnie S. 
S. potem U. (tłumaczą). 
N. Teraz przeczytam dalszą część listu; uważajcie 

dobrze., (Czyta §§ 4—5). Przystąpimy do objaśnienia. Prze­
czytaj pierwsze zdanie. - . . • 

H. (czyta: Nunc... eognoscere). 
. . - N. Gdzie tu jest zdanie główne? 

H. Tamen ea tibi scribam brevi. 
N. Rozumiesz wszystko? Zatem przetłumacz te słowa. 
H. (tłumaczy). 
N. Co jest bezpośrednio zawisłe od zdania głównego? 
W. Quae te puto... velle eognoscere. 
N. Jakie to zdanie? 
W. To jest zdanie poboczne, względne, 
N. Dobrze. Jaką składnię ma to zdanie poboczne? 

Gdzie jest jego yerbum finitumf 
; P.- Verbum finitum jest putb; od niego zawisła składnia 
accusativus cum-infinitivo:-te Telle... 
: N. Dobrze. Czy w tern zdaniu znacie wszystkie słówka? 

S. Nie znam słówka potissimum. 
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. N. Kto z was powie, co znaczy .potissimum? 
K. Potissimum — najbardziej. 
N. S., przetłumaczymy zdanie główne i względne. 
S, (tłumaczy). - •.. 
N. A teraz popatrzmy na zdanie, poprzedzające zdanie 

;główne. Który wyraz w zdaniu głównem wskazuje na to 
zdanie poboczne? 

B. Tamen,'a zatem zdanie etsi... arbitror jest zdaniem 
przyzwolonemu 

N. Już podałeś orzeczenie tego zdania; co jest zawisie 
.od arbitror? Jakie to verbum? 

D. Arbitror jest verbum sentiendi; od niego zależy 
składnia accusativus cum infinitivo: omnia aut scripta esse 
aut- perlata. 

N. Co znaczy rumor? Na co wskazuje spójnik ac, łą­
czący nuntii i rumor? • 

H. Ac łączy wyrazy bliskoznaczne; nuntii znaczy po­
słowie, rumor wieść; skoro są'połączone przez ac, to nuntii 
musi również znaczyć wieść, pogłoska. 

N. A więc zanotujcie: nuntii ac rumor —- wieści i po­
głoski. Od czego pochodzi perlata esse? 

L. Perfero, — ferre, — tuli, — lalus — donoszę. 
N. Teraz przetłumaczymy całe.zdanie. 
F. (tłumaczy). 
N. Ozy mrszystko było powiedziane poprawnie po polsku? 
Z. Język polski nie lubi strony biernej, więc scripta 

aut perlata esse przemienimy na stronę czynną. 
P. Słowa arbitror i puto przemienimy w języku pol­

skim na zdania wtrącone: jak sądzę, jak mniemam. 
N. Obie uwagi są trafne. Przetłumaczymy więc zdanie 

poprawnie po polsku. 
G, (tłumaczy). 
N. Jaką jest myśl tego zdania? 
G. Cicero będzie pisał o tem, co Attyka najbardziej 

interesuje. 
N. Czytamy następne zdanie. 
O. (czyta do:" celebra ta est), . 
N. W tem, cośmy teraz przeczytali, mamy 2 daty; 
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omówimy je naprzód. Jaki miesiąc nazywa się Sextilis? 
Co ta nazwa przypomina? 

A. Mnie się zdaje, że sextus szósty; czy to w takim, 
razie czerwiec? 

N. Nazwa pochodzi z czasów, gdy rok był podzielony 
na 10 miesięcy, i oznaczała wtedy miesiąc szósty; z tych. 
czasów pochodzą nazwy miesięcy, znane wam z języka fran­
cuskiego i niemieckiego. Ozy domyślicie się, które? 

0. Septembre, Octobre, Novembre, Decembre. 
N. Skoro dziś Septembre jest miesiącem dziewiątym,, 

to Sextilis oznaczał w czasach Cicerona, gdy już rok dzie­
lono na 12' miesięcy, miesiąc ósmy, a więc sierpień. Nazwę-
Augustus (frane. aout) otrzymał ten miesiąc później na. 
pamiątkę .eesarza. Augusta, Który dzień miesiąca sierpnia. -
nazywa się Nonae, a który, Idus? ' 

1. Nonae przypadają w sierpniu na 5-go, Idus na 13-go.. 
N. Gdzie leży Dyrrhachram i Brundisium? Pokaż na 

mapie! 
T. (pokazuje). 
N. O jakiej „łex" tu mowa, domyślmy się po przetłu­

maczeniu zdania. Ozy jeszcze czegoś nie rozumiecie? 
EL Oo. znaczy praesto esse? 
N. Kto powie? (Nikt się nie zgłasza). • 
N. Praesto sum — jestem obecny. Zanotujcie. — A eo» 

może znaczyć natalis coloniae? 
H. Dzi«ń urodzin kolonji, a więc: rocznica założenia 

kolonji. 
N. Zanotujcie to! Dlaczego Salus jest pisane wielką: 

literą początkową? 
I. To oznacza zapewne boginię. 
N. To oznacza świątynię bogini zbawienia; Cicero na­

zywa ją „vicina" Attyka, bo znajdowała się na Kwirynale 
w pobliżu domu Attyka. (Pokazuje na planie Rzymu). Tłu­
maczymy te zdania. 

K. (tłumaczy). 
N. Ozy jest co do" poprawienia? — Nie. '— O jakiej 

więc tu „łex" mowa? 
K. Mowa tu o prawie, dzięki któremu, Oicero został 

z wygnania odwołany do ojczyzny. 
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N. Tak. Czytamy dalej. 
D. (czyta do convenerint). 
N. Czego nie rozumiecie w tych zdaniach? 
B. Co znaczy wyraz mirificus? 
N. To jest wyraz złożony; kto poda, z czego? 
C. Pierwsza część to mirus, -a, -um. 
N. Dobrze; druga jest w związku z facio; mirificus. 

znaczy dziwny, niezwykły. Zanotujcie! — Co to są comitia 
centuriata? Od czego się tak nazywają? 

A. (wyjaśnia według wiadomości z nauki historji). 
N. Co może znaczyć: honestissimis decretis ornatus? 
R. (tłum.:) Ozdobiony bardzo zaszczytnemi uchwałamL 
N. Tak chyba po polsku się nie mówi; kto powie lepiej ? 
W. Odznaczony zaszczytnemi uchwałami. 
N. Dobrze. Tłumaczymy te zdania. 
S. (tłumaczy). 
N. Czy to tłumaczenie da się utrzymać? 
Q. Incredibili concursu Italiae nie można tłumaczyć 

dosłownie przez „zbiegowisko Italji". 
N. Rzecz dzieje się w comitia centuriata; kogo zatem 

oznacza Italja? 
Q. Może obywateli italskich; a więc powiemy: przy 

niezwykle licznym udziale obywateli italskich. 
N. Masz słuszność. Tłumaczymy jeszcze raz poprawnie.. 
T. (tłumaczy). 
N. Czytamy dalej. 
Ż. (czyta do końca ustępu). 
N. Czy w pierwszem zdaniu wszystko jasne? Gdzie 

jest zdanie główne? 
Z. Ad urbem ita veni. 
N. Na jakie zdanie poboczne wskazuje ita? 
H. Ita wskazuje na zdanie skutkowe: utnemo.. . homo... 

notus fuerit. 
N. Co jest podmiotem w tern zdaniu skutkowem? 
K. Nemo homo; mnie się zdaje, że tak się nie mówi,: 

bośmy się uczyli, że nemo powstało z ne -f- homo. Poco 
więc Cicero jeszcze raz dodaje homo? 

N. To jest rzeczywiście powiedzenie niezwykłe; po-
winnoby być nullus homo albo też samo nemo. — Czy wiecie,, 
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kto jest nómenclator? Pierwszą część wyrazu znacie: nomen. 
Nomenclator jest to niewolnik, który, idąc z panem, podaje 
mu nazwiska spotykanych znajomych. W następnych zda­
niach kto czegoś nie rozumie? 

B. W książce jest ab infimo plebe; przecież plebs jest 
femininum. 

N. Źle połączyłeś wyrazy; przy ab infimo domyślne jest 
gradu, t. j . od najniższego stopnia; my mówimy: od dołu 
do góry. — Jak powiemy: celebrare aliąuem ad Capitolium? 

(Nikt nie wie). • . -• 
N. Zanotujcie: celebrare aliąuem ad Capitolium odpro­

wadzić kogoś na Kapitol. — Gdzie leży porta Oapena, gdzie 
Kapitol? (pokazuje na planie Rzymu). W tern długiem zdaniu 
znajdziemy naprzód zdanie główne. 

H. Gradus . . . completi erant. 
N. Dobrze. Może jeszcze jakieś zdanie jest głównem? 
E. Similis et freąuentia et plausus me celebravit in 

foroąue.. . multitudo fuit. 
N. A jakie zdanie jest: a qua . . . cum esset.. . gratu-

latio significata? 
L. To jest zdanie czasowe z cum; qua jest połączenie 

względne. . 
N. Dobrze. Teraz przetłumaczymy te zdania dosłownie. 
M. (tłumaczy). 
N. Czy macie coś poprawić? 
Z. Gratulationem significare nie może tu znaczyć: oka­

zywać życzenia, chyba okazywać radość. 
N. Dobrze. Kto ma jeszcze coś do zauważenia? 
G. Freąuentia et plausus celebravit nie można po polsku 

powiedzieć: tłum i oklaski towarzyszyły, lecz: tłum towa­
rzyszył wśród oklasków. 

N. Słuszna uwaga. Skoro już nikt. poprawek nie pro­
ponuje, przetłumaczymy to samo zdanie należycie po polsku. 

S. (tłumaczy). 
N. Jakaż jest zatem treść przetłumaczonego ustępu 

od słów: Pridie Nonas Sextiles...? 
P. Cicero opisuje, jak w Brundisium doszła doń wia­

domość o odwołaniu z wygnania i jak, jakby w triumfie, 
wrócił do Rzymu, gdzie udał się naprzód na Kapitol. 
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N. A zatem po wczorajszym wstępie do listu rozpo­
częliśmy dziś rzecz właściwą, którą jest powrót Ciceroria 
z wygnania. — Teraz przeczytamy cały ustęp jeszcze raz 
gładko ze zrozumieniem rzeczy. 

B. .F. L. (czytają po kolei po kilka zdań). 
N. Przetłumaczy cały ustęp A. 
A. (tłumaczy). 
Uczniowie odczytują chóralnie kilka razy opracowany 

urywek z listu Cicerona, dzięki czemu przyswajają sobie 
tekst łaciński. 

K o n i e c l e k c j i . 
NB. Po przeczytaniu w następnych lekcjach całego 

listu omawia się z uczniami układ treści (dyspozycję), oraz 
wydobywa te momenty, które charakteryzują Cicerona jako 
człowieka. Opracował: dyr. dr. Emil Urich (Lwów). 

B) L e k c j a p r z y k ł a d o w a z lekt . Owid jusza P r z e m i a n . 
(Ovid. Met. VI. 267 sqq.). (Sinko: ust. 13, w. 121 nast). 

K l a s a VI. 
Uwagi. 1. Materjałem lekcji poprzedniej były ww. 102— 

120, lekcja bieżąca obejmuje ww. 121—139. 
2. Nauczyciela oznaczono literą N, uczniów literami 

abecadła: A, B, C. . . i t. d. Po sformułowaniu pytania na­
uczyciel wzywa do odpowiedzi jednego z uczniów; dla krót­
kości pominięto wszędzie to wezwanie, a wprowadzono 
wprost odpowiedź wywołanego ucznia. 

N. Jaką część opowieści oNiobie przeczytaliśmy wczoraj? 
A. Czytaliśmy o śmierci ostatnich trzech synów Nioby. 
N. Opisz bliżej, w jaki sposób zginęli ci chłopcy? 
D. Kiedy Alfenor spostrzegł, jak padli Fedimus i Tan-

ialus, nadbiegł, by ich podnieść; wtedy strzała Apolliną 
przeszyła mu serce. 

N. Dobrze. Jakiemi słowy poeta określa strzałę? 
P. Śmiercionośne żelazo. 
N. Powiedz to po łacinie. 

: S. Fatiferum ferrum. 
N. Przypomnij cały zwrot odnośny. 
C. Intima praecordia fatifero ferro rumpere. 
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N. To samo po polsku? 
B. (tłumaczy). 
N. Jak ginie następny syn Damasiehton? 
E. Damasiehton został raniony w 2 miejscach: w nogę; 

i gardło. 
N. Jak poeta określa pierwszą ranę? 
F. Qua nerrosus poples facit mołlia internodia. 
N. Co znaczy poples? ' • ' -
H. Poples, -itis — kolano. 
N. Z czego złożony jest wyraz internodium? . 
A. Internodium składa się z inter między i nodus, -i. 

,guz, węzeł. 
N. Powiedz po łacinie; gardło. 
K. lugułum, -i. 
N. Oo się dzieje z ostatnim synem? 
M. Iljoneus prosi bogów o litość, lecz Apollo, jakkol­

wiek wzruszony, nie może już powstrzymać strzały. 
N. Powiedz to ostatnie zdanie po łacinie? 
Gr. Apollo teluin iam revocare non potest. 
N. Teraz przeczytamy wczorajszą lekcję; naprzód od­

czyta B, potem wszyscy chórem. •-
B. (czyta). 
N. Oo poprawicie w czytaniu? 
G-, L. (poprawiają). 
N. Czytamy wszyscy razem. 
(Klasa odczytuje chórem). 
N. Ustęp cały biegle przetłumaczy Z. 
Z. (tłumaczy). 
N. Czy ma który t was coś do poprawienia w tłu­

maczeniu? 
D. K.' wymieniają usterki, uzasadniając swoje twier­

dzenia, i proponują poprawki. 
N. W ten sposób zakończyliśmy ustęp, opisujący śmierd 

wszystkich 7 synów Nioby. Przypomnij, od którego wiersza 
zaczyna się ten ustęp. 

P. Ten ustęp zaczyna się od wiersza 73: planus erati Ł<Ł 
N. Przechodzimy do dalszej części opowieści. Odczytani 

ustęp naprzód sam. Uważajcie dobrze na" metrum. (Ozyta 
do w. 139). Przeczyta to samo A. 
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A. (czyta), 
N. Przeczytałeś mylnie w. 127; rozłóż go na poszcze­

gólne stopy. 
A. (nte umie sobie dać rady ze stopą pierwszą i dragą: 

heu tpantum haee... i. t. d.), 
N, Jaki jest iloczas pierwszej zgłoski? • 
B. Heu jest długie, bo zawiera dwugłoskę. 
N. Dobrze. Podaj następną zgłoskę, 
D. Quan — jest długie przez następstwo. 
H. Jaką stopę tworzą zgłoski heu quan? 
W. To jest spondej. 
N. Przeczytaj 2 następne zgłoski. 
R. Tum haee. 
N. Co zauważycie o wygłaszaniu tych zgłosek? 
S. Tu mamy elizję; czytamy: ąuanf haee, a zatem 

<druga stopa brzmi: haee Nio — t. j . daktyl. 
N. Przeczytaj więc cały wiersz. 
A. (czyta poprawnie). 
N. Czytamy jeszcze raz pierwsze 4 wiersze. 
T. (czyta). 
N. Przeczytaj prozą do przecinka. 
T. (czyta). 
N. Znajdź orzeczenie. 
T. (nie wie). 

• N. Kto znalazł? 
B. certam fecere. 
N. Objaśnij formę fecere. 
B. Fecere używa poeta zamiast feeerunt. 
N. Kto poda podobną formę z tego samego ustępu? 
D. Exeessere w. 52. -
N. Oo znaczy certum facere? 
B. Uwiadomić. 
'N. Czy mieliśmy już- zwrot podobny! . 
F. Oertiorem facere znaczy to samo. 
N. Szukamy podmiotu do certum facere. 
G. Fama mali populiąue dolor lacrimaeąue suorum. 
N. Ozy wszystko, w tern rozumiecie? 
P. Co znaczy fama mali? 
N. Kto wyjaśni? 
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B. Wieść nieszczęścia. 
N. Ozy to dobrze po polsku? 
S. Wieść o nieszczęściu, 
N. Tłumacz zatem: fama.. . certam feeere. 
S.' (tłumaczy). 
N. Jak pytasz dalej? 
S. Kogo uwiadomiły, o czem? 
N. Po łacinie odpowie na to T. 
T. matrem tam subitae ruinae. 
N. A zatem jaką tu mamy składnię? 
T. Certum facere, aliquem alieuius rei. 
N. Zapiszcie ten zwrot w zeszytach; w prozie mieliśmy 

certiorem facere al.iąuem de aliąua re. 
0. Co znaczy ruina? 
N. Czy znacie ten wyraz z języka polskiego? 
C. Tak, znam; ruina — zagłada. 
N. Czytaj dalej prozą do końca zdania. 
B. (czyta). Wszystko rozumiem. 
N. Wobec tego spróbujemy przetłumaczyć całe zdanie,, 

jak zwykle, naprzód dosłownie. 
B. (tłumaczy). 
N. Czy macie co do poprawienia? Czy wszystko można 

tak powiedzieć po polsku? 
A. „Łzy swoich" nie brzmi dobrze; może lepiej: łzy 

domowników. 
N. Dobrze. Powiedz zatem całe zdanie. 
A. (tłumaczy poprawnie). 
N. Jak się zatem zachowuje Niobe w nieszczęściu?" 

Ozy poprawiła się? 
S. Niobe dziwi się potędze bogów i gniewa na nich. 
N. Czytamy dalej następne zdanie. 
L. (czyta). 
N. Ułóż wyrazy prozaicznie, 
L. (czyni to). 
N. Czego nie rozumiesz? 
L. "Nie wiem, co to jest — „adaeto"? 
N. Jaka jest składnia „ferro adacto"? 
R. To jest ablatiyus absolutus. 
N. Jaką zatem formą czasownikową jest adacto? 
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R. Adacto jest partie, perf. pass. 
N. Jeśli odrzucimy ad, otrzymamy partie, perf. pass.. 

od ago, w złożeniu mówi się ad -igo (pisze na tablicy 
podstawowe formy tego słowa). Zapiszcie zwrot: ferrum 
per pectus. adigere wbić sobie miecz w pierś. Co zatem 
oznacza tu ferrum? 

S. Ferrum oznacza tu przenośnie miecz. 
N. Co znaczy pariter cum luce? 
E. Nie znam znaczenia pariter. 
N. Jaki przymiotnik przypomina się przy tym przy­

słówku? 
E. par, paris = równy; więc pariter znaczy: równo. 
N. A więc: pariter cum luce? 
E. Równo ze światłem. 
N. O jakiem tu świetle może być mowa: „zakończył 

ból równo ze światłem"?. 
G. Lux znaczy światło życia, a więc: życie. 
N. Tłumaczymy to zdanie. 
F. (tłumaczy). 
N. Czy nie zwróciliście uwagi na spójnik „nam" na 

początku zdania? Co on tu uzasadnia? (Uczniowie nie umieją 
odpowiedzieć). O kim była mowa w poprzedniem zdaniu? 

F. O Niobie, o jej zachowaniu się. 
N. A o zachowaniu się Amfiona mówi poeta? 
F. Mówi tylko tyle, że sobie odebrał życie. 
N. A więc to „nam" uzasadnia myśl niewyrażoną: 

„O Amfionie nie mam wiele do powiedzenia, bo . . . " — 
Czytamy dalej następnych 6 wierszy. 

H. (czyta metrycznie). 
N. Połącz wyrazy gramatycznie. 
M. (czyni to). 
N. Gdzie jest orzeczenie w pierwszem zdaniu głównem? 
T. Distabat. 
N. Od czego pochodzi to słowo? 
T. Distare ab aliąuo być oddalonym. 
N. Jak powiemy: haec Niobe distabat ab illa Niobe? 
W. Ta Niobe była oddalona od tamtej Nioby..— Może 

lepiej: różniła się? 
N. Dobrze. Orzeczeniem w zdaniu pobocznem jest co? 
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Z. Summoverat et tulerat 
N. Z czego jest złożone summoverat? 
Z. Z sub + moverat. -
N. Submofere znaczy usuwać, odpędzać (uczniowie 

notują). 2 czem jest połączone tulerat? 
J. Gressus tulerat. Oo znaczy gressus? 
N.' Ten wyraz jest spokrewniony z gradior, które w zło- • 

iżeniach brzmi gredior n. p. con-gredior, in-gredior, znaczy 
więc: krok; a zatem; gressus ferre? 

- J. Gressus ferre nieść kroki, kroczyć. 
• N. Zapiszcie ten zwrot! (pisze go na tablicy), -—Czy 

xesztę słów rozumiecie! 
X. Me wiem, co znaczy resupina? 
N. Resupinus = przechylony w tył; tu oznacza zadzie­

ranie głowy (my mówimy: zadzierać nosa), a więe=dumny.— 
.Invidiosus przypomina jaki rzeczownik? 

L. InTidia — zawiść. 
N. Inyidiosus znaczy: budzący zawiść. — Tłumaczymy. 
S. (tłumaczy). 
N. Gzy macie co do zarzucenia temu przekładowi! 
A. Incumbit — zamiast „kładzie sięa lepiej powie-

-•dzieć: pada. 
N. Dobrze. Tłumaczenie poprawne będzie jak brzmiało? 
B. (tłumaczy poprawnie), 
N, Cóż maluje poeta w tych słowach? 
•F. Poeta przedstawia rozpacz Nioby po stracie synów. 

3Tiobe pada na zwłoki i całuje je po raz ostatni, 
N. Czytamy dalszych 7 wierszy. 
K. (czyta). 
N. Czy potrafiłbyś bez tłumaczenia podać w kilku sło­

d a c h treść przeczytanych zdań? 
K Kiobe chwali się, że ma jeszcze więcej dzieci nit 

.Latona, 
N. W których słowach zawarta ta myśl? 
K. (cytuje: miserae mihi plura supersunt i. i d.). 
N. Przeczytaj prozaicznie.pierwsze zdanie. 
F. (czyta). Co znaczy licentia? 
N, Livere — być sinym (uczniowie notują). — Łączymy 

•dalej wyrazy gramatycznie. 
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G. (czyni to). 
. N. • Znajdź orzeczenie.' 

6. Satia. . 
N. Jaka to forma i od czego pochodzi ? 
M. Satia, to '— imperativus od sątio, -are.' 
K Jakie to słowo przypomina? 
M. Satis doić; polskie syty, niemieckie satt. 
N. Satio znaczy — sycę, nasycam (uczniowie notują). — 

•Skoro czytamy satiagwe," musi być przedtem inny czasownik. 
P. Jest paseere,. ale to jest infinitivus. 
SN. Skoro jest połączone z satia.przez que, to musi 

ł»yć imperatiTUS. Jakiż to imperativus? 
R. Tak, to imperativus passivi od pascor. 
N. Pasco znaczy: pasę, a zatem pascor? 
C. Pascor •— pasę się, napawam się czemś. 
N. Następne zdania nie nastręczają trudności pod 

-.względem gramatycznym. Czego nie rozumiecie? 
• - F. Oo znaczy:' exsuita? 

.N. Z czego to złożone? Oo zostanie po odrzuceniu 
przyimka ex? 

A. To pochodzi od exsulto, złożonego z ex -f- salto. 
N. Dobrze. Salto znaczy skaczę, ęxsulto — podskakuję 

;z radości: raduję się. — A co znaczy efferor? 
G. Efferre mieliśmy u Neposa w znaczeniu sprawić 

pogrzeb. 
N. Dobrze. A więc efferor znaczy: zostaję pogrzebany, 

•schodzę do grobu. — Ozy już wszystko rozumiecie? .Kto 
jeszcze chce zapytać o coś? (Nikt się .nie^ zgłasza). — Tłu­
maczymy więc, naprzód dosłownie. 

O, (tłumaczy),. 
N. Ozy to • tłumaczenie' jest zgodne z duchem języka 

polskiego? 
O. „Przez siedem pogrzebów schodzę do grobu" wydaje 

mi się niedobrem. Może: „przez śmierć siedmiu synów..."? 
N. Dobrze. A co zrobimy z „funera* w wierszu ostatnim? 

(Uczniowie nie wiedzą). — Tu lepiej powiedzieć: po tylu 
•stratach. — A teraz przetłumaczymy to samo poprawnie. 
(Tłumaczy sam).'— Poprzednio stwierdziliśmy u Nioby ból 
i rezygnację. Ozy Niobe uznaje się za pokonaną? -
'Wskazówki Metodyczne. ' • 1 1 
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A. Do słów — exsulta victrixque.. . triumpha tak,, po ­
s i a d a do Latony victrix. 

N. Tak; a co znaczy następne pytanie: cur autem 
victrix? 

D. Niobe przychodzi na myśl, że pozostały jej jeszcze 
córki, i znów błuźni Latonie, twierdząc, że mimo wszystko -
przewyższa ją. 

N, Dobrze. Domyślimy się, co teraz nastąpi? 
F. Teraz zapewne zginą córki." 
N. O l-em będziemy jednak czytali dopiero na następnej' 

lekcji. Teraz odczytamy jeszcze chórem dzisiejszą lekcję, 
a następnie damy temu ustępowi, jak zwykle, odpowiedni 
tytuł. (Uczniowie kilka razy odczytują ustęp rytmicznie-
chórem). 

N. Jak zatytułujemy ustęp dziś przeczytany? 
(Uczniowie E, H, M proponują rozmaite tytuły). 
N. (wybiera najlepszy): Zachowanie się Nioby po 

śmierci synów: zrazu rezygnacja, potem nowy objaw pychy.. 
. (Koniec lekcji). 

Opracował: Dyr. dr. Emil Urieh (Lwów). 

C) L e k c j a p r z y k ł a d o w a z H o m e r a l l jady 
(I, 68-83) w k l a s i e VI. 

Uwagi. 1. Materjałem lekcji poprzedniej były w w. 53— 
67, lekcję bieżącą stanowią ww. 68—83. 

2.' Nauczyciela oznaczono literą N, uczniów literami 
abecadła: A, B, 0 i t. d. Po' sformułowaniu pytania na­
uczyciel wzywa do odpowiedzi jednego z uczniów. Dla krót­
kości- pominięto to wezwanie, a podano wprost odpowiedź. 
wywołanego ucznia. 

N. Gdzie odbywa się scena, którą zaczęliśmy ezytae: 

ostatnim razem? 
F. Jesteśmy na zgromadzeniu w obozie greckim, które-

zwołał Achilles, za poradą Hery w dziesiątym dniu trwania 
zarazy. 

. N. Powiedz po grecku: zwołać lud na zgromadzenie-
, M. A«dv dyop̂ vSe xaXslv. 

N. Jak poeta wyraża mysi, że stało się to za poradą Hery?' 
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• G-. • Poeta powiada: Hera położyła mu, to na' sercu — 
x<j>. kul cppecrł flijjce- "Hpij. • ' • - . . ; ' 

B, Co to za słowo JHjxe? 
Z. *śfp/.z równa się attyckiej formie I§r;xe. - :; 
N. Podaj przydawkę bogini Hery! 

- • W. Aeux6Xsvoc "Eprj — białoramienna Hera. - : 
N. Jakiż jest cel zwołania zgromadzenia przez Achillesa? 
A. Achilles chce się zapytać jakiegoś wieszcza o po­

wód gniewu-Apollina i o sposób przebłagania boga.- . ' 
N. Kogo wymienia Achilles? 
H, M«vcic — wieszcz, ćspsóc — kapłan, ave.ipoizokoc — - tłu­

macz snów. 
N. Jakie możliwe powody gniewu boga przypuszcza 

Achilles? • 
•R Achilles wymienia: sfix»M) — niespełnienie ślubu 

i sxaxó|,tpłj '— niezłożenie ofiary. 
N. Teraz powtórzymy tłumaczenie tego ustępu. 
L. (tłumaczy- 8 wierszy). 
W. (tłumaczy dalszych 9 wierszy). 
N. Zanim przejdziemy do nowej lekcji, przeczytamy 

wiersze 53—67 chórem. ' ' . 
(Uczniowie czytają chórem metrycznie). - •, 
N. Przechodzimy do nowej lekcji; odczytam dalszy 

ustęp sam (Czyta ww. 88—83). Przeczyta to samo B. • . . 
B. (czyta). ' • -: 

•N. Czy ma kto.co poprawić? 
(Nikt się nie zgłasza). 
N. Przystąpimy do objaśnienia. 0. czyta 5. wierszy. 
C. (czyta do 4>oEj3oc 5ATOXAU)V). 
N.' Przeczytaj pierwsze zdanie prozą. 
0, (czy ta : f j r o t— SCeto). 
N. Gdzie jest orzeczenie tego zdania? 
J . eCetp 
N. Jakaż to forma? Gdzie jest pierwiastek tego słowa? 
K. sCeio jest imperfectum od pierwiastka 18. 

. N.-Kto powie,, jakie słowo odpowiada temu • pierwiast­
kowi w języku polskim? 

U. 15 - było pierwotnie azb, a zatem: polskie siedzę, 
łacińskie sedeo./ , 

l i * 
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•-N.. Tak; ale do' tego ICeto należy jeszcze cos w tekście. 
Kto znajdzie? 

D. KOTO, a więc mamy to. samo zjawisko t. z, tmezy, 
j a k n. p . W Irtl fiOflw IreXXe. 

N. Istotnie! xafr | iCo;/.i%i (pisze w ten sposób na tablicy) 
znaczy: siadam. W prozie otrzymuje to słowo augment 
tak, jakby było niezłożone: Ixa9-eCó(i,»jv. 

Czego jeszcze nie rozumiecie w tern zdaniu? 
Ł. Co znaczy froi? . . . • 
N. %toi -na początku zdania zna*czy: zaiste, zaprawdę. 

Czytamy prozą dalsze zdanie. 
C (czyta do 'hmllmy), 
N. Znajdź w pierwszem zdaniu orzeczenie i podmiot. 
6 , Kil-^ai oblcroj. 
N. Dobrze. Które wyrazy określają bliżej Kalchasa? 
B . 033TQpCSlJC, 0?U1V071ÓXUV B ^ ' SpKTCOS. 

N. Słowo zakończone na -ćSrj; mieliśmy już; które? 
R. AtpstSiję; to znaczyło; syn Atreusa, 
N. A zatem co znaczy ©eoropiSiję? 

- ="• S. Syn Testora. 
N. Mieliśmy również rzeczownik, złożony z -iróAoc; kto • 

pamięta? • . 
"••''. B. • dvapoMÓloc — tłumacz snów. 

- N. Cóż zatem znaczy -olmonóloc, złożone w pierwszej-
swej ezęśei ze znanego wam już ofo»vó;?. 

G. ołmcmóloc powiedziałbym: tłumacz ptaków; wróżący 
z lotu ptaków. 

N. Pamiętacie, jak u Bzymian nazywano wróżących 
z lotu ptaków? 

D. Tacy kapłani nazywali się augurami. 
N. &xmf które widzimy przed iptoto;, wzmacnia znaczenie 

.superlatywu. Jak powiemy po polsku: olmomlm 5x' <2ptcnog?, 
(Uczniowie nie umieją przetłumaczyć Syp). 
N. Po polsku powiemy: z wróżbitów ze wszech miar 

najlepszy. — A teraz przypatrzmy się dalszym określeniom 
Kalchasa: 8c |8st 'xi t5 Łóvxa, ~i %" eaaóp.evx, itpó T* ióvta. Gdzie 
w tein zdaniu mamy czasownik jako orzeczenie? 

.•• • -F. f§st;- pochodzi od oB% — wiem, znam. 
N. Jaką częścią zdania są pozostałe wyrazy? • . • 
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L. To są bierniki. 
N. Gzem są połączone między sobą? 
L. Połączone są enklityeznem TE — i . 
N. Od czego może pochodzić TO ió««f Jaki w tern temat? 
(Uczniowie nie wiedzą). 
N.. Jeśli wam powiem, że ta forma brzmiała pierwotnie 

I<JÓVT«, wtedy się zapewne domyślicie?' 
K.. W takim razie mamy temat ic-, a więc jest to pąrti-

cipium od sfyi, równe attyckiemu Svta. 
N. Dobrze. Przetłumacz więc TO IÓVTO? . ; 
K. „Będące", „to, co jest". . -
K A jakiż temat mamy w iooóitewc? • 
R. Ten sam temat Ła-; wobec tego to jest partieipiunT 

fiituri; w dialekcie attyekim byłoby id loó|i6va. 
N. .Słusznie. Skoro ra Ióvm tłumaczymy: „to, co jest", 

j a k powiemy ta looóu.eva? • •. 
J. TO sooó{ieva = to, co będzie. 
N.' Teraz już domyślicie się sami znaczenia wyrazów 

xćt %pb eóvxa. ' . • . 
Z. „To, co było przedtem". 
N. Idziemy dalej. Szukamy orzeczenia w zdaniu na* 

stępnem? . - . . . • ; 
W. ^yr)cfam ' " 
N. Dobrze. Jaką składnię ma to słowo? • ; 
A, Zdaje się, że Wjscrai jest dativus pluralis tak jak pEteoat. 
N. -Tak! iffio^ai nvi (pisze na tablicy) znaczy: wskazuję 

komuś drogę. — Ozy vr,eoot to prawidłowa' forma datiyi 
pluralis? 

M. W w. 26 mieliśmy: vr\mi. 
N. Obie formy różnią się zatem końcówką; raz mamy 

-ot, drugi raz -eoot; temat w obu wypadkach jest ten sam 
vąF-.. Czego jeszcze nie rozumiecie w tem zdaniu? 

J. Oo znaczy f}v? Tu nie może być przecie' zaimek 
względny. • 

N. Tu mamy ' zaimek dzierżawczy 8;, % 8v, powstały 
ze sMę, a zatem równy polskiemu swój, łacińskiemu suus. 
Temat tego zaimka brzmi GJO- (pisze na tablicy); gdy tym­
czasem temat zaimka" względnego jest jo-. — Z jakim zna-: 
nym wyrazem zestawimy rzeczownik-{layrooówj? 
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C. Z p.«vnc = wieszcz; jWcooiłył} powiemy: sztuka wiesz­
czenia, dar wieszczenia. - ' . , 

N. Jakie zdanie następujące: -rijv o! nópe €>oipoc ATO)JWV? 
. ' . ' .• E. To jest zdanie- względne. 

N. Dobrze domyśliłeś się. Na początku tego zdania 
•nie mamy jednak zaimka względnego, lecz rodzajnik. U Ho­
mera pewne formy rodzajnika (na razie poznajemy jedną) 
mogą mieć znaczenie zaimka względnego. — Następujące 
enklityczne d równa się znaczeniem attyckiemu aOt# — Dópe 
jest formą .ułomnego aorystu z pierwiastka nap-; eiropoy 
.znaczy: dostarczyłem, dałem.' — -W ten - sposób potrafimy 
już przetłumaczyć tych 5 wierszy. 
= '••"A. (tłumaczy): Zaprawdę tak powiedziawszy, usiadł; 
wśród nich zaś- powstał syn Testora Kalehas, z wróżbitów 
ze-wszech miar najlepszy, który wiedział i to, co jest, i to, 
co będzie, i to, co było przedtem, i wskazał drogę okrętom ' 
Achiwów do IIjonu przez swój dar wieszczenia, który mu 
dał Pojbos Apollon. • 

N. Ozy ma kto coś zmienić? 
D. Przetłumaczone było dobrze; jabym tylko zdanie 

8; |8et i t. d. powiedział krócej: który znał i teraźniejszość" 
i przyszłość i przeszłość. 

N. Dobrze. Tak będzie rzeczywiście lepiej. Kto.zmieni 
jeszcze coś? . -

F.. Może zamiast: „przez swój dar wieszczenia" po­
wiemy: .„dzięki swemu darowi wieszczenia*, 
i '•'. • N. I tę poprawkę przyjmiemy. Podaj zatem "jeszcze 
raz. tłumaczenie polskie, już zupełnie poprawnie. 

L. (tłumaczy z uwzględnieniem poprawek). 
N. Czego dowiadujemy się z tych wierszy? 
O. Na wezwanie Achillesa wstaje wróżbita Kalehas. 
N.. Posłuchajmy jego mowy!. (Czyta dalsze wiersze 

do-83). Pierwsze zdanie przeczyta prozą G. 
G. (czyta)." . - -
N. Znajdź czasowniki. 

• Cr. i&yop-ąGam %«r uetćeutey. 
• •• . N. Jaki znany rzeczownik ma temat ten sam, co «yp-
p^aosto?; .'. 

H. dyopd = rynek, zgromadzenie. 



_ 167 — 

•••'• N. iyop<ŻQ|ju». (pisze) znaczy: przemawiam na zgroma­
dzeniu; ayopfjcKrra xx! fiexeeOTev jest formułką, którą będziemy 
-spotykali częściej; będziemy tłumaczyli: przemówił i rzekł. — 
<jfEV enkiityezne odpowiada attyekiemu affai, a znaczy to 
.-samo, co OÓTOIC. — s5 cppovetv xm (pisze) znaczy: być" życzliwie 
usposobionym dla kogoś. — Czytaj następne zdanie. 

F. (czyta do kropki). 
N. Gdzie jest orzeczenie tego zdania! 
F. x£Xeat. 
N.' Która to osoba? Jakbyś to samo powiedział po 

.attyeku? " _ • • 
F,„To jest druga osoba liczby pojedynczej, po attyeku 

po ściągnięciu %eX"g. • 
N. Pierwiastek %ek- znacie'z czasownika attyckiego? 
S. xsXeó<o — rozkazuję. 
N. xeXo(i«i znaczy to samo; jaka składnia jest zawisła 

•od %eXsac? 
Z. Accusativus cum infinitivo: \ik fjiuS^aaadai. 
N". Z czem znanem zestawimy p-ofreonai? 
S. Mieliśmy ó pttd-oc — słowo. • 
N. Słusznie! [luMc^ai (pisze) znaczy: mówię, wyja­

śniam. — ix<rnĵ eXŚT:xo &vaxxoc — to jaki przypadek? 
R. Gen'etivus singularis, 
N. ixatij?eXśxy)c przypomina wam Łn-ą^ólac i "znaczy to 

samo; ist«-CT]PeXlT«Q ma końcówkę genetywu -m tam, gdzie 
w dialekcie'attyekim. byłoby -oo. 

K. Co znaczy 8tfcptXoc? 
N. Bozłóż ten wyraz na części; co otrzymasz? 
Ł M ep£Xog — ukochany przez Zeusa. 
N. Jest to epitheton' ornans bohaterów; będziemy tłu­

maczyli:, boski. — Czytaj prozą następne zdanie. 
E. {czyta do ipfjcew). • • 
N. Kto znajdzie orzeczenia? 
H. sóvfeo' 5t«t 5[iosaov. 
N. Znajdź pierwiastek słowa sfiv#so? 
H. #e-, a zatem mamy formę słowa owććSsjiai, 
N. ' Słusznie. Jak brzmiałaby po attyeku? 
T. auv&ou. 
N. otmHtejwtt (pisze) znaczy: składam sobie coś, prze-



— 168 — . 

nośnie, jak łacińskie animo componere: spostrzegam, uwa­
żam. •— 5p.o0cov obok tego jest wam jasne? " • s 

W. Tak, to imperativus aoristi .od 5JIVUJ« — przysięgam.. -
N. Kto jeszcze nie rozumie czego w tein zdaniu! 
L. Co znaczy Ttpófptay? 

'N. icpófpwy znaczy: życzliwy, chętny. 
S. Co znaczy !%%*o? 
N. tżpTjyw xcvi (pisze): pomagam. Tłumaczymy te wiersze.. 
M. (tłumaczy): Ten, będąc dla nich usposobiony życz­

liwie, przemówił i rzekł: „Achillesie, każesz mi, boski, wy­
jaśnić gniew Apollina, zdała rażącego władcy. A więc ja 
powiem. Ty zaś uważaj i przysięgnij mi, że zaprawdę bę­
dziesz mi chętnie'pomagał .słowami i rękami. 

N. Czy wszystko da się tak powiedzieć po polsku? 
0. Nie można powiedzieć: „pomagać słowami i rękami",, 

lecz „słowem i czynem", 
N. - Słusznie. Powiedz zatem tych kilka wierszy po-

polsku poprawnie. ' , 
C. (powtarza). 
N. Jaka jest treść przetłumaczonych słów? 
E. Ealchas obiecuje wyjawić przyczynę gniewu Apol­

lina, o ile mu Achilles wpierw.przy sięgnie obronę. 
N. Przeczytamy dalszą' część mowy. 

•H. (czyta prozą). 
N, Czego nie rozumiesz w pierwszem zdaniu? , • = 

' H . Nie wiem, co jest xo^»«(iev-
N. (pisze to słowo na tablicy). Jak podzielimy to słowo 

:na części składowe? Gdzie.jest jego temat? 
K. Temat x°*w-» cecha czasowa a-; a więc jest to forma 

iu tu r i ; zostaje -4jtóv. 
N. To -i{iev, to — Homerowa końcówka infinitywu;• %or 

X©0Śp.£v byłoby po attycku x°^«oeiv; jolŁm znaczy:' gniewam. 
S. Forma 'stpatlei powinna być ściągnięta w xpatet. 
N. Tak, ale u Homera występują też-formy dawniejsze 

nieściągnięte. Co znaczy %ęaxim twóc? 
S. v,paxim ttvóc=mam władzę nadjrimś, władam nad kimś. 
N. Czego -nie znacie w- następnych zdaniach? 
'A.. Co' to jest 5tp£róawvf 
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N. Czy który domyśli się brzmienia tego wyrazu w ję­
zyku attyekim? 

L, Może xps£rai)v? 
N. Istotnie, Czem się więc różnią xpsL<ja<ov i xpeiTT<av?" 
L. Zamiast attyckiego podwójnego x występuje u Ho-,-

mera podwójne c 
Z, Oo znaczy xśfV? 
N. To jest dativus od x^PrH~ zły» słaby; który wyraz. 

attycki zestawilibyście z xśpł]C o pierwiastku xeP_? 
.R, K ^ C przypomina x«pw i x«'pw«ic, które-są stopniami 

wyższemi do %a%óc, 
N. xt»łQlJtat mieliśmy już; xł«»l-iat tm (pisze) znaczy: gnie­

wam się na kogoś. — Jakie zdanie jest następne, zaczyna­
jące się od d xal?-

B. d %al zaczyna zdanie przyzwolone, jak łacińskie etsL 
N. Znajdź "w tem zdaniu orzeczenie. -

• - B . xot.ToatŁtyQ. ' • . 
• ,N. To pochodzi odyumondoo® i jest, konjuktywem aorystu,, 

znaczy: strawić; xô >v xax«n£aaętv (pisze) — uśmierzyć gniew. — 
Zwróćcie uwagę na to, że tu po d, chociaż niema av, czy­
tamy coniunctnrus. — h xóXoc i Ó.KÓTOC znaczą: gniew, złość. — 
Wyraz «6i%«p ma w drugiej części to f^aę — dzieli, równe-
attyckiemu Ą rjiiipa; przysłówek ten znaczy: w tym samym 
dniu.' Temu jest przeciwstawione w zdaniu głównem: IISTÓ-
raafrey — później. 

C. Oo znaczy atrjdoc? 
N. xb tsrrj&oc = pierś. — lóc jest to samo, i co poznane-

dziś 8 c = s w ó j . — ófpst isliaafł jest zdaniem celowem; yó--
Xov zeMta (pisze) znaczy:, zaspokajam gniew, naó® równa się-' 
attyckiemu awCw. — W ten sposób poznaliśmy poszczególne 
wyrazy. Spróbujemy tłumaczyć. 

. K. (tłumaczy): Bo zaprawdę sądzę, że rozgniewam mężar. 
który wielce włada nad wszystkimi Argiwami, kWremu są 
posłuszni Achiwowie; gdyż potężniejszy jest król, kiedy się-
pogniewa na męża słabszego. Albowiem gdyby nawet gniew 
swój uśmierzył tego samego dnia, to jednak i później ma. 
złość w- swych piersiach, aż ją zaspokoi. Ty zaś powiedz,, 
czy .mnie ocalisz! - - .- -

N. Oo tu poprawicie? 
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M. Zamiast: „tego samego dnia" powiedziałbym: „na­
tychmiast". 

Z. Zamiast: „ma złość w swych piersiach" proponuję: 
..„czuje złość w swem sercu". 

N. Czy godzicie się na te poprawki! (Nikt się nie 
•sprzeciwia). 

N. Obie uwagi są słuszne. Wobec tego zmienimy tłu­
maczenie w ten sposób. Tłumacz 'jeszcze raz. 

W. (tłumaczy poprawnie). 
N. Jakąż myśl wypowiada Kalehas w tych słowach? 
W. Kalehas uzasadnia swą poprzednią prośbę obawą 

przed kimś potężniejszym, którego" zagniewa swem wyja­
śnieniem. 

N. Dobrze. Jak więc biegnie akcja dałej w.tern,••cośmy 
•dziś przeczytali? . 

E. Kiedy Achilles zagaił zebranie i podał cel, dla któ­
rego je zwołał, wróżbita Kalehas ofiarowuje się podać przy-' 
ezynę gniewu' Apollina, o ile go Achilles obroni przed gnie­
wem jakiegoś możnowładey. ' 

N. Tego ustępu macie się nauczyć. Teraz odczytamy 
jeszcze chórem cały ustęp. ' ' 

(Uczniowie czytają kilka razy chórem metrycznie 
ww, 68—83). 

(Koniec lekcji*. 
Opracował dyr. dr. Emil Urich (Lwów), 

D) L e k c j a p r z y k ł a d o w a z mitologj i , r o z w i n i ę t a n a 
t l e z a b y t k ó w s z t u k i , w ki. V l - e j : „ P o s t a ć A t e n y 

w mitologji i w dz i e j ącb sz tuk i " . 
W s t ę p . Lekcję niniejszą poprzedziła lektura Prze­

miany Owidjusza „Araehne". W związku z inną lekturą 
omówiono mity o Dzeusie oraz o Herze. Obecnie nastąpił 
.moment odpowiedni do omówienia mitów, dotyczących Ateny 
i ich odtworzeń w sztuce. 

U w a g a . Litera N. oznacza — „Nauczyciel*. Inne litery 
oznaczają imiona uczniów. 

N. Skończyliśmy na poprzedniej lekcji jęz. łacińskiego 
lekturę jednej z Przemian Owidjusza, mianowicie opowia-
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udanie o Arachnie. Zwróciłem uwagę na rolę Ateny w tern 
•opowiadaniu. Przypomnij nam, B., na co położyłem nacisk. 

B. Jeden z nas zapytał się, czy postępowanie Ateny 
było godne bóstwa. Pan profesor objaśnił, że Atena uka­
rała Arachnę za nierozważną chełpliwość; ludzie, celujący 
w pewnej umiejętności lub obdarzeni łaską bogów (np. 
Arachne, Niobe), tracą nieraz poczucie swej niższości i za­
leżności od nich. W zaślepieniu chcą się z nimi zrównać 
i za to zostają ukarani. 

N. A zatem Atena w pojęciu starożytnych postępo­
wała słusznie. Oczywiście nasze poglądy na zemstę są inne. 
Nie można jednak zapominać o tem, że przykład Arachny 
mógłby pociągnąć za sobą innych; wszak Atena, bóstwo 
wielkie, nie mogła dopuścić do obalenia autorytetu bogów. 
Właśnie ona, bogini mądrości, była do tego powołana. Dziś 
też o niej mówić będziemy. 

Czy pamiętacie z klasy V-ej urywek z elegji Solona, 
w której ten mąż stanu wielbi Atenę? (Winkowski i Ta-
borski „Ćwicz, greckie" str. .85 wyd. V). 

Proszę cię, M., zadeklamuj nam te parę słów, które 
charakteryzują samą boginię. 

M. „Tow] yap [ieyaik)u.oc ZKIOKOTZOC, d^pi\i-ondxprj 
ILaWac 'A9-7]vatr)" . . . 

N. (przerywa). Dość! To nam chwilowo wystarczy. Cóż 
więc mówi się o jej pochodzeniu? Powie nam to K. 

K. Poeta mówi, że jest ona córką potężnego ojca. Za­
pewne dlatego, że urodziła się z głowy Dzeusa. Pan pro­
fesor w zeszłym roku opowiadał nam o tem. Dowiedzie­
liśmy się wtedy, że została boginią mądrości. 

N. Tak jest O- Była ona więc córką Dzeusa i to ulu­
bioną. Ona jedna mogła w pewnych ważnych chwilach 
miotać pioruny, co zawsze należało tylko do Dzeusa. Wal­
czyła też dzielnie przy jego boku w czasie walki z Gigan-

') Nauczyciel może uczniom pokazać reprodukcję wazy czarno-
figurowej z British Museum N. B 244 lub wazy czerwonofigurowej 
z tegoż Muzeum N. E. 410. Obie wazy, świetne pod względem rysun­
kowym, są odbite w katalogu: „A Guide of the Department of Greek 
and Roman Antiąuities in the British Museum", wyd. V. str. 171, 187. 
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tami, którą toczyli bogowie olimpijscy. Czy pamiętasz, L.,. 
jakieś dzieło sztuki, wyobrażające tę walkę? 

L. Na lekcji o Dzeusie oglądaliśmy fryz z ołtarza w Per-
gamon, wybudowanego na część zwycięstwa nad Galatami. 
Wyobrażał on Dzeusa, który miota pioruny na Gigantów,, 
t. z. synów ziemi. Zapisaliśmy pierwiastek „gen" w tern 
słowie. 

N. Dobrze. Przypomnij nam tylko, z którego wieku 
pochodzi ów fryz. 

L. Fryz ten pochodzi z II w. przed Chrystusem. Pan, 
profesor nawet zwracał uwagę, że z tego okresu mamy 
dużo rzeźb, na których postacie są tak skłębione. 

N. Dobrze, dobrze. A teraz pokażę wam dalszy frag­
ment fryzu ołtarza pergameńskiego (Nauczyciel pokazuje 
uczniom grupę Ateny na fryzie). Opisz mi, A., co widzisz 
na tym fragmencie. 

A. Widzę młodzieńca, którego oplata wąż. Prawą ręką 
stara się on odsunąć rękę kobiety, która go eiągnie za włosy., 

N. (przerywa). Któż to jest ta kobieta? Przyjrzyjcie 
się uważnie. 

A. To Pallas Atena, bo zawsze występuje na wizerun­
kach w hełmie i z tarczą. 

, N. Dobra obserwacja. A co jeszcze widzisz? 
A. Widzę postać skrzydlatą, unoszącą się w powietrzu, 

oraz kobietę, jakby wychylającą się z ziemi? 
N. Może' zauważyłeś, P., co robią te dwie ostatnie po­

stacie? 
P. Skrzydlata postać kobieca podnosi rękę, j akby chciała 

uwieńczyć głowę Pallady. Postać zaś, wychylająca się z ziemia 
chce ręką powstrzymać Atenę: może prosi ją o coś. 

N. Jest to więc scena zbiorowa. Pośrodku, jak poznał A> 
mamy Atenę. Mężczyzna, którego ona chwyta za włosy, 
to — Gigant; skrzydlata postać, to — Nike, Victoria, bogini 
zwycięstwa, która wieńczy Atenę. Dlaczego to czyni, jak 
sądzisz? 

O. Zapewne Atena odniosła już zwycięstwo nad Gi­
gantami. 

N. Istotnie. Postać zaś kobieca, wychylająca się z ziemi 
i prosząca jakby Atenę o litość, to — Matka ziemia; wstawia' 
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się za swym synem, Gigantem. Jak przedstawił nam rzeź­
biarz Palladę, powiedział nam już A. Jest ona w hełmie 
i z tarczą. Dlaczego boginię tę zawsze tak przedstawiano? 
Powiedz nam, H. 

H. Atena była boginią mądrości, a oprócz tego może 
i opiekunką wojen. 

N. Jest to poniekąd prawdziwe, ale zastanówcie się, 
•chłopcy, czy nie znacie juz innego boga wojny? 

Uczniowie: Ares. 
N. Tak, Ares, o którym mówi Homer, że jest on dzoc 

nolŁpoio. Przetłumacz to, Z. 
Z. Nie wiem, co znaczy &xoc. 
N. TATOC dawniej brzmiało aira-uoc; pierwiastkiem było 

•aa.?, a zaś jest privativum. Co znaczy „satis" po łacinie, to 
wiesz już chyba. 

Z. „Satis" znaczy dosyć, mamy w języku polskim wy­
razy o tym samym pierwiastku: nasycam, syty. Pan pro­
fesor objaśniał nam to na początku tego tygodnia, kiedy 
Arachna mówiła do Pallady — „consilii satis est in me 
mihi..;" 

N. A więc, co może oznaczać — aaatoc? Powiedz, H. 
H. Nienasycony. 
N. Tak — nienasycony, niesyty. Ares był więc, według 

Homera, niesyty wojen. To wyrażenie znajduje się w V 
pieśni Iljady, tam, gdzie są opisane czyny Diomedesa. Może 
ktoś z was przypomina sobie, co jest koroną czynów tego 
t»ohatera? 

B. Zranienie Aresa. Właściwie dokonał on tego z na­
mowy Ateny, która poprośtu skierowała jego włócznię. Ares 
zraniony ryczał jak dziewięć lub dziesięć tysięcy mężów. 

N. Dobrze. Przypomnę wam dalej. Pobiegł on na skargę 
do Dzeusa. Pokazuje mu ranę i żali się, że ojciec bogów 
nadto pobłaża Atenie. Dzeus zaś go łaje. (Nauczyciel pisze 
na tablicy): „"E^ikaioc Se \ioi eaat &£&v, di "OXi>fJwrov e/ouair afet 
yap zoiipic xe cp;Xvj, Tzolsp.oi.xe, \idy_xi xs" (II, V, 890—891). Prze­
tłumacz to, K. 

K. Ty jesteś dla mnie najgorszy z bogów, którzy Olimp 
zamieszkują. Zawsze bowiem miłe są ci spory, wojny i walki. 

N. Ares miłuje wojnę i dlatego Dzeus go nie lubi, 

http://Tzolsp.oi.xe
file:///idy_xi
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a kocha Atenę; daje jej- nawet prawo korzystania z pio­
runa. Czemuż to? Jak .sądzisz, R.? : 

R. Ares lubuje się w wojnie dla wojny, dła mordo­
wania, a Atena j'est zarazem boginią mądrości, ona więe 
opiekuje się wojną sprawiedliwą? 

N. Co to znaczy „sprawiedliwa wojna"? 
R. Myślę o wojnie, mającej szlachetny cel, np. wojna. 

w obronie ojczyzny lub pokrzywdzonych. 
N. Podoba mi się to, co powiedziałeś; tak, tylko taka 

wojna może znaleźć opiekę bogini mądrości; "każda inna 
jest potępiona przez nią. Jak wiecie, wojna trojańska to­
czyła się w imię krzywdy Menelaosa i złamania prawa 
gościnności. 

Ponieważ mówimy o przeciwstawieniu Aresa i Ateny,, 
jako bogów wojny u Homera, to może kto z was powie, 
czy nie niamy jakichkolwiek rzeźb-z tej epoki 

L. Na poprzedniej lekcji mitologji pan profesor mówił 
- l i , d l i i j i-i W epoka homerycka nie znała wyobrażeń bogów 
w rzeźbie. 

N. Musimy więc zrezygnować z tego. Pokażę wam 
obecnie rzeźbę, pochodzącą z epoki przełomu wieku VI i V., 
Oto Pallas Atena w zbroi, między walczącymi .rycerzami 
(Nauczyciel pokazuje uczniom Atenę -z frontonu świątyni 
Afai w Eginie, oraz rekonstrukcję całego frontonu). Bogini. 
jest .w hełmie, z tarczą i włócznią; tu zaś macie" rekonstrukcję-
całego frontonu świątyni, poświęconej bogini Afai na wyspie-
Eginie. Z tego frontonu zachowały się poszczególne, posągi' 
i uczeni archeolodzy zrekonstruowali "oba frontony świątyni.. 

Obecnie przypatrzymy się samej Atenie. Ozem się różni 
ta grupa od grupy Ateny na fryzie z Pergamon, B.? 

B. Pallas Atena stoi tu bardzo nieruchomo. Nogi ma 
jakby w profilu, a twarz zwróconą do nas. 

N. To jest właśnie cechą starych rzeźb greckich, rzeźb-
archaicznych, wcześniejszych jeszcze od tej, pochodzących, 
z w. VII. A twarz bogini? 

B. Mnie się wydaje ta twarz trochę bezmyślną, jakby 
zupełnie obojętną. 

N. Dobre spostrzeżenie. Rzeźba archaiczna nie umiała 
jeszcze wyrazić uczuć duszy tak, jak to przed chwilą wi-
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dzieliśmy na grupie z ołtarza pergameńskiego. Przypomnijmy 
sobie teraz pewien mit o Atenie, znany wam z przemiany 
ostatnio przeczytanej.- R., powiedz, co Atena wyhaftowała. 
podczas agonu z Arachną? (tak nazwaliśmy tę walkę Ateny 
z Arachną o pierwszeństwo). 

E. Treścią jej haftu był spór z Posejdonem o opiekę-
nad Atenami. Zwycięstwo przypadło Atenie, ponieważ uznano, 
że jej dar — oliwka — jest bardziej dla Ateńczyków po­
żyteczny, niż dar Posejdona — koń.-

N. Jakiż był wynik tego zwycięstwa? 
R. Atena została opiekunką miasta, które od jej imienia' 

otrzymało nazwęr„Ateny". . 
N. Czy znasz jakieś wizerunki Ateny, jako opiekunki 

miasta? • 
R. W podręczniku historji starożytnej widziałem mo­

nety ateńskie („Historja starożytna" Geberta i Gebertowej. 
1926 r. str. 83 i M. Kłosowskiego „Historja starożytna".. 
Warszawa 1923, str. 70). Na monetach tych była głowa 
Ateny w hełmie. 

N. Niewątpliwie; fakt umieszczenia: głowy Ateny na 
monecie jest dowodem, iż państwo ateńskie żywiło dla tej 
bogini eześó wprost wyjątkową, cześć dla opiekunki i chro-
nieielki. Dziś obejrzymy sobie te- same monety na piękniej­
szych jednak odbitkach. (Nauczyciel rozdaje uczniom, na 
każdą ławkę po jednej tablicy (w małym formacie) prof.. 
St. Cybulskiego — N. I l i a 1 — „Nummi Graeei", oraz de­
monstruje, im odpowiednią dużą tablicę w temże wydawni­
ctwie). Pod N. 1 mamy reprodukcję srebrnej monety t. z. xsxpd-
Spaxpv — tetradraehmy, t. zn. monety = czterem drachmom. 
Są to fotografje obu stron tej monety. Z., opisz ją nain. 

Z. Na stronie pierwszej. . . N. (przerywa). Ta strona. 
nazywa się licową, a ta odwrotną. ' 

'Z. Na • stronie licowej widzę głowę kobiety w hełmie,, 
to — zapewne Pallas Atena, na stronie odwrotnej — sowa 
i jakaś gałązka. 

N. Kto z was domyśla się, jaka to gałązka? 
B. To zapewne gałązka oliwki, ofiarowanej przez Atenę-

swemu miastu. 
N. Dobrze. Sowa zaś była jej ptakiem ulubionym. Dla-
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tego też w Atenach gnieździło się wiele sów, których nikt 
nie odpędzał. Ozy nie pamiętacie pewnego przysłowia? 

Cl rXaOx' sfc 'A!W)v«c. Używano go, tak jak my mówimy — 
.„drwa do lasu wozić", . 

N. Skoro już rozumiemy wszystko na tej monecie, to 
.•zastanówmy się nad głową Ateny, a specjalnie nad wyra-
-zern jej twarzy. Co- możesz o tem powiedzieć, E.? 

E. Atena uśmiecha się. 
N. Właśnie na to chciałem zwrócić .waszą uwagę. Po­

stacie bogów w okresie rzeźby archaicznej mają niemal 
.zawsze uśmiech na twarzy, t. zw. uśmiech błogości. 

Patrzcie dalej, chłopcy. Nad ryciną N. 1 na tablicy p ro t 
•Cybulskiego mamy zaznaczony wiek, z którego pochodzi 
mianowicie — wiek VI. Jak wiecie już z lekcji o mitach 
i wyobrażeniach Dzeusa i Hery, wiek VI należy jeszcze 
=do t. zw. epoki archaicznej, do której zaliczyliśmy poprzednio 
metopę z Selimmtu, wyobrażającą Dzeusa i Herę, oraz 
jeszcze wcześniejszą Herę z Samos. Zwróćcie teraz uwagę 
na dalsze ryciny na tablicy. K., odczytaj daty i nazwy 
monet oznaczonych Nrami 2—6. 

K. (odczytuje). Wszystkie te monety pochodzą z epoki 
przełomu wieku VI/V. " 

N. Jaki jest wizerunek na tych monetach, powie nam St. 
St. N.a wszystkich mamy taką samą głowę Ateny i sowę. 

" N. Dlaczego to zawsze powtarzano tę głowę, skoro 
-wiecie już z łekeyj poprzednich i z historji ' starożytnej, 
:że w w. V nastąpił ogromny rozwój rzeźby? Może domy­
ślasz się, O.? 

O. nie może dać wyjaśnienia, 
N. Wiecie dobrze, że wiek V jest to okres rozkwitu 

nietylko kulturalnego, ale, przedewszystkiem, politycznego 
Aten. Monety ateńskie rozchodziły się po całym ówczesnym 
świecie kulturalnym, t. j . w okolicach wszystkich pobrzeży 
'morza Śródziemnego i Azji Przedniej. No, a teraz, O: do­
myślasz się, o co idzie?-_ 

O. Może Ateńezykom chodziło o to, aby ich monety 
były zawsze jednakowo znaczone i przez to łatwo rozpo­
znawane przez wszystkich. 

N. Zupełnie dobrze. Zmiana wizerunku mogłaby wzbu-
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l1. zw. Atena Lemnijska Fidjasza (według rekonstrukcji muzeum 
w Strassburgu). Drezno, 



\w*t0 vU«< 

O*' 
eft»< 

LMif°'- «** . ^ u . ^ 

«••*». 



—. 177 — 

dzió nieufność, niepewność, czy ta moneta doprawdy po­
chodzi z Aten. A teraz pójdziemy dalej. Mówiliśmy o Atenie, 
opiekunce miasta. Spójrzcie na ten. obraz (Nauczyciel po­
kazuje rekonstrukcję Akropolu). Oto macie Akropolis z jego 
budowlami w wieku V-tym. Jakiż to rzeźbiarz w owym 
•czasie ozdobił swemi arcydziełami gród Ateński?. 

Uczniowie: Fidjasz. 
N. Nazwisko to trzeba dobrze pamiętać. Jego to dzie­

łem był ten posąg Ateny w hełmie z tarczą i włócznią. 
Dzieło to nie zachowało się; znamy je wyłącznie z opisów. 
Oto prawdziwa władczyni i opiekunka Aten. Do niej, chociaż 
Solon nie mógł znać tej rzeźby, możnaby zastosować słowa 
jego, znane wam z ki V-ej. Powtórzmy je. 

Uczniowie deklamują razem z nauczycielem: 
„'ElittŁp-ą Se TOSXI? %a,xk JASV Af-bc OOTOT' o\sixaa 

śdaay %al [i»«źpoł¥ %-eMv fpev«c d%-xvdxmv 

TOĆTJ yosp {leyflŁ îAoc lidayumoc 6pptjxoTCaxpnj 
I łedMę "Alhjyah} yzlptLc, §Kepfl-ev ex£ t"-

N. Wiemy z pism autorów starożytnych, że posąg gó­
rował nad całym Akropolem, a zbudowano go z dziesięciny 
zdobyczy, zagarniętej przez Ateny pod Platejami. Możliwe, 
że Kimon około 465 r. polecił Fidjaszowi, wykonanie tej 
rzeźby. Zbożne uczucie pokory i wdzięczności ogarniało 
serce zarówno Ateóezyków, jak i innych Greków,-gdy do­
jeżdżając do portu ateńskiego już zdała widzieli błyszczące 
ostrze włóczni bogini. Ten posąg nazywano A#łjv« IIpó{iaxQ?-
Jak wam mówiłem, oryginał niestety zaginął. Mamy- nato­
miast kopję innego posągu Fidjasza, który podobno także 
stał na Akropolu. Ufundowali go Ateńczycy, którzy, jako 
koloniści, wy wędrowali na Lemnos. Stąd i nazwa: Athena 
Lemnia. Mamy parę jej kopij. Przypatrzcie się im uważnie. 
Proszę cię, F., opisz mi tę rzeźbę (Nauczyciel pokazuje 
rekonstrukcję i kopję z Muzeum w Szczecinie). 

P. Widzimy tu boginię- bez hełmu; zdjęła go i trzyma 
w ręku, głowę, przepasaną wstęgą, pochyla w stronę hełmu. 

N, Dlaczegóż to zdjęła hełm, powie M. 
M. Dlatego, źe już się wojny skończyły i nastał pokój. 
N. Tak. Ten posąg bogini, to — właśnie Atena, ohroni-

ciełka pokoju. Zauważcie, jak piękna jest jej głowa (Na-
Wskazówki Melodyczne. 12 
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uczycie! pokazuje kopję bolóńską i jednocześnie wskazuje 
na głowę Ateny na monetach). Proszę cię, P., porównaj te 
dwie głowy. 
• • P.'-Przedewszystkiem Atena dłóta Fidjasza nie ma 
uśmiechu błogości. 

N. Tak, ale jeszcze parę rzeczy różni-ją od głów 
archaicznych. J., może ty nam powiesz? 

J. Na rzeźbie Fidjasza widzę pięknie ułożone włosyf 
a na rzeźbach archaicznych włosy były w kształcie sztyw­
nych pukli. 

N.-Dobrze. O jeszcze jednej różnicy powie nam B. 
B, Na monecie Atena ma nos nieco za długi, niepro­

porcjonalny do reszty twarzy, a na rzeźbie Fidjasza nos 
ma należyte wymiary. 

N. Już przy innej sposobności mówiłem wam o sztyw­
nych puklach na rzeźbach archaicznych. Pukle te wyku­
wano z metalu i przybijano, Co zaś-tyczy się drugiej róż­
nicy, zaznaczonej słusznie przez B., to już przy omawianiu 
DzeuSa fidjaszowskiego, którego znamy z kopji łub monet, 
a którego posąg gdzie stał? (Uczniowie: „W świątyni 
w Olimpji") — mówiliśmy, że twórca miał' pewną ideę ściśle 
pomyślaną, nadając tak idealnie regularne rysy i kształty 
swym 'dziełom. B., czy pamiętasz, cośmy o tern mówili? 

B. Mówiliśmy na lekcji o .Dzeusie i na lekcji o Herze, 
że- tą drogą rzeźbiarz chciał nam dać obraz idealnego 
piękna-bogów. 

N. (wskazując na Atenę Lemnijską Fidjasza). — Tu 
mamy to samo. To jest idealnie piękna Pallas Atena. Trudno 
przypuścić, aby mógł istnieć człowiek o takiej- regularności 
rysów. - -

Fidjasz jest twórcą jeszcze jednej postaci- Pallady. 
Czy zauważyliście tę wielką wspaniałą świątynię, górującą 
nad całym'Akropolem? (Nauczyciel pokazuje uczniom Par-
tenon na rekonstr. Akropolu). To jest wspaniała, w V-tym 
wieku (w latach 447 —438) wybudowana przez Iktinosa i Kalli-
kratesa, a przez Fidjasza ozdobiona rzeźbami świątynia 
•Ateny-Dziewicy — 'A{fo}v« nap#śvog. Otóż w tej świątyni stała 
rzeźba Ateny. Znamy ją niestety tylko z bardzo niedokładnej 
kopji, wykopanej pod Atenami w ogrodzie niejakiego War-
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wakiosa. Kopja ta, przechowywana w Muzeum Narodowem 
w Atenach (nauczyciel pokazuje fotograf]ę), ma jeden metr 
wysokości. Oryginał, jak możemy sądzie z opisów, był około 
12 razy większy; wykonany był z drzewa oliwkowego, 
które pokryto warstwą z kości słoniowej i złotych blaszek. 
Ozy kto z was przypomina sobie, co mówiłem o drewnia­
nych posągach bogów f 

H. P a n profesor mówił, że nazywano je |ó«v«, a nie­
raz wierzono, że spadły z nieba. • 

N. Ta wiara wzmacniała uczucia religijne, jakiemi ota­
czano posągi bogów. Otóż Fidjasz może umyślnie zrobił 
posąg z trzonem drewnianym, aby uczynić zadość tradycji 
i wzmocnić przywiązanie do niego. Spójrz teraz, B., na układ 
nóg bogini 'i porównaj tą Atenę z 'Ateną na frontonie 
z Eginy. 

B. Atena z frontonu na Bginie miała obie nogi nieru­
chomo ustawione i sztywne. Na posągu Fidjasza prawa 
noga bogini spoczywa na podstawie, lewa jest nieco zgięta, 

N. To nadaje całej postaci dużo lekkości. A w jaką 
szatę ubrana jest Atena V 

B. Bogini ubrana jest w pepłos, raz przepasany. 
N. Szyję zaś i ramiona otacza, podobnie jak to mamy 

u Ateny Lemnijskiej, t. zw. egida — cdyk, czyli skóra kozy 
(lud wyprowadzał mlyk od ssffi; — koza1). Tu egida jest bardzo 
wyraźna i obramowana splotem 'wężów, a na przedzie jej 
•mamy głowę Meduzy z kości słoniowej. Na głowie bogini 
ma hełm. Możemy go dokładnie obejrzeć na innej kopji, 
mianowicie na t. z w. gemmie Aspasiosa (nauczyciel poka­
zuje reprodukcję gemmy). Hełm Ateny miał trzy rzeźbione 
grzebienie — prawy i lewy rzeźbione były w kształcie Pe­
gaza, środkowy w kształcie Sfinksa. 

Przyjrzyjcie się teraz układowi rąk. "Lewa ręka spo­
czywa na tarczy, którą z jednej strony zdobiła głowa Me­
duzy i płaskorzeźba, przedstawiająca walkę Amazonek; na 
stronie wewnętrznej była wyobrażona walka z Gigantami. 
Wśród rycerzy, walczących z Amazonkami, był rzekomo 

J) Odmienna etymolpgja w słowniku Boisacq'a sub verbo. 
12* 
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jeden podobny do Peryklesa, drugi do Fidjasza. To dało 
później powód do oskarżenia Fidjasza o bluźnierstwo. 

N. Czemuż to tak surowo wystąpiono przeciw Fidja-
szowi? 

P. Mnie się zdaje, że on znieważył boginię, umieszcza­
jąc przy jej wyobrażeniu podobiznę ludzi żyjących. 

N. Dobrze. Przez to niejako postawił siebie i Peryklesa 
w równej linji z postaciami mitów greckich, np. z Tezeuszem, 
a to było bluźnierstwem dla Greków. L., powiedz mi, co 
jeszcze możesz zauważyć przy tarczy? 

L. Z pod tarczy wyślizguje się wąż. 
N. To jest dawny opiekun Aten, wąż Erichtonios. 

Wróćmy jednak do układu rąk. Prawą ręką, opartą na 
kolumnie, bogini trzyma małą statuetkę Niki. Włócznia 
opierała się na lewem ramieniu. Całość podobno robiła 
wrażenie niezwykłe i starożytni mawiali, że blask posągu 
jest tak wielki, iż nikt, oprócz Fidjasza, nie mógł nań spo­
glądać otwartemi oczami. ' Jemu tylko w całej pełni obja­
wiła się tak bogini. A nadto posąg ten był zewnątrz po­
kryty taką ilością złota i kości słoniowej, że stanowił pod­
stawę skarbca ateńskiego. Pokrycie jego bowiem składało 
się z części złotych lub kościanych, dających się zdejmować 
w razie potrzeby. Samego złota zaś było około 44 talentów 
t. j . mniej więcej 1150 kg. Oto arcydzieło rzeźbiarza-proroka. 

Ale owa Atena-Dziewica, patronka miasta, jego mądra 
i boska wybawicielka, opiekowała się nietylko całem mia^ 
,stem i państwem ateńskiem. Już u Owidjusza Atena wy­
stępowała jako opiekunka hafciarstwa, a więc rękodziel­
nictwa. Jak to będzie: czyn, praca, dzieło po grecku, J.? 

J. "Epyov. 
N. Otóż Atena opiekunka rękodzielnictwa nazywa się 

5A$7]v<z 'Epyav7). Czcić ją będą wszyscy, rzemieślnicy. Wogóle 
ludzie pracujący fizycznie — rękami, tak jak filozofowie 
i uczeni czczą Atenę, boginię mądrości, a wodzowie i żoł­
nierze Atenę Promachos. B. powie nam, jakie rzemiosło 
było bardzo w Atenach rozpowszechnione. 

B. Garncarstwo artystyczne. 
N. (pokazuje malowidło na wazie, ilustrujące pracownię 

garncarską) — St, opisz nam tę rycinę. 
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St. Widzę tu artystów, malujących wazy. W środku 
Pallas Atena z-wieńcem w ręku, 

N. Widocznie zamierza nagrodzić mistrza garncarza. 
A ty, .M. co widzisz na tej wazie! (Nauczyciel pokazuje 
reprodukcję wazy Nikostenesa). 

M. Widzę Palladę z gałązką,oliwną. 
N. Jak wiecie już, Atena była opiekunka drzew oliw­

nych i dlatego była czczona również przez.rolników,"upra­
wiających te drzewa. W tym charakterze jest ona dla nich 
również boginią pokoju. Wojna bowiem jest najbardziej 
zgubna dla hodowli drzew, a zniszczenie ich pozbawia wła­
ściciela dochodów na szereg l a t Nic dziwnego, że ta war­
stwa ludności była zawsze ostoją dążeń pokojowych. Ozy 
przypominasz sobie, P., jaką rolę odgrywa Atena przy bu­
dowie okrętu Argonautów? 

F. Pomaga Argosowi w budowie okrętu. 
N. Opiekowała się więc pracą rzemieślników, budują­

cych okręty. Wreszcie Atena, jako opiekunka robót ręcznych 
kobiet, doznawała od nich czci specjalnej, a mianowicie 
w miesiącu hękatombeonie, czyli lipcu, podczas t. z w. Pa-
naten-ajów zanosiły Atenki Palladzie pięknie haftowany 
peplos. To,były jej czynności, jako Ateny-Brgane. 

A teraz jeszcze ostatnie jej funkcje — opieka jej nad 
zawodami młodzieży podczas tegoż właśnie święta Panatena-
jów. Zwycięzca w tych zawodach otrzymywał oliwę, wyci­
śniętą z oliwek, poświęconych bogini, a oliwę tę dawano mu 
w pięknej wazie (nauczyciel pokazuje wazę panatenajską). 
Widzimy tu boginię, rzucającą włócznią. Z dwóch stron 
dwie kolumny, a na nich koguty, symbole rywalizacji. Obok 
napis, opiewający, że waza pochodzi z igrzysk panatenaj-
•skich. Na tern kończymy zakres dzisiejszej lekcji. A po­
nieważ pozostaje parę minut do dzwonka, ułożymy sobie 
tablicę.przeglądową tego, o czem była dziś mowa. 
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T A B L I C A . 

Funkcje bóstwa 

Atena — bogini 
mądrości 

Atena — bogini 
wojny sprawie­

dliwej 

Atena—opiekunka 
miasta, państwa 
i społeczeństwa 

Atena-— opiekunka 
rzemiosł 

Atena— opiekunka 
igrzysk 

Zabytki 
literackie 
lub mity 

Opiekunka 
Odysseusza, 
pomocnica 

Zeusa 

Iliada 
i Odyssea 

' Solon 

Owidjusz 

Z a b y t k i s z t u k i p l a s t y c z n e j ' 

Wiek 
VII/VT 

monety 

y.j Y i Wiek V 

Fronton j 
świątyni ; Atena 

AM - Promachos 
na E ginie 

monety 

Waza Ni-
kostenesa 

(Atena 
z gałązką 
oliwną) 

1 Waza Pa-
1 natenajska 

Atena 
Promaohos 

(i w tem 
znaczeniu) 

Atena 
Lemnijska 

Atena 
Parthenos 
(twórczość 
Pidjasza) 

Waza, ilu­
strująca 

pracownię 
garncarską 
(w, V—IV) 

" Wieki ' 
późniejsze 

Fryz Per-
gameński 

(II w. 

1 

Dr. Zdzisław Zmigryder (Warszawa). 

E) Lekcja kultury klasycznej w klasie VII. 
O b s e r w a c j a g r u p y L a o k o o n a W a t y k a ń s k i e g o . 

Po powtórzeniu tłumaczenia wierszy 199—227 z pieśni II 
Eneidy Wergiljusza, które było opracowane na lekcji po­
przedniej, chóralne odczytanie tych wierszy. 

Krótka przerwa. Uczennice przyglądają się reprodukcji 
Laokoona, zawieszonej na tablicy. Dla trzech rzędów ła­
wek przygotowano też trzy fotografje mniejsze. 
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N. Co to jest? — U, Grupa Laokoona. — N,.Kto wie, 
gdzie się znajduje? — U. Pewnie w Rzymie. — N. W Rzymie. 
W galerji rzeźb w Watykanie. Macie właśnie w ręku album 
tej galerji. Co zauważyła P? —• P. To może być nasza scena, 
którą opisuje Wergiljusz; węże oplatają Laokoona i synów.— 
N. Co powie M? — M. To nie jest ta sama scena, którą on 
opisuje, tylko ta chwila, kiedy węże oplotły już Laokoona 
i obu synów. — N. Więc w czem pobłądziła P? — M. Po­
wiedziała, że to jest scena, którą opisuje nasz poeta, a on 
opisuje nietylko tę jedną chwilę. — N. Czy na podstawie 
naszego opowiadania możnaby jeszcze jakąś scenę nama­
lować lub wyrzeźbić? Kto powie? — J. Węże opla­
tają dwóch synów, a ojciec nadbiega. — N. Może być. Dalej! — 
U. Węże wysuwają się z morza, a przy ołtarzu Laokoon. 
i synowie. —-N. Może być. Co jeszcze? — S. Laokoona sa­
mego duszą węże, wpierw zabite-ofiary leżą obok.— -N. Co 
jeszcze? — T. Przy ołtarzu trzy trupy, z których zaczynają 
się .zsuwać potwory. — N. Możeby to było i wszystko. Niechże 
teraz te obrazy ułoży w szereg W. — W. I — obraz, o którym 
mówiła.U; II —• obraz, który zatytułowała I ; III — obraz, o któ­
rym mówiła S; IV —grupa, na którą patrzymy; V — obraz 
chwili, opisanej przez T.'— N. Tak. Toby były ilustracje na­
szego-opowiadania. A przed nami tu jest pięć scen, pięć 
obrazów? — II. Jeden. — N. Dlaczego jeden? Czy -nie by­
łoby ładniej takich pięć grup koło siebie postawić, czy pięć 
obrazów' powiesić? —- U. Toby było'co innego — to.wywoły-; 
wałoby inne wrażenie'. — N. Jakie? Silniejsze, czy słabsze?—; 
TJ. chyba mniejsze, słabsze, — to byłoby nudne, niepo­
trzebne — z jednego i tak można treść, wiedzieć. — N. Więc 
gdyby ta historja była wyobrażona w szeregu rzeźb, to 
byłoby wrażenie słabsze, .a w jednej jest silniejsze? — 
U. W jednej" silniejsze — ta jedna może być potężna — 
tylko na tę jedną patrzymy. 

N. Tak. Uwaga się skupia. Ale którą tu scenę wybrali 
artyści?—• aż trzech ich było! — U. Czwartą. — N. Czemu? — 
U. Bo jest najsilniejsza, najbardziej dramatyczna. — N. 
Tak, toś dobrze nazwała; ta scena, ma najwyższe napięcie 
dramatycznej A czy jest jakaś sztuka,, któraby szereg-scen 
mogła p r z e d s t a w i ć kole jno , a e s t e t y c z n i e pięknie?. — 
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U. Dramatyczna! dramat, teatr! — N. Tak, tamby można 
widzieć, patrzeć, jak to się dzieje (Spa), A jeszcze jakaś? No! — 
że byśmy to mogły widzieć — oczyma duszy? Daleko nie 
szukając. —.U. Opis nasz! — N. Tak. Zatem, jaki rodzaj 
literacki? — U. Epos. — N. Dlaczego tak przedstawia? — 
U. Bo nie może w jednej chwili obrazu skreślić. — 
N. Teraz rozważmy różnice naszego opisu i sceny wyrzeź­
bionej. Co zauważyła Ż? — Ż. Poeta mówi: Bis medium 
amplexi..., a tu go wcale wpół nie oplata ani jeden wąż.— 
N. Dobrze. AL.? — L. Bis collo circum terga dati — tu niema 
tego; tylko na karku i jeden na rękach i nogach.— N. Co 
jeszcze, M? — M. Superant capite et cervicibus — a tu żaden 
nie sterczy głową i karkiem, bo i ten, co „superaf, gubi 
się w dłoni Laokoona i pręży się wzdłuż jego ramienia, 
dlatego nie czyni wrażenia, jakoby sam nad nim się unosił 
„cervice". — N. A przed tern zdaniem niema analogji? — 
A; Et primum parva duorum | corpora natorum serpens am-
plexus uterąue | implicat et miseros morsu depascitur artus. 
To j e s t , tylko, że nie primum, lecz razem z Laokoonem, 
aby mogła być jedna grupa. Tutaj chłopcy są okręceni 
splotem wraz z ojcem, a, ponieważ są mali, wydaje się, że wię­
cej, niż ojciec. Zwłaszcza ten po prawej stronie ojca. — N. A 
czy w i d a ć też „miseros" i „depascitur"? — B. Nie na obu 
i tem się różni nasza rzeźba od opisu Wergiljusza. Ten po 
lewej stronie ojca cierpi głównie cierpieniem ojca i troską 
on, z bólem w twarzy patrzy na niego, ale o siebie wydaje 
się spokojnym, już oto strąca splot lewą ręką, a i prawą już 
prawie wysunął ze splotu i odchyla się nieco całem ciałem 
od grupy, tylko głowę wciąż ku ojcu zwraca. — N. Dobrze 
odczute! a drugi? — B. A drugiego ból już jest chyba 
przedśmiertny. Ten jest bardziej „miser", i on właśnie „de­
pascitur" i tak, jak ojciec, paszczę pożerającą "chce oderwać. 
W członkach jego niema sprężystości brata, jest mniejszy 
i słabszy i oczy i rękę prawą, ile może, wznosi ku ojcu — 
o ratunek. — N. Tak, ten jest „Wergiljuszowy". Co kto 
jeszcze o Laokoonie samym powie? — C. „Spiris ligant in-
gentibus" widać na n im. . . — N. Pewnie, pewnie! A przy­
pomnij sobie, co mówiły Ż i L. — C. Że nie jest opleciony 
dwa razy. — N. Więc gdzie są te „spirae". Czy na tułowiu? — 
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Grupa Laokoona (uzupełniona), Rzym-Watykan. 
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'C. Nie, na nogach — związany jest z synem z prawej strony, 
a pod lewem kolanem splot idzie ku drugiemu synowi — 

.N. Co jeszcze? — E. „Ule slmul manibus tendit diyelłere 
nodos". To jest o tyle inaczej, że nie „nodos",. tylko' głowę 
potwora odrywa jedną ręką od swego boku, a drugą ze 
splotem" wężowym wyciąga ku górze, jakby chciał odepchnąć 
niebezpieczeństwo1), — ale broni się — obraz jest ten sam. — 
N. Dobrze, a następne wiersze znajdziemy ta odtworzone? — 
F. „Perfusus sanie vittas, atroąue yeneno". Jest nagi. Szata 
jego i szaty synów spływają ze wzniesienia, przy którem 
stoją ofiarnicy. — Tego niema! ' • -

N, A „clamores tendit horrendos" —.to jest? — G. Tak. 
To wyrażone ustami rozwartemi— N..To „eiamores", a „hor­
rendos" t. zn. ból, jak tu wyrażony! — H. Ból widać w po­
staci.— N. Jakto? Dokładnie! Po czem widać: że ta postać 
„boleje", cierpi? — O. Głowa pochylona: wtył, czoło zmar­
szczone, policzki skrzywione. —' N, A cóż daje wyraz twa­
rzy?— EL Oczy! Oczy jego ledwie,widać z pod ściągniętych 
.brwi i powiek, nie może ich otworzyć, tak ból skurczył-mu 
twarz, ale , znać w nich zastygłe przerażenie. — N. A czy 
głowę tylko" z bólu przechylił? — H. Z bólu, ale nad dziećmi. 
Zdaje się skarżyć niebu, że go to spotyka. — N. Tak, ten 

'ruch wyraża jego rozpacz ojcowską. Bo oto chce im pomóc 
i potężnemi rękoma zrywa z siebie potwory, ale ozy jeszcze 
będzie czas? A na eałem ciele w czem widać ból? — I. W na­
prężeniu muskułów, jakby w. walce, w wysiłku. — N. I w czem 
jeszcze? — K. W naprężeniu całej postaci; nawet, gdyby 
tych wężów- nie było, wyraz głowy i natężone członki, 
zwłaszcza prawa ręka i prawa noga, świadczyłyby o męce. — 
N. Dobrze. Zbierzmy teraz różnice. Już mówiłyśmy o wspól-
nem opleceniu Laokoona i synów. A czemuż niema wstęg ka­
płańskich, ani w ogóle tych szat? — Gzy poeta wspomina o sza­
tach? — U. Sollemnis — vittae — więcej nie wymienia, lecz 
Laokoon i synowie mieli szaty bezwarunkowo, — N. Pewnie. 
Więc dlaczego tu ich niema? — U. Ezeźba grecka zwykle_ 
przedstawia ciała nagie. — N. Zwykle, to.nie z"awsze. Zresztą 

') Jest to mylna restauracja grupy. Draga ręka dotykała głowy; 
są nawet ślady tej' ręki na włosach. 
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to nie powód. Dlaczego?•— A jak opisywałyśmy, w czem wi­
dać ból? — U. W wysiłku muskułów, — w naprężeniu ciał. — 
N. Więc? — U. Gdyby byli odziani, nie byłoby tego widać, 
tylko twarze, a tak lepiej wyrażają artyści cierpienie. — N. Za­
tem dlatego rzeźba ta przedstawia te postacie nago, aby uwy­
datnić grę muskułów, spotęgować wyraz cierpienia. A teraz 
druga różnica: zauważyłyście już, że niema tych podwójnych 
splotów „bis medium" — „bis collo". A może się to jakoś jedno 
z drugiem łączy? — U. Gdyby takie potworne cielsko owinęło 
człowieka cztery razy, toby go nie było widać! — N. Może 
jeszcze coś? — U. Gdyby był w szatach i wężami owinięty, 
toby było ohydne! — N. A gdyby ten posąg nagi tak oplatać 
takim np. podwójnym naszyjnikiem, to byłoby pięknie? — 
U. Nie, wstrętnie!—N. Zatem zgodzimy się, że i nagość 
potrzebna w tej rzeźbie i mniejsza ilość splotów wężo­
wych. W opisie epicznym potrzebne są inne „efekty". — 
Zostawmy teraz na razie tę nieśmiertelną rzeźbę — nie 
myślcie, że już wszystko o niej powiedziałyśmy. Powiedzcie 
mi poprostu, z powodu czego ginie Laokoon? — U. Od wę­
żów — przez gniew boga — za zniewagę konia trojań­
skiego. — N. Tak, ale mówiłam „poprostu", a wy: „gniew 
boży", „zniewagę" — to nie rzecz prosta, ani bezpośrednia. 
Skąd suną-węże? — U. Z morza. — N. Więc przez co ginie 
Laokoon? — U. Przez morze! — Jakby to można sobie 
wyobrazić również poprostu, bez mitologicznych przenośni? — 
U. Wzburzone morze go pochłania — zagniewane bóstwo 
zatapia jego i synów. — N. Ślicznie, a skądże wziął się 
obraz węży, łusek, grzebieni i t. p. „niewodnych rzeczy"? 
U. To może być wąż morski :— może być smok ba­
jeczny — i tu przecie mówi poeta: draco, anguis. Tryton ma 
łuski — Tetis jest srebrnonoga. — N. Powoli! a bez tych 
bajkowych cudów samo morze nie mogłoby komuś nasunąć 
takiego obrazu węży? — U. Fale się tak poruszają, jakby 
wąż zwijał się — „falują" — wzdymają się — mówi się 
o spienionych grzbietach fal. — N. Tak, gdy blask słońca 
gra na lekko zmarszczonej toni morskiej, tworzy cudną 
s r e b r z y s t ą ł u s k ę , gdy słońce czerwienieje o zachodzie, 
„ g r z e b i e n i e f a l " płoną krwawą purpurą, — a nieraz 
przy brzegu, na skałach, spokojna woda mieni się tęczowym 
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Waskiem — a znów podczas burzy wielka fala wali się na 
brzeg, jakby wężowe sploty przytłaczały skały, czy ludzi 
•skrętami, — a wiry wodne, również, jak kłęby wężowe, 
•oplatają, osaczają, duszą ludzi, jak tu Laokoona. Powiedzcie 
mi na zakończenie, czy mamy postać Laokoona w polskiej 
literaturze? — U. Wyspiański przedstawia Laokoona w „Achił-
leis". — N. Dobrze. — U. Ale tam Laokoon jest zupełnie 
inny, — Ts. Przynieścież Acliilleis na zebranie Kółka fila-
reckiego, porównamy. — A. A czy mamy u nas podobną Lao-
koonowej walkę z żywiołem gniewnym? —Motyw z Homera! 
Myślcież dalej o Wyspiańskim! — N. Na kim wzorował się 

•'Wergiljusz, pisząc Eneidę? — U. Na Odyssei! — N. Więc? — 
U. Wyspiańskiego:- Powrót Odyssa! To, to-samo, co teraz 
mówiłyśmy — III akt!. — Ale tam Odyss sam idzie w fale! — 

- 'N. Sam? A może go coś z tego morza „oplątywa", ciągnie, 
mami, jak- czarowna gra fal? — U, Kalipso! .— Głosy-Sy-
reny. — N. A widzicie, i wreszcie łódź! To są węże równie 
straszne, jak Laokoonowe — śmiercionośne. Ale wróćmy do 
pierwowzoru; czy w Odyssei Odysseusz nie walczy z ży­
wiołem? — U. Syreny! — N. Poniekąd —' bo przecież ma 
siłę ominięcia, — U. Kiedy mu się okręt rozbił przy Scherji, 
wałczy z morzem. — N. Pięknie, a.gdy ma okręt? — U. Kiedy 
płynie przez cieśninę między Scyllą a Charybdą! — N. Do­
brze. A może, kiedy już tak cofamy się do prawzorów, po­
wiecie, poco Ujadę przynieść kazałam? Czy tam niema walki 
żywiołów, czy ludzi z żywiołami? — U. Bogowie Olimpijscy 
biorą udział w walce Greków z Troją! —.- N. Tak! a z, wo­
dnym żywiołem, bo -o nim wciąż mówimy, — walczy ktoś, 
większy niż Laokoon i Odysseusz? — U. Achilles! Walczy 
ze Skamandrem — z Ksantosem, — N. Przeczytajmyż! — 
Czyta K! — -N. Dobrze. Zapamiętajcie tedy widziane i wspo­
mniane obrazy. Które to były? — U. Laokoon wergiljuszowy 
i watykański, Odyss Wyspiańskiego i Homera, Achilles 
Homera, . 

Kornelja Skorska (Częstochowa). 
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F) L e k c j a z E n e i d y W e r g i l j u s z a . VI, 886 sqq. 
P r z y c z y n e k d o r e f e r a t u . 

Uwaga. N, oznacza — nauczyciela, U. — uczniów i za­
stępuje początkowe litery imion lub nazwisk, używane win­
nych lekcjach. 

W ciągu czytania pieśni VI nauczyoiel poleci uczniom 
zdolniejszym przeczytać z Odyssei koniec .ks. X (przekład 
Siemieńskiego, wyd. T. Sinki Bibl. Nar. S. II, nr. 21 w. 473 nn.) 
i całą XI, oraz Dantego Boską Komedję, oz. I (Piekło) i II (Czy­
ściec), nadto wstęp T. Sinki do przekładu Eneidy T. Kary-
łowskiego (Bibl. Nar. S. II, nr. 29) i przygotować następu-
pująee referaty: 1) Jak Wergiljusz połączył VI ks. z akcją 
i zamiarem poetyckim Eneidy? 2) Odyssei p. XI, a Eneidy 
p. VI. 3) Związek Boskiej Komedji -z VI ks. Eneidy. 4) Remi­
niscencje Eneidy p. VI u poetów polskich. , * 

Założenie: W poprzednich dwu dniach przerobiono 
En. VI 847—866 i 867—886 (do • słowa munere). Obie te 
lekcje mieli uczniowie powtórzyć, nadto nauczyć się napa-
mięć w. 847—853 (w "wydaniu Sinki) po uprzedniem kilka-
krotnem przeczytaniu chóralnem tego ustępu w klasie. ' 

W ciągu (3 -5 ) minut początkowych' N. pyta z lekcji 
poprzedniej (867—886) o znaczenie całych kompleksów wy-, 
razów, całych zwrotów (np. N. pyta, co znaczy .„lacrimis 
obortis"? — U. Ze łzami w oczach i t. p.), stwierdza, czy 
uczniowie opanowali pod każdym względem przerobiony 
poprzednio • ustęp (znać powinni zasadnicze i dalsze, szcze­
gółowe znaczenie wyrazów i zwrotów, poszczególnych), 
zwraca uwagę na etymologię niektórych wyrazów (np. gna-
tus, natus, a cognatus, ćognatio; nosco, gnosco, cognosco i t. d.)t 
na figury retoryczne i tropy (quantos ille gemitus, perso­
nifikacja, a Tiberine — apostrofa). Potem zwraca się do klasy 
z pytaniem: Jakiemi słowy określił poeta misję dziejową 
Grecji i Rzymu? Wygłosi to z pamięci A. — Powtarza to 
pokolei kilku uczniów. N. W czyje usta .wkłada poeta 
te słowa?. — U(czeń). W usta ' Anchizesa'. — N. Kogo na­
stępnie Anchizes pokazuje swemu synowi? — U. Bohatera 
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Kzymu republikańskiego, M. Claudiusa Marcellusa, zwanego 
„mieczem Rzymu" w r. 212 zdobył on Syrakuzy (śmierć 
Archimedesa), które były po stronie Kartagińczyków. — 
N. Dlaczego jest insignis spoliis opimis? — U, W r. 222 
przed Chr. pokonał pod Clastidium (dziś Casteggio na po­
łudnie od Pawji) Gallów insubryjskich i w pojedynku zdobył 
zbroję ich wodza Viridomarus'a. — N. Ozem zasłużył się 
w wojnie z Hannibalem? — U. W potyczce konnej pod Nolą 
w Kampariji (216 r. przed Chr.) pokonał Kartagińczyków. 
Było to pierwsze zwycięstwo Rzymian w tej wojnie. — 
N. Jakie rysy. podkreśla poeta w postaci młodzieńca, towa­
rzyszącego starszemu Marcellusowi ? — U. Urodę (egregium 
forma), powagę (ąuantum instar in ipso), smutek, malujący 
się w twarzy w przeczuciu przedwczesnej śmierci (frons 
laeta,parum et deiecto lumina voltu; nox atra caput tristi 
circumvolat umbra). — N. każe odczytać chóralnie cały ustęp 
w. 867—886 i tłumaczyć pokolei uczniom odpowiedź Anchi-
zesa, dzieląc ją na cząstki następujące: 867—871; 872—877; 
878—881; 882—886 (ewent. inne, według swego uznania), 
lub w miejsce czytania chóralnego i przekładu, celem po­
głębienia treści ustępu, poprzedniego dnia przetłumaczonego 
i wyjaśnionego, stawia N. następujące pytania i przy odpo­
wiedziach uczniów każe tłumaczyć niektóre wiersze. 

N. W jakich słowach poeta podkreśla przedwczesną 
śmierć siostrzeńca Augustowego?— U. W słowach: Osten-
dent terris hunc tantum fata neąue ultra esse sinent. — 
N. Jaki pogląd starożytnych wypowiadają słowa: Nimium 
vobis . . . dona fuissent? — U. Słowa te wyrażają mniemanie 
starożytnych o zawiści bogów, (miały ludziom bóstwa zazdro­
ścić szczęścia, por. opowieść o Polikratesie), którym świetność 
rodu Julijskiego wydawała się za wielkiem szczęściem dla 
Rzymu. — N. .Które słowa zaznaczają powszechną żałobę 
Rzymian z powodu niespodziewanej śmierci Marcellusa? — 
U. Słowa: ne ąuaere ingentem luctum tuorum ( = Roma-
norum) oraz ąuantos gemitus virum = virorum) aget ille 
magnam Mavortis ( = Martis) ad urbem campus. — 
N. Gdzie złożono popioły Marcellusa? — U. W mauzoleum, 
wspaniałym grobowcu Augusta, nad brzegiem Tybru. (N. 
każe ewent. pokazać to na planie Rzymu, tabl. Cybulskiego 
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XV b). — N. Dlaczego Marcellus nazywa się darem bogów 
(si haec dona propria fuissent?) — -U. Z powodu swych 
zalet. — N. Gzy poeta zaznaczył już poprzednio, że z po­
staci młodzieńca przebijały niezwykłe zalety? — U. Uczynił 
to- w słowach: Quantum instar in. ipso: Jaka w nim powaga.— 
N. Jaka myśl zawiera się w w. 875—877? — U. Myśl, że 
Marcellus rokował świetne nadzieje z powodu niezwykłych 
przymiotów ciała i ducha. — N. Jakie zalety podkreśla poeta 
w jego charakterystyce?. — U. Pietas — przywiązanie sy­
nowskie, prisca fides — starodawna wierność- i nieustra­
szone męstwo, inyicta bello dextera . . . armos. — N. Dlaczego 
poeta nazywa go: miserande puer? — U. Z powodu przed­
wczesnej jego śmierci. — N. Jaki cel mają umieszczone na 
końcu opisu słowa: tu Marcellus eris? — U. Poeta, kładąc 
na końcu opisu imię, sławione przez wszystkich spółczesnych, 
chce wywołać silniejsze wrażenie w czytelniku czy słucha­
czu. — N. Dlaczego poeta każe Anchizesowi obsypać kwia­
tami potomka? — U. Chce przez to hołd złożyć członkowi domu 
panującego. — Tu jest sposobność do wyjaśnienia, że ustęp 
ten poeta dodał prawdopodobnie później dla złożenia hołdu 
rodzinie- Augusta przez to, że uświetnił jego siostrzeńca, 
oraz że według tradycji starożytnej poeta, czytając VI p. 
Eneidy przed rodziną princepsa, wzruszył tym trenem Au­
gusta i Oktawję, jego siostrę, która w nagrodę dała poecie 
po lOtys. sesterców za każdy wiersz skargi żałosnej (860—886). 
Po zakończeniu tej dyskusji N. zarządza chóralne- odczy­
tanie odpowiedzi Anchizesa przez całą klasę, aby słowa 
silnie się wraziły w pamięć uczniów. 

N.' A teraz odczytamy i przetłumaczymy zakończenie 
VI p. B. odczyta-w. 886/7. — Poczem N. zapytuje: W jakim 
stosunku pozostają te wiersze do epizodu o Marcełlusie? — 
U. .Kończąc go, stanowią nawiązanie do właściwego zakoń­
czenia w. 888 -na — N. Co znaczy _sic? — U. Tak, w ten 
sposób, wśród - takiego opowiadania. — N. Co robią wśród 
takiego opowiadania? — U. Vagantur atąue omnia lustrant. — 
N. Od czego pochodzi vagantur i co znaczy? — U. Vagor 1., 
błąkam się, tułam się,- przechadzam się dokoła. — N. Przy­
miotnik odpowiedni? — U. Vagus 3 — tułający się, wałęsający 
się dokoła, niestały. — N,: Czy mamy w języku polskim jakiś 
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wyraz oparty na tych słowach? —U. Wagabunda, człowiek 
wałęsający się, nie mający stałego miejsca pobytu. — N. Wyraz 
ten pochodzi od przymiotnika, rzadko używanego vaga-
bundus 3. — nie mający stałego miejsca, tułający się. Przyjął 
się w mowie potocznej oddawna, gdyśmy mieli wędrownych 
żaków, rzemieślników,, kupców i t. p. — N. Ubi yagantur? — 
U. Tota passim regione. — N. Jaka część mowy i co znaczy 
passim? — U. Passim adv. (pando 3. pandi, pansum, passum 
rozpościeram, causativum do pateo — jestem odkryty, porówn. 
patena) w rozprószeniu, dokoła, tu i ówdzie. — N. Jaki abl. 
tota regione i co znaczy? — U. Abl. loci,. znaczy: po całej 
okolicy. — N. Co oznacza aer w przeciwstawieniu do 
aether? (uczniowie powinni to pamiętać, np. z En. I 547 lub 
VI 640 i i.). — U. Aer (aeris, m., acc. aera, gr. drjp, aepoc) 
niższe warstwy powietrza, mgła; aether, eris, m. gr. aHWjp, 
atftepoc) wyższe warstwy powietrza, niebo (zam. caelum często 
w poezji). — N. Jakie powietrze jest w Elizjum według 
VI 640? — U. odczytuje: largior hic campos aether et lu-
mine .vestit purpureo. . . powietrze czystsze (niż na ziemi) 
zaściela tu poła światłem purpurowem. — N. Aer możemy 
więc w w. 887 brać w znaczeniu aether, lub raczej, przyj­
mując sprzeczność z poglądem w w. 640 wyrażonym, tłu­
maczyć: na rozległych polach mglistych.— N. Co znaczy 
.lustro? — U. Lustro znaczy:* oczyszczam (ofiarą pokutną) 
naród, wojsko i t. p. od lustrum, i, n. ofiara pokutna, co 
5 lat składana. Ponieważ z ofiarą oczyszczalną łączył się 
przegląd wojska, stąd: przeglądam, oglądam (stąd nasze: 
lustracja). — N. każe uczniowi B. przetłumaczyć wspomniane 
dwa wiersze, poczem innemu uczniowi odczytać dalsze wier­
sze 888/892 i stawia pytanie: Zamiast czego jest quae i do 
czego należy? — U. Zamiast et ea, połączenie relatywne, 
a należy do per singula. — N. Jak przełożymy pierwszy 
wiersz 888? — U. Skoro Anchizes oprowadził syna po tych 
częściach poszczególnych Elizjum (wolniej: pokazał synowi 
te szczegóły). — N. Quo incendit eius animum? — U. Amore 
venientis - famae — miłością, żądzą przyszłej sławy, przy­
szłego rozgłosu. — N. Co robi Anchizes, gdy przejął go 
żądzą sławy? — U. Viro (zam. ei) bella memorat, quae de-
inde ei gerenda sint — następnie wspomina (opowiada) 
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mu o wojnach, jakie musi stoczyć w przyszłości (t. j . po 
przybyciu do Lacjum). —. N. Jakie to zdanie: quae deinde 
gerenda? — U. Pytajne, zależne od memorat. — N. Co zależy 
od docet? — U. Dwa przedmioty: Laurentes populos, urbem 
Latini, i zdanie pyt. zal.: quo modo quemque laborem 
fugiatque feratque. — Stosownemi pytaniami N. zwraca uwagę 
uczniów na szyk chiastyczny, chiasmus, w. 888/9: natum 
per singula duxit incenditque animum...; na homoeoteleuton, 
figurę dźwiękową,odpowiadającą nowoczesnemu rymowi (por. 
T. Sinko, Gram. łac. 1925 str. 303), w równoległych zdaniach— 
fugiatque feratque, które zarazem tworzą aliterację; upewnia, 
się, czy uczniowie zdają sobie sprawę z dubitatywnego (deli-
beratywnego) charakteru konjunktywu: fugiatque feratque 
(coniunctivus dubitativus vel deliberativus). — Następnie N. ' 
poleca jednemu z uczniów przełożyć te wiersze: „A skoro An-
chizes oprowadził syna po tych poszczególnych częściach Eli-
zjum i zapalił serce miłością przyszłej sławy, opowiada mu po­
tem o wojnach, które ma prowadzić w przyszłości, udziela 
wiadomości o ludach laurenckich i o mieście Latynusa i w jaki 
sposób ma.unikać niebezpieczeństw i znosić trud każdy". — 
N. każe następnie innemu uczniowi odczytać w. 893/6, po-
czem zapytuje: Ile jest bram snu? — U. Dwie, geminae (ge-
minus 3 —• temat *gem- łączyć kojarzyć, greckie yafiiu) — 
o mężczyźnie, medium — o kobiecie, ya^póc — zięć (staro­
polskie dziewierz), łacińskie: gener (z gemer pod wpływem 
genus — ród). — N. Jaką ma być jedna z tych bram? — 
U. Cornea — corneus 3. rogowy, zrobiony z rogu, od cornu, 
us, n. róg). — N. Czem uzupełniamy fertur? — U. Esse. — 
N. • Jaka to konstrukcja? — U. Nom. c. inf. — N. Który to 
przypadek qua, do czego się odnosi i jak przetłumaczymy? — 
U. Abl. sing. femin., odnosi się do porta cornea; przetłuma­
czymy: „przez którą". — N. Który przypadek: veris umbris 
i jak przełożymy?—U. Dat. plur. po polsku: „dla prawdzi­
wych cieni". — N. Do1 jakich cieni się to odnosi? — U. Do 
cieni zmarłych, które we śnie zjawiają się krewnym i przy­
jaciołom, jak cień Anchizesa (V, 722) pokazuje się Enea­
szowi. — N. Co znaczy facilis exitus datur? — U. „Jest 
dane" czyli „mają łatwe wyjście". — N. Co znaczy candeo? — 
U. Candeo 2, ui, (greckie: xavSapoc — „węgiel", porów, ac-



— 193 — 

cendo, in-cendo — „zapalam") jaśnieję, błyszczę, żarzę się do' 
białości, jestem biały. — N. Co znaczy elephantus? — U. Ele-
phantus, i, obok elephas, antis, m. (greckie eAecpac, avxoc) — słoń; 
przenośnie: kość słoniowa (zamiast ebur, oris, n., figura re­
toryczna"—• synekdocha, całość zam. części); niteo 2. ui, — 
błyszczę, lśnię się; błyszczę od tłuszczu; jestem tłusty (niti-
dus 3. błyszczący; błyszczący od tłuszczu, tłusty; o dobrym, 
pielęgnowanym wyglądzie; nitor, oris, m.—połysk; utworzone 
na podstawie part. ni-to-s, jak fateor z fa-to-s, gdy tymcza­
sem re-nideo „lśnić", powstało przez dodanie w praes. d lub 
dh).— N. Czem uzupełniamy perfecta i jaka to forma? — 
U. Uzupełniamy zapomocą esse; jest to inf. pf. pass. od 
perficio 3. feci, fectum (facio) wykonywam, sporządzam, ro­
bię. — N. Z czego ma być zrobiona druga brama? — U. 
Z jasno-białej kości słoniowej. — N. Zapiszcie w zeszytach: 
manes, ium, m. (z archaicznego manus 3. dobry) — dusze 
zmarłych, podziemie; manes mittunt użyte poetycznie zam,: 
ex Orco mittuntur. — Co wysyła podziemie? — U. Falsa 
insomnia — „złudne widziadła senne" — nie „rzeczywiste cie­
nie zmarłych". — Na polecenie N. jeden z uczniów daje 
przekład tych 4 wierszy: „Są dwie bramy Snu: z nich 

vjedna ma być rogowa, przez którą łatwe wyjście dane jest 
-dla prawdziwych cieni, druga błyszcząca ma być zrobiona 
z jasnobiałej kości słoniowej, lecz podziemie wysyła (przez 
nią) złudne widziadła senne". — Następnie, gdy inny uczeń 
odczyta pozostałe w. 897—900, N. zapytuje: Z czem łączy 
się his? — U. Z dictis. — N. Jaka konstrukcja his dictis i co 
znaczy? -^ U. Abl. abs. *) znaczy: Po tych słowach, po 
takich wyjaśnieniach. — N. Do czego nawiązują słowa his 
dictis? — U. Do rozmowy, zakończonej w w. 892 (po któ­
rej, zgodnie z techniką epopei, jak w I 441/9, wtrącone 
są 4 wiersze, przygotowujące do zrozumienia słów porta 
eburna). — N, Co robi Anchizes po tych wyjaśnieniach? — 
U. Proseąuitur (natum unaąue Sibyllam), towarzyszy, od-

') Za abl. abs.v uważa to koment. wyd. Vergils Aeneide fiir den 
Schulgebrauch erlantert von K. Kappes — E. Wórner, Lipsk, Teubner, 
4 wyd. 1895, a poniekąd również koment. wyd. Tb. Ladewig — O. Scha-
per — P. Deuticke, Berlin, Weidmann, 2 wyd. 1902, i komentarz do 
Eneidy Brosin — Heitkamp, 5 wyd. Gótlia 1907. 
Wskazówki Metodyczne. 13 
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prowadza syna i razem ~ Sybillę. — Nauczyciel zwraca 
uwagę uczniom, że proseąuor 3., secutus sum, obok zna­
czenia „towarzyszyć komuś, odprowadzać kogoś—:*aliquem", 
znaczy dalej: „dawać komu coś, obdarzać kogo czem 
na drogę, aliąuem aliqua. re a , więc:,His... dictis = „Takiemi 
oto _wyjaśnieniami Anehizes obdarza na .drogę syna.. . '1 

czyli: „Wśród takich wyjaśnień Anehizes odprowadza syna...". 
Wskazując na to, że proseąuitur leży między naieżącemi 
do siebie h i s . . . dictis, w stosownej dyskusji wyjaśnia N.. 
uczniom, że his dictis jest to raczej instramenłalis, zwykły 
przy słowie proseąuor. — N. Którędy Anehizes syna wy-/, 
puszcza? — U. Porta eburna, bramą z kości słoniowej. — 
N. Oo robi- Eneasz po wyjściu z podziemia! — U, Secat viam 
ad'navis (starsza końcówka zam. -es) sociosque revisit, prze­
cina, t. j . odbywa drogę do okrętów i widzi znowu towa­
rzyszy. — N, Formy od seco, reviso? — U. Seco 1, seeui, 
sectum (polskie: sekator, nożyce ogrodnicze; sekcja); re-
viso 3, visi — znowu widzę, odwiedzam. — N. Z czem po­
łączymy se? — U. Z fert. — K Oo oznacza ferre, a co se 
ferre? — U. Fero, ferre, tuli, latum — niosę, me fero — 
niosę się, udaję się, płynę. — N. dodaje, że, podobnie j ak 
se ferre, również pass. ferri używa się o wszelkiego rodzaju 

'ruchu. — N. Dokąd udaje się Eneasz następnie? — U. Ad 
Caietae portum. — N. Caieta, miasto "na wybrzeżu Lacjum 
z dogodnym portem (dziś: Oaeta); nazwę swą otrzymuje-
dopierp z początkiem ¥11 p. od "imienia piastunki Eneasza 
(por. V I I I i 2). — N..Jak płynie? — U.' Recto Iitóre, pro­
sto wzdłuż wybrzeża; abl. modi, jak agmine ire „iść w szere­
gach,-w uporządkowanym pochodzie". — N. każe następnie 
przetłumaczyć w. 897/900, poczem sam cały - ustęp 886/900 
..przełoży (po ewent odczytaniu całości, gdy czasu starczy); 
„Tak błądzą wszędzie dokoła po rozległych połach i wszystko 
oglądają. A skoro Anehizes oprowadził syna 'po tych czę­
ściach Ełizjum i zapalił serce żądzą przyszłej sławy, opo­
wiada mu następnie o wojnach, które w przyszłości będzie 
prowadził, oraz udziela wiadomości o ludach laurenckich 
i mieście Latynusa i o tem, jak ma unikać niebezpieczeństw 
i znosić każdy trud. 

Są dwie bramy Snu: jedna z nich ma być rogowa; 
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przez którą łatwo wychodzą prawdziwe cienie, druga brama 
błyszcząca ma być zrobiona z jasnobiałej kości słoniowej, 
lecz przez nią z podziemia są wysyłane złudne widziadła 
senne. Wśród takich oto wyjaśnień Anchizes następnie od­
prowadza syna i razem z nim Sybillę i wypuszcza ich bramą 
z kości słoniowej: syn odbywa drogę do okrętów i widzi 
znowu towarzyszy; potem prosto wzdłuż wybrzeża płynie 

, do portu Kajety". N. odczytuje to samo w przekładzie 
X. T. Karyłowskiego (w opracowaniu prof. T. Sinki „Bibl. 
Nar. Ser. II Nro 29). 

„... — Tak błądzą po całej przestrzeni 
Szerokich pól i wszystko badają zdumieni. 
Skoro już Anchiz syna przez Cieni kraj cały 
Oprowadził i przejął żądzą przyszłej chwały, 
O wojnach, jakie stoczyć wypadnie, wspomina, 
0 Laurentu narodach i mieście Latyna, 
Jakiej doli się podda, przed jaką zachowa... 
"Dwie są bramy, jak mówią, Snu: jedna rogowa, 
Którą Cienie prawdziwe w ziemskie schodzą włości, 
A druga lśniąco biała, ze słoniowej kości, 
Właściwa przecież Manom, co złudą w śnie mylą. 
Tą bramą Eneasza społem ze Sybillą 
Wypuści Anchiz, słowy pożegnawszy syna. 
Ów śpieszy do okrętów, gdzie czeka drużyna, 
1 do portu Kajety niebawem dochodzi... 

Wkońcu N. zapytuje: „O czem czytaliśmy dzisiaj"? 
Ujęciem głównej myśli w jednem zdaniu i ewent. odczyta­
niem chóralnem ustępu lub odśpiewaniem według wskazanej 
i przerobionej z nauczycielem śpiewu melodji kończy się 
lekcja. 

Nazajutrz N. przystępuje wprost do powtórzenia i za­
kończenia VI p., każąc całośjć .odczytać chóralnie, ewent. 
odśpiewać, i przełożyć, przytem dzieli ją na 3 ustępy: 886/ 
892, 893/6, 897/9d0. Nawiązując do przekładu w. 893/6, za­
znaczy, że podanie o dwu bramach, przez które sny wycho­
dzą na świat z podziemia, Wergiljusz przejął z Odyssei 
XIX 562 n a , gdzie Penelopa tak mówi: 
- . - • • • 1 3 * 
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W przekładzie Siemieńskiego (wyd. T, Sinki): 
„Bo, jak mówią, do kraiB sennych wchód dwojaki; 
Bramą z kości słoniowej i bramą rogową. 
Więc sny, z pierwszej idące, plotą to i owo, 
A ich wróżby kłamliwe zawsze nas zawodzą; 
Zato sny, co przez bramę rogową przechodzą, 
Iszczą się i nie mylą ludzi, co śnią niemi". 

Powtarza się ten motyw u Kochanowskiego, Treny 
XVI 5 i n.: 

„czy mię sen obłudny frasuje, który kośeianem oknem 
A ludzkie myśli tem i owem bawi, [wylatuje, 
Co błąd na jawi?" 

oraz u Słowackiego, Beniowski VIII 37 i n.; 
„Wszystko jest: albo prawda, lub sen boski, — przez 

odemknięte słoniowe 'wrzeciądze, — jak mara z tęczy, z nie­
bios wychodząca -— o cichej porze przy blasku miesiąca*. 

Potem K zapytuje: Jak krótko streścimy VI ks. 
Eneidy? — U, Eneasz pod przewodnictwem Sybilli zwiedza 
świat podziemny, gdzie ojciec pokazuje mu przyszłych po­
tomków, bohaterów Rzymu, i uprzedza go o trudach, które 
go czekają w Lacjum, 

Następnie, opierając się na referatach, przygotowanych 
przez uczniów, przy współpracy możliwie jak największej 
liczby uczniów, przerabia N.: 

.1) Jak Wergiljusz połączył. VI p. z akcją i zamiarem 
•poetyckim Eneidy? — Poeta bardzo zręcznie połączył VI p. 
•z akcją i tendencją Eneidy, t. j . — celem, jakim.się kierował 
przy" pisaniu epopei. Wprowadził Eneasza do podziemia,. 
aby ojciec Anchizes pokazał mu przyszłą świetność-Romy 
i największego jej syna — Oktawjana, który państwu, wy-
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niszczonemu eiągłemi wojnami domowemi, przywrócił pokój 
i rozszerzył jego granice. Jak w Odyssei XI 90 i n. mi­
tyczny, wieszcz tebański, Tejrezjasz przepowiada Odysseu-
szowi w podziemiu przyszłe losy, tak również Anchizes 
opowiada krótko synowi, jakie walki czekają go jeszcze 
w Lacjum, aby" w ten sposób zahartował się na przyszłe 
losu koleje. Opowiada zaś poeta, że pietas, miłość" synowska, 
skłoniła bohatera do udania .się do podziemnych ostępów, 
w których przebywają dusze zmarłych. 

2) Odyssei pieśń XI a Eneidy pieśń VI. •", -
W Od. X 488 i n. czarodziejka Kirke każe Odysseuszowi 

zwiedzić świat podziemny, aby od Tejrezjasza dowiedział się 
o przyszłych losach, w En. V 722 zjawia się Eneaszowi cień 
Anohizesa i poleca mu zejść do podziemia, obiecując udzielić 
mu tamże wskazówek, odnoszących się do przyszłości (01. 
Od. X 490. i n.: y^py} jiparov... biea-fte dc 'MSao Sójwuc. — Aen. 
V 731 Ditis tamen antę. infernas accede domos). ' . 

Przybywszy z wiatrem północnym do kraju Kimmerjów, 
leżącego za Oceanem .na' krańcach świata- wSród wiecznej 
mgły, Odysseusz w -gaju Pers%fony, w pobliżu wejścia .do 
Hadesu, składa ofiarę dla cieni zmarłych i, dobywszy miecza, 
odpędza cienie, zbliżające się do krwi zwierząt, na ofiarę za­
bitych. Wnet ukazuje się Tejrezjasz i, napiwszy się krwi, aby 
odzyskać świadomość, przepowiada Odysseuszowi jego przy­
szłe losy. Potem cienie kobiet i bohaterów -opowiadają 
o swej doli Z opowieści tych -wynika, że każda dusza po 
spaleniu ciała wędruje do podziemia, gdzie wiedzie marny 
żywot, jako cień, mara, pozbawiona czucia i świadomości. 

Z tą wiarą Homera o życiu pozagrobowem nie zgadza 
się ten ustęp XI p., .gdzie. Odysseusz widzi-trzech pokutni­
ków podziemia: Tytyosa, Tantalosa i Syzyf osa. Jest to naj­
starszy w poezji europejskiej opis piekła, jako miejsca po­
tępienia i kary za grzechy. Przeważna część uczonych 
uważa ustęp ten za późniejszy, dodatek, t. zw. orficki. To 
pojmowanie Hadesu,-jako miejsca kaźni za grzech, nieznane 
było pierwotnie Grekom. Pojawiło się dopiero z pojęciem 
grzechu w religji tajemniczych misterjów orfickich w VI w. 
i wcisnęło się do tekstu eposu prawdopodobnie w Atenach, 
gdzie orfika w VI w. bujnie się krzewiła.-
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Od tej prostej opowieści Homera ó przybytku zmar­
łych różni się znacznie zobrazowanie Werglłjusza. I jego 
bohater, spełniwszy warunki, podane przez Sybiłłę (pogrzeb 
"Mizena, znalezienie złotej gałązki), składa ofiarę u wejścia 
do podziemia (Opis tej ofiary wzorowany na opisie Od. 
X 517 i n,, oraz XI 25 i in.). Pod przewodnictwem Sy-
billi rozpoezyha-następnie wędrówkę w podziemiu. W przed­
sionku Orkusa widzi Eneasz groźne postaci Trosk, Smutku, 
Niezgody i Wojny i rozmaite potwory, jak Gorgony i Harpje. 
Dalej nad Acherontem spostrzega cienie zmarłych,czekające, 
aż przewiezie* je Charon. Wśród niepogrzebanyeh, którzy 
nie mogą się dostać na brzeg przeciwległy, spostrzega ster­
nika swego, Palinura. Spotkanie to przypomina scenę spotka­
nia Odysseusza z Elpenorem (Od. X I 51 i n..). Przeprawiwszy 
się na drugi brzeg,'Eneasz usypia Cerbera i przechodzi kolejno 
miejsca, w których przebywają: 1) infantium animae (w. 427), 
2) falso damnati crimine mortis (w. 430), 3), qui sibi letum 
insontes peperere mantu (w.- 434), 4), lugentes (w. 441). Wśród 
nich spotyka Dydonę. Następnie. spostrzega postaci boha­
terów, poległych na wojnie* W dalszej wędrówce widzi 
Eneasz zdała miejsce kaźni najgorszych złoczyńców, impia 
Tartara. Wreszcie -dochodzi do Ełizjum, przybytku spra­
wiedliwych. Wśród świętych gajów, rozbrzmiewających śpie­
wami i dźwiękami lutni Orfeusza, następuje spotkanie Eneasza 
z ojcem" Anchizesem, który przybyszom wyjaśnia tajniki ży­
cia pozagrobowego. W jego opowiadanie wplata poeta naukę 
o oczyszczeniu dusz, którą głosiła filozof ja stoicka,. zabar­
wiona przymieszkami poezji orfickiej i pitagoreizmu. Oczy­
szczone dusze, po lat tysiącu, napiwszy się wody z rzeki zapo­
mnienia Lethe, wcielają.się w nowe ludzkie postacie przez 
metempsychozę. Poeta nadaje im już kształty późniejszego 
wcielenia, a to pozwoliło mu odbyć przegląd- przyszłych 
znakomitych mężów w dziejach Rzymu. W przegląd ten 
włączył panegiryk na cześć Augusta i tren żałosny na cześć 
Maroellusa, siostrzeńca Augustowego. Jakkolwiek więc Wer-
giłjusz naśladował XI p. Odyssei, jednak odbiegł znacznie od 
swego pierwowzoru, zabarwiwszy swą opowieść poglądami 
filozoficznemi spółczesnej "epoki i hołdami politycznemi dla 
władcy Rzymu i jego - rodziny, oraz dla bohaterów naro-
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dowyeh. Jak potem Dante, tak i Wergiljusz namalował 
szereg obrazów z. podziemia, kolejno przesuwających się . 
przed oczami wędrującego Eneasza. Natomiast Odysseusz 
w swej podróży do piekieł widzi tylko szereg cieni bez osob­
nych miejsc i losów. (Por. Boscher, Lexikon d. griech. und 
rom. Mythoiogie, str. 1072 i n. artykuł: Totenbuch; H. Diels, 
Himmels- und Hollen-fahrten von Homer bis Dante w „Neue 
Jahrbiicher fur Mass. Philol." XLIX 1922, str. 239 i n.; K. Mo­
rawski, Historja Literatury rzymskiej, t. IV: Wergilius 
i Horatius 1916, str. 89 i n.; R. Ganszyniee, De necyiae 
Homericae'fontibus et eompositione w Oharisteria Oasimiro 
de Morawski Graeoviae MCMXXII, str, 31 i a ; T. Zieliń­
ski, Homer — Wergiljusz — Dante w Przeglądzie Warszaw­
skim, V 1925, nr. 43 str. 36 n.). 

3. Związek • Dantego Boskiej Komedji z VI p. Eneidy, 
. Omawiana księga Eneidy była natchnieniem dla Dan­

tego* w. przedstawieniu zaświatów. Jak Eneaszowi Sybilla, 
tak w „Boskiej Komedji8 Dantemu Wergiljusz służy za prze­
wodnika po „Piekle" i „Czyśćcu" i objaśnia mu tajemnice ży­
cia pozagrobowego, jako mądry poganin, który wie wszystko, 
dobry Przewodnik .(Piekło XXIX 100), Mistrz łaskawy (Czy­
ściec. XII 2). 

Wyrazem kultu, jaki średniowiecze żywiło dla piewcy 
losów" Eneasza, są słowa następujące (Piekło I 82 i n.): 

„O, ty, poetów światło i zaszczycie! 
Niech mię zalecą miłość i uwaga, 
Com z nią na myśli twojej szedł wykrycie. 
Ty jesteś Mistrz mój, ty moja Powaga; 
Przez cię jedynie styl mój nabył piętna . 
Sztuki, skąd dzisiaj moja cześć się wzmaga". 

(Przekład. E. Porębowicza, Warszawa 1899, 1906 i n.). Mi­
łość ku poecie rzymskiemu, rzeczywistą i czułą, objawia 
Dante w niezliczonych apostrofach, np. P. II 139: 

„Ty mistrzem moim, ty Wodzem, ty Panem"; P. IV 72: 
„Mistrzu mój, wiedzy i sztuki zaszczycie"; P. X 4 i n.: „O 
szczytna Siło, co mię tak cudownie — Wodzisz po niecnej . 
krainie nędzarzy"; Czyściec-IV 109:-„O panie mój złoty"; 
Cz. VI 28: „O światło moje"; Oz. XV 125: „Ojcze mój słodki"; 
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Oz. XVII 82: „Drogi mój ojcze'5; Oz. XXX 49 i n.; „Moja cała 
Radość, Wergili, co mi stal na straży, Wergili, piastuu duszy 
mej 1 ciała". W obliczu Homera darzy go Dante tytułem 
altissimo poeta. P. IV 80: „Przed wieszczem najwyższym 
chyl czoła". (Właściwie: Uczeijeie najwznioślejszego poetę — 
Onorate 1'aitissimo poeta), W usta Sordela z Mantui wkłada 
Dante następującą pochwałę (Oz, VII 16 i n.),: ; 

„O czci Latynów, w której się poznało, 
Ile to nasza zacna mowa zdoła; 

- Ojczyzny mojej nieśmiertelna chwało..." 

Piekło dantejskie jest zbudowane zgodnie z pojęciami 
średniowieeznemi w kształcie lejka, zwężającego się ku do­
łowi. Za "bramą, na której jest groźny napis „Lasciate ogni 
speranza8, znajduje się" Przedsionek (jak-u Werg. vesti-
bukun), odgraniczony od Piekła nurtami Acherontu. Opis 
tej rzeki i przewoźnika Charona jest reminiscencją En, VI 
295 i n. - Również porównanie „ludu ławy" nad tą rzeką, 
z liśćmi, jesienią opadającemi, wzięte z En, VI 309 i n. 
(Werg. naśladował II, II 468. I I I 2—7): quam multa in silvis 
autumni-frigore primo lapsa eadunt folia... (Piekło III 112 
i n , ) : 

„Jako pod jesień drzewo Hicie roni, 
Jedno po drugiem* . . . 

Piekło właściwe, poczynające się u brzegów Acherontu, 
dzieli się na wyższe, obejmujące 6 * kół, i niższe, złożone 
z 3 kół i sięgające aż do środka ziemi, siedziby Lueypera. 
W kole I, które stanowi Przedpiekle, przebywają niemowlęta 
nieochrzczone, wielcy mężowie i niewiasty starożytności, 
dusze bez cierpień fizycznych, ale i bez nadziei wyjścia, 
które popełniły grzech w nieświadomości, z braku rozumu. 
Odpowiada to tym miejscom w En. VI 426 i n., które prze­
bywa Eneasz po przeprawie przez Aeheron, aż do dróg 
Ęozstajnyeh, prowadzących do „impia Tartara" 'i do Ely-
sium (w. 540 i n.). 

W kole I I dusze ludzi zmysłowych unoszą się, „Jak 
szpaki, gdy je wiatr jesienią łowi, — Snują w powietrzu 
•długie, zbite chmury" (P. V 40 i n.): 
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„I jak, zawodząc pieśń swą, klucz żórawi 
Długim się sznurem po niebiosach wlecze". 

(P. V 46 i n.). Porównanie to odpowiada drugiej części wy­
mienionego porównania En. VI 310 i n.: aut ad terram 
gurgite ab al to quam multae glomerantur aves, ubi fri-
gidus annus trans pontum fugat et terris immittit apricis. 
W kole III są żarłoczni, sieczeni deszczem i gradem. Stró­
żem tej krainy jest Cerber, którego opis jest reminiscencją 
En. VI 417 i n. W IV kole skąpcy i rozrzutnicy toczą 
ogromne głazy w dwie strony przeciwne. Jarzmu tej wieczy­
stej pracy syzyfowej są oni poddani pod dozorem Plutosa, 
boga bogactwa u Greków. W kole V gniewliwi i ponurzy pła­
wią się w „jadem ziejącym i w bagno rozwlekłym Styksie" 
(P. VII 107), uderzając na siebie i zębami się szarpiąc. Fle-
gjasz (potępieniec z Tartaru, En. VI 618 i n.) przewozi 
duchy po bagnie Styksowem. W opisie tej przeprawy (P. 
VIII 15 i n.) pobrzmiewa echo En. VI 384—416, gdzie mowa 
o przeprawie Eneasza z Sybillą przez fale stygijskie. Wzno­
szący się za rowem „mur barwy żelazistej" (P. VIII 78) 
obejmuje koło VI, kacerzy, zamkniętych w rozpalonych 
trumnach. Zgraja szatanów powstrzymuje podróżnych. Opis 
wieży i trzech furyj (P. IX 35 i n.) przypomina En. VI 
554 i n. oraz 570 i n. Jak Sybilla mówi Eneaszowi o rodza­
jach kaźni w Tartarze, dokąd niema dostępu cnotliwy (En. 
VI 562 i n.), tak tu (P. XI 22 i n.) Wergiljusz wykłada to­
warzyszowi zasadę rozdziału kar w kręgach następnych 
VII—IX, poczem dalej go prowadzi, przedstawiając jego 
oczom straszne obrazy kaźni. (Budowę poematu Dantego 
omówił E. Porębowicz w dziele „Dante", Warszawa 1922, 
str. 99 i n.). 

Wskazówki do 3-go referatu znaleźć można we wstępie 
do przekładu Eneidy X. T. Karyłowskiego, Bibl. Nar. S. II, nr. 
29 str. XXVIII i n., w ustępie: Wergiljusz w Polsce. Do str, 
XXXIV, gdzie mowa o reminiscencjach z Eneidy w J. Sło­
wackiego „Poemacie Piasta Dantyśzka herbu Leliwa o pie­
kle", dodać należy, że jest to raczej reminiscencją z Dantego,' 
Piekło XIII 33 (dusze samobójców zaklęte w drzewach) 
który naśladował Eneidy pieśń III 26 i n. 

Dr. Stanisław Pilch (Lwów). 
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G) Cicero - S o m n i u m Scipionis. 
Lekcja w klasie Vii; 

Uwaga, N.. oznacza nauczyciela, U. 'zastępuje pierwsze 
litery imion lub nazwisk uczniów' poszczególnych. 

L a . " 
W. W jakim celu Scypjon Starszy, po przepowiedni 

dotyczącej przyszłości, roztacza przed swoim wnukiem obraz 
wiecznej szczęśliwości, która w najpiękniejszej części nieba 
czeka zasłużonych mężów stanu? Rozważy to U. 

U. W celu zachęcenia wnuka do jeszcze energiczniej­
szej pracy dla dobra ojczyzny. 

N. A czy. mu się to istotnie zaraz udało? • • 
U. Nią ponieważ wnuk, zachęcony zapewnieniem, że 

dopiero ze śmiercią na ziemi zaczyna się prawdziwe życie 
w niebie, zapragnął -przez samobójstwo przyśpieszyć połą­
czenie się z dziadkiem i ojcem Emiijuszem Pawłem. 

,N. A co jeszcze przyczyniło się niewątpliwie do po­
wzięcia tego postanowienia? 

U.- Zapewne chęć uniknięcia przepowiedzianej zasadzki 
ze strony krewnych, która najbardziej przeraziła i zasmu­
ciła Młodszego Afrykańczyka. -

N. Jakich to krewnych miał na myśli Scypjon St, 
powie U. 

U. Grakehów, których Scypjon -Mł. był szwagrem, 'po-
jąwszy za żonę siostrę ich Sempronję. 

N," Cóż tedy zrobi. prawdopodobnie Scypjon St, aby 
wnuk zrozumiał należycie zamiar jego opowiadania,, wy­
wnioskuje z dotychczasowej sytuacji U. 

U, Scypjon St zechce zapewne odwieść wnuka -od po- -
wziętego zamiaru, pouczając go, że nie przez samobójstwo" 
wiedzie droga do wiecznej szczęśliwości. 

I b . . " 
N. Istotnie! Zanim jednak zajmiemy się dalszym to­

kiem opowiadania Scypjona St, co stanowić będzie przed­
miot dzisiejszej lekcji, da mi swoją pracę domową U,, i powie, 
co znaczy- „aeyum". 
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U. Okres czasu, wiek, wieczność. • 
N. A wieki? " • . • 
U, Aeva, . -
N. Czy tak? — powie U. 
U. Saeeula. 

. N. A jakie mamy jeszcze wyrażenie łacińskie na wiek? 
U. Aetas. ' . 

• N. Czy między rzeczownikami aetas i -aevum istnieje 
jaki związek etymologiczny? 

U. Tak, bo aetas. powstało z aevitas, jak aeternus z ae-
yiterims i t. p. 

N. A kto zna pokrewne wyrażenie z nowożytnych ję­
zyków? 

U. Niemieckie: ewig, Ewigkeit. 
N. Pokaże swój zeszyt U., i powie, co znaczy „homo 

€xstinetuse, 
U. Zmarły człowiek. 
N. A dosłownie? 
U. Zgasły człowiek.. 
N. Ozy to dobrze po polsku? 
U. Owszem, mówimy bowiem „zgasł w kwiecie wieku". 

'N. A jak nazywamy taki sposób wyrażania się," jak 
„zgasł", „odszedł ze świata" i t p.? . 

U. Przenośnią, z grecka metaforą. 
N. Co-to jest metafora? - - •• 
U. Jest to skrócone porównanie. 
N. Czego z ezem w wyrażeniu „homo exstinctus"? * 
U. Kończącego się życia z dogasaniem płomienia. 
N, Oo było' źródłem podobnych metafor w starożytnym 

Rzymie, a co jest dzisiaj? 
U. Dawniej zabobonność skłaniała do unikania wyra­

żeń: „mors", „morior" i t. p., aby „nie wymówić w złą go­
dzinę", z czasem zaś, podobnie jak i dzisiaj, chęć unikania 
przykrych wrażeń. 

•N. Ozy spotykamy - w dzisiejszej lekcji inną jeszcze 
przenośnię, z tej samej sfery pojęć zaczerpniętą? 

U.. Tak, „de vit'a naigrare". 
N. A na ozem polega ta przenośnia? 
U. Na porównaniu życia- z wędrówką pielgrzyma. 
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N. Skąd znowu biorą się tego rodzaju metafory? 
U. Z wiary w życie pozagrobowe. 
N. Kto je zatem'tworzy pierwotnie? ' 
U. Filozofowie. Platon bowiem np, w Apologji Sokra­

tesa, którą wialnie czytamy, nazywa śmierć' „przesiedleniem 
się duszy (HETO^OTS) na inne miejsce z tego miejsca" (p. 40 O). 

N. Co, znaczy „mundus, i"? 
U. Świat. . " 
N. A co znaczy pierwotnie „mundus"? 
U. Me wiem. 
N. To może wie U.' co znaczy po grecku xóqiog? 
U. Ozdoba, porządek, świat 
N. Może więc i w łacinie rzecz ma się podobnie? 
U. Mundus po łacinie także oznacza „ład" i „ozdobę". 
N. Jakiż tedy zachodzi związek między temi dwoma 

pojęciami? 
U. Świat ze względu na porządek, w nim istniejący, 

nazywa się mundus. 
N. Skąd wzięli zatem Bzymianie ową nazwę świata? 
II. Zapewne zapożyczyli ją od Greków, ucząc się od 

nich. filozofii •. • ' 

' I c. 
N. Bez czytania przetłumaczy lekcję wczorajszą, od § 14 

(wyd. Szczepańskiego) zaczynając, U.! 
U. „Wówczas, jakkolwiek byłem przerażony nietyle 

śmiercią, ile raczej zasadzką ze. strony mych krewnych, to 
jednak zapytałem go, ozy w r z e c z y w i s t o ś c i żyje on 
sam i ojciec (mój) Paweł i inni, których uważaliśmy za 
zmarłych. I owszem, odrzecze ów, ci wszyscy żyją, którzy 
ulecieli z więzów ciała, jakoby z więzienia, a. wasze t. zw. 
życie jest śmiercią. Oto, czy-nie widzisz zbliżającego się ku 
tobie ojca Pawła?" 

N. Dalej tłumaczy UJ 
'U. „A gdy go ujrzałem, zalałem się. po t o k i e m łez, 

on zaś, uścisnąwszy mię, starał się powstrzymać od płaczu. 
Wówczas, skoro po stłumieniu płaczu odzyskałem z po­
wrotem mowę, rzekłem: Najczcigodniejszy i najlepszy ojcze, 

• powiedz, błagam cię, naoo mam - dłużej bawić na ziemi, jeśli 
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tutaj dopiero jest życie p r a w d z i w e , jak to słyszę z ust 
^ Afrykańczyka? Dlaczegóż więc nie miałbym śpieszyć się 
z przybyciem tutaj, do was?" 

N. Kto ma może jakieś wątpliwości co do dokładności 
przekładu? 

U. Dlaczego dodano do „żyje" wyrazy „w rzeczywisto­
ści", a do „życie* przymiotnik „prawdziwe8? 

N. Wytłumaczy to może U.? 
U. Ponieważ wyrażeń tyeh użyto trafnie dla uwydat­

nienia myśli w obszerniej szem znaczeniu od tego, które 
same przez się posiadaję. 

N. Jak nazywamy takie zjawisko stylistyczne? 
U. Trop taki zwie się z grecka emfazą, po łacinie „vis 

praegnans*. . ' " ' 

I I a. 
N. Dalszą część § 15 czyta U.! 
U. (czyta od „Non est ita" do „celeritate mirabiłi8). 
N. Poprawi złe akcenty U.! 
U. Miało być: „cónspicis, paterę". 
N. Cała klasa powtórzy trzykroć chórem owe wyrazy! 
(Klasa powtarza wyrażenie wedle życzenia N.). 
N. Zacznie tłumaczyć U,! . 
U. „Nie jest tak, odrzecze ów. Jeżeli bowiem nie..* 
N. Ozy nisi znaczy tylko: jeżeli nie? 
U. Znaczy także „chyba że". 
N. Czy nie lepiej wypadłoby tłumaczenie polskie, gdy-

" byśmy zaczęli od zdania głównego? 
U. Tak jest (tłumaczy); „Tutaj bowiem nie może stać 

dla ciebie otworem dostęp, chyba że wyzwoli cię z owego 
więzienia ciała ów bóg, do którego należy ten cały okręg, 
który widzisz". 

N..Kto przetłumaczy miejsce to lepszą polszczyzną? 
U. „A ów mędrzec: Me, jest to tak. Albowiem nie może 

stać otworem dostęp tutaj dla ciebie, chyba że wyzwoli cię 
•z owego więzienia cielesnego sam bóg, do którego należy 
•cały ten.-okręg, który wzrokiem obejmujesz". 

N. Dalej czytać będzie U.! '. . 
TJ. (czyta). 
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N. Dobrze. Teraz proszę tłumaczyć. 
U. „Ludzie bowiem zgodzili się z tern przeznaczeniem, 

aby oglądać ową kulę, którą widzisz w środku tego okręgu 
"wszechświata, a która zowie się ziemią". 

N. Dość! Tutaj możnaby dać kropkę ze względu na 
to, że język nasz, w przeciwieństwie do łaciny, nie lubuje 
się w długich zdaniach i okresach. A zrobić to da się tutaj 
bardzo łatwo, ponieważ mamy do czynienia z dwoma zda­
niami współrzędnemi. Nadto proszę mi powiedzieć, dlaczego 
tłumaczymy „tuerentur" tak, jakby tam było „intuerentur"? 

U. Jest to zwyczaj poetycki używania wyrazu prostego 
zamiast złożonego. 

N. A skądże biorą się tutaj sposoby i wyrażenia poe­
tyckie? 

U. Traktatowi treści podniosłej musi odpowiadać nie­
codzienna forma stylistyczna. 

N. Tłumaczy, po przeczytaniu, następne zdanie U.! 
U. Otrzymali oni ducha od tych wiecznych ogni, które 

nazywacie gwiazdozbiorami i gwiazdami, a które są kuliste 
i okrągłe, ożywione zaś duchem bożym zataczają swe ko­
leje z przedziwną szybkością koła. 

N. Jakiej nauki ślady zawiera to zdanie? 
U. Ślady astrologji, wiążącej życie ludzkie z gwiazdami 

i ich wpływem na nie. 
N. A czy spotykamy w naszym języku echa tej nauki, 

która kwitła niegdyś nawet w późnem średniowieczu? 
U. Spotykamy je w wyrażeniach, jak np. „gwiazda 

Napoleona", „człowiek z pod ciemnej gwiazdy", „urodził się 
pod pomyślną gwiazdą" i t. p. ' . 

N. Tłumaczy dalej U.! 
U. „Dlatego to i ty, Publjuszu, i wszyscy uczciwi ludzie, 

musicie zachować duszę w więzach cielesnych, a nie wolno 
wam uchodzić z życia bez rozkazu tego, od któregoście 
je otrzymali, aby się nie wydawało, żeście się uchylili przed 
przeznaczeniem ludzkiem, danem wam przez boga". 

N. Grą jakich wyrazów wyrażali Grecy naukę pitago-
rejsko-platońską o ciele jako więzieniu, czy grobie duszy? 

U. 2&[ia =• azj|xa duszy (grób). 
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N. Skąd wziął Oyeero swój pogląd, odrzucający do­
puszczalność samobójstwa? Ozy z filozofji stoickiej? 

U. Nie, bo stoicyzm dopuszczał samobójstwo. 
N. To może z filozof ji epikurejskiej? 
U. Nie, bo epikureizm zgadzał się ze stoicyzmem pod 

tym względem, a zresztą Cycero systemem filozoficznym 
Epikura wcale się nie przejmował. 

N. A zatem? 
U. Zapewne z filozofji Platona, która obok stoicyzmu 

wywarła nań wpływ największy. 
N. A dlaczego Cycero idzie tutaj za Platonem, choć 

w „Tuskulankach" dopuszcza samobójstwo? 
U. Bo Cycero nie jest konsekwentnym filozofem, ale 

eklektykiem filozoficznym. 
N. Dlaczego więc tutaj ten pogląd na samobójstwo 

wybrał i zastosował? 
U. Bo odpowiadał on najlepiej społecznemu zmysłowi 

i patrjotycznemu charakterowi przodków Scypjona Mł. 
N. Dalej czytać zechce U. 

• U. (Czyta do końca lekcji, t. j . do słów „nuncupatis"). 
N. Dość, proszę tłumaczyć i nie zapomnieć, że „in", 

jak to już omówiliśmy, znaczy tutaj „w stosunku do". 
U. „Lecz, Scypjonie, tak, jak ten oto twój dziadek, jak 

ja, twój rodzic, przestrzegaj sprawiedliwości i wierności, 
które to cnoty, o ile mają wielkie znaczenie w. stosunku 
do rodziców i krewnych, to już największe w stosunku do 
ojczyzny". 

N. Dalej U.! 
U. ,,To życie (ziemskie) jest drogą do nieba i na zgro­

madzenie tych, którzy już odeszli ze świata i zwolnieni 
z powłoki cielesnej zamieszkują owe miejsca, na które spo­
glądasz, — a było to owo koło, jaśniejące wśród gwiazd, 
płonących blaskiem najjaśniejszym, które, jak nauczyliście 
się tego od Greków, zowiecie kołem mlecznem". 

N. Zauważyłem, że U., dla oddania kolorytu i wyrażeń 
podnioślejszych w tym ustępie, trafnie wybierał odpowied­
niki polskie, jak np.: „rodzic", „powłoka cielesna", „zowie­
cie"; możeby także i na wyrażenie podniosłe „Grai" zna­
leźć coś odpowiedniego w polszczyznie? 
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U. Może Hellenowie1)? 
N.'Dobrze; a kto-zna pogardliwe wyrażenie łacińskie 

na oznaczenie Greków? 
U. Graecułi 
N. Dlaczego Emiljusz Paulus poleca' synowi swemu 

pie!ęgnow_ae przedewszystkiem „iustitiam" i „pietatem"? 
U. Bo Afrykańczyk Mł. ma być przyszłym „rector ci-

vitatis", 
N. A w jakiem dziele rozprawia Oycero szerzej o cno­

tach wszystkich? 
U. W dziele p. t „De officiis", 
N. Czy znana jest wam druga nazwa łacińska „orbis 

lacteus"? 
U. Tak, „via laetea", jak i nasza „droga mleczna", 
N. A'skąd ją znacie? 
U. Z „Metamorfoz" Owidjusza. 
N. Który z was pamięta początek opisu owej drogi 

mlecznej z Owidjusza? 
U. „Est v i a sublimis, eaelo manifesta sereno; 

L a o t e a nomen habet, candore notabiłis ipso", 

II b. 
N. Ponieważ rozumiecie już treść tego ustępu, prze- -

czytam lekcję- dzisiejszą po łacinie w całoSei, abyście się-
starali nauczyć podobnego czytania w domu. (N. czyta). 
A teraz poda główny tok myśli dzisiejszej lekcji U.! • 

U. Gdy Scypjon MŁ wyraził chęć popełnienia samo­
bójstwa, celem szybszego połączenia się w niebie z dziad­
kiem i ojcem, tłumaczy mu Emiljusz Paulus, że tą drogą 
nie mógłby dostać się na drogę • mleczną, bo samobójstwo 
byłoby mu poczytane za samowolne uchylenie się .przed 
przeznaczeniem ludzkiem. Wobec tego jadzi mu, aby wzo­
rem swoich przodków pracował' na ziemi dla dobra współ­
obywateli, a wówczas, po zasługach położonych dla oj­
czyzny, utoruje sobie drogę do najwspanialszej części nieba, 
gdzie mieszkają „reetores et eonservatores civitatum". 

*) Grecy sami zawsze nazywali siebie i obecnie nazywają tylko 
"MXX-ąmc. 
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N. Jakiż rys naczelny cechuje marę Scypjóna St. i Emi-
Ij.us.za Pawła? 

U. Eys wielkiej i gorącej miłości ojczyzny, który był 
zarazem naczelnym rysem dobrego Ezymianina. 

I I I . 
N. Zastanówcie się w domu nad częścią dalszą „Somn. 

-Scip." aż do słowa „contemnito" w § 20. Zwracam uwagę 
na znaczenie przysłówka facile, który tu tłumaczyć będziemy: 
„bez wątpienia". 

„Luce luceo" jest to znana fig. etymologica. Przypo­
mnieć sobie inne, jak: „vitam vivo", „pugno pugnam" i t. d. 

. Zastanowić się dalej nad etymologją wyrażeń „contem-
plari" i „considerare", uwzględniając złożenia tych czasowni­
ków. Stella powstała ze sterla drogą asymilacji regresywnej; 
pomyśleć, czy mamy etymologicznie pokrewne wyrazy w zna­
nych wam językach nowożytnych. 

Treść krótka zadanej lekcji jest następująca: Scypjoń 
Mł. po rozmowie z ojcem ogląda wszechświat. Pórównywając 
małą ziemię z jego ogromem, chce teraz przekonać dziadek 
wnuka, aby nie ubiegał się w swej pracy dla dobra ojczyzny 
o znikomą sławę ziemską, lecz myślał o nagrodzie wiecznej: 
„Caelestia semper spectato, illa humana contemnito" — ma 
być dla niego w tym względzie dewizą. 

Dr. Władysław Chodaczek (Lwów). 

H) Lekcja z II, rozdziału Obrony S o k r a t e s a w ki. VII'-

N. oznacza nauczyciela, a U. co raz to i n n e g o ucznia, 
przyczem jeden i ten sam U. może odpowiadać dwa razy zko-
lei lub po pewnej pauzie. Nauczyciel ma wszystkich:U. na 
•oczach i nie odrabia pańszczyzny, tylko się sam interesuje 
treścią i formą tego, co ma w ręku, i tern zainteresowaniem 
zaraża uczniów. Mówił im już o sofistach, o stosunkach po­
litycznych w Atenach w V-ym w., o stanowisku Sokratesa 
na tern tle, czytał z uczniami Eutyfrona w wyjątkach i prze­
robił pierwszy rozdział Apologji. W tej chwili ma sprawdzić 
opracowanie materjału, poznanego na poprzedniej lekcji 
i zaczyna: . 
Wskazówki Motodyccne. . 14 

http://Ij.us.za
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N. Więc dziś mamy rozprawę sądową naszego znajo­
mego, któregośmy poznali trochę, jak rozmawiał z Euty-
fronem. Iluż ludzi na ławach sędziów? Pamiętasz? 

U. Pięciuset. * • 
N. Ukwalifikowanych, przygotowanych do sądzenia roz­

praw, czy też wybieranych na chybił trafił? 
U, Wylosowanych z pośród wszystkich trzydziestolet­

nich obywateli; kwalifikacji szczególnej nie było im potrzeba. 
N. To znaczy, że prawo ateńskie jej nie wymagało, ale 

zapewne byłaby im się przydała. Zęby sądzić sprawiedliwie,. 
trzeba się i na ludziach znać i na prawach, a tego się nie 
łapie z powietrza, ani to człowiekowi samo nie przyrasta 
z wiekiem, jak wąsy łub broda, tylko się trzeba gdzieś 
i kiedyś i od .kogoś tych rzeczy porządnie nauczyć. Prawda? 

U. Ale i u nas przecież sędziowie przysięgli i posłowie1 

nie potrzebują żadnej kwalifikacji do tego zawodu. 
N.' Bo i my mamy demokrację pod pewnemi wzglę­

dami podobną do ateńskiej, ale jjt-rj *opopetxe, moi kochani, 
na ten temat i żadnych nie wymieniajcie przykładów, bo nie 
mamy narazie krytykować ustroju ojczystego, lecz chcemy 
poznać bliżej wypadek interesujący na tle ustroju ateń­
skiego. Więc o co tu był Sokrates oskarżony? Jak brzmiała 
skarga! 

U. TaSe eypwjiorso nad awopóaato Mślirj-coc MeM-coo iłrettóc 
S&wpstTEt Sofpoytascoo *AXoKExf$fev' \\8ixef E«ixpeŚTł}c,-o!k;.fj(,e¥ f) tmkic 
'vo[ŁiCei fteouc, ou vo(iiCo)v, itspa Se xaivcb S«ip,óvt« 6fo7}yo6|ievoc, iStxet 
SI nad tou; veou; Stafltópcoy. Tt(W)[i« -8-avaToc. 

N. Umiemy to na pamięć. Więc o. wielką karę szło? 
U. Karę śmierci! 
N. Me o drobiazg. A ile lat ma oskarżony? 
U. Siedmdziesiąt. 
N. Tak, jak na tym biuście, który tu macie. A jak wy­

gląda scena? Kogo. na niej- widzimy? 
U. W bardzo dużej sali, a może w teatrze pod gołem 

niebem siedzi amfiteatralnie pięciuset heliastów z dużemi 
laskami w rękach. 

N. Same twarze inteligentne? 
• U. Niekoniecznie; są-różne. 

N. Jak na zebraniu politycznem, albo u wyjścia, z lu-

file:////8ixef
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dowego teatru; a kto przed nimi na scenie lub' w orchestrze? 
U. Sokrates;-na estradzie jakiejś. Na innej trzej oskar­

życiele : Meletos, Anytos i Lykon., Prócz tego, gromadka 
znajomych Sokratesa, oddzielona może jakąś kratą. I straż 
sądowa. 

N. Czy Sokrates mówi pierwszy? 
U. Nie; przed nim mówili oskarżyciele. 
N. A publiczność znała już Sokratesa? 
U. Owszem; 'znali go 'wszyscy — % ulicy i z rynku. " 
N. Kochali i szanowali? 
U. Nie; tylko najbliżsi, z którymi bliżej żył. A publicz­

ność, ludzie z miasta, raczej naśmiewali się z niego, bo znali 
już Chmury Arystofanesa i inne komedje, w których Sokrates 
występował w komicznych rolach. 

N. To może było właśnie przeciwnie: dlatego komedio­
pisarze wprowadzili - go na scenę, że miał na mieście opinję 
popsutą. I dziś, gdyby ktoś na scenie pokazał w komicznej 
roli osobistość kochaną i poważaną powszechnie, źle byłoby 
z komedją, awantura w teatrze gotowa. Dość, że sala są­
dowa była dla niego bezstronna, czy też uprzedzona w pe­
wien sposób? Dodatnio, ujemnie? 

• U. Uprzedzona ujemnie. 
N. Otóż w tej sytuacji przykrej i niebezpiecznej, kiedy 

się sprawa jego życia lub śmierci miała rozstrzygnąć na 
posiedzeniu, Sokrates, na znak przewodniczącego, wstaje 
i mówi po grecku jak? Weź tekst przetłumaczony dotąd 
i przeczytaj go po grecku tak, jak trzeba. To znaczy: miej 
tekst przed oczyma i mów tak, jak ci się zdaje, że on mówił 
wtedy, w tej chwili, w tern otoczeniu. On nie czytał przecież 
swojej obrony, tylko mówił do ludzi w miarę, jak mu po­
szczególne myśli przychodziły. Powoli, niebardzo prędko. 
Nie wiedział przecież przy pierwszem zdaniu, jak będzie 
brzmiało drugie. A prócz tego. jest pod świeżem wrażeniem 
druzgocących mów oskarżycieli, które musiały być dobrze 
opracowane — kto wie, jacy adwokaci im je przygotowali; 
były w nich niewątpliwie kwiaty i klejnoty retoryczne. Otóż 
spróbujmy się wczuć w położenie Sokratesa i przeczytać 
jego słowa jego głosem i tonem. Kto spróbuje — być nim 
na chwilę? • • • 

14* 
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U. Spróbuję. • 
Uczeń czyta rozdział pierwszy, stwarzając, Jak po­

trafi, postać Sokratesa.. Jeśli więcej w Masie jest takich, 
którzy się o to pokuszą, czyta kolejno dwóch, wzgl." trzech. 
Reszta słucha i ocenia ich pracę. Zależnie od stanu wiedzy 
i wprawy uczniów przetłumaczyło się zeszłym razem mniej 
lub więcej. Niekoniecznie cały rozdział. To też obecnie ucz­
niowie odtwarzają w formie możliwie żywej i skończonej, 
co poprzednim razem zostało opracowane. • Nauczyciel, jeśli 
trzeba, zwraca "przy czytaniu uwagę na ton ironji pierw­
szego, zdania, zimną pogardę zdań następnych, pewność 
siebie i poczucie- godności własnej, akcentowanie własnej 
formy surowej-, a lekceważenie dla retórycznycłrozdób i po­
pisów w połowie rozdziału, ton gawędy w dalszym1 jego 
toku i poważne, wielkie-akcenty na ostatnich zdaniach. 

Po przeczytaniu greckiego tekstu uczniowie reprodu­
kują ustalony na poprzedniej lekcji przekład polski. Każdemu 
wolno odstąpić ód tłumaczenia, które wspólnie zostało opra­
cowane, jeżeli uzasadni odstępstwo albo szczęśliwie trafi. 
Każdy odpowiada pod stałą kontrolą czuwających kolegów 
i nauczyciela. Więc może tak np., mniej więcej, wypaść 
tłumaczenie. • : 

.•" TL „Jakieście, wy, o-mężowie ateńscy...,, .•; ' 
N: Tu coś zapomniałeś od wczoraj. Tłumaczymy prze-^ 

cięż na dzisiejszy język. Dziś nikt na zebraniu'publicznem 
nie mówi: „O mężowie warszawscy!" Tylko jak? • - . -

U, Już wiem. „Jakieście wy, obywatele, odnieśli wra­
żenie od moich oskażycieli..." 
; N. 'Może być, ale usuń lepiej tę formę bierną. Z oskarży­
cieli zrób podmiot. Będzie lepiej po polsku. - • 

U. „Jakie 'na was, obywatele, zrobili wrażenie. . ." 
• • .N. Jeżeli tak,, to „obywateli" musisz wziąć, przed na­

wias, na sam początek, bo inaczej będą wyglądali na pod­
miot zdania. 

U. "Wiem już: „Obywatele, jakie na was wrażenie zro­
bili moi oskarżyciele, tego. nie wiem. Bo. i ja pod ich wpły­
wem" . . . • 

K Jeżeli już „pod", to lepiej byłoby:, „pod ich uro­
kiem"; wyszłaby wtedy nawierzch ironja, która tu brzmi, 
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ale-szew taki byłby zbyt gruby; więc wystarczy: „przy nich". 
U. „Bo i ja sam przy nich omal żem o sobie samym 

nie zapomniał". 
'N. Dajesz dwa „sam" w jednem zdaniu. 
U, Platon też' podobnie. 
N. Istotnie. Wolno ei też. Ale unikniesz monotonji, 

jeżeli na drugiem miejscu powiesz: „o własnej sprawie". 
O to przecież chodzi. 

U.Albo może pbprostu: „bo i ja sam przy-nich omal 
żem się nie zapomniał: tak przekonywająco md wili". 

- N. Słusznie; ale już ci .nie chcę przeszkadzać.. Mów 
sam tak, jakeśmy to wczoraj wypracowali. 

U. „Chociaż prawdy, jeżeli o nią chodzi, powiem po-
prostu, n i c -nie powiedzieli. A najwięcej u nich podziwiałem 
z tych wielu kłamstw jedno, a mianowicie polegające na tern, 
że wyście się powinni strzec,-abym-ja was w pole nie wy­
wiódł,-jako zdolny mówca. To, że się nie'wstydzili, o czem 
natychmiast ja ich przekonam czynem,..". 

N. Ej, coś, nieprzyjemnie brzmi to: „przekonam czy­
nem". Prawie rym. 

U. Tak, a więc: „ja przecież zaraz czynem obalę ich 
twierdzenie," skoro się -pokaże, że ja -ani, trochę mówić nie 
umiem; to mi się wydało z ich strony szczytem bezwstydu; 
chyba że oni może zdolnym mówcą nazywają tego, co prawdę 
mówi. Jeżeli t o mówią, zgodziłbym się, owszem, że .jestem 
męwcą, ale to nie jest- ich stanowisko, tylko moje". 

N. No, no; parafraza; nie objaśniaj, tylko oddawaj to 
samo po naszemu. Możesz zostawić po polsku te same słowa, 
które masz w tekście greckim; tylko je wypowiedz, jak 
trzeba, a wszystko będzie dobrze. Pauzami oddziel tę część 
wtrąconą następnika, bo. ona jest tu obcem ciałem w tem 
zdaniu. Sokrates zapomina, w tym momencie, jakie położył 
orzeczenie w poprzedniku i ma wrażenie, że- mówił w nim 
o.faktycznem stanowisku retorów, gdy tymczasem naprawdę 
postąpił inaczej: przyjął, dopuścił nibyto ironicznie, ale 
wbrew lepszej -wiedzy, że ci ludzie pojmują dobrego mówcę 
tak samo jak -on. Tę niezręczność można dobrze i po polsku 
oddać, w tej samej - formie, tylko pauzy trzeba kłaść, gdzie 
należy, -i prędko • czytać to, co wtrącone. 
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U. Ja już pamiętam. To tak: „jabym się zgodził, że — 
tylko nie według nich — jestem mówcą". 

N. Tak; to bardzo żywe miejsce; widać po tern, że 
Sokrates nie ma mowy napisanej i mówi, a nie czyta. A cóż 
on dalej powiada? 

U. „Otóż tedy oni, jak mówię; bodaj że i słowa prawdy 
nie powiedzieli. A wy odemnie usłyszycie całą prawdę. Ale, 
serjo, na Dżeusa, obywatele, nie mowy, pięknemi słówkami 
przystrojone, tak, jak te ich mowy, pełne zwrotów i wyrazów 
wyszukanych, ani ozdobne, tylko usłyszycie zwykłe, potoczne 
zwroty, wyrazy, jakie się nadarzą. Bo wierzę, że to spra­
wiedliwe jest, co mówię, i niech się nikt z was nie spodziewa 
czego innego. Nawetby przecież nie wypadało, obywatele, 
żebym ja, w tym wieku, jak sztubak.. ." 

N. O, to za mocne i zbyt wolne, ale tędy droga.. 
U. Więc: „jak młodzieniaszek"? 
N. Oczywista, że i nie to; to przecież tylko w „Żywotach 

Świętych" używane. Jest krótszy i prostszy wyraz żywy, 
współczesny. 

U. Młodzik? . 
N. Zupełnie dobre. 
U. „Żebym ja, w tym wieku będąc, jak młodzik mowy 

układał, do was przychodząc". 
N. Dwa imiesłowy jeden po drugim: „będąc i przy­

chodząc". 
U. Więc opuszczę pierwszy; wystarczy mi samo: „w tym 

wieku". 
N. Słusznie: „żebym ja w tym wieku jak młodzik mówki 

układał, do was przychodząc". W ten sposób to zdrobnienie 
zachowasz i oddasz intencję êopcśy.wv. A teraz to wezwanie, 
czy prośba serdeczna. 

U. „Tylko, doprawdy, ja bardzo, obywatele, o to was 
proszę i błagam: jeżeli usłyszycie, że ja się bronię takiemi 
samemi słowy, jakiemi zwykłem mówić i na rynku i przy 
straganach, gdzie to wielu z was słyszało, i gdziekolwiek 
indziej, ani się nie dziwcie, ani nie hałasujcie (nie podnoście 
wrzawy) z tego powodu. Bo rzecz ma się tak: teraz ja po 
raz pierwszy przed sądem stoję, a lat mam siedmdziesiąt. 
Poprostu więc obcy mi jest tutejszy sposób mówienia. A więc 
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tak samo, jak gdybym w rzeczywistości był właśnie obcy, 
wybaczylibyście mi' przecież zapewne, gdybym w tym ję­
zyku i sposobie mówił, w któryehbym był wyrósł, tak i teraz 
o tę was proszę sprawiedliwość (jak ja przynajmniej uwa­
żam), abyście mi sposób mówienia darowali; bo może będzie 
gorszj, może lepszy; a tylko na to patrzyli i na to tylko 
zważali, ezy sprawiedliwie mówię, czy nie. Bo to jest zaleta 
sędziego, zaleta zaś mówcy; mówić prawdę. ' . 

N. Z tego widać, że Sokrates co wyżej ceni'w' mowie: 
formę jej, czy,prawdę treści? To „jak", czy to „co* ktoś mówi? 

U, To, „co". Prawda treści decyduje u niego, a doiormy 
on nie przywiązuje wagi. 

N. A do ozdób retorycznych odnosi się z sympatją, 
czy z niechęcią? 

U. Z lekceważeniem pewnem. 
N. Może nawet z pogardą. Uważa, że ubliżałoby to jego 

godności. i wiekowi — bawić się retoryką przed sędziami. 
Ale, ostatecznie, frazesy kwieciste zawsze działają na ludzi 
nieświadomych rzeczy; porównania, obrazy, apostrofy, po­
dobieństwa, anałogje; na to je przecież wynaleziono. Dobrze 
robiony patos. też. Sokrates odrzuca te środki artystyczne 
z góry. Ozy on się uczył wymowy? Chodził do szkoły? 

U. Nie — był samoukiem, a' z retorami zawsze był 
w walce. To był prosty człowiek.-1 sam to mówi o swoim stylu. 

N. Tak; więc to nie ofiara z jego strony, ani kaprys, 
tylko szczera, prosta prawda. Nie próbuje tego, czego nie 
potrafi, nie udaje, ma odwagę, okazywać się takim, jakim 
jest, i nie wstydzi się swego wyglądu. Przeciwnie: czuje 
własną wartość; on potrafi mówić p r a w d ę i t o chwali, 
jako największą zaletę mówcy. Sędziów też poucza, co jest 
ich obowiązkiem i zaletą. Ożyli postawa jego, jaką tu 'wi­
dzimy, jest zgięta i pokorna, czy też prosta i męska? 

U. Oczywiście, prosta i męska. 
N. W wysokim stopniu. I on ma minę tego, który się 

boi i prosi o łaskę, poniża się i schlebia, czy też tego, który 
nie dba o przykre następstwa, żąda tego, co mii się należy, 
stoi prosto i poucza? 

U. Znowu- to drugie. Jemu jest; wszystko jedno. On 
czuje, że ma słuszność. 
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N. Rozumiem. A to, myślisz, była postawa ujmująca 
i mogła mu pozyskać sympatje i względy sędziów, czy też. 
może zrazić ich i uprzedzić? 

U. Rozmaicie. Jednych tak, drugich inaczej. 
N. Zapewne. Ale tam zwyczaj był w Atenach, że taki 

obwiniony przedewszystkiem grał na nerwach sędziów, sta­
rał się wszelkiemi sposobami rozbudzić ich litość, płakał, 
skamlał, przyprowadzał dzieci, żonę, błagał miłosierdzia^ 
uciekał się do łaski i protekcji, składał się jak scyzoryk, 
i to uchodziło, było nawet dobrze widziane, choć już w po­
czuciu dzisiejszych ludzi lepszych ubliża godności człowieka: 
od sprawiedliwości apelować do miłosierdzia. 

Ci z sędziów, którzy na to byli przygotowani i tego 
od Sokratesa oczekiwali, oprócz pięknie i zręcznie przygo­
towanej mowy, co sobie musieli myśleć po tych pierwszych 
słowach jego przemówienia? Podobał się im? 

U. Raczej nie. Musieli mówić: „On sobie lekceważy sąd-
Co on sobie myśli właściwie? Co to za ton? On nas tu będzie 
uczył?! Stawia się; taki pewny siebie, zuchwały, on nas 
traktuje, jak dzieci, nic sobie z nas nie robi. Ta swoboda 
i ten brak ceremonji, to — zuchwalstwo". 

N. Ale on im żadnej obelgi nie powiedział przecież. 
U. To nic. Właśnie taki najgorszy. Czuje się, co on 

sobie myśli, choć nibyto delikatnie mówi. To musiało sę­
dziów drażnić. 

N. Prawdopodobnie. Uprzedzeni byli też i zgóry. So­
krates ich znał dobrze i wiedział, jak jego słowa wyglądają. 
Łatwo zgadnąć, że to wszystko w tej chwili była dla niego 
sytuacja przyjemna czy przykra? Wejdź w nią w duchu.. 
Wyobraź sobie, że jesteś w jego skórze. Jakby ci było? 

U. I przykro i przyjemnie. 
N. Czemuż przykro? 
U. To się przecież mogło źle skończyć — to nie są 

rzeczy przyjemne. W sądzie stać i tu wygadują na człor 
wieka byle co. 

N. Zapewne; jedno z najprzykrzejszych uczuć: osa­
motnienie w tłumie ludzi, nieporozumienie z otoczeniem, 
niechęć ludzka i uprzedzenie. A co w tem mogło być przy­
jemnego ? 
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U. Przeciwstawiać się pięciu setkom — to jednak coś 
znaczy — i nie dać się zbić z tropu i swobodnie się ru­
szać wtedy i ryzykować życie. To ma swój urok. Tó ta­
kie: co mi zrobisz?! 

N. Zapewne; byleby tylko zgodnie z sumieniem i w obro­
nie dobrej sprawy. Bo bez tego, niech Bóg broni! W każdym 
razie i u Sokratesa mamy prawo dopuszczać w tej chwili 
mieszane uczucia. Posłuchajmyż, co on dalej mówi w tej 

.chwili. Słówka i niektóre zwroty mieliście podyktowane ze­
szłym razem — więc pokaż nam wszystkim, jakie sobie 
ułożyłeś tłumaczenie polskie drugiego rozdziału. 

U. „Więc naprzód należy mi się bronić się, obywatele, 
przeciwko pierwszym fałszywym oskarżeniom na mnie i prze­
ciw pierwszym oskarżycielom; następnie przeciwko drugim 
Oskarżeniom i drugim oskarżycielom". 

N, Bardzo ciężko. Znacznie ciężej, niż w tekście gre­
ckim. Kto tu co poprawi? Może naprzód usunąć te dwa 
„się"' na początku? 

U. Już: „Winienem bronić się". 
Ni Zgrabnie, ale jest w polskim ludowym języku zwrot 

zupełnie bliski greckiemu, który i obowiązek oznacza i prawo. 
Powiada: „Moje prawo bronić się". Tak się w salonach nie 
mówi, ale stary kamieniarz koło straganu powie tak z pe­
wnością, i my go będziemy rozumieli. A potem, zastąp te 
„oskarżenia" jakąś liczbą pojedynczą; może się femininum 
trafi, aby nas nie gnębiły te jednako brzmiące narzędniki 
na końcu. 

U. „Skarga" może być. 
N. Doskonałe; więc jak całe zdanie wygląda . teraz? 
U. „Więc, naprzód, moje prawo bronić się, obywatele, 

przeciwko pierwszej fałszywej skardze na mnie i przeciw 
pierwszym oskarżycielom; potem przeciwko drugiej i drugim"^ 

N. Dobrze; popraw sobie w swojem tłumaczeniu przy-
gotowanem, co potrzeba, abyś. jutro umiał oddać to miejsce 
gładko i wiernie. A sens zdania jest narazie jeszcze nie-
zrozumiały. Zawiera jakąś dyspozycję obrony, ale o jakie 
to dwa.rodzaje skarg. chodzi, to dopiero zobaczymy. Słu-
chajmyż, co dalej. Po grecku najpierw, a potem naszym 
językiem. 
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U. (przeczytał zdanie i tłumaczy): „Bo na mnie wielu 
• oskarżycieli powstaje przed wami i oddawna, wiele już lat, 
a nie prawdziwego nie mówią, których ja się boję więcej, 
niż tych około Anytosa, chociaż i ci są straszni". 

. N. Prościej będzie; „na mnie wielu s k a r ż y przed 
wami oddawna", A zdanie względne lepiej zamień na współ­
rzędne główne po średniku. „Tych* ja się boję więcej*. To 
stary, dobry sposób w polszczyźnie; jeżeli chodzi o język 
potoczny. I co dalej? 

U. „Ale tamci straszniejsi, obywatele,- którzy wielu 
z was" . . . 

N. Jeżeli tak powiesz, nikt nie pozna, czy „obywatele" 
to podmiot, czy też wolacz. Poradź .co na to, 

U. Wziąć wolacz naprzód! " . 
N. Niepodobna; nie puści go tam owo „ale", które 

łączy to zdanie z poprzedniem. Jedyne wyjście chyba dać 
wykrzyknik-po „straszniejsi". „Obywateli" przenieść do'na­
stępnego zdania i uniknąć formy zdania względnego; zo­
baczysz, jak to będzie brzmiało. Spróbuj. 

• U. „Ale -tamci straszniejsi! Obywatele,* oni wielu z was, 
jako dzieci"... . ~ • • 

N. Oni jako dzieci? 
U. Me — was jako-dzieci.. , ' ' 
•N.-Nikt -nie zgadnie, kto właściwie, 
U.. Więc: „kiedyście'byli dziećmi"...-
N. Za ciężko; pobocznych zdań unikaj, ile możesz. Ale 

zamiast „wielu" weź „niejednego". To samo znaczy, a zo­
baczysz, czy nie wypadnie zgrabniej. Teraz wystąpi róż­
nica między podmiotem a przedmiotem. Jedno będzie w licz­
bie pojedynczej, a drugie- w mnogiej. 

U. Więc: „oni niejednego z was już jako dziecko brali 
do siebie i nakłaniali i skarżyli na mnie, nic prawdziwego 
(nie mówiąc) "•. 

N. Cięż-kó. Kto- powie to samo jednym wyrazem traf­
nym? zamiast „skarżyli-nic prawdziwego"? 

U. „Skarżyli na mnie fałszywie". 
. N. Zgoda. Że co właściwie, jaka treść oskarżenia? 

- U. „Że istnieje jakiś tam Sokrates, człowiek mądry, 
taki, co to się rozumie na zjawiskach niebieskich- (napo-
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wietrznych) i rzeczy pod ziemią ukryte wszystkie wybadał 
i z gorszego zdania robi lepsze. Ci, obywatele". . . 

N. Znowu niepewny związek. Może jaśniej będzie, 
jeżeli odwrócimy porządek. „Obywatele, to oni, to ci, któ­
rzy . . . " co? 

U. „To ci, którzy mnie tak osławili, ci są moimi strasz­
nymi oskarżycielami". 

N. To orzeczenie w VI-ym przypadku przykro pachnie 
drukiem. „Osławili" jest dobre, tylko to wyraz oderwany, 
a Platon ma tu barwne konkretum, obraz. Zostaw i po 
polsku to „rozsiewanie", bo to człowiek zaraz widzi, a „osła­
wić" tylko rozumie— bez obrazu. Powiedz i ty kolorowo. 

U. Więc kolorowo tak powiem: „to ci, którzy te po­
głoski o mnie porozsiewali, to są' moi straszni oskarżyciele". 

N.. Słusznie; to żyje teraz. Słuchajmyż dalej. Czemuż 
to ci plotkarze są tacy straszni? 

U. „Bo słuchający myślą, że ci, takich rzeczy szukający, 
nawet w bogów nie wierzą". 

N. To dosłowne, ale drapie po uszach. 
U. Ja wiem; dwa imiesłowy: słuchający, szukający, 

a jeszcze wierzący, byłyby trzy naraz. 
N. Więc zrób z tern coś. Tu sobie użyj raz zdania 

względnego, a raz zrób rzeczownik z imiesłowu i wyjdziesz 
obronną ręką. 

U. „Bo, kto słucha, ten myśli, że tacy badacze nawet 
w bogów nie wierzą". 

N. O, widzisz. I oto mamy treść opinji ujemnej, która 
Sokratesa prześladowała. Uchodził za przyrodnika, a to 
było i wtedy i jeszcze długie wieki potem źle widziane. 
Takie badanie tajemnic przyrody uważane było za rodzaj 
świętokradztwa i lekceważenia bogów. Hybris! Pan Bóg 
zakrył pewne rzeczy przed ludźmi, mówiono, nie godzi się 
ich odsłaniać. Tak, jak i dziś, nie godzi się z tego samego 
powodu pytać cyganki o przyszłość osobistą. Inna rzecz, 
że one i tak plotą byle co. I Sokrates uchodził za takiego, 
co robi Panu Bogu na tym punkcie na złość. Chociaż wcale 
się nie bawił dociekaniami przyrodniczemi. Ale plotkarze 
mało się z tern liczyli. I dziś jeszcze nieraz szerokie koła ludzi 
nieoświeconych, a pobożnych patrzą z niechęcią i zgrozą 
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na ludzi oświeconych, zwłaszcza przyrodników. Przekonasz 
się, jeżeli zajrzysz choćby do małej broszurki X. Kafała 
Kapucyna p. t. „Jak się Pani Jędrzejowa spowiadała, a jak 
się spowiadać potrzeba". Zrozumiesz lepiej nastrój sędziów, 
do których w tej chwili mówi Sokrates: Wogóle łatwo za­
uważyć, że ludzie, widząc kogoś, kto nie jest ich zdania 
w dziedzinie religji lub polityki, podniecają się; i często 
mają potrzebę zgnębić, unicestwić, zabić tego, który chodzi 
luzem, albo stoi po przeciwnej stronie. Wiesz o strasznych 
walkach religijnych i politycznych, o walkach stronnictw 
w dziejach. Jedynie tylko uczeni, którzy też różnią się 
nieraz między sobą skrajnie, nigdy sobie nawzajem nie 
wypuszczali wnętrzności i nie było w historji nigdy wojen 
naukowych z nożami i prochem strzelniczym. Ty sam, kiedy 
słyszysz, że ktoś źle rachuje własne pieniądze, albo.nie roz­
poznaje pospolitych zwierząt, nie masz żadnej ochoty zabić 
go za to, czy obić, tylko go nauczysz raczej. I nie jesteś 
skłonny przypisywać jego mylnych przekonań w zakresie 
rachunku złej woli z jego strony. Nie boisz się takiego 
.człowieka, nie czujesz się wobec niego bezsilnym i nie masz 
w nim wroga. A inaczej bywa między ludźmi, kiedy chodzi 
o ikwestje polityczne lub religijne. Dlatego też dziś n. p. 
w kąpielach morskich. w Bretanji, w uzdrowiskach klima­
tycznych na Zachodzie w wielu miejscach zarząd uzdro­
wiska zabrania z góry dyskusyj religijnych i politycznych 
w obrębie Zakładu. Wiedzą ludzie, jak bardzo to krew 
psuje i do czego prowadzi. Czemu to tak jest, będziecie 
może mówili na lekcjach psychologji. Narazie wiemy, jaka 
to pierwsza grupa oskarżycieli i jakie oskarżenie jest dla 
Sokratesa groźniejsze, niż skarga Meletosa i Anytosa. Ozy 
nie umiałbyś jednym oderwanym wyrazem nazwać tego 
bezimiennego wroga Sokratesowego, o którym on wspomina 
w tej chwili ? ' • 

U. Może: opinja publiczna. 
N. I ja tak myślę. Opinja bezbożnika; rozpowszechnione 

i zastarzałe posądzenie o badania przyrodnicze. Ale jeszcze 
jakiś zarzut podnosiła przeciw niemu opinja publiczna. 
A mianowicie? 

; U. „Że z gorszego zdania robi lepsze". 
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N. Tak, a cóż to miało znaczyć? Pamiętasz? 
U. Owszem; tak pojmował Protagoras z Abdery za-

danie sztuki wymowy. Mówca powinien był umieć w sądzie 
i na zgromadzeniu politycznem tak popierać swoje zdanie, 
żeby je przeprzeć wkońcu wbrew zdaniom przeciwników. I to 
popierać nietylko zdania tak oczywiste, że wszyscyby się 
za niemi oświadczyli, i bez argumentów, to jest zdania 
mocne, ale i zdania nawet i mało przekonywające, słabe. 

N. Więc Protagoras nie dzielił przekonań na prawdziwe 
i fałszywe, tylko na? 

U. Słabsze i mocniejsze, czyli gorsze i lepsze. 
N. A czy każde fałszywe uważał za słabsze, a praw­

dziwe za silniejsze? J. 
U. Niekoniecznie; słabszem mogło być i prawdziwe, jeżeli 

było niedostatecznie poparte i nie zdołało się utrzymać na 
wierzchu w walce, a mocniejszem mogło się okazać i fał­
szywe, jeżeli tylko zwyciężyło.' 

N. Czy jest coś niewłaściwego w takim podziale? 
U. Podział sam nie ma w sobie nic niewłaściwego; 

wolno dzielić przekonania, jak się komu podoba. Nawet np. 
na wcześniejsze od chwili X i późniejsze od chwili X. 

N. Zupełnie słusznie — tylko czy godzi się tak okre­
ślać zadanie mówcy, że zawsze powinien umieć przeprzeć 
zdanie, którego broni; bez względu na to, czy ono będzie 
prawdziwe, czy fałszywe? 

U. Ostatecznie, może i tak można; określenia są rzeczą 
umowy; tylko wtedy sztuka mówcy nie będzie zawsze za­
sługiwała na pochwałę. 

N. Zapewne; wtedy mówca będzie znaczyło tyle, co sug-
gestjoner, wmawiacz; figura niebezpieczna, zdolna do wszyst­
kiego. A jeżeli zechcemy sztukę mówcy szanować, to mu­
simy pojąć jej zadanie nieco ciaśniej, niż Protagoras, i do­
dać mówcy jeden ważny obowiązek. A mianowicie ten, żeby 
bronił zawsze jedynie tylko przekonań p r a w d z i w y c h . 
Ale to znowu wymaganie trudne bardzo do spełnienia. Czło­
wiek niezawsze wie przecież, czy ma prawdziwe przeko­
nanie, czy nie. Zczasem się przekonywa nieraz, że był w błę­
dzie. W najlepszej wierze był, a mylił się nieraz, mimo to: 

U. To wystarczy w takim razie, żeby mówca umiał 
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bronić tych przekonań, które w danej chwili za prawdziwe 
uważa; w dobrej wierze aby był, kiedy mówi.' Nie powi­
nien nigdy mówić wbrew przekonaniu. 

N. Słusznie: tegośmy dziś powinni wymagać od dzień- . 
nikarzy i od każdego człowieka wogóle, i tego właśnie So­
krates wymagał od mówców. Mimo to, na mieście podsu­
wano mu opinje Protagorasa i innych sofistów. W środo­
wisku nieoiwieconem trudno o rozróżnienia zbyt subtelne, 
a opinja publiczna nie tworzy się na podstawie protokółów, 
tylko na drodze płotek, pogłosek, gadek i przekręceń do­
wolnych i nieodpowiedzialnyeh.-

Załem pierwsze oskarżenie, które ma teraz zbijać So­
krates, jest to — powiemy krótko — głos opinji publicznej, 
który mu fałszywie zarzuca badania przyrodnicze i praktyki 
solistyczne. 

.To sobie zapamiętamy na przyszły raz,- a w domu 
przygotujcie wzorowe tłumaczenie rozdziału drugiego. 

Do tego celu zanotujcie następujące uwagi: 
1. ep^pjv (Si-/.vjv) xai7;yopsEv — skarżyć kogoś zaocznie, 
2. TCG£VKOV o:uopcJ)i«xóc diu — kłopot ze mną, największy, 
3. §ta[3oX7] — potwarz, oszczerstwo (stąd djabeł), 
4. sfev •— odruchowy wyraz odetehnienia i namysłu, 

jakby po odwaleniu pewnej części ciężaru. Jak nasze: No 
tak, i. t. p. 

Może który jakiego'słówka jeszcze nie zna? — niechże 
zapyta; zaraz sobie zanotuje, aby mniej miał do szukania 
w słowniku. 

. Dz w o n e k . 

W tej lekcji mało. udało się wziąć tekstu nowego, bo 
wiele się nasunęło wyjaśnień. Stosunkowo dużo było da­
wnego materjału, Ale to przecież są. rzeczy zmienne i za­
leżne od stanu wiedzy uczniów. Wystarczy niekiedy wziąć 
i dziesięć wierszy nowej lekcji, byle tylko uczniowie rozu­
mieli- je doskonale i tłumaczyli wzorowo. Zadawać lepiej 
choćby po pięć, po dziesięć wierszy naprzód do domu — 
a jeśli się te za prędko w szkole przerobi, iść naprzód na 
godzinie a prima vista, przyczem należy z góry podać 
uczniom słówka i zwroty nieznane, jakie mogliby znaleźć 
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w słowniku. Nauczyciel ma przygotowane tłumaczenie, które 
uważa za wzorowe, i uzupełnia je sobie w miarę pogłębia­
nia tekstu z uczniami, ale nie powinien go klasie gwałtem 
narzucać pod grozą złego stopnia; fikcyjni uczniowie w po­
wyższej lekcji również nie trzymali się ślepo mego tłu­
maczenia z wydania zbiorowego pism Platona. Co jakiś 
czas, kiedy dłuższy ustęp zostanie przerobiony, można urzą­
dzać recytację wedle wzorowego tekstu poląkiego.. Nie na-
pamięć — napamięć dobrze byłoby, gdyby się chłopcy wy­
uczyli po parę wierszy z tekstu g r e c k i e g o , od czasu do 
czasu. Tylko nie cały rozdział, broń Boże, z jednej lekcji 
na drugą! Lekcja jest oparta na założeniu, że uczniowie już 
się orjentują w tekście, odnajdują bez trudu podmiot i orze­
czenie, znają dobrze formy i składnię. Tylko wtedy, może 
się nauczyciel zająć z nimi pracą nad stylem oraz tłem 
kulturalnem i psychologicznem czytanego utworu. Pracy 
wstępnej dokonali uczniowie w domu. 

Dr. Władysław Witwicki (Warszawa). 

1) Przykład lekcji, p o ś w i ę c o n e j interpretacji t e k s t u 
T a c y t a w ki. VIII. 

N. Co stanowi treść lekcji poprzedniej (Roczniki, ks. I. 
ostatnie zdanie z rozdz. 60 i połowa 61)? 

U. Opis wyprawy Germanika na pobojowisko Teuto-
burskie. 

N. Proszę przełożyć lekcję poprzednią bez głośnego 
czytania tekstu. 

U. „Prowadził,potem Germanik wojsko w głąb kraju 
Brukterów, pustosząc wszystko, cokolwiek było między rze­
kami Amizją i Łupią, niedaleko lasu Teutoburskiego, gdzie, 
jak powiadano, zwłoki Warusa i legjonów leżały niepogrze-
bane. Zdjęła go zatem żądza uczczenia ostateczną posługą 
wodza i żołnierzy, czego pragnęło całe wojsko, rozrzewnione 
wspomnieniem o (poległych w boju) krewnych i przyjacio­
łach, wzruszone myślą o losie wojen i doli ludzkiej. Po wy­
prawieniu naprzód Cecyny dla wybadania tajemniczych 
puszcz, budowy mostów i sypania grobel na bagnach 
i trzęsawiskach, wkraczają Rzymianie w miejscowości po-
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nure, wstrętne oczom, obrzydłe pamięci, Pierwszy obóz Wa-
rusa szerokością obwodu i wielkością kwatery głównej wska­
zywał (że się w nim mieściły) oddziały trzech legjonów; 
dalej stał napół rozwalony szaniec z płytką fosą, gdzie, 
jak się domyślano, zamknęła się reszta niedobitków". (Prze^ 
łożony urywek czyta chóralnie po łacinie cała klasa). 

•N. Proszę odczytać i przełożyć lekcję dzisiejszą. 
U. „Medio campi albentia ossa, ut fugerant, ut restite-^ 

rant, disiecta vel aggerata. Adiacebant • fragmina telorum 
equorumque artus, simul truncis arborum antefixa ora; lu-
cis propinąuis barbarae arae, apud quas tribunos a.c pri-
morum ordinum centuriónes mactaverant. Et cladis eius 

. superstites, pugnam aut yincula elapsi, referebant: hic ce-
cidisse, legatos, illic raptas aąuilas; primum ubi vulnus Varo 
adactum; ubi infejici dextra et suo ictu mortem invenerit; 
quo tribunali contionatus Arminius; quot patibula captivis, 
quae scrobes, utque signis et aquilis per superbiam illu-
serit. Igitur Romanus, ,qui aderat, exercitus sextum post 

. cladis annum, trium legionum ossa, nullo noscente alienas 
reliquias an suorum humo tegeret, omnes ut coniunctos, ut 
consańguineos, aucta in hostem ira, maesti simul et infensi, 
condebant. Primum exstruehdo tumulo caespitem caesar po-
suit, gratissimo munere in defunctos et praesentibus dolo-
ris socius". . 

U w a g a 1. Uczniowie urywek przygotowali w domu; 
otrzymali oni byli od nauczyciela na lekcji poprzedniej 
wskazówki, dotyczące miejsc trudniejszych; także podczas 
przekładu w klasie nauczyciel pomaga im tam, gdzie ucznio­
wie, znając znaczenie wyrazów oddzielnych, nie mogli ich 
związać w całość logiczną, lub gdzie język polski jest wa­
dliwy. Każdy nauczyciel urabia swą własną metodę, 
którą się posiłkuje przy wspólnem opracowaniu brzmie­
nia ostatecznego; zależy ona od indywidualności nauczy­
ciela i audytorjum, przeto nie podaję samego procesu 
tłumaczenia, czyli sumy djąlogów, których przypuszczalnie 
mogło być ono wynikiem. Tym sposobem pewna liczba 
uczniów, przy pomocy nauczyciela i udziale całej klasy, 
tłumaczy urywek mniej więcej tak: „W pośrodku pola 
bielały kości ludzkie, rozrzucone lub w kupach, zależnie 
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od tego, czy żołnierze uciekali, czy stawiali opór. Opo­
dal leżały ułamki broni i gnaty końskie; sterczały do pnia­
ków przybite czaszki; w krzach pobliskich stały barba­
rzyńskie ołtarze, przy których trybunów i starszych cen-
turjonów porznięto. Ci zaś, którzy ocaleli w boju i uniknęli 
kajdan niewoli, opowiadali: „Tu polegli legaci, tam wydarto 
orły. Oto — gdzie pierwszą ranę Varus odebrał; tam się 
sam nieszczęsną ręką dobił; a z tego wzniesienia przema­
wiał do swoich Arminjusz". Wymieniali nadto, ile szubienic 
dla jeńców wystawić, ile dołów wykopać rozkazał i jak się 
zuchwale natrząsał z chorągwi i orłów rzymskich. Przeto 
Rzymianie, którzy w lat sześć po owej klęsce przybyli na po­
bojowisko, nie mogąc rozeznać swoich od obcych, wszystkich 
pospołu kości, jako krewnych i powinowatych, grzebali, tern 
większą nienawiścią ku wrogowi przejęci, smutni i gniewni 
zarazem. Pierwszą bryłę darni na pagórek mogilny poło­
żył sam Germanik, spełniając najbliższy sercu obowiązek 
względem zmarłych i we wspólnym żalu z całem wojskiem 
się łącząc". 

N. Jaką zasadniczą cechę Tacytowśkiego sposobu wy­
puszczania materjału historycznego zaznaczyliśmy na po­
przednich lekcjach? 

U. Wyborne połączenie pierwiastków nauki i sztuki — 
głębi myśli i polotu wyobraźni. 

N. A więc, zapominając o wartościach artystycznych 
fragmentu, jaką korzyść mógłby z niego osiągnąć historyk, 
zwłaszcza badający epokę pierwszych cezarów? 

U. Poznanie ważnego epizodu z wojen, toczonych przez 
Rzymian z Germanami o posiadanie Renu. 

N. Nadto ma on tutaj przyczynek do charakterystyki 
Germanika i psychiki żołnierza legjonów cesarskich. A co 
zwróciłoby uwagę etnografa, badacza obyczajów ludów? 

U. Znajduje się tu dowód, jak głęboko zakorzeniony 
i święty był dla starożytnych obyczaj grzebania zmarłych, 
skoro cała armja podejmuje w tym celu wyprawę. 

N. A opis placu boju jaką myśl nasunąć może? Ozy 
rzuca jakie światło na obyczaje starożytnych Germanów? 

U. Można wyprowadzić wniosek, że Germanowie po-
Wskazówki Metodyczne. ' 15 
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suwali swe okrucieństwo do tego, .że zabijali w ofierze bo­
gom jeńców wojennych lub ich mordowali, 

N. Jak analizowaliśmy urywek z punktu widzenia 
nauki wojskowej? 

U. Jest to opis jednej operacji wojskowej: cel ekspe­
dycji;-'sposób odbywania marszu, uwarunkowany właści­
wościami terenu; zadania awangardy. Nadto zarys prze­
biegu bitwy, w której poległ Yarus. 

N. Nie mogąc ze względu na czas analizować szcze­
gółowiej urywka ze strony naukowej, przytoczę wam słowa 
Gibbona, wypowiedziane o pracy Tacyta p. t. „Agricola": 

„Traktat ten, zawierający w sobie, być, może, więcej 
idej, niż wyrazów, był i jest komentowany w. naszych -cza­
sach przez bardzo wielu uczonych i w dalszym ciągu ćwi­
czy geniusz i przenikliwość historyków-filozofów". Słowa 
te dadzą się powiedzieć i o materjale naukowym, zawar­
tym- w Annałach. Proszę mi teraz powiedzieć, czy w histo-
rji Tacyta pierwiastek naukowy góruje nad artystycznym? 

,U. Odwrotnie. Dla dziejopisarza starożytnego historja 
jest przedewszystkiem utworem sztuki; myśl tę wyraża Oy-
cero-w słowach: „Historia opus maxime oratorium". 

N. Czy wywiera wrażenie artystyczne urywek, prze­
czytany na poprzedniej lekcji? 

TL Owszem. Piękny jest opis nastroju żołnierzy, gdy 
znaleźli się niedaleko pobojowiska; zaznaczono na lekcji, 
że pisarz zachował w opisie prawdę psychologiczną, bo 
tłum żołnierski łatwo roztkliwia się bezpośrednio po doko­
naniu rzezi. Podoba się nam również malowniczy widok 
kolumn żołnierskich, przedzierających się przez puszczę. 

N. A jak objaśniono to, że pisarz nie daje tu szcze­
gółów, któreby czytelnikowi ułatwiły wizję-plastyczną; nie 
mówi np., czy żołnierze szli w lśniących pancerzach, czy 
w szarych opończach, czy w puszczy drzewa były iglaste, 
ezy liściaste; szczegółów tych nie pominąłby pisarz dzisiej­
szy. Naprzykład, historyk nasz (L. Kubala, wojna Bran­
denburska), opisując ekspedycję Czarnieckiego w celu uwol­
nienia Jana Kazimierza, zamkniętego w Gdańsku, a więc 
opracowując temat, w pewnej mierze zbliżony do omawia­
nego, mówi .między innemi: „Śnieżyce w dzień, noce jasne, 



— 227 — 

mróz silny, ale spokój w powietrzu. Jeźdźcy sunęli pochy­
leni, jak kopice śniegu, konie otoczone kłębami pary, co 
im nozdrzami buchała, biegły opakowane furażem po grzą­
skim śniegu w cichości" i t. cl. 

U. Historyk dzisiejszy jest realistą, a historyk staro­
żytny — idealistą. Idealizm starożytny polega na uwydatnia­
niu cech typowych i zasadniczych; w związku z tern pisarz 
starożytny unika zaznaczania rysów zbyt indywidualnych 

' i nie dba o tak zwany koloryt lokalny. 
N. Co można powiedzieć o artystycznej wartości urywka 

dzisiejszego? 
U. Pole bitwy jest opisane z plastyką większą, niż po­

chód wojska; dane są szczegóły, umożliwiające czytelnikowi 
widzenie; opis wzrusza go; białe kości, w polu rozrzucone, 
lub leżące w stosach, czaszki zatknięte na gałęziach, ołtarze 
w zaroślach, pogrzeb i żal wojska — wszystko to daje 
mocny obraz. 

N. Proszę tu zwrócić uwagę na pewien szczegół, świad­
czący o tern, jak bardzo Tacyt dba o stronę artystyczną 
utworu; mówiąc o pobojowisku, rozumie, że winien dać 
w tern miejscu opis klęski, z drugiej strony czuje, że wpro­
wadzenie oddzielnego opisu wydarzenia z przed lat sześciu 
nie jest tu pożądane ze względów artystycznych, bo prze­
rywa rozwój akcji i przez to osłabia dramatyczne napięcie 
opowieści. Proszę powiedzieć, jak tę trudność rozwiązuje 
Tacyt? • 

U. Wprowadza on naocznych świadków (cladis su-
perstites), którzy opowiadają o przebiegu walki. 

N. Czy podobny efekt spotykamy po raz pierwszy? 
U. Nie. Chcąc dać charakterystykę Augusta po opisie 

jego zgonu, Tacyt wprowadza jego zwolenników i prze­
ciwników, którzy kolejno wypowiadają swe opinje o zmar­
łym. Było to w początkowych rozdziałach księgi I. Ten spo­
sób daje pisarzowi możność wyłuszczenia cech dodatnich 
i ujemnych princepsa, bez przerwania toku opowiadania. 

N. Czy jest w naszem opowiadaniu postać główna, 
która ogniskuje w sobie zainteresowanie i niejako two­
rzy z urywka całość artystyczną? 

15* 
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U. Owszem. Postać Germanika. Występuje na początku 
'i końcu opowiadania. 

N. Jakie cechy podkreśla w nim autor? 
U. Poczucie obowiązku wodza i miłość dia żołnierzy. 
U w a g a 2. Analiza treści bardziej jeszcze, niż prze­

kład, nadaje się do wciągnięcia klasy do wspólnej pracy, np.: 
N. Kto z uczniów "zauważył w urywku przełożonym dą­

żenie Tacyta do efektu artystycznego nawet w tej dziedzi­
nie, gdzie historja z konieczności jest oschła? 

. W klasie — milczenie. 
N. -Co w nauce bistorji jest najżmudniejsze, bo nietyle 

wymaga rozumowania i wyobraźni, ile obarcza pamięć? 
Jeden z uczniów. Daty. N. Oo jeszcze? Inny uczeń. — 

Nazwy. 
Ń. Zwłaszcza dane liczbowe, chronologja i statystyka. 

Proszę przypomnieć, czy Tacyt usiłuje podać materjał. chro­
nologiczny w formie nie oschłej, lecz urozmaiconej, w pe­
wnej stylizacji zgodnej z ogólnym charakterem opowia­
dania? 

. Jeden z uczniów. Owszem; na początku rozdz. 9 ks, I 
polecono nam podkreślić urywek, w którym Tacyt przyta­
cza niektóre daty z życia Augusta. • 

N. Jaki to urywek? ¥czeń czyta: „Multus hine ipso 
de Augusto sermo, plerisąue Tana mirantibus: quod idem' 
dies accepti ąuondam imperii prineeps et vitae supremus... 
Numerus etiam consulatuum celebr ab atiuy quo Valerium 
Corvum et 0. Marium simul aeąuaTerat" i t d, 

N. Dając nazwiska osób, Tacyt raz zachowuje zwykły 
porządek: nomen — cognomen, innym razem mówi od­
wrotnie: cognomen — nomen, np. Asinius Gallus {§ 12 L, I.), 
i Gallus Asinius ( § 8 L. L). A w dążeniu do ożywienia 
oschłości liczby Tacyt idzie tak daleko, że wydać się nam 
może przesadnym, np. datę pożaru Rzymu za Nerona okre­
śla tak: „Fuere, qui adnotarent ąuartum decumum Kai. 
Sextiles principium incendii huius ortum, quo et Senones 
captam urbem imflammaverint. Alii eo usque cura progressi 
sunt, ut .totidem annos mensesque et dies inter utraque incen-
dia mimerent". — „Byli tacy, .którzy zauważyli,'że początek 
tego pożaru wydarzył się w dniu 17 lipca, w którym Se-
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nonowie spalili Rzym. Inni staranność posunęli do tego, że 
obliczają między dwoma pożarami tyleż lat, co miesięcy 
i dni". W samej rzeczy, jak objaśnia komentarz, między 
pożarami upłynęło 454 lata, czyli 418 lat, tyleż miesięcy 
i dni z różnicą kilku.. Czy spostrzeżenie nasze -da się stwier­
dzić na zasadzie naszego urywka? . 

Jeden-z uczniów. Tak. Tacyt zamiast powiedzieć wprost, 
że Varus wyprowadził 3 legjony, mówi, że wielkość obozu 
wskazywała, że mieścił trzy legjony. 

N. Kto może przytoczyć inny szczegół w omawianym 
zakresie? 

Jed. z uczniów. Tacyt ubocznie podaje datę bitwy 
w słowach: „Sextum post-eładis amium". . . 

K Zastanowimy się, co można powiedzieć o stylu i ję­
zyku Tacyta na zasadzie naszego urywka;-Powtórzę tu, że 
o ile okres Liwjuszowski zawiera myśl główną, uzupełnioną 
przez podrzędne, to okres Tacytowski jest misternem po­
łączeniem myśli często' równowartościowych. Przytoczę tu 
słowa . Taine'a o stylu Tacyta: „Zwartość doprowadza do 
granic ostatecznych; znać wszędzie natężenie i wysiłek; 
zdanie otacza tylu myślami, że, przygniecione tem bogaetwem, 
pozbawione jest swobody i lekkości... lecz zapominamy 
o tych brakach, gdy wsłuchamy się w smutny, hamowany 
ton jego historji. Napatrzywszy się przy Domiejanie w ciągu 
15 lat, do jakiego stopnia może dojść upodlenie przez ty-
ranję, zmuszony do milczenia długiego, poznał "do głębi 
smutek i rozmyślanie. Podobny blask stylu namiętnego 
i ponurego, przesyconego poezją i pełnego erudycji, raz 
tylko spotyka się w historji; aby go .wydać, trzeba było 
takiej duszy jak Tacyta, takiej cywilizacji i takiego upadku 
społeczeństwa, jakie było wówczas w -Rzymie*. A w innem 
miejscu mówi: „Tacyt nie tylko zamyka myśli poszczególne 
w krótkich zwartych zdaniach jak Sallustjusz, lecz wiąże je 
nadto w okres jednolity, często tak obszerny jak u Liwjusza; 
dlatego czytelnik, zmuszony do zatrzymywania się przy każ-
dem słowie, żeby zmierzyć głębię tylu myśli, skupionych na 
małej przestrzeni, musi. nadto, wskutek związku między od-
dzielnemi częściami, zebrać to mnóstwo myśli w jedno 
ustopniowane logicznie rozumowanie*. Czy przykład okresu, 
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którego charakterystykę dano, znajduje się w naszym 
urywku? 

U. Owszem, Jes t to przedostatnie zdanie: „Igitur Eo-
manus, qui aderat, exercitus" i t. d. 

N. Liwjusz lubi aymetrję pomiędzy pierwszą połową 
okresu (protasis) i drugą (apodosis); tymczasem Tacyt urywa 
nagle powyższy okres-wyrazem „condebant"; j a t nazwiemy 
tę cechę jego okresu? 

U. Inconcinnitas, 
N. Okres tego rodzaju, stanowiący wybitną cechę stylu 

Tacyta, znajduje się bezpośrednio po szeregu zdań urwa­
nych. Zjawisko to obserwowaliśmy już nieraz w poprzednich 
rozdziałach. Czemu należy je przypisać? 

U. Dążeniu do osiągnięcia w stylu tak zwanej — va-
rietas, 

N. Dlaczego Tacyt lubi formę okresu złożonego i do­
prowadził ją do mistrzowstwa? 

U. Był on wychowankiem szkoły retorycznej, a kraso-
mówstwo było jego zawodem. 

N. Czy mamy w dzisiejszym urywku jakie elipsy, które 
są tak charakterystyczne . dla języka Tacyta i które obok 
innych środków służą mu do osiągnięcia słynnej brevitas? 

U. Zauważyłem w wielu miejscach . opuszczone ver-
bum-esse, np. przy ossa, arae, raptas, Tulnus adactum i t. p. 
Nadto zaznaczono, że ablat.— gratissimo munere byłby dość 
niejasny %ez dodania imiesłowu fungens. 

W. Jakie inne cechy' języka Tacyta zaznaczyły się 
w tym urywku? 

U. Tacyt mówi: „Amisiara et Luppiam amnes Inter" 
zamiast zwykłego; „Inter amnes". Nadto używa rodzaju 
nijakiego przymiotnika w znaczeniu rzeczownika w nowym 
urywku dwa razy; „oeeułta saltuum" — tajniki puszcz 
i „humidum paludum" — moczary. -

N. Czy w języku klasycznym mamy, podobne zja­
wisko? ' • 

II.- Rzadko, np. bonum — dobro, malum — zło, me­
dium — środek. Tacyt częściej tworzy rzeczowniki z przy­
miotnika rodzaju nijakiego pluralis, niż. singularis. 

N. Skąd zapożyczył Tacyt wymienione właściwości? 
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U. Objaśniono, że użycie przyimka' po rzeczowniku 
nazywa się anastrofa i jest zapożyczone z greckiego. Ta 
dowolność, z którą mógł być położony w zdaniu przyimek, 
wynika stąd, że był on pierwotnie przysłówkiem, co już 
omawiano na lekcjach polskiej gramatyki i na lekcjach ła­
ciny w klasie IV. Użycie zaś przymiotników rodź. nijak. 
w sensie rzeczowników zapożyczono od poetów. 

N. Jakich? 
U. Wergiljusza przeważnie,' także dawniejszych: Lu-

krecjusza i Katulusa. 
N. Czy zwrot;' „sextum post cladis annum" jest kla­

syczny? . 
U. Me sądzę. Byłoby w jęz. klasycznym: „post sextum 

annum a clade". 
N. Ozy zwrot: „pontesąue et aggeres" jest klasyczny? 
'U. -Nie. Byłoby: „pontes et aggeres", 

- N. Jak ustaliliśmy znaczenie wyrażenia „dimensa prin­
cipia" ? 

U. Principia w jęz. wojsk, oznacza plac w obozie, punkt 
zborny, gdzie były mieszkania wodza i oficerów — to od­
powiada dzisiejszemu pojęciu „kwatera główna*. Zaś „dime-
tior" należy do tyeli deponentia, których participia perf. obok 
czynnego mają i bierne znaczenie. Ponieważ participia perf. 
pass., położone obok rzeczownika, mogą być czasem tłuma­
czone zapomoeą rzeczownika, np. patria liberata — uwol­
nienie ojczyzny, to dlatego wzięliśmy dimensa principia nie 
w sensie „rozmierzona kwatera główna", ale „rozmiar kwa­
tery głównej" lub'„wielkość kwatery głównej8. 

N. W lekcji dzisiejszej mamy w zdaniu: „Et cladis"... 
formy „invenerit" a w końcu „illuserit". Proszę- powiedzieć, 
dlaczego użyto' tu coniunctivus I dlaczego w perfectum? 

U. Coniunctivus użyto, bo mamy tu oratio obłiąua; 
perfectum jest nieprawidłowe, bo verbum regens „refere-
bant" jest położone w czasie przeszłym, więc powinno tu 
znajdować się plusąuamperfectum eon. na zasadzie reguły 
o consec. tempor. 

N. Trudno nazwać to nieprawidłowością, skoro zjawi­
sko takie spotykamy u Cezara, a nawet, choć bardzo rzadko, 
u Cycerona. Wobec tego jest to raczej dopuszczalna w ora-
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tio obliąua zamiana plusa, perf. eon. na perf. eon. Psy­
chologiczna podstawa tego zjawiska językowego, jak obja­
śniają specjaliści, polega na tern, że w mowie zależnej, 
zwłaszcza obszernej, autor przerzuca się na stanowisko 
osoby, której mowę referuje, lub, co na jedno wypada, prze­
nosi treść referowaną w płaszczyznę współczesnej mu te­
raźniejszości; stąd praesens zamiast imperfectum, perfectum 
zamiast plusąuamperf. Kończąc o stylu i języku w naszym 
urywku, zaznaczę, że proza Tacyta sprawia wrażenie poe­
zji wierszowanej. Być może, krytyka przyszłości odnajdzie 
jaką specjalną miarę, którą stosował Tacyt. Próby podobne 
czyniono z utworami, napisanemi prozą. Np. uczony Anto-
nius Muretus twierdzi, że znana wam dobrze pierwsza mowa 
przeciwko Katylinie zaczyna się od trzech jambów, po któ­
rych następują dwa peony ± w ó,^/: 

Quońs | que tand | abii | terę, Cati | lina, pat i . . . Według 
Muretusa mówca użył jambu świadomie, bo stopa tą nadaje 
się do agresywności (qui pes ad insectationem accommoda-
tus est). 

W kwestji tej nie można narazie wyrokować z pewno­
ścią. Ograniczę się więc do uwagi, że postać i brzmienie 
wyrazów, używanych przez Tacyta, służą mu wybornie do 
uwypuklenia tematu, o którym mówi. Mamy tu niezwykłe 
efekty dźwiękowe. Nie chcę nikomu narzucać swych 
osobistych wrażeń, lecz zdaje mi się, że trzy początkowe 
trocheje „ductum inde agmen" brzmią głucho, jak daleki 
łoskot miarowych kroków piechurów rzymskich i huk wo­
zów taboru. W słowach: „Cupido solvendi suprema militi-
bus duciąue permoto ad miserationem" i t. d., a także 
„nullo noscente alienas reliąuias an suorum humo tegeret, 
omnes ut consanguineos ut coniunctos", a wreszcie: „Pri-
mum extruendo tumulo caespitem caesar posuit gratissimo 
munere in defunctos et praesentibus doloris socius" — sły­
chać jakoby płacz. 

A zakończenie nagłe wielkiego okresu wyrazem: „con-
debant" sprawia wrażenie, jakby rzucono bryłę ziemi w dół 
mogilny. Zamykając ostatecznie analizę omawianego fragmen­
tu, zaznaczę, że jego treść wogóle ujawnia zamiłowanie Tacyta 
do tematów dramatycznych, w czem wyraża się, być może, 
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zawód mówcy, przyzwyczajonego do wzruszania słuchaczy. 
Zasługuje jeszcze na uwagę, że w innem dziele „Historiae" 
(Lib. II. § 70) Tacyt kreśli jeszcze bardziej wstrząsający 
widok pobojowiska pod Bedriącum, pokrytego trupami od 
40 dni niepogrzebanemi. 

Przełożony i analizowany urywek klasa odczytuje chó­
rem kilkakrotnie. 

Na przyszłą lekcję weźmiemy koniec § 62 i § 63 do 
słów „Angustus is trames". (Nauczyciel czyta tekst i obja­
śnia). W końcu § 62 historyk zaznacza, że Tyberjusz nie 
pochwalił wyprawy Germanika (Tiberio haud probatum); 
podaje do wyboru czytelnika aż 3 przyczyny niezadowo­
lenia cezara: 1) dopatrywał się zła we wszystkich czynach 
synowca, 2) obawiał się, że żołnierz straci dzielność na wi­
dok szczątków rodaków pobitych, i 3) zaszczyconemu go­
dnościami kapłańskiemi Germanikowi nie wypadało zajmo­
wać się pogrzebem. Tacyt nie lubił Tyberjusża; jednak 
z podanych przyczyn tylko pierwsza źle świadczy o ce­
zarze; dwie następne malują go nawet ze strony'dodatniej, 
jako troskliwego wodza i człowieka, szanującego religję. 
Z tego widać, jak usilnie stara się Tacyt o zachowanie 
objektywizmu i wierności swej dewizie: opisywać fakta 
„sine ira et studio". W rozd. 63 mamy pościg Ezymian za 
Arminjuszem, zasadzkę, w którą wpada rzymska jazda, 
umiejętne zarządzenie wodza, ratujące jazdę od klęski, 
wreszcie odwrót Ezymian. 

Okres początkowy „Quod Tiberio haud probatum, seu 
cuncta Germanici in deterius trahenti, sive exercitum ima-
gine caesorum insepultorumąue tardatum ad proelia et for-
midolosiorem hostium credebat, neąue imperatorem, augu-
ratu et vetustissimis caerimoniis praeditum, attrectare fe-
ralia debuisse" — zasługuje na baczną uwagę. Bez przesady 
można powiedzieć, że rozbiór tego jednego okresu daje 
w ogólnym zarysie pojęcie o Tacycie historyku i pisarzu. 
W treści okresu widzimy charakterystyczną dla Tacyta su­
mienność, dążenie do objektywizmu, z jakiemi maluje por­
tret Tyberjusża, postaci głównej pierwszych sześciu ksiąg 
Annałów; w tern dążeniu Tacyta znać pewne natężenie; 
czasem zdaje się nam, że w tonie jego słyszymy tłumione 
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oburzenie; że pozorny spokój maskuje duszę namiętną. 
W formie zaś okresu znajdziemy typowe cechy stylu Ta­
cyta. Jak określają je w podręcznikach? 

Jeden z uczniów,' Poeticus color, varietas, brevitas. 
N. Więc w zwrocie: „Hand probatum Tiberio".. . Ta­

cyt wzorem poetów użył datiyus zamiast ablat. z ab : czy 
widzimy to po raz pierwszy? 

Jeden z uczniów. Nie. Już w pierwszym rozdziale za­
znaczono: „Sed veteris populi Romani prospera vel ad-
versa claris scriptoribus memorata sunt". 

N. Także pod wpływem języka poetów Tacyt używa, 
„probatum" zamiast „approbatum". W tym samym okresie 
spostrzegamy podwójną varietas w użyciu spójników sen 
i siye oraz w składni; mianowicie, wyłuszezająe przyczyny 
niezadowolenia Tyberjusza, pierwszą wyraża w formie: 
„Sen in-deterius trahenti", a pozostałe — w formie dwóch 
acc. cum łnfinit., uzależnionych od credebat. Brevitas poza 
ogólną zwartością okresu ujawnia się także tu w elipsach; 
po „haud probatum" opuszczono „est", po „seu" i „sive" opu­
szczono spójniki przyczynowe; nie pochwalał, bądź dlatego, 
że brał ze złej s t rony. . . , bądź dlatego, że sądził; także 
w zwrocie „Exereitum tardatum". . . opuszczone fore. 

Z oddzielnych wyrazów tego okresu mamy imiesłów 
tardatus w sensie przymiotnika tardus — opieszały. Formido-
iosus ma dwa znaczenia: 1) budzący trwogę i 2) ulegający 
trwodze, tu użyte w znaczeniu biernem; widzimy więc, że 
starożytna właściwość jęz. aryjskich, polegająca na tern, że 
pewne czasowniki mają jednocześnie znaczenie czynne 
i bierne (np. w polskim pędzić,, w łae. ruere, morari i t. p.), 
rozciąga się także na niektóre przymiotniki; formid.ołosus 
z genet spotyka się u Tacyta raz jeden. Następnie eaeri-
monia, świętość, obrządek religijny, tu — godność kapłańska, 
pochodzi" od starożytnego .wyrazu cerus, oznacza „bóg"; 
tego samego pochodzenia jest.nazwa bogini Ceres. Wyraz 
ten'piszą także cerimonia; należy zwrócić uwagę, że łac . 
dwugłoska ae nie zawsze jest wynikiem pierwotnego ai. 
Proszę dać przykład przejścia ai w ae; była o tern mowa 
przy -I dekłin. 

Jeden z uczniów. Mensae z mensai. 
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N, Otóż ae w łac. może także oznaczać poprostu e dłu­
gie, jak o tern świadczy wyraz scaena, wzięty z greckiego 
a-Mp-i] (grecka t\ jest długie w przeciwieństwie do e krót­
kiego). To samo widzimy .w eaeteri (-/.«! rrepot), caena, sae-
culum, paemiria, paene, paenitet, faenus; pisownia ta, cho­
ciaż niezgodna z etymologią, nie jest błędna, bo była w uży­
ciu w epoce rozkwitu literatury rzymskiej. 

U w a g a 3. Wobec całkowitego braku odpowiedniego 
słownika samodzielna praca ucznia w dziedzinie etymologji 
łac. jest bardzo utrudniona. Nauczyciel może dyktować kla­
sie etymologię wyrazów najważniejszych; tylko rozpoczęcie 
tej pracy od Mas niższych pozwoli mu'mieć więcej czasu 
na lekturę autorów w ki. VIII. Mniemam, że pilnym uczniom 
można" poradzić nabycie krótkiego „Dictionnaire etyniolo-
gique latin" par M. Breal et A. Bailly. Paris. Hachette et 
O8. F. A.,, oraz Heinichena „Latinisches Schulwórterbuch". 9-te 
Aufl. B.' G. Teubner. Leipzig, 1917. Także szkoła winna 
sprowadzić przynajmniej po jednym egzemplarzu na klasę. 

Dalej feralia — obrządki pogrzebowe, uroczystości ża­
łobne; attreeto — dotykam się, mam do czynienia, z tracto, 
które z kolei. wyprowadza się z traho.. Słowa „neque ,„ , 
attrectare feralia debuisse", zawierają cenną dla badacza 
obyczajów wzmiankę o tern, że według wierzeń staroży­
tnych zetknięcie z trupem kala człowieka. 

W-rozdz. 63 mamy: „monitos colłigi et propinąuare" 
zamiast ut . colligerentur, a więc monere użyto nie z ut 
obiectivum, Jęcz z ińfinit .wzorem greckim. Gnarus nie 
w znacz, czynnem, lecz biernem — wiadomy (vid. formi-
dolosus). Dalej ciekawy okres warunkowy typu irrealis, 
w którym". apodosis jest położony' w indicat: cohortes 
trudebantur... ni (si) caesar łegiones instruxisset — ko­
horty byłyby - zepchnięte, gdyby cezar nie wyprowadził le­
gionów. Takie okresy rzadkie u klasyków, u Tacyta dość 

•częste, wyrażają, że czynność, zawarta w apodosis, była 
bardzo bliska urzeczywistnienia, że nawet zaczęła się urze­
czywistniać, i. tylko czynność z protasis stanęła jej na prze­
szkodzie. Manibus aeąuis — równoznacznik z aeąuo Martę; 
mówią tak o bitwie z wynikiem równym dla -obu stron. 
Quanquam regrederetur — spójnika quanquam Tacyt używa 
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z coniunctivus, co nie jest klasyczne. Pontes longi: mnie­
mają, że szczątki tej budowli rzymskiej znaleziono w Ho-
landji w prowincji Munster. 

U w a g a 4. Przy lekturze Tacyta w ki, VIII staram 
się o uwzględnienie następujących założeń: 

1) Udział całej klasy w analizie tekstu, mającej na celu 
przygotowanie tłumaczenia, jest i na tym stopniu nauczania 
zasadą obowiązującą, zachęca bowiem do wspólnego wy­
siłku, budząc ducha współzawodnictwa, przez to rozwija 
i potęguje zamiłowanie do przedmiotu; nadto, zmuszając 

. wszystkich do uwagi, niweczy rozpowszechniony do nie-' 
dawna przez uczniów brzydki obyczaj doraźnego i po­
spiesznego przygotowania dalszego ciągu tekstu w tym 
czasie, gdy jeden tłumaczy pewien urywek, i uwaga nauczy­
ciela jest nim zajęta. 

2) Dobra metoda prowadzenia lekcji może ucznia za­
prawie do sztuki przekładu i ułatwi mu pogłębione zrozu­
mienie autora, lecz opanować sztukę tłumaczenia tekstu ła­
cińskiego uczeń może przedewszystkiem tylko dzięki własnej 
ciężkiej pracy ze słownikiem w ręku; dla tego niezbędne 
jest badanie oddzielnych uczniów, w celu sprawdzenia, 
w jakim stopniu oddają się w domu swej pracy. 

3) Uczeń ki.'-VIII znajduje się na progu uniwersytetu, 
gdzie musi umieć nadążać w -ciągu kilkudziesięciu minut 
za tokiem myśli profesora, często wypowiadanych bez efektu 
i bez specjalnych zabiegów w celu przykucia uwagi; dla­
tego nauczyciel w tej klasie winien także uczyć młodzież 
uważnego słuchania dłuższego wykładu. 

4) Intuicja nauczyciela i poznanie -poziomu umysło­
wego, oraz ogólnego charakteru klasy rozstrzyga w każ­
dym poszczególnym wypadku, kiedy i w jakim stopniu ma 

• być stosowana każda z wymienionych zasad. 
U w a g a 5. Przy przekładzie urywków, z Tacyta po­

siłkowałem się pięknem tłumaczeniem-.Naruszewicza, usu­
wając z niego archaizmy i zbyt dalekie uchylenia od tekstu. 
Mniej, według mnie, do celów szkolnych nadaje się prze­
kład dr. Okęckiego. 

K. Ruszkowski (Warszawa). 
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J) Lekcja z „Roczników" Tacyta w klas ie VIII1)' 
A n n a l e s XV, 44. • 

Założenie: Poprzedniego dnia przerobiono jako nową 
lekcję: Ann. XV, 43. Uczniowie mieli nauczyć się tłuma­
czenia tego rozdziału, słówek z uwzględnieniem etymologji2), 
zwrotów i wyjaśnień, podanych przez N(auczyciela), nadto 
wypisać słówka z XV, 44. . 

W ciągu początkowych 3—5 minut N. sprawdza zna­
jomość znaczenia słówek (w kontekście), przyczem cho­
dzi o znaczenie całych grup wyrazów i zwrotów, stwier­
dza, czy uczniowie zdają sobie sprawę z etymologji wy­
razów poszczególnych, z ich zasadniczego i dalszego zna­
czenia, czy pamiętają wyjaśnienia z poprzedniej lekcji; 
czasem zapyta o formy (utrwalać się je musi przez częste 
powtarzanie z początkiem lub końcem godziny, nawet na 
najwyższym stopniu nauczania). Następnie dla nawiązania 
z treścią poprzednich lekcyj zapytuje: Jak zabudowywano 
tę część spalonej stolicy, która leżała poza obrębem złotego 
domu Nerona? U(ćzeń): Według nowego placu regulacyj­
nego (Plan Rzymu, tablicę St. Cybulskiego XV, uczniowie 
mają przed sobą). — N. Odczyta to i przetłumaczy A. — 
Uczniowie czytają kolejno i tłumaczą szybko rozdział 43, 
podzielony na 5 ustępów: 1) do p r o t e g e r e n t , 2) do a p i -
s c e r e n t u r , 3) do i m p e r v i u s e s t , 4) do a m b i r e n t u r , 
5) do końca. — N. Jak streścimy ten rozdział? — U. Za­
rządzenia budowlane Nerona. — Potem N. każe jednemu 
z uczniów odczytać pierwsze zdanie ż r. 44 i zapytuje: Do 
czego odnosi się h a e c ? — U. Do zarządzeń budowlanych 
omówionych w poprzednim rozdziale, które miały zapobie­
gać pożarom. — N. Od czego pochodzi i co znaczy p r o -
v i d e b a n t u r ? — U. Od p r o v i d e o 2, v i d i , v i s u m — 

?) Materjał, zawarty .w tej lekcji, może ulec redukcji, o ile ma wy» 
pełnić jedną gadzinę szkolną, lub też zachowany w całości w ciągu dwóch 
godzin szkolnych. 

2) Etymologję wyrazów opracowano na podstawie: A. Walde, Lat. 
ety mol. Worterbuch, Heidelberg, 1910, 2 wyd., oraz słowników szkol­
nych, oprócz polskich, także niemieckich, np. Stowasser-Petschenig-
Skutsch, Lat.-deutsches Schul- und Handwórterbuch, Wien—Leipzig 1910. 
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przewidywać, starać się, zabiegać o co. — N. Quomodo haec 
providebantur? — U. H u m a ń i s c o n s i l i i s — 'ludzkiemi 
zamysłami, sposobami. — N. Jaki to więc abl.? — U. Abl. 
modi. — U. tłumaczy to zdanie: „I o to właśnie starano 
się ludzkiemi środkami". — Gdy inny U. odczyta drugie 
zdanie, N. zapytuje: Go znaczy p i a c u l u m ? — U. P i a -
c u l u m , i, n. (p io , 1 — przebłagać ofiarą) — ofiara po­
kutna, błagalna; p i a c u l a p ę t o (3, — i v i, i t u m ) — brać się 
do ofiar błagalnych, zarządzać ofiary błagalne. — N. Dla 
kogo urządzono ofiary błagalne? — U. Dla bogów, bogom — 
d i s . — N. Co uzupełniamy przy p e t i t a i a d i t i ? — U. 
S u n t ; opuszczanie słowa posiłkowego — es t , s u n t jest 
u Tacyta jednym ze sposobów osiągania zwięzłości (b re -
v i t a s ) stylu. — N. A d i r e S i b y l l a e l i b r o s ? — U. Uda­
wać się do, radzić się ksiąg sybilińskich. Księgi sybilińskie 
(według podania, przyniesione przez Sybillę kumejską do 
Tarkwinjusza Pysznego), przechowywano na Kapitolu, w ka­
miennej szkatułce w piwnicy świątyni Jowisza (I o v i s Op-
t i m i M a x i m i ) , gdzie spłonęły w czasie pożaru świątyni 
w wojnie domowej Sulli z Marjuszem w r. 83 (por. Tacyta 
Hist. III. 72). Z istniejących wszędzie w Grecji i prowincjach 
wschodnich wyroczni sporządzono nowy zbiór ksiąg sybi­
lińskich i umieszczono je w odnowionej świątyni kapitoliń-
skiej, której odbudowę rozpoczął Sulla, dokończył zaś i po­
święcił w r. 69 przed Chr. ,Q. Lutatius Catulus Capitolinus 
(stąd właśnie przydomek), syn zwycięzcy Cymbrów. W r. 
12 przed Chr. August kazał przejrzeć te księgi, przenieść 
do świątyni Apollina na Palatynie i umieścić w dwóch po­
złacanych szkatułkach w podstawie posągu bóstwa. Księgi sy­
bilińskie zawierały przepowiednie, spisane w wierszach grec­
kich, a pozostawały pod opieką kolegjum kapłańskiego, zw. 
interpretes albo sacerdotes Sibyllini. Początkowo, prawdopo­
dobnie już w czasach królestwa, było tylko dwóch takich 
kapłanów, potem od r. 367 (leges Liciniae Sextiae) 10 (po­
łowa patrycjuszów i połowa plebejuszów), za Sulli i Augu­
sta 15, duumviri, decemviri, quindecemviri sacrorum, sa-
cris faciundis lub libris Sibyllinis inspiciendis. W ważnych 
dla państwa chwilach, na polecenie senatu, kapłani ci szu­
kali w księgach przepowiedni i wskazówek do postępowa-



— 239 — 

nia. (Uczniowie powinni to pamiętać z lektury, np. z Eneidy 
VI, 71 i n.). — N. Co uzupełniamy przy s u p p l i c a t u m ? — 
U. E s t ; s u p p l i c o l . : s u p p l e x , icis — pokornie proszący, 
pokorny — z *sub — p ł a c o s, — p l a c a r e , do placare — 
uprosić, przejednać, ułagodzić, causativum do p l a c e r e 
podobać się, jak wynika ze starej formułki modlitewnej: 
s u b v o s p ł a c o , wymienionej przez Festusa (218, 444), gra­
matyka z II w. po Chr., autora słownika, wyjaśniającego 
dawne wyrazy. Słownik ten doszedł do naszych czasów w wy­
ciągu kapłana Paulusa z przydomkiem Diaconus, z czasów 
Karola W. Supplicare a 1 i c u i — pokornie błagać, prosić, kogo 
modlić się do kogo.— Na pytanie N. wyjaśniają uczniowie 
znane im z poprzedniej lektury: V o l c a n u s - — V u l c a n u s 
(por. sanskryckie u l k i — zjawisko ogniowe, meteor, greckie 
Fetymoc (FekjL&yoc) = Zsu? na Krecie,, według Hesychiosa, au­
tora słownika greckiego, z końca IV w. po Chr.; pierwia­
stek *ijelq — „świecić, ognisty"; greckie "Hcpaiaxoc, doryckie 
"A©aiaxoc do óiąod, plur. od rj &f-q, w związku z &nxu> — przy­
czepiam — podpalanie, więc: bóg zapalania ognia, bóg 
ognia i sztuki kowalskiej, syn Jowisza i Junony). — C e r er i 
P r o s e r p i n a e ą u e połączone w całość: C e r e s , — eris 
bogini ziemi, wydającej plony, córka Saturna i bogini „Ops", 
siostra Jowisza, bogini rolnictwa i małżeństwa. Nazwa jej 
pozostaje w związku z c r e a r e — wydawać, tworzyć, „Ce­
res a creando" według Serwjusza (komentatora Wergilju-
sza z IV w. po Chr.). Później utożsamiono ją z grecką bo­
ginią rolnictwa, córką Kronosa i Ehei, ATJ^TYJP (prastara 
nazwa bogini ziemi). Córka Cerery i Jowisza, P r o s e r p i n a 
(greckie Ilepcjecpów] z * b h e r s = far i pierwiastek cpsv „zabój­
czym orkiszu", jako symbol roślinności, zamierającej w je­
sieni: wyraz łaciński przejęty z greek, może przez etymo-
logję ludową w oparciu o proserpere naprzód pełzać) jest 
małżonką Disa (Plutona), boga podziemia; — p r o p i t i a t a 
sc. e s t ; p r ~ o p i t i o l . ( p r o p i t i u s 3 — przychylny, skłonny, 
łaskawy, życzliwy, — zapewne od p e t e r e , dążyć, por. 
greckie -rcporaTYję naprzód spadający, pochylony), używ. 
w łacinie przedklas. i poklas., uczynić sobie życzliwym, prze­
błagać, zjednać aliąuem. — N. Posąg Junony znajdo­
wał się w świątyni Jowisza Kapitolińskiego, w jednej z 3 
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ćel (w środkowej posąg Jowisza, na prawo Minerwy, na 
lewo Junony). J t n o , o n i s , f. (zapewne do iuvenis, iunior 
młodzieńcza (młódka), staroitalska bogini małżeństw, "Utoż­
samiona później z gr. Herą ("Hpa — silna, opiekunka, 
pierwiastek ver, por. yjpwc — bohater), córką Saturna 
i Rhei, siostrą i małżonką Jowisza, królową nieba i bogów. 
Jako J u n o O a p i t o l i n a i Regina tworzy Junona wraz 
z Jowiszem i Minerwą trójkę bóstw, opiekujących się pań­
stwem rzymskiem. — Wyraz m a t r o n a e obejmuje też 
wdowy, które musiały zrzec się udziału w se l i i s t e r n i a 
i p e r v i g i l i a . — A p u d p r o i i m u m marę — u najbliż­
szego morza, przy Ostji. — H a u r i o (z * h a u s i o , może 
do greek. K5W Z auaa) •— czerpię, biorę, ii;-a5<rcY]p) 4., haus i , 
h a u s t u m — czerpię (por.: haust). T e m p l u m e t s i m u -
l a c r u m d e a e — ta sama świątynia i posąg bogini, co po­
wyżej. ''— P e r s p e r g o 3. s p e r s i , s p e r s u m (spargo, 
*sper-, *spre-, *spereu-, gr. aneipin — rozrzucam, sieję) — kropię, 
zraszam. Et = etiam. S e l l i s t e r n i u m , ii, n. ( s e l l a , ae, 
z '*sed- la , stołek, krzesło; s t e r n o 3. s t r a v i , s t r a t u m — 
rozpościerać) wyraz poklas.: uczta dla bogiń, czem dla bo­
gów l e c t i s t e r n i a , uczty, zastawiane przed posążkami 
bóstw, leżących na wezgłowiach, w czasie dziękczynnych 
lub błagalnych nabożeństw, s u p p l i c a t i o n e s . — P e r v i -
g i l i u m , ii, n. (poklas.) — czuwanie nocne; nocne nabożeń­
stwo ku czci bogów, jutrznia, obchodzona w Rzymie tylko 
przez mężatki. Celebro 1 (ce leber - , b r i s - b r e , l i c z n y , oży­
wiony; wiele omawiany, czczony, częsty, może do gr. XEAXW pę­
dzę) często lub licznie odwiedzam; uroczyście obchodzę. 

Następuje tłumaczenie: „Wkrótce zarządzono ofiary 
błagalne i szukano porady w księgach sybilińskich, wedle 
których modlono się do Wulkana oraz Cerery i Prozerpmy; 
a matrony zjednywały Junonę wprzód na Kapitolu, na­
stępnie u najbliższego morza, skąd zaczerpniętą wodą skro­
piono świątynię i posąg bogini. Również niewiasty, które 
miały mężów, odprawiły uczty dla bogiń i jutrznie". 

Po odczytaniu przez innego ucznia następnego zdania, 
na podstawie stosownych pytań N., uczniowie wyjaśniają: 
O p e h u m a n a , l a r g i t i o n i b u s , p l a c a m e n t i s — abl. cau-
sae (przyczyna zewnętrzna). — O p s , o p i s , i (nom. i dat. 
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sg. nieużywane; greckie O[ATW7] — pożywienie, zboże, bo­
gactwo, posiadanie) — siła, moc; pomoc, wsparcie, opieka. — 
L a r g i t i o , o n i s , 1 (largior 4. daję obficie) — hojność, szczo­
drobliwość, szczodrota. — P l a c a m e n tum, i, n. (poklas. od 
p ł a c o , 1. przejednywam) — środek przebłagania, zjednywa­
nia.— D e c e do 3, ce s s i , ces s u m — odchodzę, oddalam się, 
ustępuję; znikam, mijam, ubywam, zmniejszam się. — In­
f a m i a , ae (fama, ae — p o g ł o s k a , sława, gr. rj <$>%>}, do-
ryckie cpa^a— wieść, wyjaśnienie; i n f a m o 1. — zniesławiam; 
i n f a m i s , e — osławiony z i n f a m a r e , jak i l l u s t r i s z il-
l u s t r a r e ) — niesława, hańba. — Począwszy od Liwjusza 
q u i n jest używane nierzadko w ten sposób, że do zdania 
głównego, w którem jest przeczenie, dołącza myśl przeciw­
stawną w luźniejszy nieco sposób, wtedy quin ma znacze­
nie spójnika przeciwstawnego (coniunctio adversativa) — 
s e d : lecz. — Q u i n i u s s u m e s s e i n c e n d i u m c r e d e r e -
t u r (nom. c. inf.). — „Jednak mimo pomocy ludzkiej, mimo 
hojności princepsa, mimo zjednywania bogów nie ustępo­
wała niesława, lecz przeciwnie wierzono, że pożar został 
nakazany". 

Po odczytaniu dalszego zdania na podstawie pytań 
wyjaśnia się: e r g o , adv. — więc, przeto ,— a b o l e o 2, 
evi, itum (poet. poklas.; zapewne w związku z gr. 6XXu[u, 
<żnóXXufu — gubię, Ŝ e&poc — zguba, óXexw — niszczę, por. 
deleo z *de-oleo) — niszczę, tłumię, ukrócam.— A b o i en do 
r u m o r i, dat. gerundhd na oznacz, celu. — S u b d o 3, d i d i , 
d i t u m — przypadkowo, znienacka poddaję coś pod inną 
czynność, podstawiam, podsuwam. — N. Słowa s u b d e r e 
r e o s — oznaczają, że chrześcijan oskarżono nie z powodu 
ich wyznania religijnego, lecz podsunięto ich jako ob w i n i o -
n y c h o podpalenie stolicy, i n c e n d i a r i i — podpalaczy. — 
Q u a e s i t u s 3 . (part. pf. pass. od ą u a e r o 3. q u a e s i v i , 
ą u a e s i t u m ) (nieklas.) — wyszukany, wytworny, niezwy­
kły. — A l i ą u e m p o e n a (abl. instrument!) a f f i c io , , 3, 
feci , f e c t u m — dręczę kaźnią, wymierzam karę, poddaję 
karze, kaźni. — F l a g i t i u m , ii, n. — hańbiący czyn, wy­
stępek, bezecność. — N. Tacyt z nieświadomości wydaje 
potępiający sąd o pierwszych chrześcijanach, gdyż nie znał 
ich wiary i życia. Kierował się opinją oszczerczą, panującą 
Wskazówki Metodyczne. 16 
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wówczas wśród pogan. Czynili oni chrześcijanom zarzuty, 
stawiane Judejczykom za odsuwanie się i stronienie od in­
nowierców w jedzeniu i obcowaniu, za zbytnią żarliwość 
w nawracaniu innych na swą religię (prozelityzm) (np. Ho­
racy, Sat. I 4, 142 i n.: ac v e l u t i te I u d a e i cogemtts 
in h a n o c o n c e d e r e turbani) . Było to następstwem nie-
odróżniania jednych od drugich. Zdarzać się to mogło tern 
łatwiej, że-wśród pierwszych chrześcijan znaczną część sta­
nowili mieszkańcy Judei, kolebki nowej wiary. Pogarda, 
jaką Rzymianie żywili dla. Żydów (por. Horacy, Sat. I 9, 
69 i n.: vis tu eurtis Judaeis oppedere?) przenosiła, się także 
na chrześcijan. Szczególnie jednak tajemniczość nabożeństw 
i wieczerz wspólnych była powodem oszczerstw, ponieważ 
posądzano chrześcijan, że oddają się hańbiącej rozpuście, 
jak poganie podczas nocnych bachanalij. — Inv i sus 3, 
(in v ideo 2, vi di, vi sum — nienawidzę) — znienawidzony, 
nienawistny. • . 

Tłumaczenie: „Przeto dla stłumienia pogłoski Neron pod­
sunął jako winnych i poddał najwyszukańszym karom tych, 
których — znienawidzonych z powodu bezeeności — gmin 
zwał chrześcijanami". 

Po odczytaniu dalszego zdania do słów: a f fec tus 
er a t, następują wyjaśnienia; auctor , o r i s m. (augeo 2, 
a u xi, aue tum — powiększać, źródłosłów *aug z *aijeg, gr. 
*&FĘw «5|<j> — powiększam, niem. waehsen — rosnąć; po­
równaj a u x i l i u m — przyrost, wzmocnienie, pomoc; więc 
a u c t o r właściwie: ten, który coś popiera,.wzrost czegoś 
powiększa) — sprawca, twórca, założyciel, przyczyna, po­
czątek. — Procurator, o r i s (p rocu ro 1. — zarządzam) 
zarządca, szczeg. urzędnik cesarski w Rzymie, lub na pro­
wincji dla_ ściągania dochodów do prywatnej kasy cesar­
skiej. — Al iąuem s u p p l i c i o (abl. instr.) a f i i ce re — 
kogoś ukarać śmiercią, skazać na karę śmierci. 

Tłumaczenie: „Twórca tego imienia — Chrystus za pa­
nowania Tyberjusza przez starostę Pontiusa Pilatusa (Piłata) 
został na śmierć skazany". —Następuje odczytanie i wyjaśnie­
nie dalszego zdania: r e p r e s s a ą u e . . . e e l e b r a n t u r ą u a — 
r e p r i m o 3, p ress i , p r e s s u m — odpieram, gnębię, gniotę, 
tłumię; fn p r a e s e n s (sc. tejnpus) — narazie, chwilowo; 
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exitiabilis, e (exitium, i zguba) — prowadzący do zguby 
zgubny, szkodliwy. S u p e r s t i t i o , — najdawniejsze znacze­
nie: wieszczenie, wróżenie, s u p e r s t i t i o s u s — pierwotnie: 
wieszcz, wróżbita, podniecony proroczem natchnieniem, sza­
łem; ponieważ poważny i oschły Rzymianin z nieufnością 
i niechęcią odnosił się do entuzjazmu, używano tego wy­
razu w ujemnem znaczeniu — in malam partem, tylko 
w zastosowaniu do abalienatio mentis, pozbawienia rozumu, 
nieprzytomności i zboczenia umysłowego, następnie obawy 
(kiedy człowiek w podnieceniu nie panuje nad sobą), za­
bobonu, religji, pełnej przesądów opartej na płonnej bo-
jaźni. (Por. Otto w Archiv fur Religionswissenschaft XII 
548 nn.). Znaczenie to nauczyciel stara się wprowadzić 
w związek ze znacz, s u p e r s t e s , s t i t i s (z * s u p e r - s t a s , 
statis) —- stojący przy czemś, obecny, przeżywający coś 
w ten sposób, że, jak greckie sxaxaai<;, oznacza wyjście 
duszy z siebie, tak s u p e r s t i t i o oznacza „podniesienie 
się duszy lub serca ku ustom", „podniecenie". —. N. Su­
p e r s t i t i o nazywali Rzymianie wszelką religję obcą. — 
R e p r e s s a ą u e in p r a e s e n s s u p e r s t i t i o : słowa te od­
noszą się zapewne do edyktu Kladjusza, nakazującego wyj­
ście z Rzymu wszystkim Żydom. Wówczas także wielu 
chrześcijan pochodzenia żydowskiego musiało ustąpić. — 
O r i g o , i n i s , f. (orior 4, ortus sum, ale oriturus — podnoszę 
się, powstaję, pochodzę, o r t u s , us, m. — wschód; pierwiastek 
er (or, ar) — wschodzić; greckie: opylać — poruszam, opwpa — 
podniosłem się, epvoc — latarośl, pęd) — początek, pochodze­
nie, gniazdo, ojczyzna. — Atrox, ocis (może z a t e r i *ox = 
greek. &<\), więc „ponuro, groźnie patrzący lub wyglądający", 
wprost lub pod wpływem ferox — dziki) — straszny, groźny, 
szkaradny. — P u d e n d u s (pudet me alicuius rei — wstydzę 
się czegoś; pierwiastek' p u d — z twórzącem praesens d z pier­
wiastka p a v , por. pavio 4, greckie itatw z TVXRU> biję; p r o -
p u d i u m — czyn haniebny, r e p u d i u m — odtrącenie) — 
taki, którego należy się wstydzić, haniebny, sromotny. — 
A t r o c i a a u t p u d e n d a (n. pi.) — szkarady albo sromoty, 
szczeg-. rozwiązłe kulty wschodnie. 

Tłumaczenie: „Tłumiony na razie zgubny zabobon 
znowu wybuchał nietylko w Judei, gnieździe tęgo zła, lecz 

16* 
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także w stolicy, dokąd wszystkie szkarady i sromoty ze­
wsząd spływają i gdzie mają wziętośe (pilnie są wykony­
wane)". — Potem inny U. czyta dalsze zdanie, które wyja­
śniają uczniowie przy pomocy nauczyciela: słowa — eor-
r e p t i i c o n v i c t i s u n t odnoszą się jako orzeczenia za­
równo do tych, qu i f a teb .an tu r , jakoteż do m u l t i t u d o 
i n g e n s , — Oorr ip io , 3, r i p u i , r e p t u m (eon, r a p i o 
3, rapu-i,' r ap tum, pierwiastek r e p — porywam, rabuję, 
greckie Ipśirran« — żrę, obok -pierwiastka srep-, w greek, 
&p%&Ę,ia — porywam) — chwytam. — N . " Q u i f a t e b a n t u r 
( = p r o f i t e b a n t u r , f a t e o r 2, f a s s u s s u m — wyznaję, 
przyznawani; porówn.:-fabuła, fari, na podstawie part. fa-
tos, zwykle composita: eonf i t eor , p r o f i t e o r 2, f e s sus 
sum — wyznaję) se. se C h r i s t i a n o s esse — ci, którzy 
otwarcie tę wiarę wyznawali, którzy dobrowolnie, nie wsku­
tek śledztwa, jak wskazuje co r rep t i , przyznawali się, że 
są chrześcijanami, nie robili tajemnicy ze swych przekonań 
religijnych. — - I n g e n s ma u Tacyta osłabione znaczenie; 
wielki, bardzo wielu, wielu. — H a u d p r o i n d e = h a u d 
p e r i n d e — nietyle, nie tak, — Przed odio trzeba uzupełnić 
in. Oskarżono chrześcijan o nienawiść do rodzaju ludzkiego, 

.ponieważ -unikali obcowania z poganami, a ich nauka gro­
ziła innowiercom wiecznem potępieniem.-— H u m a n i ge-
n e r i s (zwykle używa Tacyt szyku; g e n u s humanum) 
jest- gen. obiect. do odio. — Oonvinco 3, vici, victum (vinco 
3, vi ci, v i c t u m — zwyciężam, natężam się, walczę) — zwy­
cięsko zbijam, odpieram; dowodzę, udowodniam komuś cze­
goś, przekonywam -kogoś o czemś — aliąuem ałiouius rei 
lub aliąuem in aliąua re. 

Tłumaczenie: „Przeto najpierw schwytano tych, którzy 
otwarcie tę wiarę wyznawali, następnie, za ich wskazówką, 
wielką rzeszę, i dowiedziono im nietyle zbrodni podpalenia, 
ile nienawiści do rodzaju ludzkiego". 

Następuje odczytanie i wyjaśnienie dalszego zdania: 
a d d i t a se, sun t — dodano, ' przydano. -— T e r g a zam. 
tergora — od tergus, oris, n. (greckie: tśpfoc, aiigęoc —'skóra, 
szczeg. na grzbiecie zwierząt; poet. i poklas.) — grzbiet, 
przenośnie skóra (synekdbehe, część zamiast całości). — La-
niatus, us, m. ( łanio 1 — szarpię, rozdzieram na kawałki; la-
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n i o, o n i s i l a n i u s , ii — rzeźnik; porówn. łamać, ułomek, 
niem. lahm (lahmen) — kulawy) — szarpanie, posieka­
nie. — Canum — psów, które na nich szczuto (canis — pies, 
greckie: xu(ov, niem. Hund, porówn. —: suka). — Crucibus 
(crux, crucis) — krzyż, drzewo męczeńskie, w miejscu kaźni, 
zarówno do wbijania na pal, jak do wieszania, szczeg. do 
krzyżowania, narzędzie katuszy, w kształcie T lub f, dla 
wymierzania kary śmierci niewolnikom i cudzoziemcom za 
ciężkie przestępstwa (por. niem. Riicken — grzbiet, „Kreuz", 
polsk. — „krzyż", przejęte z łac). Dat. w danem miejscu zależy 
od słowa, złożonego z ad. — A f f i g o 3, fi xi, f i x u m 
(porówn. niem. Degen; gr. {Wjyw — ostrzę) — przybijam.— 
D e f i c i o 3 feci , f e c t u m (facio 3 f eci, f actum czynię; por. gr. 
-U-8T)[U, &exł;p — conditor — stwórca; niem. Tat; porówn.: 
condo, abdo, credo, perdo i t. d., faci-lis, faci-nus, ponti-fex, 
bene-ficus, facies) — kończę się, brakuję, ustępuję. — 
U b i z coniunct. — d e f e c i s s e t . Nepos, Cezar, Li-
wjusz i późniejsi historycy (rzadziej Salustjusz i Oycero) 
dla oznaczenia czynności powtarzającej się używają con­
iunct. impf. lub plusąpf. (coniunct. iterativus); w zdaniu 
rządzącem jest wtedy impf. Można z tego przypuścić, że 
„pochodnie Nerona" nie ograniczyły się do jednego dnia.— 
I n u s u m — na użytek, w miejsce, miast, zamiast. — U r o 3. 
u s s i , u s t u m (*euso, pierwiastek e u s , u s palić, gr. eOw 
(inf. aor. eGaat) — palę, eSorpa — dół do wędzenia zabitych 
świń) — palę; w pass.—-palić się, gorzeć; — in. . . u r e r e n -
t u r . Nieszczęśliwym ofiarom wyrafinowanego okrucieństwa 
Nerona wymierzano karę taką, jakiej podlegali podpalacze. 
Otrzymywali oni t. zw. t u n i c a m o l e s t a , t. j . ciało ich 
smarowano (allinere) smołą, żywicą i łojem tak, że wyglą­
dali jak żywe pochodnie. (Por. H. Sienkiewicza — „Quo 
yadis" rozdz. 62 i H. Siemiradzkiego obraz „Pochodnie Ne­
rona" w Muzeum Narodowem w Krakowie). Pisarz chrze­
ścijański z IV w. Sulpicjusz Severus pisze podobnie o mę­
kach chrześcijan (II 29): q u i n e t n o v a e m o r t es e x c o -
g i t a t a e , u t f e r a r u m t e r g i s c o n t e c t i l a n i a t u ca­
n u m i n t e r i r e n t , m u l t i c r u c i b u s a d f i x i a u t f l a m -
m a u s t i p l e r i ą u e i n i d r e s e r v a t i , u t c u m defe ­
c i s s e t d i e s , i n u s u m n o c t u r n i l u m i n i s u r e r e n t u r . 
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"Tłumaczenie: „A ginącym przydano urągowiska, iż 
okryci skórami dzikich zwierząt ginęli od szarpania psów, 
albo do krzyżów przybici, ilekroć skończył się dzień, go­
rzeli zamiast światła nocnego (rozpraszającego noc)". 

Po odczytaniu dalszego zdania następują wyjaśnienia: 
H o r t o s s u o s , na prawym brzegu Tybru na wzgórzu Wa-

.tykańskiem (por. Ann. XIV 14, 10. XV 39, 7). — H a b i t u s , 
us, m. ( h a b e o 2, h a b u i , ha b i t u m — trzymam, posiadam, 
mam postawę ciała; w klas. łacinie tylko o wyglądzie ze­
wnętrznym, zależnym od postawy) — strój, ubiór, odzienie. — 

. P e r m i s e e o 2, miscui, ' m i x t u m (pierwiastek mik, mig-
mieszać, gr. [riyv\>\u. — (istyyofit, _ p,etCea*at, (iet|«i — z *juy-oxo) = 
łac. misceo, z mic-sceo, niem. misehen)— mieszam, łączę, pass. 
mieszam się, łączę się,-z kim a l i c u i , c u m a l i ą u a re , al i -
q u a re . — Auriga, ae, m. (starsza, ludowa forma o r i g a , 
z a u r e a e lub oreae — lejce, i a g o — pędzę: oreae freni, 
quod ori inseruntur według Festusa; o Festusie por. objaśn. 
do s u p p l e x ) . 

C u r r i c u l u m , i, n. w znacz, czynnem: bieganie, bieg: 
a) zawody piesze, konne i wozowe; b) poszczególny obieg, 
c) w znacz, przen. (metonymia) tor, boisko do biegania; 
d) wóz, rydwan do wyścigów, z c u r r i c u l u m por. c u r r u s , 
us," m. — wozi; c u r s u s , us, m. — bieg; curro 3, cucurri, 
cursum biegać z *curso, pierwiastek q e r s , — biegać, gr, era-

.y.o<jpim z Im nopmm — nadbiegam. — ' I n s i s t o - 3 , s t i t i (sisto 
3, steti, stiti,' statum —- ustawiam: reduplioatio sto, gr. forojju 
z arawjp,t) — stawam na czem a l i c u i re i , . 

Tłumaczenie; „Neron ofiarował swe ogrody na to wi­
dowisko i urządzał igrzyska cyrkowe, w odzieniu woźnicy 
zmieszany z motłoohem, lub stojąc na rydwanie". 

W końcu następuje odczytanie-i wyjaśnienie ostatniego 
zdania: S o n t e s ( sonś , s o n t i s — winny, winowajca, za­
sługujący na karę; w klas. łacinie tylko rzeczowniki: 
winny, winowajca, zbrodniarz. Niektórzy uczeni uważają to 
za pa r t do es(se) być, gr. 5vx- i porównywają z gr. smog— 
prawdziwy, ItiCw — badam, niem. Siinde, gr. &%-q — wina, 
nieszczęście, kara): w danem miejscu mamy sąd subjek-
tywny Tacyta. Rzymianie uważali chrześcijan za zbrodnia­
rzy — m a l e f i c i ' — z powodu wyznawania obcej poganom 
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wiary, karano ich zaś jakby podpalaczy — i n c e n d i a r i i . No-
"vus 3. (gr. vmc z YSJ-OC, niem, n e u — mowy) — nowy, nie­
zwykły; superL n o v i s s i v u s — ostateczny; przenośnie u poe­
tów i pisarzy przed- i poklas, — najwyższy, najsroższy, naj­
gorszy; — E x e m p l u m , i, n. (z *exemlom do eximo 3, emi, 
emptum wyjmować z przejściem ml w mpl) — właśc.: 
rzecz wyjęta z wielkiej ilości podobnych przedmiotów, 
po czem poznać można ich wspólne własności, przykład, 
wzór;" ex e nip la — kary, które z-powodu surowości miały 
być odstraszającym przykładem, przykładne kary. — Mi-
s e r a t i o , onis, 1 — biadanie, „litość", jako %znak współczu­
cia ludzkiego; m i s e r a t i o i pokrewne słowa por. z mi s e r 
3. — nędzny, spokrewnione są z m a e r e o 2. — smucę się 
i n i a e s t u s 3. — smutny, pierwiastek mis. — S a e v i t i a , ae, 
f. — srogość, okrucieństwo; s^aevus 3 — szalejący, straszny, 
gr. "ASiję z MMS-ąc i aimifi z *xlFxYf}c, — o obliczu ókrutnem, 
porówn. niem. sehr. — In saevitiam unius — dla zaspokojenia 
okrucieństwa jednostki, dla dogodzenia srogości jednostki. — 
Absumo 3, sumpsi, sumptum — zużywam, niszczę, gładzę, 
topię. 

Tłumaczenie: „Stąd, aczkolwiek w stosunku do winnych, 
i zasługujących na najsroższe kary, powstawała litość, bo, 
Jak się zdawało, tępiono ich nie dla pożytku powszechnego, 
lecz dla dogodzenia srogości jednostki". 

Teraz -N., po odczytaniu całości chóralnie, daje wzo­
rowy przekład całego rozdziału. „I .o to właśnie starano się 
łudzkiemi sposobami. Wkrótce zarządzono ofiary błagalne 
i szukano porady w księgach sybilińskich. Według ich wska­
zówki modlono się do Wulkan a, oraz do Cerery i Prozer-
piny, a matrony zjednywały Junonę, wprzód na Kapitolu, 
następnie u najbliższego morza* Zaczerpniętą stąd wodą 
skropiono świątynię i posąg bogini; także niewiasty, które 
miały mężów, odprawiły uczty dla bogiń i jutrznie. 

Jednak mimo pomocy ludzkiej, mimo hojności princepsa, 
mimo zjednywania bogów, nie ustępowała niesława, lecz 
przeciwnie wierzono, 'że pożar został nakazany. Przeto dla 
stłumienia pogłoski Neron podsunął jako winnych i poddał 
najwyszukańszym karom tych, których, znienawidzonych 
z powodu bezecności, gmin zwał chrześcijanami. Ta nazwa 
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pochodzi od Chrystusa, którego za panowania Tyberjusza 
śmiercią ukarał Poncjusz Piłat. Zgubny zabobon, tłumiony 
narazie, znowu wybuchał nietylko w Judei, gnieździe tego 
>zła, lecz także w stolicy, dokąd wszystkie szkarady i sro-
moty zewsząd spływają i gdzie, mają wielu zwolenników. 
Najpierw' więc schwytano tych, którzy otwarcie tę wiarę 
wyznawali, następnie, za ich wskazówką, wielką rzeszę, i do­
wiedziono im nietyłe zbrodni podpalenia, ile nienawiści do 
rodzaju ludzkiego. Ginącym zaś dodano urągowiska, iż 
okryci skórami dzikich zwierząt ginęli od szarpania psów, 
albo do krzyżów przybici, ilekroć skończył się dzień, go­
rzeli zamiast światła nocnego. Ogrody swoje na to wido­
wisko ofiarował Nero i urządzał igrzyska cyrkowe, w odzie­
niu woźnicy zmieszany z motłoehem, lub stojąc na rydwa­
nie. Stąd, aczkolwiek w stosunku do winnych i zasługu­
jących na najsroższe kary, powstawała litość, bo rozu­
miano, że tępiono ich nie dla pożytku powszechnego, lecz 
dla dogodzenia srogości jednego człowieka". 

Następnie N. może wspomnieć o przekładach Narusze­
wicza i Okęckiego, ewentualnie, o ile mu czas pozwoli, od­
czytać odnośny ustęp z Naruszewicza, po usunięciu zeń 
archaizmów. 

Pytaniem: „Czegośmy się dziś nauczyli"? i szeregiem 
odpowiedzi na nie — kończy się lekcja. 

Na-następną lekcję N. powtórzy z uczniami treść r. 44, 
za pomocą stosownych ^ pytań, jak np.: W jaki sposób sta­
rano się przejednać bóstwa? Jakiej pogłoski jednak nie 
udało się zagłuszyć? i t. p. — Zwrócić też może uwagę 
uczniów, że w nowszych czasach niektórzy uczeni próbo­
wali bronić Nerona przed zarzutem podpalenia Rzymu-
i zwalić winę na chrześcijan. Usiłowania ich odparł W. Śmia­
łek w artykule „Świadectwo.Tacyta o pierwszych chrześci­
janach" (Eos VIII 1902; str, 22 i n.), wykazując, że świa­
dectwo Tacyta nic nie traci na wartości. Historyk ten wy­
raźnie podaje jako fakt, że Nero wśród cichych szeptów, 
które mimo jego starań o zatarcie śladów pożaru nie usta­
wały w oskarżaniu go jako sprawcy podpalenia stolicy, 
zręcznie, wysunął jako winnych (subdidit reos) chrześcijan. 
W swym sądzie o winie Nerona Tacyt poszedł za zdaniem, 
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które wyrobiło się zaraz po pożarze, a które znalazł w swych 
źródłach. Wyraźni© to powiada na początku r. 38: „Sequi-
tur . . prodidere". Wyrażeniem subdere daje do zrozumienia, 
że dolo principia wybuchł pożar. Wyraz ten dobrze oddaje 
charakter Nerona; skrycie podpalił Rzym i zręcznie od­
wrócił podejrzenia od siebie na chrześcijan. Nerona jako 
sprawcę pożaru wymieniają też świadectwa najbliższe tym 
czasom: Plinjusz Starszy, Swetonjusz i Oassius Dio. 

Już przy tym rozdziale lub po następnym, po ukoń­
czeniu ustępu p. i „Pożar Rzymu i prześladowanie chrze­
ścijan w r. 64" (Ann. XV 38—45), będzie miał nauczyciel 
sposobność rozważyć z uczniami, jak H. Sienkiewicz w „Quo 
'vadisfl, opierając się na lapidarnym opisie Tacytowskim, 
rozwinął grozą przejmujące obrazy pożaru Rzymu i prze­
śladowania chrześcijan; np. „Quo vadis" XLIV, szczególnie 
słowa (wyd. Gebethnera z r. 1924 str. 335): „Wieść pu­
bliczna... zalewiska", = Ann. XV 38; Q. v. XLVII (str. 350), 
„W oddali syczały... Rzymu" = Ann. XV 41; Q. v. ppcz. XLIX, 
„Obozowiska... po moście". = Ann. XV 39; Q. v. XLIX (str. 
362), „Szóstego dopiero... krótko*. = Ann. XV 40; Q. v. LII 
(str. 390), „rozszerzyło się.,.- czuwania." = Ann. XV 44 poez.; 
Q. v. LXIV (str, 481) słowa: „rozszerzało się.. . niewinnie* 
są remiseencją Ann. XV 44, środek i koniec; (str. 482) słowa 
„ogłoszono przepisy.. . ognia". = Ann. XV 43. 

Te i wiele innych reminiscencyj Tacytowskich w „Quo 
vadis" omówił Fr. Nagorzański w rozprawce „Tacyt a Quo 
vadis Sienkiewicza". I I Sprawozd. Gimn. im. A. Mickiewicza 
we Lwowie za r. szk. 1909/10. Roczniki Taeytowe były bo­
wiem dla H. Sienkiewicza czynnikiem inspiracyjnym do na­
pisania „Quo vadis" i głównem źródłem tej powieści (por. 
2 listy H. Sienkiewicza: Pisma zapomniane i niewydane. 
Z polecenia rodziny wydał T. Chrzanowski. Lwów-Warsza-
wa-Kraków 1922 str. 417 i n. oraz 420 i n.). 

Po ukończeniu lektury Roczników N. będzie miał spo­
sobność omówić z. uczniami J. I. Kraszewskiego „Capreae 
i Roma" (Wilno 1860; Lwów 1875), oraz „Rzym za Nerona" 
(Kraków 1864). — Dla tych dzieł Tacyt był również głów­
nem źródłem. 

Dr. Stanisław Pi] eh (Lwów). 
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L) L e k c j a w k l a s i e VIII z H o r a c e g o C. I 4. 
Założenie: Uczniowie przeczytali już Sat. I 1. 9. II. 6., 

Epod. II. IV. VII., O. I 14. 37. 12." 1. 32. II. 20. III. 30. Pieśń 
IV 3 pominięto narazie rozmyślnie, przeznaczając kilka 
utworów ks. IV na zakończenie lektury ód, ponieważ zde­
cydowano się czytać dzieła Horacego z uwzględnieniem 
jego rozwoju duchowego. Ostatnim zatem utworem, pozna­
nym na poprzedniej godzinie, była pieśń III. 30. 

N. pyta najpierw kilku uczniów o znaczenie następu­
jących wyrazów: 

s i t u s , L i b i t i n a , t a c i t a v i r g o , A u f i d u s , D a u -
n u s , A e o l i u m c a r m e n . Jeden uczeń odczytuje cały 
utwór, czterej inni tłumaczą ustępami ww. 1—5, 6—9, 10— 
14 (połowa), zakończenie. — N. zapyta jeszcze o stanowi­
sko ostatniej pieśni w pierwszym zbiorze ód, tudzież o na­
strój, w jakim poeta pisał ten epilog, z potrąceniem o prze­
czytane . dotychczas ody, poczem zagai nową lekcję temi 
słowy: 

Już przy lekturze Sat. II 6 i Epod. II mieliśmy spo­
sobność stwierdzić zamiłowanie naszego poety do życia 
w wiejskiem zaciszu. Kto kocha wiejskie zacisze, temu przy­
roda z pewnością do serca swemi nieśmiertelnemi czarami 
wymownie przemawiać musi. A z tych czarów niewątpli­
wie czar wiosny najbardziej za serce nas chwyta. Po wszyst­
kie czasy opiewali go poeci; ich serce szło zawsze za tym 
odruchem, który kazał im królowanie najpiękniejszej pory 
roku przybierać w szaty poezji. A że każdemu wolno piękno 
tak odczuwać, jak mu się podoba, więc aby lepiej zrozu­
mieć naszego poetę, chodźmy do jego kraju w myśl zasady, 
wypowiedzianej przez Goethego: 

W e r d e n D i c h t e r w i l l v e r s t e h e n , m u s s im 
D i c h t e r s L a n d e g e h e n . 

Dziś, gdy do rzymskiej Kampanji zawita wiosna, za­
czyna się dla mieszkańców miasta pora zabaw ogrodo­
wych, wycieczek do lasów, will okolicznych i t. p. Z wiel-
kiem prawdopodobieństwem przyjąć możemy, że także 
za czasów Horacego nie bywało inaczej; że i on także wy-
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biegł za mury, by podążyć na łono przyrody, święcić tam, -
wzorem innych, święto jej.zmartwychwstania. Wszystko do­
koła niego, obudzone już z zimowego letargu, promieniuje 
radością, faluje nowem życiem: ludzie, zwierzęta, rośliny.:. 
Z tego, cośmy-na początku powiedzieli, wnioskować musimy, 
że i jego serce żywiej zabić powinno. — Ozy trafny nasz 
wniosek? Zaraz się przekonamy. Poszukajcie O. I .4. Prze­
czyta (prozą)' pierwszą zwrotkę A. —-U. czyta, — N. Przy­
pomnij nam formy wyrazu v i c e , znanego ci już choćby 
z Yerg. Aen. YI 535 h a e -vice s e r m o n u m : rozmowa, 
dialog; podaj znaczenie. — U. podaje formy tudzież zna­
czenie: zmiana, przemiana, kolej; zatem v i c e v ę r i s : wsku­
tek kolejnego następstwa. — N. F a v o n i u s w związku 
z f a v e o ; £ a v e o pierwotnie identyczne z f o v e r e — grzać, 
ogrzewać, ocieplać, zatem ciepły wiatr zachodni (Zefir), 
często wymieniany jako symbol wiosny. Wrócimy jeszcze 
niżej do tego wyrazu. - . , 

Zwróć uwagę na pierwotne znaczenie wyrazu s o l v o . — 
U. Rozwiązuję. — N. Z pojęciem zimy związane jest blisko 
pojęcie lodu. Jeżeli przełożysz h i e m s przez ge lu , g l a c i e s , 
i przypomnisz sobie, że my także mówimy o mrozach, czy 
lodach,-które pętają .ziemię, masz obraz gotowy: pękają 
pęta „ostrego" mrozu. Także do tego wyrazu wrócimy je­
szcze niżej. — Weszliśmy odrazu in me d i a s ' r e s : Tają, 
lody, wieje ciepły zefir. Dla Rzymian zaczyna on wiać w po­
lowie-lutego; byłby to zatem początek wiosny. Ozy tak jest, 
zobaczymy. Weźmy w. 2.' Wyraz m a c h i n a e oznacza tn 
krągłe belki, walce drewniane. Podkładano je pod okręty, 
które zapomocą lin.. wyciągano na ląd z nastaniem zimy 
(listopad; żegluga ustawała); na wiosnę, z w y k l e w m a r c u , 
staczano je zpowrotem na morze. Jesteśmy zatem naj­
prawdopodobniej w pierwszej połowie marca. — Zob. dalsze 
następstwa wiosny. — U. tłumaczy bez trudności w. 3. Przy. 
w. 4, nauczyciel zapobiegnie odrazu bardzo możliwemu .— 
jak uczy doświadczenie — nieporozumieniu przy wyrazie 
ć a n i s , uczniowie bowiem skłonni są łatwo kojarzyć poję­
cie wychodzącego z pługiem oracza z pojęciem psa, który 
rad towarzyszy swemu panu w pole. — Następuje przekład 
ww. 1—4 jako całości. 
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N. Z wiersza 2 wnioskowali niektórzy objaśniacze, że 
poeta, który zimę spędzał nieraz nad morzem, witał ją tam 
właśnie. To powitanie nie sprzeciwia się zasadniczo nasze­
mu założeniu: w każdym razie wita ją poza murami mia­
sta. — Następuje objaśnienie metrum. Uczniowie znaczą je 
ołówkiem na książce. — N. skanduje ww. 1—4, powtarza 
wywołany uczeń, potem cała klasa. N. czyta jeszcze raz 
pierwszą część składową w. 1. — Co maluje ten heksame-
tryczny początek swemi daktylami, powie B. — U. Ruch 
i szybkość. — N. Czujemy w tym rozmachu potężne obu­
dzenie się przyrody ze snu zimowego. — Ale to obudzenie 
nie odbywa się odrazu; są jeszcze przeszkody do pokona­
nia; malują je powolne trocheje: v e r i s et F a v o n i . Prze­
czytam wam w. 2. Co wyczuwacie w rytmie tego wiersza? — 
U. Także szybkość."— N. Oczywiście. Po okrągłych belkach 
toczą się wartko wyschnięte okręty, jak wyzwolony z lo­
dowych pęt strumień. 

Może w metrum w. 3 znajdziecie jaką wskazówkę, ilu­
strującą widziany przez poetę obraz. — U. Pośpiech, z ja­
kim bydło pędzi na pastwisko, oraz powolne wrzynanie się 
pługa w twardą glebę. — N. Jeszcześmy zamało wydobyli 
z metrum. Przypatrzcie się w. 1 i powiedzcie mi, jakie 
dźwięki przeważają tutaj? — U. Dźwięki s i v. — N. Jakie 
to dźwięki? — U. Malujące łagodne tchnienie wiosennej 
pory.—. N. Porównajcie efekt, jaki osiągnął Mickiewicz wsku­
tek nagromadzenia podobnych dźwięków przy odmalowaniu 
wiosennych nastrojów: O wiosno, kto cię widział wtenczas 
w naszym kraju, Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju. 
O wiosno... — Teraz już łatwo wam będzie wyczuć, co 
chciał wyrazić poeta dźwiękami r w w. 2 (turkot). — Chodźmy 
do następnej zwrotki. Przeczyta ją D. — U. czyta. — N. Dla­
czego Venus nazywa się Cytherea? Miałeś ten wyraz w Verg. 
Aen. I 257: P a r c e m ę t u , C y t h e r e a . — Uczniowie praw­
dopodobnie zapomnieli. — N. Ponieważ na wodach wyspy 
Cytery (dziś Cerigo) miała się najpierw ukazać, zanim osta­
tecznie wynurzyła się koło Cypru. — Gdzie spotkaliście się 
z wyrazem c h o r u s ? — U. W C. I 1, 31. — N. Co znaczy 
dosłownie d u c o ? — U. Ciągnę (za sobą), potem: idę na 
przedzie, przoduję, przewodzę. — N. Teraz zrozumiecie rolę 
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Wenery w tych pląsach. — Oo znaczy i m m i n e o ? — U. 
Sterczeć nad czemś, pochylać się nad ćzemś. — N. Przełóż 
zatem odpowiednio i m m i n e n t e l u n a . — U. Przy blasku 
(pełni) księżyca, w jasną noc księżycową. (Następuje prze­
kład w. 5). — N. Któż zawodzi te pląsy z Wenerą? — U. (na 
podstawie w. 6): Gracje z nimfami. — N. Może wiesz, jak 
się nazywały Gracje po grecku, oraz, ile ich było? — U. 
Trzy Charyty: Talja, Aglaja, Eufrozyne. — N. Występują 
one w towarzystwie Afrodyty już w Odyssei (XVIII 192), 
gdzie ,jAtena Penelopie tchnęła boski czar... Kitera z takich 
wdzięków wieniec ma uwity, Kiedy w pląsy się puszcza ze 
swemi Charyty". — Są one przystojne (de c e n t es — dece t ) , 
wdzięczne, powabne, nadobne, — ulubione przez Hor. słowo 
obok d e c o r u s zam. l e p i d u s , które już za Cycerona wyszło 
z użycia *)• Venus, jako staroitalska bogini nietylko uroku, 
lecz także rozkwitającej przyrody, towarzyszy wiośnie tak 
samo, jak Cerera latu, Bachus jesieni. Do Wenery i Gracyj 
przyłączają się nimfy gajów, które teraz poczynają ziele­
nić się na nowo, oraz nimfy źródeł, które swym łagodnym 
szmerem wtórują świętu zmartwychwstania przyrody. Ten 
taniec bogiń na ziemi, w którym rej wodzi Venus, przypo­
mina inny taniec, tam, na Olimpie, gdzie według „Home­
rowego" hymnu (I 199 nn) tańczą boginie, trzymając się 
za przeguby .rąk 2), zatem i u n c t a e oznaczać będzie...? — 
U. Trzymając się za ręce. — N. Taki taniec istot, będących 
wcieleniem powabu, musi być również powabny, pełen har-
monji, dlatego a l t e r n o p e d e , co dosłownie znaczy: na-
przemian, czyli inaczej: w takt. — (Następuje przekład w. 6/7 
do pede). — Wyraz o f f i c i n a powstał z o p i f i ci n a (opi-
fex): pracownia, warsztat (oficyna); w odniesieniu do Wul-
kana znaczy.. . ? — U. Kuźnia. — N. Tak. Poeta rozumie 
przez to góry ogniem zionące (na Sycylji, Lipąrze, Hierze), 

!) Przy tej sposobności może N. zwrócić uwagę uczniów, że nie 
przechowały się nam posągi Charyt; znamy je tylko z malowideł, pła­
skorzeźb, waz, gemm i monet, natomiast posiadamy grupę Charyt 
w stylu klasycznym dłuta Canoyy. Można ją uczniom pokazać w re­
produkcji na pocztówkach. 

2) 'Emc>.óxa[ioi Xapaes x«l IÓ9pov«j *QpM, 'Ap(iov£yj %•' °Hpvj xs, Aiój &oydzt}p, 
T' 'AcppoShy), ópx£uvx' &\X-/)\wt Inl xaprc(j) xe'PaS §Xouoat-
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w których pomocnicy Wulkana, cyklopi, kują pioruny dla 
Jowisza. — Ponieważ uczniowie z pewnością nie odpowie­
dzą na pytanie, czem uzasadnione odwiedziny kuźnic na 
wiosnę, przeto N. zwróci uwagę uczniów, że na wiosnę 
(oraz w jesieni) burze są na Południu najczęstsze; cyklopi 
mają więc teraz, po wypoczynku zimowym, dużo pracy. — 
Wyrazu g r a v i s użył poeta w znaczeniu l a b o r i o s u s , 
żmudnie pracujący, lecz czy same kuźnice mogą być ta-
kiemi? — U. Nie, to prace w kuźnicach są żmudnie doko­
nywane. — N. W czem wyczuwacie tę żmudną pracę cy­
klopów? — U. W metrum: d u m g r a v i s O y c l o p u m . — 
N. Z czem to kontrastuje? — U. Z wierszami 6/7 (iunctae... 
pede). — N. zwraca uwagę, że a r d e n s łączy tutaj w sobie 
dwa znaczenia, pierwotne i obrazowe, charakteryzując 
równocześnie i palący się ogień i gorący zapał, gorliwość 
boga (scharakteryzowaną również zapom. żywego metrum). 

Następnie, po dokonanym przekładzie, każe uczniom 
wydobyć kontrasty obrazowe: chromający Wulkan (którego 
zjawę wywołało w wyobraźni poety zapewne wymienienie 
żony jego Wenery) pośrodku swych ogrubnych, potwor­
nych cyklopów, wszystko oblane krwawem światłem ognia — 
z drugiej strony wdzięk Wenery i jej towarzyszek, obla­
nych łagodną poświatą księżyca. Naprowadzi jeszcze uczniów 
na to, że w zwrotce I stawia nam poeta przed oczy obrazy 
rzeczywiste, w zwrotce II zjawy wyobraźni. — Następnie 
każe czytać ze zwrotki III i tłumaczyć w. 9/10. — N. Dla­
czego n i t i d u m c a p u t ? — U. Widocznie chodzi o wesołą 
ucztę; w takiej okoliczności namaszczano włosy wonnościami 
i wieńczono się. — N. W jakiem znaczeniu użyte i m p e -
d i r e ? — U. W znaczeniu v i n c i o lub c i n g o . — N. Dlaczego 
m y r t o ? — U. Ponieważ był poświęcony Wenerze. — N. W ja­
kiem znaczeniu użyte f l o r ę ? — U. W zbiorowem. — N. 
zwraca uwagę na wyraz s o l u t a e , w którym jeszcze lepiej 
występuje znaczenie, omówione w w. 1. — Następnie czyta 
U. wiersze 11/12. — N. €o znaczy dosłownie i m m o l a r e ? — 
U. Posypać mąką ofiarną głowę zwierzęcia, przeznaczonego 

=na ofiarę. — N. Mamy tu przykład, jak pierwotne znacze­
nie wyrazu się zaciera. Dlaczego poeta każe złożyć ofiarę 
Faunowi? — U. (reminiscencja z Owidjuszowego Kalenda-
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rza: I d i b u s a g r e s t i s f u m a n t a l t a r i a F a u n i ) Gdyż 
jemu, łaskawemu bożkowi pól i lasów, pasterzy i rolników, 
składali 13 lutego, w okrytych pierwszą zielenią gajach,ofiarę 
wieśniacy, przed wypędzeniem trzód na świeżą paszę. — 
N, Tak; jagnię lub koziołka — zależnie od zwyczaju. — Przy 
tej sposobności nawiązuje N. jeszcze do wyrazu F a v o n i u s , 
wskazując, że z pierwotnych znaczeń wytworzyło się znacze­
nie sprzyjać, — być życzliwym, zatem: życzliwy, łaskawy. — 
Mówiliśmy wyżej, że jesteśmy prawdopodobnie w pierwszej 
połowie marca. Ozy nie będzie tu sprzeczności wobec tego, 
że ofiarę Faunowi składano 13 lutego? — U. Nie. Poecie 
wolno w*traktowaniu chronologieznem "rzeczy postępować 
swobodnie (O. I 37). — (Następuje przekład w. ł i ) . — N. Od 
czego zawisłe ablatywy a g n a — h a e d o ? — U. prawdo­
podobnie odrazu nie odpowie.' —• N. zwraca uwagę, że 
słowa oznaczające ofiarowanie mogą się łączyć z abl. rze­
czy ofiarowanej; wtedy już uczniowie z łatwością uzupełnią 
sobie: s i b i i m m ó l a f i . — Następuje przekład w. 11/12 tu­
dzież całej zwrotki. Przytem zwróci N. uwagę na anaforę 
n u n c — n u n c , z czego już łatwo wydobędą uczniowie, że 
na n u n c spoczywa w tej zwrotce nacisk. Tu nastąpi przerwa 
dla ćwiczeń oddechowych oraz odśpiewanie O. III 301). 

Inny uczeń czyta zwrotkę IV, w. 13 i 14 do t u r r i s . 
W tych w w. jedynie wyraz t a b e r n a objaśni sam N., po*-
czem przypomina uczniom p a l m a n o b i l i s z O. I 1, 5, 
tamże już objaśnione, i każe uczniowi odpowiednio przeło­
żyć p a l l i d a M o r s (Mors ą u a e p a l ł i d o s r e d d i t ) , przy-
czem zapyta, czy w tym wypadku nie można użyć atrybutu -
p a l l i d a o samej śmierci, aby doprowadzić do odpowiedzi, 
że tutaj oba znaczenia zlały się w jedną całość. Zwróci 
dalej uwagę na aliterację p a l l i d a . . . p u l s a t p e d e i każe 
uczniom zestawić dulce- d e c u s (O. I 1, 2), aby w ten spo­
sób naprowadzić ich na efekt, jaki poeta zamierza wywo­
łać nagromadzeniem twardych dźwięków p. Doda wreszcie, 

l) W firmie warszawskiej „Syrena-Record^ zostały naśpiewane 
płytki gramofonowe. Firma wydała: „Quando te dulei sine prole so-
łam" — -SarbiewsMego, „Odi profanum Ytilgus", „Sic te diva potens 
Cypri", „Beatus ille, qui procul negotiis" i „Carmen Seculare" — Hora­
cego, oraz urywek z pieśni I I Eneidy Wergiljusza — w . 148—153. 
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że w p u l s a t p e d e mamy przekazany zwyczaj starożytnych 
pukania we drzwi nogą. Zestawiwszy wyrazy p a u p e r u m 
i r e g u m wydobędzie łatwo znaczenie ostatniego (boga­
czy) — a w takim razie wyjaśni uczniom, że t u r r e s w prze­
ciwieństwie do t a b e r n a s oznaczają wielopiętrowe domy 
lub krótko — pałace. Gdyby który z uczniów wolał przeciw­
stawienie upatrywać w wyrazach: nędzarz — król, zazna­
czy N., że i taka interpretacja jest dobra, ponieważ myśl 
na tem nie cierpi, a w takim razie zwróci uwagę, że t u r ­
r e s oznaczają albo — jak wyżej — wspaniałe pałace, albo 
wprost wieże przy pałacach władców wschodnich, o których 
poeta czytał u autorów greckich (np. u Herodota), albo 
które widział na malowidłach w rodzaju tych, jakie i dziś 
znajdujemy na ścianach pompejańskich. — Zwróci teraz 
uwagę na wyrażenie ae -quo p e d e : a e ą u u s przeniesione 
przez hypallage na p e s , uzasadnione tem, że M o r s ma 
już przydawkę p a l l i d a . — Z motywem, że wszyscy są 
równi w obliczu śmierci, która, nie zważając ani na dosto­
jeństwa, ani na wiek puka bezwzględnie do drzwi człowieka, 
spotkają się uczniowie u samego Horacego jeszcze kilkakro­
tnie. Motyw ten stał się ulubionym tematem poetów wszyst­
kich czasów. Tu może N. powołać się na następujące miejsca 
z Kochanowskiego: P. I 5, 21 nn: „Więc śmierć nieużyta, 
Ta za gardło chwyta bogate pany, jako proste sługi, Ani 
zborguje, byś wyciągnął długi." — P. I 24, 13 nn: „Dygni-
tarstwa, urzędy, Wszystko to jawne błędy: Bo nas równo 
śmierć sadza, Ani pomoże władza." — P. II 14, 14 nn : . . . 
„ani się pyta, Jeśli kto chłop, czyli się grofem poczyta." — 
Zostawiwszy na później omówienie związku myślowego 
między tą zwrotką a poprzedniemi, każe N. przeczytać w. 14 
do końca, oraz w. 15. O osobie Sestjusza powie tyle, ile 
zawiera Słowniczek Sinki; przypomniawszy znaczenie wy­
razu s u m m a , naprowadzi uczniów przy v i t a e s u m m a 
b r e y i s na możliwość dwóch interpretacyj, przyczem ucznio­
wie przekonają się, że obie interpretacje są dobre, gdyż 
myśl w obu wypadkach jest dobra. Po dokonaniu przekładu 
zostanie ustalone, iż b e a t e ma znaczenie przyzwalające: 
chociaż los obdarzył cię hojnie (bogactwami, darami mło­
dości i t. p.) — nie wolno ci snuć nadziei na daleką metę, 
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gdyż, jak mówi Kochanowski P. I 14, 12 nn.: „W godzi­
nie wszystko Bóg wywróci snadnie. Krótki wiek długiej 
nadzieje nie lubi". — Lada chwila — (tu każe N. czytać 
w. 15/17 do wyrazu Plutonia) — przytłoczy cię noc.. . 
Jaka? . . . U. Wieczna, w przeciwstawieniu do rozlanych przez 
wiosnę strumieni światła.-— N. Co znaczy Manes? — U. Du­
sze zmarłych, mary, cienie. — N. A więc f a b u l a e M a n e s ? — 
U. Bajki — cienie. — N. Cóż to znaczy? — U. będą naj­
prawdopodobniej odpowiadali, że poeta życie pozagrobowe 
uważa za bajkę. — N. zwróci więc uwagę, że ż możliwych 
interpretacyj dwie zwłaszcza zasługują na uwagę. Jeżeli 
przyjmiemy, że f a b u l a e jest dopowiedzeniem, wysuniętem 
przed M a n e s (por. C. I 1, 6) w znaczeniu przydawki (na 
wzór a t a v i s r e g i b u s ) , otrzymamy znaczenie f a b u l o s a e : 
bajeczne, mityczne, legendarne, z m y ś l o n e („Ja to między 
bajki włożę" Kr.asickiego) — interpretacja tern bardziej po­
nętna, że poeta w młodszych latach był wyznawcą filozofji 
epikurejskiej (o tem słyszeli uczniowie przy Sat. I 1) 
i sceptycznie zapatrywał się na życie pośmiertne (a mamy 
dowody, że pieśń niniejsza należy do najstarszych). Czy 
jednak mamy prawo przyjąć taką interpretację? Jeżeli 
uwzględnimy poważny nastrój, w jakim teraz przemawia 
do przyjaciela ogarnięty czarnemi myślami poeta, wątpić na­
leży, czy w takiej chwili nasunął mu się usłużnie sceptycyzm. 
Przyjęcie więc tej interpretacji wypadłoby zupełnie z tonu, 
w jakim cała zwrotka jest utrzymana. — Teraz zwróci N. 
uwagę uczniów na pierwotne znaczenie wyrazu f a b u ł a : 
rozmowa, przedmiot rozmowy ( fa r i ) ; M a n e s są tylko 
takim przedmiotem rozmowy; są to — według powszech­
nej wiary i utartego sposobu mówienia — b e z c i e l e s n e , 
n i e u c h w y t n e cienie, w przeciwstawieniu do istot cie­
lesnych, mających realną, dotykalną, uchwytną postać. — 
Następnie podaje N. znaczenie wyraz ex i i i s i pyta, czy 
d o m u s P l u t o n i a należy brać dosłownie? — U. Nie. 
Przenośnie: przybytek Hadesu, podziemie. — N. W cóż 
więc ubogi jest przybytek Hadesu? — U. nie odpowiedzą 
może odrazu na to. Wobec tego musi N. odłożyć objaśnie­
nie tych wyrazów na później. Każe innemu uczniowi prze­
czytać ostatnią zwrotkę dó końca, poczem przystępuje do 
Wskazówki Metodyczne. 17 
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objaśnień. Wyraz s i m u l w znaczeniu s i m u l a e powinien 
już być uczniom znany. N. podaje więc tylko znaczenie 
wyrazów m e a r i s (forma wyrazu' wystąpi jasno z form 
s o r t i e r e i m i r a b e r e ) , przypomina znaczenie wyrazów 
r e g n a v i n i s o r t i e r e t a l i s (na podstawie Sat. II 6, 68 
i n a e ą u a l i s ) — zwróci uwagę, że ów młodziutki Licydas 
jest poetycką f i k c j ą pięknego, otoczonego rojem przyj a-. 
ciół chłopca, który stoi teraz na progu wieku młodzieńczego 
(tener; 0. I 1, 26), dlatego mox (sc. u b i e r i t r o b u s t i o r 
f a c t u s ) v i r g i n e s t e p e b u n t : zaczną się nim intereso­
wać, przedstopiefi po jęc ia ' ca le o. Doda dla wyjaśnienia, że 
imiona własne, występujące u-Hor. w opisie sytuaeyj mi-, 
łosnych, są tworami czystej wyobraźni, że sytuacje same 
"są również po największej części zmyślone (nieodczuta li­
ryka grecka, przeniesiona na grunt rzymski, a należąca do 
niezbędnego sprzętu poety, tern zrozumialsza, że już w ero­
tyce liryków greckich znajdujemy- dużo rysów konwencjo­
nalnych,, osłabiających rzeczywistość). Teraz dopiero może 
zapytać, w co ubogi jest przybytek Plutona. — U. Ponie­
waż brak tam wymienionych w w. 18/19 rozkoszy życio­
wych. — N. zwróci w końcu uwagę że według niektórych 
komentatorów poeta wyczuwał w d o m u s e x i i i s P l u t o - . 
n i a jeszcze pierwotne znaczenie (gr. b nkaamę— bogactwo), że 
więc powyższe połączenie tworzy sarkastyczne oksymoron. 
Gdyby to była igraszka słów, zawierająca aluzję do bogactw 
Sestjusza (o b e a t e S e s t i), to byłby to może dowcip w nie­

najlepszym smaku, który wypadałby tak samo z tonu całej 
zwrotki IV, jak drwiny z Manes, lepiej więc niczego w tern 
zestawieniu nie upatrywać. — Następuje przekład całej -
zwrotki ~Y, poczem N. przebiega z uczniami tok myśli: 
„Sestjuszu! Wiosna na świecie. Tak pięknie dokoła, popatrz... 
Teraz pora uwieńczyć się, teraz złożyć ofiarę Faunowi. Lada 
chwila .zapuka nieubłagana śmierć. Życie tak krótkie a — 
na tamtym świecie- niema tych przyjemności, co tutaj." — 
Teraz zapyta N., czy uczniów nie uderzyło co w toku my­
śli.- Baczniejsi zwrócą prawdopodobnie uwagę na pozorny 
brak łączności logicznej między zwrotkami I I I a IV. — N. 
potwierdzi słuszność tego zapatrywania i każe pfzede-
wszystkiem wydobyć ogniwo pośrednie: „Daj sobie to po-
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wiedzieć, mój Sestjuszu, i skorzystaj ze sposobności, by na­
sycać się urodą życia: t u q u o q u e s o l v e a n i m u m (albo 
c u r a m ) i nie odkładaj tego na później, p o n i e w a ż . . . " — 
N. Zwróci uwagę, że Horacy często opuszcza myśli pośrednie 
i daje samo tylko uzasadnienie. Może jednak N. wezwać 
uczniów do zastanowienia się, dlaczego tak właśnie postą­
pił poeta. Aby im to zadanie ułatwić, zwróci uwagę na cią­
głe operowanie w tej odzie kontrastami i każe częścią po­
wtórzyć już poznane, częścią nowe wydobyć: Venus z to­
warzyszkami — Wulkan i cyklopi; pełna radości wiosna — 
blada śmierć; wiecznie zielony mirt — pierwsze kwiaty; 
biedak — bogacz; brevis summa — spes longa; potoki 
światła wiosennego — nox, Manes, domus Plutonia; 
gorące uczucie chłopców — powolne budzenie się uczuć 
dziewczęcych. Teraz już zrozumieją uczniowie, że poeta, 
który z takiem upodobaniem stosuje tutaj, kontrasty, pomi­
nął dlatego myśl pośrednią, aby tern d r a s t y c z n i e j sta­
wić nam przed oczy, jak pośrodku wszelkich rozkoszy ży­
ciowych wyciąga śmierć swą brutalną dłoń i wybiera sobie 
swoje ofiary. Tę zmianę nastroju każe N. odszukać także 
w budowie zdań: po trzech wieloczłonowych, zasobnych 
w słowa okresach, trzy krótkie, skąpe zdania, które do­
piero na końcu, roztaczającym znów obraz radosnego życia, 
przechodzą w okres. — Ale pozostaje pytanie, skąd na tle 
wiosny ta myśl o śmierci („Robak się lęgnie i w bujnym 
kwiecie") zwłaszcza, że — jak to już wyżej N. zaznaczył — 
pieśń należy do najwcześniejszych. Odpowiedź na to pytanie 
ukaże uczniom nową stronę duchowego ustroju Horacego. 
Uczniowie z pewnością są tego zdania, iż m ł o d e g o czło­
wieka nie powinny na widok rozkosznej wiosny ogarniać 
takie smutne refleksje. N. zwróci uwagę, że trzy pierwsze 
księgi pieśni powstały między rokiem 30—23, że są zatem 
wytworem umysłu dojrzalszego. Horacy pisząc tę odę, miał 
przypuszczalnie co najmniej 35 lat i sporo doświadczenia 
życiowego, a w tym wieku człowiek przesiewa chętnie twory 
swej wyobraźni przez pryzmat refleksji. Jeżeli Rzymianie 
byli wogóle ludźmi trzeźwymi, praktycznymi, to można po­
wiedzieć, że ta skłonność do refleksji jest może aż nazbyt 
cechą Horacego jako poety, który zawsze — czy w radości 

• - 1 7 * 
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czy* w smutku — umiał nakładać pewien tłumik na swe 
uczucia (Morawski), powściągając swą i tak już niezbyt 
bujną fantazję. 

Następuje metryczne odczytanie utworu przez N., 
ucznia, całą Masę, przekład własny N., wreszcie odczytanie 
tej ody w tłumaczeniu x. Karyłowskiego, oraz zestawienie, 
czego się na nowej lekcji nauczono: i) zrobiono jeden 
krok dalej w ujęciu stosunku poety do przyrody i do ży­
cia; 2) poznano nowy rys, rzucający światło na-refłeksyj-
nośe poety; 3) poznano nowe metrum. Na lekcji muzyki 
uczniowie odśpiewają opracowaną -odę. 

Ignacy Strycharski (Warszawa). 

M) S t r e s z c z e n i e 4 lekcyj l e k t u r y ód H o r a c e g o 
w klas ie VIII. 

Przystępując do..opracowania 18-ej, 17-ej, 18-ej i 19-ej 
lekcji lektury Horacego w klasie VIII, postawiłem przed 
sobą następujące zadania: 

i. Chcę podkreślić retorykę treści i kunszt formy Ho­
racego, oraz jego zależność pod tym względem od autorów 
greckich. 

- 2, Mam zamiar uwydatnić zagadnienia kulturalno-hi-
.storyczne i tendencje literackie epoki Horacego, odbijające 
się w jego utworach. 

3. Pragnę uwzględnić stosunek autorów łaeinsko-pol-
. skieh XVI i XVII w. do Horacego, oczywiście w bardzo 
skromnym zakresie. 

4. Starać się będę, aby mój zarys nie był zbyt obszerny, 
lub przeciążający dla ucznia klasy VIII. 

Dla wymienionych czterech lekcyj obieram Horacego 
Tidy: I, 19; I, 21; I, 24 ' • 

Wstęp do lektury podaję w krótkich słowach na pod--, 
stawie komentarza Kiesslinga-Heinzego, zaznajamiam z me­
trum, zaznaczam tok' myśli. Następuje przekład, dokony­
wany przez uczniów przy mojej pomocy i chóralne odczy­
tanie utworu przez całą klasę. Wyłania się -konieczność 
wprowadzenia uczniów niejako w warsztat poetycki autora, 
przykucia ich umysłów do epoki i warunków psychicznych, 
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w jakich tworzył autor. Tu następuje interpretacja, którą 
zaezynam od pokazania odpowiednich iłustraeyj; ' 

„Mater saeva Oupidinum". Dla objaśnienia liczby mno­
giej pokazuję .uczniom fotografję, na której widzą repro­
dukcję malowideł ściennych, wyobrażających roje wesołych 
Amorków przy pracy. Ten zrywa jabłka, ów wyciska oliwki, 
tam znów mali Erosi kują złote ozdoby. Jest to popularne 
malowidło, obrazek z życia, albo raczej z myślenia codzien­
nego Rzymianina: widział je na ścianach, przeniósł jako 
epitet do utworu poetycznego. 

Dlaczego Venns jest nazwana srogą? 
Odczytuję'wierszyk Anafereonta w tłumaczeniu Eydla, 

zatytułowany „Eros i Pszczoła" (Lucjan Rydel. Poezje. 
Kraków 1909; str. 243). Porównanie w nim miłości- z jakąś 
boleścią straszliwą, z trudem, z cierpieniem będzie również 
wytłumaczeniem zwrotu: 

„urit me Glyeerae nitor". 
Zamiast tego wiersza -można odczytać hymn Safony 

do Afrodyty (I, 1), w tłumaczeniu prof. Srebrnego w dziele 
prof. T. Zielińskiego i prof. S. Srebrnego: „Literatura Sta­
rożytnej Grecji" T. I. .Warszawa 1923 r., str. 90, albo w tłu­
maczeniu ,J. Czubka w dziełku: „Lirycy greccy". Kraków. 
1883, str. 55. Przekład tej pieśni znajduje się w komenta­
rzu do Horacego I. Strycharskiego (I. Strycharski „Komen­
tarz do wybranych utworów Horacjusza". Oz. III, str. 113). 
Chcąc jeszcze bardziej zwiększyć znaczenie ciężaru tej mi­
łości, Horacy stosuje anaforę (urit urit) i alliterację 
(lasciva licentia), oraz rozpoczyna następną zwrotkę od 
obrazu, jakoby bogini Venus całkowicie zajęła się zgnę­
bieniem i opanowaniem jego jednego. To ma* służyć do spo­
tęgowania wrażenia, wywieranego przez opis uczucia. 

Zapytuję uczniów, czy przypominają sobie jakiś inny 
utwór łaciński, w którym byłby poruszony moment potęgi 
uczucia. Otrzymuję odpowiedź: miłość Dydony do Eneasza, 
opiewana przez Wergilego. Mam umyślnie pod ręką Eneidę. 
Otwieram wyd. Sinki i czytam na str. 91: 

„. . , ingeminant curae, rursusąue resurgens 
Saevit amor, magnogue irarum fluctuat aestu". Aen. 

IV. 531—532. Z księgi VI-tej Eneidy biorę wiersze 450—476.. 
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Uczniowie widzą podobieństwa w trzech przytoczonych opi­
sach, i nasuwa się pytanie: ile jest szczerości w utworze Ho­
racego. Tu przypominam im to, co mówiłem w ki. VII, 
w roku ubiegłym, o tematach retorycznych i o motywach sta­
łych, któreśmy spotykali w epopejach Homera i Wergilego. 
Mówię o systemach wykształcenia retorycznego, wzmiankuję, 
że znaleziono ostatnio w Egipcie na papirusach zbiory ćwi­
czeń szkół retorycznych.- Wśród ćwiczeń takich mogło być 
niejedno — a zresztą było napewno — mające na celu: 
.opisać w sposób najpiękniejszy cierpienia np. Dy dony. 
Tego rodzaju ćwiczenia były - zwykłym dorobkiem — nie­
jako arsenałem, którym rozporządzał każdy „poeta doctus" 
starożytny. . 

Uwolnić się od ciążących motywów retorycznych było 
bardzo trudno i trzeba było doprawdy silnego uczucia, aby 
przełamało tradycję. 

Słowa moje znajdują odźwięk w umysłach uczniów, 
którzy przypominają sobie, jak często w szablonowy spo­
sób opisywali bardzo wiele rzeczy, nadając jednak tej sza­
blonowej treści możliwie piękną formę. 

Uczniowie'pytają się, czyżby Horacy doprawdy tak 
nieszczęśliwie się kochał w owej Głycerze. Przecież w bio-
grafji nie było żadnej wzmianki o tern. I sami dają sobie 
odpowiedź, że czytana obecnie oda jest pięknym obrazkiem 
artystycznym, nie mającym związku z rzeczywistością, lecz 
opartym jedynie na 'pewnym stałym motywie, który został 
przeniesiony do szkół retorycznych z liryki greckiej VI 
wieku; a następnie — ponieważ Horacy „princeps Aeolium 
carmen" wprowadził do literatury łacińskiej — więc i ten 
motyw ubrał w piękną formę czytanej ody. 

Przechodzę do utworu, który miał temat podobny, ale 
wyrażony bez obrazowości. Przytaczam dwuwiersz Oatulla 
(85) „Odi et amo", podnoszę szczerość uczucia, jego głębię, 
uwydatniającą się w zwięzłości formy. Zwracam jeszcze 
uwagę na przeciwstawienie liryki do epopei, jakie mamy 
zaznaczone w zwrotce IV-ej. Kakoniec, po ponownem pod­
kreśleniu gradacji, Catullus—Horacy, przechodzę do ody 
XIX w. z księgi I Sarbiewskiego (str. 35" wyd. oó. jezuitów 
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w Starej Wsi. „Mathiae Oasimiri Sarbiewski poemata om-
nia". Starawieś, 1892 r.). 

Uczniom rzuca się w oczy identyczna zupełnie forma 
obu utworów. Ale jakże różna treść. Tam mało szczery, 
choć niezwykle piękny obrazek miłości ziemskiej, tutaj 
pełna wiary tęsknota duszy* do sfer' wyższych — niebiań­
skich i poczucie nicości życia doczesnego. 

Porównanie tych 4-ch utworów (Anakreonta lub Sa­
lony, Catulla, Horacego i Sarbiewskiego) daje bardzo piękną 
gamę uczuć, a zarazem poucza uczniów o warsztacie arty-" 
stycznym twórców: na wskroś oryginalna liryka grecka, głę­
bokie uczucie ziemskie u Catulla, kunsztowna forma, obja­
wiająca się zarówno w treści, jak i w wysłowieniu — u Ho­
racego i wreszcie przejęcie się formą i włożenie w nią-no­
wej religijnej • treści. u Sarbiewskiego. 

Wymieniony powyżej materjał zajął niecałe półtorej 
lekcji. Pozostałą część lekcji 2-iej wyzyskali uczniowie na 
nauczenie się tej ody na pamięć w Masie. 

Lekcja następna — 3-cia miała za temat Horacego 
odę I, 21. * 

Wstęp, metrum, przekład interlinearny, następnie tłu­
maczenie przez, poszczególnych uczniów, czytanie chóralne — 
odbywa -się tak samo, jak na lekcji poprzedniej. 

Dołączają się do tego wyjaśnienia mitologiczne, po-
czem przystępujemy do interpretacji. Rzucam pytanie: jak 
nazwalibyśmy utwory, czytane na lekcji poprzedniej: Od­
powiedź: „utwory miłosne". A jakbyśmy nazwali ten utwór, 
który czytamy obecnie? Jedni mówią „hymn", drudzy „mo­
dlitwa". I znów zaczynamy badać formę. Anafory (w dru­
giej i trzeciej strofce), alliteracje zwracają uwagę na pe­
wien niezwykły styl. Zapytuję uczniów, czy znają jakąś • 
modlitwę starożytną. Znają niejedną. Ale najpiękniejsza —. 
to modlitwa Ohryzesa w Iljadzie. Tę modlitwę umieją ucznio­
wie napamięć, wskazują na jej elementy: wezwanie, sankcja, 
prośba. Wezwanie, tak samo- jak u Horacego,-.— wymienia' 
miejsce pobytu lub kultu,boga. Notujemy to sobie jako rys 
charakterystyczny modlitwy starożytnej. Przypominamy, że 
w poprzedniej odzie też było wyraźnie wskazane miejsce, 
gdzie bogini Venus przebywa: mianowicie Cypr, Dalej po-
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kazuję niektóre ilustracje (np. znajdujące się w atlasie Miiźika 
i Persehinki na str, 99), opowiadam o chóralnych modlitwach. 
Wreszcie pokazuję odbitki rzeźb greckich w tymże atlasie, 
a mianowicie na str. 29. N. 1 podobiznę rzeźby, przedsta­
wiającej modlącego się chłopca, oraz ilustracje na str. 85 
i 86, lub zawieszone na icianie"dwie Teprodukcje Apollina 
Belwederskiego i Artemidy Wersalskiej. Dzielimy odę na 
chóry: chłopięcy i dziewczęcy i odczytujemy głośno. Melo-
dja do metrum asclepiadeum III jest znana uczniom, więc 
odśpiewują chętnie odę 21. Polecam uczniom przeczytać 
w domu krótki szkic prot Morawskiego o modlitwie w sta­
rożytnym-Rzymie („Rzym". Portrety i szkice. Kraków 1921. 
str. 283), oraz przejrzeć dla powtórzenia I-ą księgę Iljady, 
gdzie właśnie postać Apollina jest tak samo charakteryzo­
wana, jak w odzie Horacego. 

Znów sięgamy do Sarbiewskiego. Czytamy odę 18 
z księgi II-ej „In Yirginem Matrem. Parodia ex Q. Horatio 
Flacco". Wymowny tytuł— dla uczniów już zrozumiały. 
Forma znów identyczna. Ale treść — tam pogańska — -
rzymska, tu chrześcijańska. Ozy może być lepsze zobrazo­
wanie stosunków humanistów — -chrześcijan wierzących —; 
do świata antycznego? Przypomina, to wprawienie w piękną. 
złotą starą oprawę nowego skrzącego się klejnotu — wiary. 

Przechodzimy do czwartej z rzędu lekcji, na której 
omawiamy tren starożytny. To oda Horacego I, 24. — Wstęp, 
odczytanie, tłumaczenie, wyjaśnienia mitologiczne, odczyta­
nie chóralne, jak zwykle. Jakbyśmy nazwali ten utwór?- — 
pytam uczniów. Jedni mówią: — „tren", drudzy — „pociesze­
nie". Słowo tren przypomina odrazu.treny Kochanowskiego. 
Staram się przypomnieć uczniom jakieś pocieszenie, któreśmy' 
spotkali już na terenie klasycznym. Pytam: „Przypomnijcie 
sobie, kto kogo pocieszał tak, że was to wzruszyło". Znaj­
duje się jeden, drugi z bardziej zamiłowanych, którzy przy­
pominają sobie rozmowę Priama z Achillesem. Odczytu­
jemy odpowiednie miejsce z XXIV pieśni Iljady w orygi­
nale albo w polskiem tłumaczeniu Dmochowskiego w opra­
cowaniu Sinki (str, 380, w. od 307—346). Oto jest pierwsze po­
cieszenie w lit. europejskiej. Jakież tu są pierwiastki? Tylko 
bogowie są wiecznie szczęśliwi; zazdrośni są o szczęście 
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ludzi; człowiek jest bezsilny wobec śmierci; lepiej przytłu­
mię" boleść, i jak mówi Achilles: 

„Znoś więc! żaden od nędzy nie wyjęty człowiek. 
Przytłum w sercu boleść i otrzyj łzy z powiek, 
Bo nie odzyskasz syna, który już w 'Erebie, 

~Nie wskrzesisz-go, a płaczem zgubisz siebie*. 

Odczytujemy ponownie odę Horacego i znajdujemy te 
same pierwiastki: zmarły odznaczał się wielkiemi przymio­
tami duszy — był zacnym synem i przyjacielem — stąd 
zazdrość bogów. 

Drugi element: płakać i zawodzić rzecz zbyteczna; 
zmarły nie wróci z Erebu; cierpliwość leczy ból i chroni 
od bezbożnego skarżenia się na los. Różnice są jednak. 
Forma Horacego jest swoistą formą trenu, i ten element 
formalny odnajdą uczniowie w budowie trenów Kochanow­
skiego, których wielką zależność od trenów starożytnych 
uwydatnił prof. Sinko w Komentarzu do trenów w Biblio­
tece-Narodowej (serja I N. 1). 

Tu uczniowie przypominają sobie „Tusculanae dispu-
tationes" Cycerona, które czytali w k i VII. Tam pocieszał 
się Oycero filozofią stoicką, właśnie ową „patientia" Hora-
cjuszowską. Jakże srogiej krytyki doznała ta „patientia" 
w Trenach Kochanowskiego. I fu odczytujemy tren XVI. 
Poczem czytamy tren XVII i XVIII. Zastanawiamy się, co 
było pocieszeniem dla Priama — wiara pobożna i naiwna; 
dla Horacego i dla Cycerona — fiłozofja stoicka, bo już 
wiary zabrakło. "A dla Kochanowskiego — głęboka wiara. 
Znów głęboki i piękny przykład na to, jak kultura chrze­
ścijańska wyrasta i jest dalszym etapem rozwoju kultury 
starożytnej. Na zakończenie lekcji pytanie, czemu się to 
dzieje, że ustęp Homera i oda Horacego są tak podobne 
z treści. Odpowiedź — dziedzictwo motywów. Oda I 24 jest 
typowym trenem starożytnym. Na tern lekcja 19-a się 
skończyła. * 

Przystępuję do omówienia bardziej szczegółowego i wy­
kraczającego poza wymienione cztery lekcje punktu -2-go 
planu pracy, a mianowicie do zagadnień literackich, nasu­
wających się przy lekturze Horacego. A więc przede wszy-
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stkiem stosuję odczytywanie urywków z liryki greckiej 
i ciągle staram, się czynić porównania z przeczytanemu po­
przednio utworami łaeińskiemi oraz z dziełami autorów 
łacifisko-polskieh, lub" innych — znanych uczniom z litera­
tury bądź powszechnej, bądź polskiej. Tak np. przy odzie 
I 37 odczytuję urywki z „Antonjusza i Kleopatry" Szeks­
pira. Przy odzie I 14 (O navis) przypominani uczniom, że 
i Skarga porównywał Rzeczpospolitą do okrętu na wzbu-
rzonem morzu. Poza tem staram się wykazać charaktery­
styczne cechy każdego utworu Horacego, pozwalające go-
zaliczyć do tego lub innego gatunku literackiego, co ...ma 
niezmierne znaczenie wobec wpływu, jaki Horacy wywarł 
na literaturę europejską. Ale być może, że najważniejszym 
i najbardziej kształcącym momentem w interpretacji jest 
zwrócenie uwagi na formowanie się utworu w duszy poety. 
A' tutaj będzie dla autora starożytnego najpoważniejszym 
momentem uwzględnienie typowości i tradycyj retorycznych, 
występujących w formie wspólnych motywów przy odtwa­
rzaniu podobnych sytuacyj. Dam przykład: czytamy w ki. 
VI opis czterech wieków; czytamy w ki. VII Eklogę IV 
Wergilego; wreszcie w klasie VIII czytamy epodę XVI-ą. 
W tych wszystkich trzech utworach mamy opisy idealnego 
bytu, rzucone na jaskrawe tło upadku moralnego epoki 
współczesnej. Motywy, ilustrujące życie w wieku złotym, są 
u wymienionych autorów identyczne. Uczniom nasunąłem 
przypuszczenie: a może oto istniał temat retoryczny p. t. 
„Jak wyglądał świat w epoce błogosławionej?" Z wielką 
satysfakcją obserwowałem, jak uczniowie zabrali się do 
tej — ściśle filologicznej zresztą — pracy odbudowania tego 
ćwiczenia retorycznego, wynalezienia wszystkich motywów 
wspólnych (TO-KOI xotvoi) w znanych im opisach, Wogóle nie 
unikam wzmianki o retorach i mówcach przy lekturze Ho­
racego, Wykazywałem na wstępie lektury, którą rozpoczą­
łem od ody I ks. I, że daje tam poeta parę typów, które 
w innych utworach, jakie później z nimi czytałem, charakte­
ryzuje w podobny sposób. 

Przy końcu lektury zebraliśmy wiadomości o tych ty­
pach i opowiedziałem przy tej sposobności uczniom o dzie­
łach greckich retorów, w których właśnie rzucone zostały 
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charakterystyki typów różnych klas społecznych. Nie po­
trzebuję wzmiankować, że dla opanowania języka łaciń­
skiego owo ciągłe zaglądanie do dzieł poprzednio przeczy­
tanych, odczytywanie ich w całości, aby dokonać porów­
nań, jest niezmiernie pożyteczne, a zarazem powtarzanie nie 
jest już dokonywane dla samego powtarzania, ale ma inne 
cele przed sobą — literackie. W ten sposób uczeń się nie 
nudzi-i zawsze tworzy coś nowego. 

Jeżeli przytem udaje mi się- zmusić sugestywnie.ucznia, 
'aby w'Horacym podziwiał piękno formy i to piękno ce­
nił — nie będę żałował, że odmówi mu pewnej oryginal­
ności treści. Będzie to stanowisko słuszne historycznie, a taka 
lektura wprowadzi go w literaturę starożytną zarówno 
grecką jak i łacińską i -zorjentuje go w warunkach two­
rzenia, jakie otaczały autora starożytnego. Pozwoli mu to 
zarazem zrozumieć teorję literacką, głoszoną przez Hora­
cego, z którą się zapoznaje przy lekturze listów i księgi 
IV ód. Zastanawianie się nad osobliwościami stylistyoznemi 
i niektóremi archaizmami będzie znowu służyło do ożywie­
nia uwag gramatycznych, którym obecnie nadany jest inny 
cel: uczeń będzie powtarzał gramatykę i stylistykę — ale" 
będzie to czynił z myślą, że w ten sposób wyłuskuje piękno 
poetyckie utworu. (Np. zachowanie zakończeń osnów na — o, 
jak vacuos; znaczenie infinitivus perf. — collegisse w I, 1). 
Nie, chciałbym pominąć ani jednej sposobności ilustrowania 
lektury zapomoeą fotografii 1 rysunków, to bowiem umożli­
wia uczniom przeniesienie Mę poprostu wyobraźnią w-epokę 
opisywaną. Obrazki ulicy rzymskiej, wierzenia i obrzędy 
religijne (np. wiara w dziedzictwo winy w epodzie VII), za­
gadnienia polityczne (np. kult Augusta, który można pięknie 
porównać z tendencją Eneidy i z eklogą I-ą), wreszcie za­
gadnienia prawne, — oto tematy, które się nasuwają przy 
interpretacji, a które ' uczniowie mogą sami rozwinąć przy 
stosowaniu metody heurystycznej. Podstawą do«nieh będą 
bowiem tłumaczone w klasie' utwory. Spotkam się być 
może z zarzutem, że lekturę przeładowuję i uczniów obcią­
żam. Na to odpowiem: 1) w y s z u k i w a n i e motywów 
wspólnych jest najbardziej z punktu widzenia pedago­
gicznego godne poparcia," bo wychodzi. od rzeczy znanych 
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do nieznanych i zabiera ó wiele mniej* czasu, niż uczenie 
się i zapamiętywanie treści utworów, z sobą nie powiąza­
nych; wprowadza ono zarazem uczniów w ścisłą metodę 
filologiczną. 2) B a d a n i e stylu autora łączyć się może 
z uwagami gramatyczno-składniowemi. 3) W p r o w a d z ę -
n i e uczniów w szerszy horyzont świata antycznego wzbu­
dza zainteresowanie, a to ułatwia i uprzyjemnia pracę obu­
stronną — ucznia i nauczyciela. •• 

Na zakończenie dodam ; że jak to wynika z planów 
moich łekcyj, stosując się do wymienionych wyżej wytycz-' 
nyeh, przeczytałem w ciągu 38- łekcyj — 3 epody, -19 pieśni 
i 4 listy. 

Lekturę tę ułożyłem sobie, o ile to było możliwe, sto­
sownie do okresów powstawania utworów, chcąc uwydatnić 
możliwie najwyraźniej momenty rozwijania się i krzepnię­
cia talentu poety. 

Zakończyłem lekturę omówieniem teorji literackiej Ho­
racego, odczytując jego listy J). 

Dr. Z. Zmigryder (Warszawa), 

N) L e k c j a z l e k t u r y „Króla E d y p a 8 S o f o k l e s a 
w k l a s i e VIlI-ej. 

W s t ę p d o l e k c j i . 
N(auczyciel). Jaką mieliście lekcję poprzednią? 
Kilku u(ezniów). Mieliśmy -fizykę. 
N. Przejdźmy teraz do nowych wrażeń. Niech nas od­

powiednio nastroi odśpiewanie chóru, którego nauczył was 

') „Przytoczone uwagi dają poznać, jak można opracowywać nie­
które ody Horacego, ale nie mogą bynajmniej obowiązywać .nauczyciela 
przy czytaniu wszystkich ód. Lektura pieśni Horacego nie może być 
w gimnazjum ćwiczeniem w śledzeniu zależności literackich, ćwiczeniem 
w tak zwanej „wpływolagji", lecz musi dawać poznać "utwory liryka 
Augustowskiego, jako wyrazy chwili, a więc na tle psychologii Kzymia-
nina i — Horacego; jako wyrazy artyzmu, a więc na tle poetyki. Raz 
akcentuje się pierwszy moment," innym razem drugi; zawsze zwraca się 
uwagę na efekty stylistyczne i środki, .przez które poeta je osiągnął, 
ale nigdy nie zapomina się o tem, by objaśnienia nie zajęły więcej czasu, 
niż czytanie samego tekstu".' T. Sinko. 
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mój kolega p. F. na swojej lekcji. Ten chór możemy na­
zwać pieśnią pożegnalną po Edypie, Tebańezyey stracili 
swego mądrego i wielkiego władcę; „'I& Y£VS«! pporfiw" ' 
A., czyja to muzyka? 

A. Kompozytora angielskiego Villiersa Stanforda, .na­
pisana specjalnie do tekstu, greckiego tragedji. 

N. Przypomnijcie sobie metrum. 
Wszyscy uczniowie czytają wskazany tekst (ww. 1186— 

1195) według-następującego metrum; 

t 
— i / 

— o 
— o 

o 
— • - D 

. u u \J 2 

. \J \J ^— \J — 

. U W \J —: 4 H 8 

. U vj KJ 

. \J w — o — 4H 

. u \J \J 

. \J \J — \J — 4 H 8 

. u w — ' u — 2 H 

\j O — u _ 
KJ \J U _ 

u \J — —[2 8 

(według O. Schrodera „Sophoclis Cantiea"), 

albo: 
_L | JL v w j. JL u | J_ 
(•JL U | JL v ^ | X v |. J_ 
\ j _ y | _L v u-| ± u j i 

JL i i u \ j j J . u j X 
_£_ O | JL u w | JL w j JL 
JL O | JL u w | J_ w | JL 
X u | J . u u | J w | J L 

<& u | X u u | X u | .L 
I X O | X VJ u | X u | X 
^ ^ O 1 _£_ î  w 1 t v | ...JL 
JL | X u u | JL . 

{według prof. ,T. Zielińskiego). 
•N. Teraz śpiewamy: 
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Andante molto moderato. 
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N. Jaka myśl Jest zawarta w tych wierszach, jakie 
uczucie w tej muzyce, powie D. 

D. Śmiertelnicy! Jakże godne pożałowania jest życie 
wasze! Kto może nazwać się szczęśliwym, gdy ma przed 
oczyma twój los, nieszczęsny Edypie? . - ^ 

N. Już nastroiliście odpowiednio myśl i uczucie '). Przy­
stępujemy do powtórzenia lekcji poprzedniej. Były to wier­
sze 1346 sqq. 

P o w t ó r z e n i e l e k c j i p o p r z e d n i e j . 
N. Jak tłumaczyliście faov xo0 vo0 x% te cjojAfopa??8) Po­

wiedz, T.l 
T. „Narówni (hov=mmc) z powodu myili i nieszczęść", 

aeque miser et animi et sortis; xot» vou, jest to — genetivus 
causae przy wykrzyknięciu: Sellam. 

N. Jaki jest stosunek wzajemny pomiędzy ton vo0 i rfjc 
aujicopifę? 

L. Ta siła myśli, to zrozumienie podwaja jeszcze od­
czucie tego nieszczęścia. 

N. Jakie myśli budzą u Edypa wspomniane słowa ko­
ryfeusza? _ • , 

U. Niech będzie przeklęty ten, kto ocalił mnie na Ki-
teronie: śmierć byłaby uratowała mnie od wszystkich klęsk. 

N. T, Jak rozumiesz 5io«o? ») 
T. Jest tęt optati-ras w zdaniu głównem: wyraża ży­

czenie, które mogło i może się spełnić. - -
N. Jakie znaczenie przybiera w danem miejscu Sowę^? 
J. Edyp mówi ogólnikowo, chcąc się uwolnić od wszel­

kich wspomnień o swojem nieszczęściu. 

») Jako wstęp może również służyć odczytanie przystosowanego 
wiersza polskiego, lab znowu odśpiewanie wiersza greckiego, np. ody 
Pindara: -Spirala fóptityf 'Łitó\kmvQc... (Harmonizacja O. Fleischera. Breit-
kopf und Hartel. Leipzig). . ; 

*) Przy opracowywaniu tej lekcji korzystałem z komentarza profe­
sora T, Zielińskiego (w języku rosyjskim) do „Króla Edypa". 

"J Nauczyciel mógłby powtórzyć z uczniami znaczenie form poszcze­
gólnych od 5XX»|u z 6Xv»nt — gubię, 6XXO|MU — ginę, &XXm — gubiłem, 
&XXbix-ąv — ginąłem, 6X<bX&xa — zgubiłem (ostatecznie), Bkotls — zginął 
(już go niema), 6Xsooe — zgubiłem, &Xexo — zginął, &XS> — zgubię, 6Xoopnu — 
zginę; porówn. łac. ab-oleo i t. pod. 
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Jf. A., daj konstrukcję zdania: 8; dyptesc... 
A. 8? Ijii IAa{3e (TOV T%) dypia? ImitoBtaj nśSłjc vo|x«Sa, 
N. Jak rozumiesz von«Sa? 
A, TOV frisi -cfjc TŹSTJC V£{ió(jtsvov: ive(ió(JiY]v 6ni> rąc ró8ł]c, 
N. Jaką poznaliście analogię do takiej konstrukcji? 
A. ropt x*w vljxet:at. W rzeczy samej więzy, wetknięte 

w przedziurawione nogi, paliły ogniem. 
N. fa-śpoto (im — Iputo: tmesis) od jakiego czasownika? 
O.'Od dic- epóojiau Ipua (Fep.ÓM = Flpu{j.t; homerowe per­

fectum etjpujiat = FeFśpujiat); ditepóco — odciągam. 
f N. Czas — IpuTo? i 

' CL Plusąuamperfectum, przyczem końcówka- czasu hi­
storycznego jest dodana bezpośrednio do tematu, bez spój ki. 
Jest to plusąuamperfectum użyte w znaczeniu aorysta II. 

• N. Co znaczy spóco, Ipuo^at? 
K. Ipuw — ciągnę; żpóop,«t —- ciągnę do siebie; epóojuM — 

wybawiam, pozbawiam. 
N. Jaki wskazaliśmy rzeczownik, pokrewny co do zna­

czenia? 
L. 6 p\)|ió; — dyszel: konie zaprzęgano do jarzma, które 

przymocowywano do dyszla, a zatem konie ciągnęły za dy­
szel, jak obecnie woły (•€« poxa — francuskie les renes). 

INT. O., czy możesz dodać genetivtis separątivus przy 
afKpirco? 

O. Ohyba: («żirepo-ró) jiou. 
N. XÓXB y«p #-«v&)v , jakie byłoby pełne zdanie wa­

runkowe? 
• Z. sl I#o«ov tors, oux «v f|(v), a zatem jest to zdanie, wy­

rażające nierz oczywistość przypuszczenia. 
N. Na czem jest wzorowane zdanie: *sXóvxt . . . %&\i,aLJ 
U. pouAopiŷ ) %d{j,ot Sv f(v: f$ot>Xe>{JiEV<p [ŁOC xt yipstat — coś, 

się zgadza z moją wolą. 
N. L.; daj pełne zdanie warunkowe dd wiersza 1357 sqq. 
L. od*-... 5v fovei>; CJtw, o5Si vo|ifi05 6XX̂ -8KJV <Zv, d Ifa-

vov (domyślna protasis). 
N. Dlaczego Edyp używa liczby mnogiej' w zdaniu: 

Sv scpuv Smól 
T. Aby uniknąć wyrazu % (=(jwjxpóc); jest to w swoim 

rodzaju eufemizm. 
Wskazówki Metodyczne. 18 
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N. Dalej cfcvewtwv — wskazuje na obojga rodziców (loka-
stę i Laiosa)J). 

Jak tłumaczyliśmy: „TOOI' SXa-/' GlUmus" ? 
D. „Wszystkie (nieszczęścia) stały się udziałem Edypa." 
N. Oo znaczy loąyjbmtl 
D. Dostaję w udziale2), 
N. Język poezji należy rozumieć najdokładniej, zdawać 

sobie sprawę ze znaczenia każdego wyrazu, by odczuć 
wszystkie odcienia oryginału. Jeżeli zaś idzie o przetłuma­
czenie, to wiersz można oddać jedynie zapomocą wiersza. 
Ponieważ nie potrafiłbym dać poezji Sofoklesa w swoim 
wierszowanym przekładzie, zatem przeczytam wam w tłu­
maczeniu profesora K. Morawskiego, urywek przerobiony 
na lekcji poprzedniej, który, jak się przekonałem z dzisiej­
szych waszych odpowiedzi, opanowaliście należycie: umie­
cie go prawie napamięć. 

C h ó r . 
Klęska cię gnębi, świadomość cię mroczy; 
Czemuż cię, czemu poznały me oczy? 

E d y p. 
O niechaj by się ten nie był narodził, 

Który mnie znalazł dzieckiem opnszczohertt, 
Życie zratował i z pęt oswodził. 

Ozemużem wtedy mym zgonem 
Sobie i miłym nie ujął niedoli! 

C h ó r. ' • 
Po mojej także byłoby to woli. 

*) Powtórzenie lekcji poprzedniej jest w swoim rodzaju egzami­
nem: nauczyciel sprawdza, czy uczniowie przyswoili sobie przerobiony 
materjał. Pyta więc zwykle najpierw z tłumaczenia, potem sprawdza, czy 
każda 'forma tekstu została zrozumiana, jak należy. Przy opracowywaniu 
nowego materjału analiza powinna poprzedzać tfcmiaezeni'e, które właś­
ciwie z tej analizy ma wynikać. 

*) Jeżeli okaże się potrzeba, nauczyciel zapytuje formy od \«w&m. 
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E d y p . 
Me byłbym krwawych spełnił win, 

Ni matki skalał sromu; 
Dziś" nędzny ja, wyrodny" syn, 

Zakałą jestem domu, 
I wszelkie Męski i katusze 

W głowę godzą, dręczą duszę1). 

N. Powiedz nam, Z., jakim wyrazem oryginału odpo­
wiadają słowa K. Morawskiego. „Czemużem wtedy— nie­
doli?" 

' Z . xót£ Y&p &•>/ &avóv 
o5x fjv ęi\oiat, oó§' s\xol ToaóvS' &yoc. 

A, ty, F., wskaż, jakie słowa oryginału profesor Mo­
rawski przetłumaczył przez: 

„Me byłbym krwawych spełnił win*.., 
F . ouxouv TOctpóc y'*v cP0Ve^)S 

L. Ależ to bardzo dalekie-tłumaczenie! 
K Jest to tłumaczenie wierszowane. W każdym prze­

kładzie wierszowanym odzwierciedla się duch tłumacza. 
Przytoczę wam inne jeszcze wcześniejsze tłumaczenie K. Ka­
szowskiego2), poprzedzające przekład prot Morawskiego. 

P r z e w o d n i k c h ó r u . 
. Edypie! Podwójną dotknięty niedolą, 
Bo niedośe, że klęski dotkliwie cię bolą, 

. I jeszcze myśl twoja tak "trapi się niemi;] 
Bodajbym cię nigdy był nie znał. w mej ziemi! 

E d y p . 
A bodajże przepadł człek, -
Co tak pośród leśnej drogi- -
Z pęt rozwiązał moje nogi 

') Bibljoteka Narodowa. Sofokles. Król Edyp. Opracował Kazi­
mierz Morawski Kraków. Spółka Wydawnicza. 1922. 

2) Tragedję Sofoklesa w przekładzie Kazimierza Kaszewskiego. 
Warszawa. Własność i druk S. Lewentała. 1888. 

18* 
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I od wczesnej śmierci strzegł! 
Me przysłużył mi się wcale! 
Stądto poszły moje biedy, 
Stąd przyjaciół moich żale. 

, Bodajem był umarł wtedy! 

P r z e w o d n i k c h ó r u , ' 
W tern i ja się z tobą godzę. 

E d y p . 
Ni-bym ojca zabił w drodze. . . i t d. 

Porównajcie urywek z jeszcze innego ..przekładu wier­
szowanego; jest to tłumaczenie "Franciszka Wężyka: 

C h ó r . 
W jakąż cię przepaść los grzebie. 
Bodajbyś nie znał sam siebie! 

E d y p . 
Niech tego dotknie cios srogi, 

-. Co. rzuconemu w lasów gęstwinie 
1 Ocalił życie, rozpętał nogi — 

Bo,- gdyby trup mój zaległ pustynię, 
Nie byłbym celem płaczu w tej' dąbie 

Ni przyjaciołom, ni sobie! 

C h ó r . 
Niechaj zginie! Niechaj zginie! 

E d y p . 
Wtedyby dłoń ma,krwawym orężem 
Ojcu śmierci.nie zadała. 

Dziś przez nieszczęść natłok rzadki, 
Go wstręt srogi w ludziach nieci, 
Syn bezbożnych, ojciec dzieci 
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A nawet zbrodnie, o których nie śniłem, 
Wszystkie spełniłemx). 

'N. Widzę, że niektórzy z was życzą sobie coś powie­
dzieć. Proszę! ' • 

T. Tłumacz Kaszowski z wierszy chóru (koryfeusza; 
1347—1348) zrobił cztery wiersze: z jednego — trzy. Ładnie, 
co prawda, brzmi tłumaczenie, ale jest dalekie od oryginału 
greckiego, . 

G. Tłumacz dodaje niepotrzebnie: „w mej ziemi". 
N. Ozyni to dla rymu: „niemi" — „ziemi". 

' L. W zdaniu „od wczesnej śmierci strzegł" niepotrzebne 
jest „wczesnej", ale ten dodatek nie zmienia sensu, ponie­
waż idzie o śmierć dzieciątka wnet po przyjściu na świat. 

N. Słusznie. 
A. Wiersze: „Stąd to poszły moje biedy 1umarł 

wtedy!" podobają mi się ze względu na formę i na dość 
dokładne oddanie myśli oryginału. 

L. Wężyk dwóch, pierwszych wierszy (1347—1348) nie 
tłumaczy, lecz oddaje tylko ich myśli: krępuje go koniecz­
ność rymu, ' • 

D. Dalsze wiersze (1349—1355) tłumacza (o jeden wiersz 
więcej, niż w oryginale) bardzo mi się podobają ze względu 
na formę, wyrażają przy tern dokładnie myśl poety greckiego.. 

• F. Nie podoba mi się: #«v&v= „gdyby trup mój zaległa 
pustynię".* 

N, Przecież Jokasta, jak zapewne pamiętacie, mówi do 
•Edypa: 

„ippujrey fiXXwv xs-?a^ dSparoy elę 5 p o c " . . . 

T. Już- znalazłem cytowane miejsce; jest to wiersz 719. 
D. Niedopuszczalne chyba jest: „Niechaj zginie, nie­

chaj zginie (&eXóvw %&\ml TOOT' iv ^v). Tu widzę już tylko fan­
tazję tłumacza. 

K. O ile piękniej i bliżej do teksfti greckiego wypadło 
to miejsce w tłumaczeniu profesora Morawskiego: • 

„Po mojej także byłoby to woli". 

• l) Pisma Franciszka Wężyka. Poezje z pośmiertnych, rękopisów 
Edyp krpl. Kraków, 1878. 
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T. W tłumaczeniu następnych wierszy „OSHOUV itarp^s",. 
zupełnie niepotrzebne jest „ k r w a w y m orężem". 

N. Masz rację. Przypomnijcie sobie, jak opowiada sam 
Edyp -o zabiciu Laiosa. 

D. Znalazłem te słowa. Tam czytam- (ww. 811—812): 
„ayĄizzęę %u%g.ic ex tfjaSe xeiP^» Biraoc 

Jest tu zatem mowa tylko o k i j u . 
- Z. Dalszy przekład Wężyka zbyt realnie odtwarza tekst 

oryginału. Pięknie uniknął tego realizmu profesor Morawski, 
tłumaeząo: 

„Dziś nędzny ja, wyrodny syn, 
Zakałą jestem domu". 

Uczniowie chóralnie odczytują grecki tekst powtórzo­
nej lekcji poprzedniej według następującego metrum:, 

E d y p . 
M_-u_wiiLy^.w_ theses 

6 
\J \J W \-f \J W U W w W W U 

\J : \J , KJ — KJ KJ .V/__ 

y _ 2 
w 'w _ \j _ 3 
y w »_i w _ < ^ — w _ b 

C h 6 r. -

E d y p . 
D W KJ „ 4r 

12 

21 

_ w _ ^ _ w _ 
w ™ w _ w kj 

Uy w _ \jiŁSi w w *~< u y UH 
v/wu u — W^i-' — ^ — 
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W — W — w — ^ — W — 

(według 0 . Schrodera „Sophoelis Gantioa"). 
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albo: 

C h ó r (koryfeusz) w I _ w I _ w I — w I — u l w 
w ! — u l w I w ' w w 

E d y p W J L ^ U J L W ^ £ W _ L 

_w 

€ h ó r (koryfeusz) w I u l w I _ w I _ 
E d y p 0 -^ .w-L _^w_L 

\ J^-S^l 2J_ w . J_ v_y 

w ^ f l O l 
(według prof. T. Zielińskiego). 

O p r a c o w a n i e n o w e j l e k c j i . 
N. J., czytaj jako prozę słowa chóru, względnie kory­

feusza (ww. 1366 sq.). 
J. czyta: o&x ol8', Suto; xucpXóc. 
N. Jaka część mowy Sraoc? 
L. Spójnik. 
N. Mylisz się. Czytaj bez — oux ofSa! 
L. Snwę ae cpw... Już rozumiem; bez obx ol8x byłoby: nfoc 

cpffl: zatem jest to przysłówek względny. 
N. W języku polskim odróżniamy* przysłówek pytajny 

„jak" od względnego „jak" tylko na podstawie intonacji: 
jak (mocniej) i jak (słabiej i bardziej rozwlekle).' Orze­
czenie? 

T. cpw; w pytaniu zawisłem, właściwie — coniunctivus 
dubitativus w połączeniu z (8)TOOC. 
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N, Składnia przy fffl? 
E. Cum infinitivo acusatiws, ponieważ podmioty są 

rozmaite (bf&—oś); ps-pouAeu-oSat —' infinitiyus perfeeti. 
N, Tłumacz, J.! 
J. „Nie wiem, jak mam powiedzieó, czyś dobrze ob­

myślił"... 
NY xp£iaau>v y&p ija$-&: Zdanie osobowe. Jak brzmiałoby 

•to zdanie, gdybyśmy mieli formę nieosobową? 
B . %psto<30¥ yAp fjv., , 

N. Jest to apodosis zdania warunkowego: modus ir-
realis. Kontynuj dalej to zdanie w pełnej formie, LJ 

L. y.pelaaoy yócp av łjv, el [j,7]xli:t -/p&a (gCyję), ¥} ICrjc -cofXóc. 

T. Co do Cćov vjęXó; mamy taki sam skrót imiesłowowy,, 
jak poprzednio: ...Sv #«v<bv 06% ^v. 

N. Tłumasz, S! 
S. „Albowiem lepiejby było,- gdybyś nie żył, niż żył 

ślepy". 
F. Należy podkreślić xwpXó;, jako okoliczność (określe­

nie okolicznościowe), a zatem: „będąc ślepym". 
Nauczyciel odczytuje po grecku w jambach dwa prze­

tłumaczone wiersze, uczniowie powtarzają czytanie chó­
ralnie. 

N. Dwa te wiersze stanowią zakończeniekommosu. Słowa 
Edypa od wiersza 1313 — &mb ax̂ vfj? mogły być deklamo­
wane z akompaniamentem klarnetu lub odśpiewane. 

Chór odpowiada mu w śpiewie.'Daję wam melodję dla 
tylko co przetłumaczonych wierszy chóru. Nuty odbiłem na 
hektografie. Odśpiewacie z profesorem F.! 

Zapożyczyłem je z „Antygony" Mendelsohna. 

Lento 

P 

-V- T~X~ V 
Oux wS*. Q — — 

.J. fc , _ 
•*—H—~j~~i N — j * 

v r v ne. 
T' 

xpSi'ouwv yap 
—• Ttoj; as s u pE -
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Albo inna melodja,' napisana na dwa głosy kontra-
punktycznie: 

-&-— fcttzfe 
'Wy. 

iy£jib 
offat x«-olS', S- w c <5s «5S (k-

r'J" tE 
Ś5 f s -

-S*- zStzgi :ifzz— 3tiEĘiBE§ :lp S3¥~~P' 

o&x o!8', 'i — Jtcuc <re »<S §t—|3oo-<U3—a$ai xa — A<óc, 

£ PCfCgZ—^jj . 3 #5 
rzzs—— 
A(JC, XpS10-

OU'J Y « P vja - #« 

Mm, 

Sr*. Cwv ta»-

:3±£: |—' |-—^|-g~4i: £ 
i _̂ 

Xśs. 

twl" XpSt3-OU>V Y«P ^ < 5 - # « tŁ7]-S£T' &V, Ą CÓJV Ty©-

T. Jedna i druga meledja są tak proste, że odśpie­
wamy je sami w czasie pauzy, bez pomocy. 

N. W czasie pauzy odpoczynek. Odśpiewajcie lepiej po 
skończonych lekcjach. Życzę wam w tern powodzenia. 

A teraz- uważajcie dalej. Ohór sądzi, iż.lepiej byłoby 
dla Edypa, gdyby był umarł, niż żył ślepy. Te słowa sta­
nowią poniekąd wstęp do nowej sceny, w której Edyp uspra­
wiedliwia swój czyn. Dla charakterów niskich, jak np. dla 
sługi, życie jest szczęściem wielkiem. 

L., Przytocz nam owe słowa z monologu sługi, w któ­
rych ten wyfaża swe zdanie o życiu, gdy opowiada o śmierci 
Iokasty. 

L . „6 izplv it«X«to; 8' 5Xpo; | v %Apoi9-B p,hv 
5X§o? Swtosuo;, vuv Se -cfiS' iv fyiepą"... ( w w . 1282 sqq . ) . 
N. A Iokasta.czy mogła znieść hańbę? 
U. Jest to charakter słabszy; Iokasta nie jest boha­

terką/ walczyć nie potrafi: ratunek widzi tylko w śmierci, 
W. Jej zdanie chyba podziela chór w słowach: 

„ob% -oW.... 
xpKtrau)v y&p TJcda |JW}XIT' &V, ^ CtSv xofXó?". 

N.- Dobrze. Posłuchajmy, co mówi sam'Edyp. Musimy 
sobie wyobrazić, ze po skończonym'kommosie dźwięki mu-



— 282 — 

zyki słabną powoli. Tymczasem Edyp podchodzi do kory­
feusza i tłumaczy swój postępek. '• -

W;, Przeczytaj bez metrum pierwsze dwa wiersze! 
W. Czyta, 
N. T., objaśnij formę rfpyaa[iiva. 
T. Participlum perfecti od lpyśCo|j.«t z FepyaCofAai (po­

ro wn. niem. Werk), stąd Fe-F!py«cr|jia!. = sfpyacfjistt. 
N. Kto zmieni konstrukcję grecką w ten sposób, aby 

porządek słów wyraźniej uwydatnia! porządek myśli? 
O . MV) (A* źx5ć8aaxć, [ATJSE OUJAPOU^SU' i%u [&c %Ms i<xa efpya-

afi łw 5>8e ofi^ &>i 3,piam, 
N. Tłumacz, B.! 
B. „Nie pouczaj mnie i nie przekonywaj więcej (lxi), że 

to (xd.Se — wspomniane) zostało spełnione..." 
K..(przerywa). Przecież unikamy strony biernej. ' 
B.„... że spełniłem to w ten sposób (SSe)nie najlepiej". 
N. A., czytaj dalej tekst grecki jako prozę! 
A. czyta: \ 

lyu) y«p oux oW, 8|Xfiaoiv noioic piiizwy, 
nccz&pa noz' &y 7cpo<r£lSov dc, "AtSou \to\&v, " 
068' «5 idleawł (iłjxep'... . • 

N. Proszę się zatrzymać. Na podstawie tego, co prze­
czytano, postaraj się dać zdanie- warunkowe pełne, biorąc 
za protasis §Xmmv; czytaj F.! 

F . ei IpXsjrov, Tioioii S{i{iaoi itpoaelSoy fiv nat ipa 
•' N. Tłumaczy A. Zwróćcie uwagę, że ey<ł> z jednej strony 

jest przeciwstawieniem do podmiotu • (domyślnego) przy 
„ŁnSlSmonE" i •„ou(jtpouXeóooB,- a z drugiej stanowi prolepsis, jako 
użyte na początku zdania. 

A. „Albowiem (y&p) co do mnie, to nie wiem, jakiemi 
oczyma, gdybym był widomy- (pi%av), na ojeabym spojrzał 
kiedyś (TOTS), zstąpiwszy do przybytku Hadesa". 

N. Należy dodać jeszcze jedno zdanie równorzędne 
w stosunku do poprzedniego. 

F . o58' a5 T«X«'»V«V \vtfcipa. 
N. oiiS' jest tylko powtórzeniem poprzedniego ow (olSa). 

A zatem co możnaby dodać? 

http://xd.Se
file:///vtfcipa
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L. „I nie wiem, jakiemi znowuż (a5) oczyma patrzałbym 
na matkę nieszczęśliwą," " , 

A. Ohyba n'ol&v odnosi się jednakowo i .do tego zdania 
jak protasis: (ioX«5)v = e£ I{ioXov. 

N. Naturalnie. Aby nie powtarzać całego zdania, tłu­
maczymy jako participium. 

O,..." „przyszedłszy". 
• . N. Lepiej — „zstąpiwszy". Macie wyraz likwos. Chyba 
wszyscy wiecie, jak jest 'rodzaj męski i nijaki. 

K., L., M... TÓX«C . , . x£kav. 
Ten sam pierwiastek mamy w- czasowniku xXęjm: x<źXac, 

TdłX«iva, idlay jest w swoim rodzaju participium. 'Czytamy 
dalej: oh ep.oł Suow... 

Zwracam waszą uwagę na i{iot, Z czem należy po­
łączyć? 

U(czniowie) nie wiedzą. 
N. A pamiętacie konstrukcję przy perfectum passiYi? 
L. Już wiem? Ł\u>l odnosi się do dpfaay.hr. 
N, Pozostaje jeszcze drugi daty w: oh. 
A. Jest to naturalnie dualis, odnoszący się do elp-faa-

«iv«, jako dativus commodi lub incommodi 
T. Tu incommodi — „którym". 
N. „Wobec • których*. L , tłumacz! 
J. „Wobec których spełniłem uezynfi*. 
N. Jak tłumaczysz xpewaov(a)? 
B. „Lepsze." 
N. ,5tpefo<ra)v ma ten sam pierwiastek, co %pdxoc — siła, 

xpećo0o)v z xpe£tj(ov, więc- Spya łtpsfcooya? 
C „uczynki silniejsze". 
N.- Co znaczy Ayyóyr^ jaki czasownik znacie pokrewny? 
Z. *nc«D, łac. ango — duszę (stąd angina), znaczy — 

-stryczek. . * . . 
N. Przypomnijcie sobie łaciński przymiotnik angustus — 

wąski, greckie przysłówki <źyx°°) *YX' — blisko. 
Niektórzy tłumaczą tu dyyjtyą dosłownie przez „stry­

czek". Zapewne Edyp mówi te słowa pod wrażeniem śmierci 
lokasty, ale chyba ma na względzie ogólniejsze pojęcie — 
śmierć; npdamm my%óvric byłoby po łacinie: laqueo atrociora. 
Tłumaczy P. 

http://dpfaay.hr
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F....„wobec których spełniłem uczynki silniejsze nad 
śmierć", • ~ ' ' • 

N. Eto powie poprawniej ? 
S... „których nie można odkupić śmiercią". 
N. O., przeczytaj ten urywek metrycznie! 
O. czyta i myli się w iwreepa. 
N. F., popraw! 
F. Jest to tribraehys z akcentem na środkowej sylabie. 
N. Klasa powtórzy chóralnie ten wiersz. 
Wszyscy uczniowie powtarzają dobitnie. 
N. Gdy czytacie — 

. . . . . „8pip«0KJt imloi; f>\i%w, 
itarelpa 5v łtpooel8ov, się "AiSou (uftctw, • 
o5S' «5 TaX«Lvav p.łjiipa"... 

do jakiego wniosku dochodzicie? 
D....,- że dusza ludzka zachowuje po śmierci formę 

ciała. Wiemy zresztą o tern z szóstej pieśni Eneidy. 
N. Cały świat podziemny odtworzył tam poeta, wzo­

rując się na pieśni- XI-ej Odyssei. Przyniosłem wam nastę­
pujące wiersze z IIjady XXIII 65—67, świadczące, jak wy­
glądała dusza Patroklesa, gdy się we śnie zjawiła śpiącemu 
Achillesowi; 

•ndwć autw piye&ó; TE, %<ń SfijnaTa x«X' efoiuta. 

Uczniowie tłumaczą -tę cytatę, poczem nauczyciel od­
czytuje w-przekładzie Dmochowskiego:' 

„Wtem przyszedł cień, Patrokla istne wyrażenie: 
Ten wzrost, ten dźwięk, ta odzież, toż miłe spojrzenie". 

A więc dusza Patroklesa zachowała nietylko wygląd' 
dawny ciała i głos, lecz nawet ubranie na ciele, ale'wszystko 
niby „astralne*. " 

N. Wróćmy na chwilę do tego, o czem już dzii mó­
wiliśmy. " 

Określiliśmy już postacie gońca-i Jokasty, właściwie — 
ich poglądy na życie. A., wskaż, jak pod tym względem 
przedstawia ci się charakter Edypa. 
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A. Edyp jest bohaterem, człowiekiem wyższym, nad 
poziom zwykły. Nieświadomie spełnił zbrodnię. Nie pozba­
wia siebie życia, lecz chce zmyć swą winę, pozbawia siebie' 
największego' skarbu — wzroku, oślepia siebie, przeznacza 
siebie na nędzę, pogardę, wie bowiem, iż traei koronę, wie, 
że w kraju nawet nie pozostanie. 

•N. Słusznie mówisz. Przecież do Edypa' stosują się 
słowa, przez niego wyrzeczone. Patrzcie dalej wiersze 
1381 sqq: * * • 

„ OSUTO? SVV£TCO)V 

<p«v!vc' av«yvov %al fevouc xou Aafou". 

Z. Przypominam sobie to przekleństwo Edypa z jego 
mowy, którą-nazwaliśmy manifestem; ww. 236 sqq: 

„x6v iv8p* tirauSw TO5TOV, S<rnc lott, ffj; 
tfjaS', yjc eyó) xpawj te xai -ftpóyouc yfy-ta, 

_ \Ąx' Efa§exealto, p.-Ąte ixpoaepw/£tv iiva, 
\i,-ąx' ev #efiv Eu^^wt, p 4 x e ^ j i a a w , 
5totv6v Ttotetoltetj pij-ire )(lpviP«c veu,eiv, 
ó)#stv 8'iż-n;' dtx,u)V itavxa;, 6c ^.idoLa^aroc 
TQU8' %,tv SVTOC " 

• N. Edyp rzeczywiście opuszcza Teby. 
T. Znane nam są i dalsze losy Edypa. Króla-żebraka, 

nędzarza pędzą zewsząd jako zarazę. Aż nakoniec ten 
zbrodniarz przez cierpienie odkupił swe winy i staje się 
poniekąd świętym. * 

N. Skąd czerpiesz te wiadomości? 
T, Z innej tragedji Sojokłesa „Edyp w Kolonie", którą 

czytałem' w przekładzie polskim. 
A. Dowiedzieliśmy się o tern również z lekeyj kultury 

klasycznej, gdy była mowa w klasie VII-ej o dramacie 
greckim. - . 

N. Przypomnijcie sobie zatem eytaty z poetyki Arysto­
telesa, Jego określenie tragedji, jego naukę o aeatharsis. 

M. Tak, tak! Oatharsis — oczyszczenie duszy widza 
przez oglądanie niezasłużonych cierpień. 
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N. Posłuchajcie, co o tern pisze, według Arystotelesa, 
prof. W. Dzieduszycki w swojej „Historji filozofji" l). 

„Zadaniem sztuki jest oczyścić łudzi od namiętności, 
nie dopuszczających, aby żyli wedle praw rozumu. Poeta" tra­
giczny budzi podziw i współczucie dla głównego bohatera 
swojej powieści, okazując nam człowieka rozumniejszego, 
niężniejszego, cnotliwszego, moralnie piękniejszego od ludzi 
zwyczajnych i pokazując jego cnotę taką, jakąby -była, 
gdyby mogła działać swobodnie; "bohater takiej tragedji 
bywa nieszczęśliwym, bywa wreszcie zgruchotanym • przez 
straszliwe nieszczęścia, a zadaniem poety jest wzbudzić 
w. nas taką miłość -i takie współczucie dla tego bohatera, 
aby nam się zdawało,- żeśmy wszystko wraz- z nim przebo­
leli, byśmy doznali litości i trwogi, i abyśmy wyszli z tej 
burzy uczuć oczyszczeni od drobnych namiętności i drob­
nych samolubstw powszednich, wydających się po widoku 
wielkiej tragicznej barwy drobnostkami, niegodnemi uwagi. 
Bohater tragedji powinien być wielkim i powinien znosić-
wspaniałe niezasłużenie nań spadające ciosy. losu, albo 
otrząsać się wśród nieszczęścia od namiętności, która jego 
cnotę na chwilę uwiodła, i która stała się przyczyną upadku 
•i klęski; a widok zwycięstwa rozumu w tragicznym boha­
terze powinien i nam dodawać męstwa wśród utrapień losu; 
źle czyni jednak poeta, -opiewający ze wszystkiem doskona­
łego, nieomylnego bohatera. Bo taki. bohater wyda się tak 
dalekim od zwykłych ludzi, tak nieprawdopodobnym, tak 
nieczułym zresztą na doczesne losy, że nie potrafi dla sie­
bie żadnego' współczucia * wzbudzić, że wzbudzi jedynie 
zimny podziw, niewystarczający do oczyszczenia namiętno­
ści ludzkich" *). 

Inne zupełnie jest zadanie eposu. 
Do celu oczyszczenia ludzi od namiętności „nie dąży 

poemat,, pouczając wprost i napominając", pisze W, Dzie-
duszycki, streszczając Arystotelesa, „dąży do niego, bawiąc, 
wzruszając, sprawiając rozkosz Jeżeli poeta chce działać 

*) Dzieduszycki lir, Wojciech. Historja Filozofji. Tom I. Filozofia 
starożytna. Brody—Lwów, 1914. Nakładem księgarni Feliksa Westa. 

s) Str. 318." 
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' skutecznie, nie może przedstawiać ludzi nieprawdopodobnie 
śmiesznych lub wstrętnych, bo niktby mu wtedy nie uwie­
rzył, bo niktby własnych występków nie poznał. Niechaj 
przedstawia ludzi takich, jakimi są, I skutki ich czynów 
rzeczywiste, nie" zakryte tylko mnóstwem okoliczności po­
bocznych, przeszkadzających naszemu sądowi o ludziach 

i i rzeczach; a spełni chlubnie swoje zadanie-,,. Każda boleść, 
powstająca w człowieku, bywa skutkiem słabości i przynaj­
mniej wewnętrznej niedoskonałości człowieka, i poemat wi­
nien boleść wytłumaczyć winą bolejącego, inaczej będzie 
kłamcą; doskonały bowiem mędrzec nie bolałby nigdy 
i byłby dla wszelkiego nieszczęścia niedostępnym"ł). 

Do tych słów nawiązuję -inne rozstrzygnięcie losu 
Edypa w Odyssei Homera, XI, 271—280. Mieliście zadane 
te wiersze do przygotowania w domu. Teraz tłumaczymy: 

Młjtepa x* OJStnóSoso Boy, x«Mjy 'Erax(£cm}v, 
fj iieya Ipyoy eps|ev dtSpeńgoi vóoio 
yrjuauiyrj §» \ńv ó 5' 8v narip' eEjevxpiCac; 
"fij^ty &fmp §' dyŚTOjara d-eol Maay «ydpdmotatv. 
&XX' b plv iv 0^p*u %oXwqp&xtę 5Aye« TKWJ^W, 
Ka§j/.et(ov fjvaaoe fl-effly akoac Sta (ioukic 
Ą 8' Ipuj efc 'AtSao itoMptao xps«epoto! 

óstyauŚYT] ppó)(oy «OT5V dcp' 54>ł]Ao!o u-sAad-poo, 
$ a^ei' ajp\>.bii]' t $ 8' <?Xysa xaXXm' óraaaa) 
%olXa JJWŹX', Scjea TS {wjtpoc Iptyósc exteMouatv". 

Uwaga. Tłumaczenie zabiera nie dużo czasu —. około 
4 minut. Nauczyciel odczytuje to samo w przekładzie J, 
Wittlina: 
„I piękną też Epikastę widziałem, matkę Edypa, 
Oo w nieświadomym umyśle okropny czyn popełniła... 

Aliści ohydne te wszeteezeństwa 
Bogowie ludziom odkryli Jakoż żył Edyp i władał •_' 
Ludom Kadmosa, w kochanej Tebie, i wiele tam cierpiał, 

Lecz mać Epikasta 
Poszła do Hadu, gdzie wrotny potężny stoi u dźwierzy. 
Na szpetnej się obwiesiła pętli, co była przypięta 

*} Str. 316—317. 
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Do wysokiego okapu. Tak zmarła *) z wielkiej boleści, 
A jemu cierpień bez liku, bez liku pozostawiła - -
W. spadku od onyeh Erynij, mszczących się krzywdy 

[matczynej". 
Z a k o ń c z e n i e l e k c j i . 
Lekcja zbliża się ku końcowi. Dzwonek przypomina 

nam, że pozostaje 4 minuty. Zastanówmy się więc; czegośmy 
się nauczyli i cośmy wogołe zrobili. . " 

B. Jako wstęp do lekcji odśpiewaliśmy urywek jednego 
z. chórów. 

T. Powtórzyliśmy lekcję poprzednią. ' 
S. Poznaliśmy trzy rozmaite przekłady wierszowane, 
F. Opracowaliśmy nowe tłumaczenie. -
O. Przy tłumaczeniu odświeżyliśmy w pamięci formy 

niektórych czasowników, a szczególnie: 5XXuu.i, Łpyd^oy.h., &%o-
$>vil<3xm, fóco, X5rfx«yto, ópdio. . . 

Z. Ze składni upamiętniliśmy sobie zdania warunkowe, 
zdania, wyrażające życzenie i t. p. 

A, Zwróciliśmy uwagę na hypallage, eufemizm, prolepsis. 
Z. Charakteryzowaliśmy postacie lokasty, sługi (zwy­

kłych ludzi) i Edypa. 
W. Zastanowiliśmy się nad catharsis tragedji. 
A. Przeprowadziliśmy pod pewnemi względami porów­

nanie pomiędzy tragedją a eposem. 
P>. Otrzymaliśmy dwie nowe mełodje. 
F. Zapomniałem dodać, że przetłumaczyliśmy, oprócz 

tekstu tragedji, również — urywek z Odyssei. 
N. Powtórzcie sobie w domu to, czegośmy się. dziś 

nauczyli. Powinniście opracować tekst przerobiony tak, że 
go będziecie prawie umieli napamięć.* Wtedy dam wam pol­
skie tłumaczenie wierszowane tego samego tekstu, jak to 
dziś uczynniliśmy w stosunku do tekstu lekcji poprzedniej. 
Proszę dalej przejrzeć, posiłkując się słownikiem, wiersze 
1374 —1398, których tłumaczenie będzie stanowiło treść 
główną lekcji następnej. 

Stefan Cybulski (Warszawa). 

1 U Włttłina: „zdechła". 
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O) L e k c j a k u l t u r y k l a s y c z n e j w k l a s i e VIII. 

M a t e r j a ł n a u k o w y : - Plautus, Aulularia 713—726. 
<3el l e k c j i : 1. zapoznanie uczniów, którzy znają już nie­

które komedje Plauta z przekładów, z wyimkiem 
w oryginalnej mowie, 

2. wykazanie wpływu-Plauta na Moljera, 
3. rozgraniczenie pojęcia „plagjatu8 'dawniej a dziś, 
4. wzbudzenie zaciekawienia na lekcję następną," któ­

rej przedmiotem będzie omówienie roli, jaką Plau­
tus odegrał w kulturze i piśmiennictwie polskiem. 

I. 

N. (nauczyciel). Które komedje Plauta poznaliśmy dotąd? 
U. (jeden z uczniów). Poznaliśmy komedje: Żołnierz Sa­

mochwał" (Miles Gloriosus), Dzień Trzy groszowy (Trinum-
mus), Bracia (Menaecłmi), Skarb (Aulularia). 

N. W jaki sposób zaznajomiliśmy się z ich treścią? 
U. Czytaliśmy wyimki w przekładach polskich i wią­

zaliśmy ;'je podanemi przez p. profesora streszczeniami. 
N. Którą komedją zajmowaliśmy się ostatnio? -
U. Skarbem, Aulularia. 
N. Od jakiego wyrazu pochodzi nazwa tej komedji i co 

•ona oznacza dosłownie? 
U. Nazwa Aulularia pochodzi od wyrazu -aulula, ae, 

który jest zdrobnieniem^ wyrazu aula, późniejszego olła, ae, 
garnek i znaczy: „Komedja garnuszkowa". 

N. O ile ten tytuł odpowiada treści komedji? 
' U. Tytuł ten odpowiada w zupełności treści komedji, 

•albowiem koło skarbu, ukrytego w garnku, obraca się cała 
akcja. -

N. Przeczytaj treść • Aulularji, którą mieliście napisać 
w domu. 

U. Eukłjo, w biedzie wychowany i żyjący, znajduje na- * 
głe skarb, zakopany w ogrodzie. Skarb ten, umieszczony 
w garnku, staje się dla Eukljona powodem tysiącznych utra­
pień. Eukłjo nie umie bowiem z niego skorzystać, ale boi 
Wskazówki Metodyczne. 19 
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się go naruszyć I w największej tajemnicy przed ludźmi 
ukrywa. W ten sposób z nędzarza przemienia się w skąpca, 
we wszystkich i wszystkiem dopatrującego się wrogów, czy­
hających na jego pieniądze, w całości pochłoniętego stara­
niem ustrzeżenia ich przed kradzieżą. Eukljo ma córkę, 
o której rękę ubiega się dwóch mężczyzn, -stary i bogaty 
Megador, oraz jego siostrzeniec młody i zakochany w dziew­
czynie Lykonides. Ponieważ Megador głosi zasadę, że po-
sażną.żona to nieszczęście dla męża, skąpiec jego wybiera 
i każe przygotować wesele. Lecz nagle wszystko się urywa,. 
Eukljo spostrzega, że skradziono mu garnek ze złotem. Roz­
pacz jego nie ma granic. Na to przychodzi Lykonides i-prosi 
o rękę córki. Ale "Eukljo, opanowany myślą o utraconym 
skarbie, nie rozumie jego wynurzeń, biorąc je nawet za. 
przyznanie się do kradzieży. Tymczasem kradzieży dopu­
ścił się niewolnik Lykonidesa, który za wydanie .złota panu 

- otrzymuje przyrzeczenie wolności. W ten sposób stawszy 
się posiadaczem skarbu, Lykonides zwraca go Eukłjonowi, 
a za to dostaje nie tylko rękę ukochanej dziewczyny, ale-
również znalezione pieniądze. 

N. Kto w tej komedji jest główną osobą i jaki typ'przed­
stawia? -

U. Główną osobą jest tu Eukljo, przedstawiający typ 
skąpca. 

- N. Jaki inny tytuł moglibyśmy wobec tego nadać komedji? 
. U. Eukljo lub Skąpiec. 

N. Oo powiedzieliśmy o oryginalności osnowy tej jak 
i innych komedyj Plauta? 

U. Powiedzieliśmy, że Plaut osnowy swych komedyj nie 
wymyślił sam,, ale zaczerpnął ją w każdym wypadku z kome­
dji greckiej t. jsw. nowej, która cieszyła się bujną uprawą 
w czasach po-Aleksandrze Wielkim. Komedje jego są przeto--

przekładami lub przeróbkami oryginałów greckich komedio­
pisarzy, wśród których najznaczniejszym był Menander. 

II. 
N. Dziś przedłożę wam urywek z Aulularji w orygi­

nalnej szacie łacińskiej, w języku Plauta. Będzie to mono-
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log zrozpaczonego Eukljona, gdy zauważył kradzież ukry­
tego skarbu. 

Piszcie, a ja wam będę dyktował jak prozę, zaznacza­
jąc rozpoczynanie się nowego wiersza. 

Perii, interii, occidi. Quo curram? Quo non curram? Tene, 
[tene! Quem? Quis? 

Nescio, nil video, caecus eo atąue eąuidem, quo eam aut 
[ubi sim aut qui sim, 

Neąueo cum animo certum investigare. Obsecro vos ego, 
[mi auxilio, 

Oro obtestor, sitis et hominem demonstretis, quis eam abs-
[tulerit. 

Quid ais tu? Tibi credere certumst, nam .esse bonum e voltu 
[cognosco. 

Quid est? Quid ridetis? Novi omnes, scio fures esse hic 
[complures, 

Qui yestitu et creta occultant sese atque sedent, quasi sint 
[frugi. 

Em, nemo habet horum? Occidisti. Dic igitur, quis habet? 
[Nescis? 

Heu me misere miserum! Perii! Małe perditus pessume or-
[natus eo. 

Tantum gemiti et mali maestitiaeque hic dies mi obtulit, 
[famem et pauperiem. 

Perditissumus ego sum omnium in terra. Nam quid mi opust 
[vita? Tantum auri 

Perditi, quod concustodivi sedulo. Egomet me defraudavi, 
Animumque meum geniumque meum. Nunc ergo alii laeti-

[ficantur 
Meo mało et damno. Pati nequeo. 

Tego monologu nie będziemy czytać metrycznie i to z dwóch 
powodów. Po pierwsze sprawiłoby nam to niemało kłopotu, 
bo Plauta wogóle nie jest łatwo czytać metrycznie. Wpraw­
dzie wiersze nasze ujęte są zasadniczo w anapesty (y^j.), 
które — jak widzimy ze schematu — są odwrotnością dakty­
lów, komedjopisarz pozwala sobie jednak na tyle dowol­
ności w ich zastępowaniu innemi miarami, że samo czyta­
nie zajęłoby nam dużą część godziny. Z wierszami anape-

19* 
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stycznemi poznaliście się przy lekturze tragików greckich; co 
zaś znaczy swoboda w traktowaniu zasadniczej miary wier­
szowej przez poetów rzymskich, widzieliście już, gdy mie­
liśmy do czynienia z jambami bajkopisarza Fedrusa. Drugi 
powód i usprawiedliwienie leży w tern, że przy najlepszem 
nawet odczytaniu metrycznem monologu Eukljona nie od­
dalibyśmy należycie oryginału, albowiem ta partja była śpie­
wana jako arja, a nie wygłaszana. 

Poprzestaniemy tedy na czytaniu prozaicznem. Czytaj! 
U. Perii, interii, occidi certum investigare. 
N. Zatrzymamy się. Przekładaj! 
U. „Zginąłem, przepadłem" . . . nie znajduję trzeciego 

synonimu . . . „zniszczałem" nieodpowiednie. 
Inny uczeń: „stracony jestem". 
N. Trafne! Możnaby powiedzieć również „już po mnie". 

Przekładaj dalej! 
U. „Dokąd biec? Dokąd nie biec? Łapaj, trzymaj!'Kogo? 

Kto? Nie wiem, nic nie widzę, ślepy idę" .. . lub „jestem 
i naprawdę, dokąd iść, albo gdzie jestem, lub kto jestem, 
nie mogę tropić" .. . raczej „wytropić na pewno" nie 
wiem, jak przełożyć cum animo „z duchem"? 

N. Co oznacza animus? 
U. Animus — duch, dusza, to wszystko, co dotyczy du­

chowej strony człowieka, w odróżnieniu od ciała. 
N. A jakiej właściwości duchowej potrzeba człowie­

kowi, by mógł coś wytropić, coś certum investigare? 
U. Rozumu,.. . rozsądku,.. . przytomności umysłu. 
N. Poszukaj więc odpowiedniego równoważnika pol­

skiego dla naszego „cum animo". 
U. Z rozumem, rozumnie, rozsądnie, przytomnie. 
N. Polskiem wyrażeniem „tropić, wytropić" nie posłu­

gujemy się tak często, zwłaszcza w przenośnem znaczeniu, 
jak posługiwali się Rzymianie swojem „investigare".-Dla­
tego wypada zastąpić je innem, więcej codziennem. 

U. „Nie mogę przytomnie z całą pewnością zbadać, 
przekonać się/' . . . poprostu „powiedzieć". 

N. Powtórzymy całość z odpowiednią intonacją i pau­
zami. 

U. „Zginąłem, przepadłem, już po mnie. — Dokąd biec? 
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Dokąd nie biee? — Łapaj, trzymaj! — Kogo? Kto? Me wiem, 
nic nie widzę, ślepy jestem i naprawdę, dokąd iść, albo gdzie 
jestem, lub kto jestem, nie mogę przytomnie z całą pewno­
ścią powiedzieć". 

N. W jakim nastroju znajduje się Eukljo? 
' U. Eukljo jest bardzo podniecony, zrozpaczony. 
N. Po czem poznałeś jego podniecenie? 
U. Uważa się za zgubionego, nie wie, dokąd i do kogo 

udać się o pomoc, wreszcie sam zaznacza, że nie jest zdolny 
myśleć rozumnie, poprostu, że odchodzi od. przytomności. 

N. A czy poeta nie uwydatnił tego podniecenia środ­
kami formalnemi,.zewnętrznemi? 

U. Owszem. O podnieceniu Eukljóna świadczą krótkie, 
urywane zdania, oraz brak powiązania poszczególnych myślL 

N. Czytamy dalej! 
U. Obsecro vos ego, - quis habet? Nescis? 
N, mi = mihi, podobnie jak nil = nihil. 

eam = aułam, garnek. 
certumst = certum est > certum 'st > certumst. 
voltus = vultus. Skąd znacie już podobną pisownię, 

by po v następowało o zamiast u? 
U. Z Salustjusza. ... .. 
N. creta —- od jakiego verbum pochodzi i co-znaczy? 
U. A verbo cerno, cernere, crevi, cretum — gr. Jtpwco — 

odłączać, spostrzec — i oznacza coś odłączonego, spostrzeżo­
nego. . . • . „ . 

N. A czy wyraz creta nie przypomina wam podobnego 
brzmieniem polskiego? 

U. Może kreda? 
N. Tak! Macie tedy genezę wyrazu creta, kreda —, który 

oznacza coś odróżnionego, czy też odróżniającego się:,terra 
creta — ziemia wyróżniająca się białością. W naszem miejscu 
ereta, ae oznacza kredową ziemię, kredę, używaną do czysz­
czenia sukni A jak przełożymy vestitus et creta, wzięte 
jako hendiadyoin? 

U. vestitus et creta — wyczyszczona kredą suknia, "czy­
sta, biała suknia, szata. 

N. frugi — powiedz wyraz łaciński o. tym samym pier­
wiastku? 
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U. fruges — owoce; fruor, frui — używam, korzystam, 
N. Odtwórz nom, sing. do rzeczownika fruges. 
U. £rux, gis.-

, N. Jest to nom. rzadko używany, a od niego dat. frugi. 
Co wobec tego może znaczyć „frugi sum"? 

U. frugi sum — jestem owocny, korzystny, 
N. 'W dalszem znaczeniu: jestem dobry, zacny, porządny, 

uczciwy. 
Em — o! ej! no! 
Teraz chwilka zastanowienia. Czytajcie sobie poeiehu 

i starajcie się zrozumieć! " 
Tłumacz! 

U. „Zaklinam was ja, przyjdźcie mi z pomocą, bła­
gam .. . proszę, i wskażcie człowieka, kto go porwał. Co mó-. 
wisz tyf Tobie ufam w zupełności, -albowiem poznaję z twa­
rzy, .żeś dobry. Oo jest? Co się śmiejecie? Znam wszystkich, 
wiem, że złodziei jest tu wielu, którzy białą szatą ukrywają 
się" .'.. lub „pod białą szatą ukrywają się". 

N. Wyraź dokładniej, eo ukrywają pod białą szatą ei 
fures complures? 

U. . . . kradzież, występek, swe sprawki ... 
N. A ogólnie biorąc, eo jest przeciwieństwem białej 

sukni, co się pokrywa nieraz czystą szatą?' 
• - U. Brud- „którzy białą, szatą pokrywają swe 
brudy i siedzą, jakby byli uczciwi. No, żaden z tych tu nie 
maf Zamordowałeś-. Powiedz więc, kto ma? Nie wiesz?" 

N. Kogo mamy rozumieć pod wyrazem „vos"? 
U. Vos — wy — słuchacze z widowni. Eukljo zwraca 

się do nich. o pomoc, by mu wskazali złodzieja. Szczegól­
nie do jednego" widza ma zaufanie, któremu dobrze patrzy 
z twarzy. Ogólny jednak śmiech tak -podnieca bezradnego 
skąpca,- że obrzuca widzów obelgą, nazywając ich złodzie­
jami. 

N. Powtórz przekład tej przemowy do widzów. , 
U. „Zaklinam was ja, przyjdźcie mi z pomocą, błagam-

proszę, i wskażcie człowieka, kto go porwał. — Co mówisz 
ty? Tobie ufam w zupełności, albowiem poznaję z twarzy, 
żeś dobry. — Oo jest? Czemu.się śmiejecie?—Znam wszyst­
kich, wiem, że złodziei jest tu-'wielu, którzy" białą szatą po-
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Łrywają swe brudy i siedzą, jakby byli uczciwi. — No, ża­
den z tych tu nie ma? — Zamordowałeś. — Powiedz więc, 
Mo ma? — Nie wiesz?" % 

. N. Dokończymy monolog Eukljona. Czytaj! 
U. Heu me misere miserum! Pati neąueo. 
N. Przeglądnij uważnie przeczytany tekst i zapytaj 

o nieznane słowa. 
U. opust? 
N. Porównaj z certumst. • 
U. opust = opus est > opus 'st > opust, 

sedulo y 
N. se dolo = sine dolo (se — curus) — bez podstępu, 

szczerze, pracowicie, starannie. 
U. genium, czy równoznaczne z naszem „genjusz"? 
N. Tak. Nasze „genjusz" wywodzi się od łac. genius, 

ii, oznaczającego ducha opiekuńczego, który nigdy nie od­
stępuje człowieka, coś w rodzaju anioła stróża. Często ge-
iiius, podobnie jak animus, znaczy tyle, co pol. „ja". 

U. Zresztą znane mi są wszystkie słowa. 
N. A co to jest za forma pessume i czy podobnej nie 

spotkaliśmy już u któregoś z pisarzy łac? 
U. Jest to superlativus do malus, znany nam już z wy-

imków z Salustjusza. Podobny superłativus na — umus za­
miast — imus mamy poniżej: perditissumus. Między pes-
sime a pessume zachodzi jedynie różnica ortograficzna, jak 
pomiędzy voltus a vultus. 

N. Dodam tutaj nawiasowo' czego wy sami zauważyć 
nie możecie, bo nie macie przed sobą autentycznego tekstu 
Plauta, że w wydaniach Plauta, zgodnie z pisownią ręko­
pisów, nigdzie niema v, lecz zawsze u, np. uideo, uos i t. p. 
Przypominam, że w starożytnym Kzymie, kiedy pisano tylko 
dużemi literami, jeden znak V służył do oddania dźwię­
ków u i v. (I = i, j). • 

Teraz chwila namysłu. Przyjrzyjcie się tekstowi łaciń­
skiemu. 

Przekładaj! 
U. „Ach ja strasznie biedny! Przepadłem! Źle zgu­

biony" .. . lepiej „zupełnie zgubiony idę, najgorzej przystro­
jony" .. . Nie rozumiem, coby miało znaczyć „najgorzej przy-
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strojony". Tu musi się kryć jakaś irina myśl, a może prze­
nośnia ..., boć przecież o żadnym stroju mowy być tu nie-
może. 

N. Jakie znaczenie ma słowo orno, prócz zdobić, przy­
strajać, np. classem ornare, convivium ornare? . 

U. Przygotować, przysposobić, urządzić. Pessume orna-
tus może tedy znaczyć „najgorzej urządzony" t. j . okra­
dziony. 

N. Przypominam, że mówimy „ale mię urządził", „ale 
mię ubrał", albo „alem się ubrał". 

U. „Zupełnie zgubiony, jak najgorzej Urządzony idę",. 
. . . lub „jestem. Tyle jęku i nieszczęścia i smutku ten dzień 
mi przyniósł, głód i nędzę. Najbardziej zgubiony" .. . lub 
„najnieszczęśliwszy ja jestem ze wszystkich na ziemi. Bo poco 
mi trzeba życia?" .. . albo „poco mi żyć dłużej? Tyle złota 
utraciłem, które strzegłem starannie. Ja to sam siebie okra­
dłem, i duszę moją i ducha mego opiekuńczego. Teraz więc 
inni radują się z mego nieszczęścia i mej straty. Znieść tego 
nie mogę". - / 

N. Podaj krótką treść przełożonych wierszy. 
U. Eukljo, widząc, że wśród widzów nie znajduje po* 

mocy, a nawet naraża się na szyderstwo, biada nad swem 
nieszczęściem i swą stratą. Uważa się za zupełnie zgubio­
nego i doprowadzonego do nędzy, która mu grozi śmiercią 
głodową. 

N. Powtórz przekład tej trzeciej części monologu Eu-
kljona. 

U. „Ach ja strasznie biedny! — Przepadłem! Zupełnie 
zgubiony, jak najgorzej urządzony jestem. — Tyle jęku 
i nieszczęścia i smutku ten dzień mi przyniósł, głód i nę­
dzę. — Najnieszczęśliwszy ja jestem ze wszystkich na 
ziemi. — Bo poco mi żyć dłużej? Tyle złota utraciłem, 
które strzegłem starannie. Ja to sam siebie okradłem, i du­
szę moją, i ducha mego opiekuńczego. Teraz więc inni ra­
dują się z mego nieszczęścia i mej straty. — Znieść tego nie-
mogę". 

N. Jaki nastrój duszy Eukljona i przy pomocy jakich 
środków formalnych przedstawił poeta w przeczytanym mo­
nologu? 
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U. W przeczytanym monologu przedstawił poeta prze­
rażenie, rozpacz i bezradność Okradzionego Eukljona, dla 
którego utrata skarbu jest równoznaczna ze śmiercią. By 
ten stan duszy skąpca odmalować jak najplastyczniej, użył 
Plautus krótkich zdań, nierzadko pojedynczych wyrazów, 
oraz apostrofy do widzów. 

N. Co powiesz o języku Plauta i jego stosunku do ję­
zyka klasyków rzymskich, •n. p. Cycerona? 

U. Język Plauta nie różni się od języka klasyków rzym­
skich i jest łatwy do zrozumienia oraz tłumaczenia. Od­
mienne jest tylko certumst, opust, a od Cycerona odbiega pi­
sownia superlatywów pessumus, perditissumus, nadto uideo, 
i t. p., która jednak właściwa jest pismom Salustjusza. 

N. Język Plauta w wyimku, który przekładaliśmy, rze­
czywiście jest bardzo zbliżony do języka klasyków. W błę­
dzie jednak bylibyście, gdybyście myśleli, że jest do niego 
w zupełności podobny. Sto lat, które dzielą Plauta od pi­
sarzy klasycznych, i na języku musiały się odbić. To też 
różnice są tak w słownictwie, jak w odmianie i składni, ale 
nieznaczne, takie, że kto ma wprawę w przekładaniu łaciń­
skich pisarzów, należących do kanonu lektury szkolnej, 
i z Plautem łatwo sobie poradzi. Na jedną może nasz wy-
imek przynosi nam przykład, an ie zauważyliście tego. Czy­
tamy w wierszu 4 „hominem demonstretis, quis eam abstu-
lerit". Dlaczego eon. abstulerit? 

• U. Bo to jest zdanie pytajne zawisłe. 
N. W w. 8 mamy: „Dic igitur, quis habet?" Porównaj­

cie z poprzednim przykładem! 
U. Tu jest również zdanie pytajne zawisłe, ale w indie. 

Sprzeciwia się to zasadzie języka klasycznego. "* 
N. Można tak powiedzieć, choć można również zdanie 

„quis habet?" uważać za zdanie główne, oczywiście pytajne: 
Dic igitur! Quis habet? Powiedz więc! Kto ma? Dlatego 
w wydaniu dano znak zapytania, a nie kropkę. 

Teraz patrzcie w tekst łaciński, a ja wam coś prze­
czytam po polsku. 

Już po mnie! już zginąłem! przepadłem na wieki! 
Gdzież mam biec? gdzie biec nie mam? Łapaj! chwytaj! Kogo? 
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Kto? Nie wiem; jestem ślepy, niczego nie widzę, 
Gdzie jestem, lub czem jestem, gdzie mam iść, nie nie wiem. 
Was. błagam i zaklinam, proszę, pomagajcie, 
Pokażcie mi człowieka, który garnek ukradł. 
Co mówisz? Tobie ufam, z ócz ci dobrze patrzy. 
Dlaczego się śmiejecie? Znam was! Tu złodziei • • 
Dużo jest między'wami, którzy, szatą białą 
Brudy swe pokrywając, siedzicie jak zacni. 
Hem! więc żaden z tych nie ma? Zginąłem! Powiedzie, 
Kto je ma? Ozy ty nie wiesz? O ja nieszczęśliwy! 
Jakiż mnielos nawiedził!- Zginąłem! przepadłem! 
Tyle #'smutku, zmartwienia przyszło w tym dniu na mnie; 
Z niemi głód i ubóstwo! O! ja najnędzniejszy 
Jestem na całym świecie 'pośród wszystkich ludzi 
Cóż po życiu, gdy tyle utraciłem złota,. 
Którem pieścił starannie.-Ja. sam się okradłem 
Z chęci: życia i szczęścia! Inni się" niem cieszą — 
Z mem nieszczęściem i szkodą. Tego znieść nie mogę". 

Czem są przeczytane wiersze w stosunku do łacińskiego 
monologu Eukljona? 

U. To jest wierszowany przekład monologu Eukljona. 
N. Rzeczywiście jest to urywek z znanego wam z lek-

cyj' ubiegłych przekładu Jana Wolframa. 
Zkolei przeczytam wam coś innego. Śledźcie tekst Plau-

t o w y ! ' ' • • - ' . . -
„Złodziej! złodziej! rozbójnik! morderca! Batanku! Kto 

w Boga wierzy!' Jestem zgubiony, zamordowany! gardło mi 
poderżnęli:, wykradli mi pieniądze! Kto-to być mole? Co 
się z nim stało?' Gdzie uciekł?. Gdzie się ukrywa? Jak go 
znaleźć? Kto to taki? Trzymaj! (Chwytając siebie za ramię). 
Oddaj' pieniądze, łotrze!... Ha, to ja sam! Zmysły tracę, nie 
wiem gdzie jestem, kto jestem, co robię. Och, moje kochane 
złoto! moje biedne złoto! mój drogi przyjacielu! wydarto mi 
ciebie; odkąd mi ciebie wydarto, straciłem mą podporę, po­
ciechę, radość: wszystko skończone dla mnie, nie mam co 
robić na świecie. Bez ciebie żyć mi niepodobna. Stało się; 
już nie mogę; umieram; już umarłem; pogrzebano' mnie! 
Czyż nikt się nie znajdzie, ktoby mnie wskrzesił, oddając 
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mi moje drogie pieniądze, lub wskazując, kto je ukradł? Co? 
Co mówisz? Niema nikogo? Ha, ten co popełnił tę zbrod­
nię, oddawna musiał mnie śledzić: wybrał chwilę, gdy roz­
mawiałem z wyrodnym synem. Spieszmy. Pójdę sprowadzić 
sąd, cały dom każę wziąć na tortury: sługi, służące, syna, 
córkę, siebie samego. Co tu ludzi naokoło! Na kogo spoj­
rzę, już go podejrzewam: w każdym domyślam się, widzę 
złodzieja. Hej tam! o kim tam mówią? O tym, co mnie ogra­
bił? Co to za hałas na górze? Czy to złodziej? Przez litość, 
jeśli ktoś zna jaki ślad, błagam, niechaj mi wskaże. Czy się 
nie ukrył tam, między wami? Patrzą na. mnie wszyscy 
i śmieją się! Przysiągłbym, że oni wszyscy pomagali mu, 
w kradzieży. Dalej, prędko, komisarzy, policji, straże, sę­
dziów, kleszcze, szubienice, katów! Wszystkich każę powy­
wieszać; a jeśli nie odnajdę mego skarbu, sam się potem 
powieszę..." 

A to, co przeczytałem, czem jest w stosunku dó Plauta? 
U. Przypomina to bardzo Plauta. Nie jest to jednak 

przekład, ale jakaś swobodna przeróbka monologu Eu-
kljona, z opuszczeniami i dodatkami. 

N. Tak! To nie przekład z komedji Plauta, ale prze­
kład z komedji Moljera, dokonany przez Żeleńskiego. Kto 
przypomina sobie tę scenę, i z jakiej komedji Moljera ona 
pochodzi? 

U. Moljer napisał komedję p. t. Skąpiec, czytaliśmy ją 
w przekładzie w ki. VI1). W niej Harpagon, podobnie jak 
Eukljo u Plauta, rozpacza po stracie ukrytego skarbu. 

N. To właśnie ta scena, zamykająca u Moljera akt IV. 
Moljer nie tylko tę scenę zaczerpnął z Aulularji Plauta, ale 
także inne, jak wogóle całą osnowę swego „Skąpca" oparł 
na rzymskim pierwowzorze. Podobnych naśladować Plauta 
można się doszukać i w innych komedjach Moljera. — O czem 
świadczą te naśladownictwa: 1. w odniesieniu do Plauta, 
2. w odniesieniu do Moljera? 

U. Naśladownictwa te świadczą: 1. że Plautus cieszył 
się wzięciem i uznaniem u Moljera, 2. że Moljer nie cofał 

*) Młodzież ucząca się języka francuskiego znać będzie sztukę Mo­
ljera w oryginale, dlatego odpowiedź w tern miejscu będzie brzmieć 
nieco odmiennie. 
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się przśd braniem z' PI auta osnowy do swych komedyj,, 
czasem nawet kopiowaniem jego poszczególnych scen. 

N. Co do pierwszego punktu dodam, że ślady Plauta 
znaczą się nie tylko u Moljera, ale także u wielu innych,. 
n. p, Szekspira, którego „Komedja Pomyłek* jest rozsze­
rzoną przeróbką znanych wam „Braci" Plautusa. Plautus 
bowiem, z wyjątkiem wieków średnich, które nie były dla 
niego zbyt łaskawe, cieszył się zawsze wielką popularno­
ścią i zawsze wywierał wpływ niemały.— Drugi >punkt uzu­
pełnię o tyle, że genjalną przeróbkę, jakiej dokonał Mol je r 
na monologu Bukljona, dziś nazwanoby może plagjatem,. 
a naśladowcę pociągniętoby do odpowiedzialności, nawet 
sądowej. Tak jednak zapożyczeń nie oceniano ani w staro­
żytności, o ezem świadczy choćby znany wam dobrze sto­
sunek Wergilego do Homera, ani jeszcze za czasów Moljera,. 
kiedy brać z pism drugiego, co się, komu podobało, nie ucho­
dziło za kradzież literacką. 

III.'. 

N. Ujmij w punkty wyniki dzisiejszej naszej pracy,, 
a'pamiętaj wspomnieć również o języku Plauta! 

U. i. Przełożyliśmy z komedjr Plauta -p. t„ Aulularia 
monolog skąpca Eukljona, rozpaczającego nad utratą skarbu. 

2. Przekonaliśmy się, że' język Plauta niewiele różni 
się od języka klasyków, n. p. Cycerona. . 

• 3. Przez porównanie;monologu Bukljona z monologiem 
Harpagona stwierdziliśmy, że Plaut wywarł znaczny wpływ 
na twórczość Moljera. ' • • 

4. Określiliśmy różnicę, jaką zachodzi w pojęciu pla-
gjatu dawniej a dzisiaj. 

N. Na następnej lekcji, na zakończenie naszych roz­
ważań plautynskich, odczytamy sobie kilka miejsc z dzieła. 
prof. Gustawa Przychockiego p. t. Plautus,. w których zna­
komity badacz i znawca Plauta omawia rolę, jaką komedio­
pisarz rzymski odegrał w kulturze i piśmiennictwie pol-
skiem. 

Dr. Stanisław Skimhla (Kraków). 
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